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Niech żaden z Was, Panowie moi, któ-

* rymby się zdarżylo rzucić okiem na to

słów kilka, co je tu sobie umieścić pozwa

la tłumacz Pamiętników Jana Sżoanenia 

(Jean Choisnin), niech żaden , wielce o to 

proszę, niemyśli, by te słów kilkanaście 

przywłaszczać sobie chciały pompatyczny 

tytuł przedmowy; nic bowiem udawać, 

ani za nic poważnieysżego uchodzić nie 

chce to słów gronko, jak tylko za poufalą 

rozmowę z czytelnikiem, któremu sądzi 

się być obowiązanym tłumacz ninieysżego 

pisma do zdania sprawy z przyczyn' dla 
i
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których zaznajomienie go z powszechno

ścią, za pośrednictwem narodowego ję

zyka, obrał za miły cel pracy swojey.

Nie jest to dzieło ani ze stylu, am z roz

porządzenia metodycznego powabnem, 

nikt wniem nieznaydzie tych ponęt kwie- 

ćistey wymowy, które wciągają ponie- 

wolnie w chęć czytania, i bardziey są win

ne wziętość swoję błyskom wyrazów, jak 

wewnętrźney wartości. Sama jedynie wa

żność epoki, którey obraz choć niedosko

nały wystawia w;idz naoczny rzeczy owo- 

cżesnych, stanowi całą cenę dzieła i podaje 

niewyczerpaną materyę do rozmyślania 

każdemu z rodaków’ naszych, co umieją 

zastanawiać się nad rżecżą każdą, i uwa

żać ją w ogóle i sżeżególe, w osnowie i 

stosunkach. Takiego to cżytelnika umysł 

potrafi się zająć tern pismem^ kt^re go 

wprawi w różne uczucia, jedne prży- 

jemne przez wspomnienia świetnych wie

ków kraju nasżego, drugie bolesne przez 

ogrom nieszczęść i klęsk wszelkiego ro

dzaju, zesłanych na zniszczenie dwóch 

cnych narodów’, nierozerwanytn węzłem 

spojonych, polskiego z litewskim. Tuszę, 

że ani jeden nieznaydzie się z posiada-? 

jących zaszczyt, że choć kropla krwi po]- 

sko-litewskiey w żyłach jego płynie, coby 

mógł, wpatrywać się bez zapału i łzy 

uronienia w obraz tego kraju, jakim był 

wowey porze, w którey go Sżoaneń opi

suje; coby go nieuniosły zacną pychą,
i

znaczenie, powaga i potęga, w których
»

uważanym był u mocarstw postronnych, 

a cieszył się porźądkiem, szczęściem i 

obfitością zdobiącą go wewnątrz; coby 

nakoniec gorzkim nieprżejął się żalem, 

rżuciwsźy okiem na pasmo zmiany tych 

pomyślności! Wyrodki, które bez poru-
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sżenia i z zimną obojętnością słyszeć mo

gą o prżesżłey świetności oycżyzny swo- 

jey, a bez żalu patrzą na poźnieysże jey 

klęski i upokorzenia, nic innego warte mi 

nie są te'podle twory, jak tylko wzgardy 

wszystkich narodów, i wypierania się 

swoich współrodaków.

Mniemany interes własny, z mylnego
*

punktu zoczenia uważany, trżymał od 

dawnego czasu dwa cne narody, rossyy- 

ski i polski, graniczące z sobą, z jednego 

pochodzące sżcżepu, zbliżone do siebie 

jednymże dowcipem, walecżnością, we

sołym w pożyciu humorem, gościnnością 

i tylą innemi przymiotami podobne do 

siebie, trżymał mówię w poróżnieniu i 

wzajemnem sobie niedowierżaniu. Mimo 

tak jawne pobudki, postrżedz niechciały 

te dwa narody, że Bóg ich stworżył do 

nayściśleysżych między sobą związków, 

skoro tak jarżące wycisnął na nich znaki 

podobieństwa wzajemnego.

Wiadomo powsżechnie, że Rossya 

właściwie uważana, podzieloną była w u- 

płynionych wiekach na rozmaite xięstwa, 

maiące udzielnych władców, między któ

rymi cżoło trżymali xiążęta kijowscy. Ga- • 

łęż ta wypusżcżona z tego samego sżcżepu, 

uważała za głowę plemic Jarosława, po 

prżyznaniu prawa starszeństwa od innych 

xiąźąt. Prócż tego, możnieysżymi byli 

xiążęta kijowscy przez różne związki po

krewieństwa , i politycżnie złącżeni z dwo

rem carogrodzkim, któremu w upłynio- 

nych wiekach dali się we znaki odpornie * 

i zaczepnie. Wspompione korżyści przy

dały wiele do ich powagi, i wzniosły w o- 

pinii powsżechney to państwo, które 

w pewnym zakresie czasu zajęło dziewią

tą część kuli ziemskiey.
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Tak iak się zwycźaynie od wieków 
działo, dzieie i dziać będzie. Trwały od 
stworzenia świata niesnaski między gra- 
nicżącemi z sobą państwami, lecz trwały 

nie tylko między narodami, ale i między 

posiadaczami stykających się z sobą grun

tów. Chciwość i uciski, przemoc i krzyw

dy przez nią wyrządzane, podniecały wal

ki i przedłużały je między mieszkańcami 

ziemi. Ztąd płynęły nieustanne źrżódła 

zaburzeń, tak dalece, iż rzec można, że 

niebyło na powierżchni kuli ziemskiey 

mieysca, kąta nawet choćby zapadłego» 

coby niebyt skropionym krwią ludzi lub 

ludów gwałtem wydzierających własno

ści niesłusżnie żądane, lub też usiłują

cych odzyskać cżęści niesprawiedliwie so 

bie zabrane. Niema hordy tak drobney, 

tak dzikiey, w Azy i, w Afryce, w Ame

ryce, ani wyspy tak mało ludncy na mo-

/ 

rżu poludniowem, lub tem które zwykle 

spokoynem nazywają, coby z sąsiadami 

w prźyjazneiu zachowała się porozumie

niu. Kiedy więc takie garstki rozdmuchnio- 

ney tu i owdzie ludności po świecie, wstrży- 

maćsię niezdołają namiętnościom,którcmi 

chciwość kieruje bezwględnie na cżłeko- 

lubość; nieuniknęły kiedyś tey zarazy i 

granicżące z sobą potężne dwa narody 

rossyyski i polski.

Niezaciekam się wgłąb wieków owych, 

w których dzikie różne hordy wzajemnie 

napadały1 na siebie, bez innego zamiaru, 

jak tylko samego pustosżenia, rozboju i 

wyprowadzenia z kraju licżnego jassy- 

ru ('). Motłoch ten, z takim wlatywał (*)

(*) Jassyr, jest to słowo tatarskie, znaczące wy
prowadzenie z kraju jeńców płci obojey a mianowi
cie nie\yieściey. Osiadło to słowo w mowie polskiey.^, 
będąc tak często słyszane i używane podczas tylo- 
wiecżnych napadów.

<
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impetem i wracał, pragnąc iak nayspie- 

* sżniey granic swoich dosięgnąć, dla zło

żenia w bezpiecznych mieyscach łupów 

zdobytych, że tuż wysłana za nieprzyja

cielem w pogoń woyska część jaka, nie

łatwo go dopędzała.

Krymscy Tatarovyie sźcźególniey u- 

trźymywali Polskę w ustawney trwodze 

i niepewności prżcz wieków kilka. Woy

ska stałego w owych czasach niebyło. 

Wy prawy potrzebujące spiesznego wzię

cia się do oręża, poprzedzały długie i o- 

porne seymy. Każdy szlachcic obowią

zanym był, pod utratą szlachectwa, wła

snym kosztem siadać na koń, i stawał 

samowtór prżynaymniey z pocźtowym 

zbroynym i na koniu pod znakami, to jest 

chorągwiami tego woiewództwa którego 

był obywatelem, skoro tylko wici (ł)kró-

(2j Przez wici zwoływany głosem królewskim 

stań rycerski, stawał w niieyscu naznaeżonem. By
ły to listy okolne które poprzedzał seym uniwersa
łami królewskiemi zgromadzony. Te formalności 
tyle czasu zabierające, dawały tylko sposobność <’o 
intryg, naygorsże zrządzających skul ki. Chwale
bnie w literaturze nasźey znany autor ŚPIEWÓW 
HISTORYCZNYCH, tak o Wiciach mówi; Pr łyp o wie- 
dnie listy królewskie na woynę, froy krotne bywały: 
te i ie nakazywały gotowość, 3e naznaczały czas
i mieysce do zjazdu. Listy te nazywano łł idami, 
~ przyczyny iz je do wić czyli zerdzi wysokich przy
wiązywano i tak rozwożono po powiatach.

lewskie rozesłane po kraju wezwały 

stan rycerski do broni. Różną szczęścia 

koleją (jak zwykle się dzieje) toczyły się 

w owych wiekach woyny. Sposoby ich 

prowadzenia, bez stanowczego celu, do

rywcze tylko wydawały skutki. Na spu

stoszeniu, rabunku i krwi rozlewie koń

czyło się wszystko. Ścigające się narody 

zadawszy sobie wzajemno głębokie rany, 

cofały się każdy w granice swoje, a skle

cony rozeym, lub pokoju imieniem za * i

3
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sżcżycony układ, zrywały ledwo co pod

pisany. Takowe przez wieków kilka 

prowadziła Polska woyny zrossyiskićm 

państwem i krymskiemi hordami. Od

wiedzające co rok kray nasz nieprzyjaciół 

tłumy, trzymały go w nieładzie i zupeł- 

nem rządu rozstrojeniu, niezostawując 

mu czasu ażeby o nim czynnie pomyślał.

Po zgaśnieniu sławney dynastyi Pia

stów, fałszywe pojęcia wolności bez roz

różnienia od swywoli, omamienia ambi- 

cyi, własny interes, a nade wszystko nie- 

dołężność i brak energii lub dobrcy woli 

tych panujących, których pasmem podo

bało się opatrżności nawiedzać nas aż do 

zgonu, zgubę oycżyzny prżygotowały. 

Lud polski, ten lud zasżcżycony naywy- 

bornieysźemi darami przyrodzenia, do 

bytu i sławy swojey z zapałem prżywią

zany, napróżnoby sżukał innych prży- 

czyn upadku swego. Dostarczała nam 

zawsże ziemia nasża ludzi wielkich i do 

boju i do rady, ale odmówił nam Bóg 

człeka jasnowidza na króla, zdatnego do 

władania razem berłem i buławą, umie

jętnego kierować narodem cźułym, tkli

wym i nayłatwieysżym do prowadzenia, 

byleby g0 taki rźądca ująć umiał, wktó- 

regoby sercu Bóg zaszczepił nicwzrusźo- 

ne prżekonanie, że rzetelność, sprawie-
•
dliwość, i chęć gorliwa usżcżęśliwienia 
Judu swego, jest celem jedynym prac i 

starań jego, że w nich zakłada chwałę, 

zasżcżyt i miłość swą własną.

Jeden tylko Kazimierz Wielki, słu

sznie nim nazwany, naybliźcy prżysuwa 

się podobieństwem do tak doskonałego 

wzoru. Naywybornieysźy poczet prźy- 

miotów zdobił jego panowanie, a geniusż 

tego monarchy tym więksżem nas prżey-
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niuje zadziwieniem, ze wiek owocżesny 

nmiey mu świateł i pomocy dostarczał do 

rozwinienia sił swoich. Wszystko czy

nił z natchnienia, z domysłu i z zapału 

ognia samorodnego (3), którym skąpa na

Ta to domysłowa nadzwycżayna sita, zapal 
. ■-* natchnienia , rącżość poymowania, umiejętność prże- 

niknienia, jes.t tym drogim darem, który, jak iskry 
w krzemieniu, poty jest utajony póki weń niende- 
rźy dzielność geniuszu. Nie jest to ptonnem mnie
maniem , że człowiek rodzi się z zawiązkami wszel
kich myśli i zdolności, które w głowie jego złożone 
do następnego doyrźewania, spoczywają do czasu 
W którym je pora właściwa obudzi i w ruch wprawi.

'To systema nazwali metafizycy systemateni wro
dzonych ideów, a po łacinie idearum innatarum. 
Rzesza tych metafizyków podzieliła się na dwie głó- 
Wnieysże części; jedna gorliwie utrzymująca, że za
sady przez nią przyjęte gruntują się na islności do
wodów; druga zaprzeczająca zupełnie tak możność 
tego istnienia, jakoliteż twierdząca płytkość ich re
zultatów. Trwała dość długo ta walka wyśtąpio- 
nych w.szranki sżermierżów. Zręczni i nieustraszeni 
ostatnich de jurę et de hayda rycerze, wpra
wiali w ruch żywy, krzyżujące się te bałamutne mnie
mania. iele ludzi co Bogu tylko dusżę winni,

tura tak rzadko opatrywa ludzi przezna

czonych do nayważnicysżych dostoyno- 

ści, wysyłając ich na świat niezasilonych 

flogistyeżnym (4) zapasem przyrodzonych 

promieni. Wyźey wspommone prżycży--,
O

ny, z których pozwoliłem sobie zbocze-a 

nia, wzniecały wrzące namiętności mi 

dzy rossyiskim i polskim narodem, a te 

postępem czasu lecąc nie wstrzymanym 

pędem, pomnażających się coraz niesna

sek, zrźódłem się stawały. Zadawały so-

dawali się durzyć rzucając się do czytania pism, 
które im głowy zawracały. Aż nakoniec sżperacżom 
tym usiłującym zgłębić język bardziey techniczny 
jak rodacki, uprzykrzyło się o jednem drżymać. 
Uczuli że 7'arietas delectat, porżuciwsży ideas in
natas, tak mądrze oszaleli, iż większa eżęśc zapa
śników metafizycznych świeżsźey daty, nietylko 
drugim propozycyy swoich wytłumaczyć i rozwiązać 
nie jest wstanie, ale co gorsźa sainasiebie nierozumie.

(4) Phlox, Phlogos, po grecku znaeży płomień, ■> 
ogień. Flogistycźna materya jesL ta która się łatwo 
zaymuje płomieniem.
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bie na przemian walczące strony okrutne 

rany, rządy tchnęły nadzieją opanowania 

krajów, a chciwość prywatnych zacze

pnie działać doradzała. Nadzieja obłowu 

powszechnie zaymowala umysły, tak da

lece, źe każdy prawie z wojujących, każdy 

z oficjalistów cywilnych i woyskowych 

do prżystawiania z różnych wydziałów
9

potrżebom woyska użyty, słowem wsży- 

scy wystawiali sobie obfitość zysków któ- 

re im niekarność, rozpusta, rabunki, pu- 

stosżcnia, i łatwość opływu w prżysżłości 

w roskosźach cudzym kosztem, prżyrże- 

kały, uśmiechając się do nich nadzieją.
I

Tych to namiętności zapamiętałość, w wal

ce ustawney utrzymywała i rozdwajała 

każdy naród, dzieląc go na cnotliwych i 

niecnotliwych obywatelów; w tych to 

widokach i zamiarach naywięksża część 

wojen tocżoną była. Czynna niespokoy- 

ność z chciwością, ścisłym sprżęgłsży się 

prżymierżem, poddawała naywysżukań- 

sże wymysły do dostąpienia złośliwych 

zamiarów swoich: przyjęła do związku 

tego sztukę omamienia, tak nieodbicio 

potrzebną do obłąkania ludzi; a gdy bez 

fałsżu i prżeistocżenia misternie słów praw

dy, nie mogła doprowadżić do skutku 

zamierżoncgo dzieła ciemnoty, udała się 

do tego fortelu, i zostawując słowom 

dźwięk ten sam, oblekła prawdę wosżu- 

kującą sżatę kłamstwa.

Tym to sposobem ci zwodziciele, któ- 

rży innego nigdy nie mieli celu nad same 

tylko dogodzenie zyskom swoim i ambi- 

cyi, słowem wszystkim tylorakiego ga

tunku chuciom swoim, świat w każdym 

kącie od naydawnieysżych cżasówburżyć 

zaczęli. Wciągali w swoje sidła ludzi 

dumnych, w rozumie swym zaufałych,
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a w istocie samego pojęcia, mniey wia

domych, mniey oświeconych i łatwo mo

gących bydź zwiedzonymi; jednych, któ

rych zapędy zągorżałey głowy porywały 

w każdą stronę bez rozsądku i zastano

wienia się, drugich którzy samcmi bliktra- 

mi dowcipu płytko rzeczy biorąc, łatwo 

ułudzać się dawali. Tym czasem chło- 

dnieysżym krwi pływem, ostudzone gło

wy brały pomału górę nad lekkomyślną 

zgrają, nie dając jey do poznania, że ją 

użyły jedynie za narzędzie do spełnienia 

widoków swoich. Przewrotność porwała 

wodze w tćm nierozplątanem zamiesza

niu. Zniknęła moralność, każdy sposób 

dopięcia zamysłu swego stawał się go

dziwym, a postęp czasu trawił pomału 

pryncypia wsżelkiego rodzaju. Tym cża- 

sem coraz bardziey wydoskonalał się 

kunszt osżukiwania. Mgły, tumany, oma

mienia, wydobywano ze wszelkich ma- 

teryy, końcem wpędzenia w ślepotę 

rżądzących narodami, tych to ludzi, któ

rych władzy powie*rżone było sżcżęście 

ludów. Naywięksża część na urżędacli 

osadzonych używała sposobów do wznie

cenia prżeszkód panującym, ażeby to tyl

ko czynili, co po nich dobro kraju wy

ciąga. Jeżeli woyna była nieuchronną a 

nicodpowiadała ich zyskom, ich układom 

i widokom, upornie się sprżeciwiali wo
łając jak na gwałt że interes narodu z tym 

się niezgadza. Jeżeli nawzajem ważne 

uwagi pokóy doradzały, wołali po kraju 

zapalając umysły że woyna jest ze wszech 

miar potrżebną w Łey porże. Jeżeli sżło 

kiedy o prżymierżc między dwoma są

siadującemu narodami, którego każdarżecz 

jasną i niezaprżecżoną wytykała potrżebę 
dla połączenia sił, końcem stawienia cżoła

> 3
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wspólnego nieprzyjaciołom i zazdrośni

kom, wtedy owe samoluby głosem tu

balnym w obu narodach wywoływały, 

że ci to tylko doradzać mogą, którzy nie- 

dają sobie pracy albo niemają dość świa

tła do roztrząsania i dobrania się do głębi 

rzeczy; ze takowy projekt jest obu stronom 

traktującym o to przymierze nayniedogo- 

dnieysży i zagraża nadal zgubą zobopolną.

Taką farbą ubarwione zwodnicze po

zory, fałszywe wydają światła i oczy 

zwodzą. A gdy rozum, chęć szczera, czy

ste sumienie, wkracza z pilnością w głąb 

rzeczy i uchyla ich zasłony,pokazuje się za

wsze, że osobiste względy w ruch je wpra

wiają, pokazuje się'nieraz że cżęść skła

dająca partyą prżeciwników dobra po- 

wsżeclinego, nic dla tego opiera się pro- 

pozycyoin, aby traktujące z sobą dwa na

rody zjednoczyły się w cźystych inten- 

cyacli zabezpieczenia dla siebie spokoy- 

ności trwałey i siły do utrzymania jey 

polrżcbney; lecz że ty, spełnienie tak cno

tliwych myśli sprżeciwia się osobistym ich 

widokom, ze są albo ujęci i zwodzić się 

dają haniebnym posżeptomchciwości, al

bo że ich pokonała ambicya i nadzieja 

Wyniesienia się, tudzież że niedopuściły 

passującc się z sobą namiętności aby wstyd 

i bojażń wiecżnego sromu, przebić się 

mogły i stanęły na ratunek ich sławy.

Niemożna nigdy dość jasno wyłu- 

sżcżyć prżedsięwziętey jakieykolwiek ma- 

leryi. Nayprżydatnicysżym i nayzrozu- 

mialsżym do tego sposobem jest bez wąt

pienia, wystawianie przykładów.

Granicżące z sobą n. p. dwa narody, 

dają się z mało ważnych prżycżyn i tre- 

funkiem bardziey jak rozmyślnie wciągnąć 

w sprżecżki, które nieporozumienie się,
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fałszywe pojęcia rzeczy, drobnostki czę

sto niewarte wspomnienia, przemieniają 

W przedmiot tym-ważnieysży, iż w dal

szym przeciągu czasu upór wsparty zacię

ciem miłości własncy zapędza je. Maleńka 

iskierka, ledwo z razu dostrzeżona,zapala 

pierwszy ogień, który im dłużcy choć po

mału rozszerza się nicbędącgasżonym,tym 

w gwałtownieysży zamienia się pożar. 

Tym cżasem do jedney pocżątkowcy prży- 

cżyny kłótni, przyczepiają się różne wy

padki, które są sprawą namiętności lub 

niedołęźności tych osób, co rcy wiodą i in- 

teresa krajowe prowadzą. Rosną niesna

ski, a w samym biegu i zapale rozżarżo- 

nych umysłów, między obustronnymi na

czelnikami spraw cywilnych i woysko- 

wych, które podług okoliczności i gatun

ku różnych sprężyn w ruch ich cżyny 

i skłonności wprawiających, ksżtałcą ich

Xxi

skutki. Trwa z początku przez lata, cią

gnie się dłużey i zachodzi w wieki ten 

stan nieszczęśliwy.

Ciągniymy daley ten obraz prżykładu, 

który, rojenia próżnującey inojey głowy, 

ko do żadney nie jest obowiązaną pracy, dla 

zabawy wystawuje sobie. Tym cżasem silą 

się oba narody dając obustronnie nieporó

wnane dowody waleczności,na które świat 

z zadziwieniem pogląda.Prżez niejaki prze

ciąg czasu w równowadze stoi szala w któ- 

rcy ważą się losy tych dwóch narodów; 

nakoniec bierże górę naród przeznaczony 

’ stanąć na sżcźycie naywyżsżey pomyślno

ści, nad narodem często zwyciężającym, 

lecz skazanym na pewny cżas za winy do 

spełnienia miary ukarania swego.

Nieraz zdaje się na pozór, że traf nie

spodziany wsżystkic układy mądrości 

splątał i ukończył, gdy w istocie, wszech’
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mocney prawicy wszystko jest dziełem (5). 

Skoro za wichrzenia i kłótnie wewnętrzne 

zwaśnionych narodów na jaw wychodzą, 

niknie w każdym interes powszechny a 

staje się interesem prywatnym^ dla tegoż 

jednak zostajc zupełnie w tern samem uży

waniu to nazwisko, i nikt nieprźestaje 

mówić w imieniu interesu publicznego i 

oycżyzny. Osób bowiem siebie bardżiey 

niż oycżyznę kochających, interesem jest, 

trżymać myśli swoje w ścisłem utajeniu. 

W tych to momentach chytrość w’ysila 

się na wszystkie konccpla, które tylko 

wymyślić może na omamienie ludów. 

Rżadko kiedy wchodziła w te rachunki 

nagląca potrżeba wzięcia się do oręża, 

końcem założenia tamy wściekłym im

prezom obrócenia świata w perzynę. Roz-

(f) Mądrość tego świata glupością jest. S. Pa
weł. w Listach 11. Hozdz. 111. wiersz ig.

hukany i w szaleństwo wpędzony naród, 

złudzonym został prżez namowy naynie« 

godzi wsżey tłusżcży, która zrżekłszy się 

Boga, cnoty i ludzkości, mamiła lud ła

twowierny, zwodząc go pozorem, że 

wyzuwsży się zupełnie z wszelkich oso

bistych korzyści, nic niepragnie jak tylko 

doprowadzić miliony ludów dosźcżęścia, 

do wolności i do swobody. Błogosławić 

należy święty związek monarchów, któ

ry w tak prżykladnem porozumieniu 

świeżo stanął w obronie świata i Europy 

całey i ochronił ją od zniszczenia; Bogu 

należą się naycżulsżc dzięki narodów za 

błogosławieństwo i wsparcie wsżcchmo- 

cncy jego prawicy. Tu prżytocżone bydż 

może axyoma owe: omne bellum neces

sarium est si iiistiim (6). A jakież wyda- 
—— —— - j . .

(6) Każda woyna jest potrzebną, jeżeli sprawie
dliwość czyni ją nieuchronną.
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nic woy.ny było kiedy sprawiedliwsżćm. 

Niema przykładu od stworzenia świata, 

żeby w'tylu wiekach, takowy powód 

wywiódł w pole sławy, zastępy tak bitne, 

tak liczne a ścisłym i szczerym zjednoczo

ne węzłem przymierza.

Siedząc pierwiastkowe przyczyny nie

chęci pomiędzy rossyyskim i polskim na

rodem, wyznać z żalem musimy że do 

ich powiększenia przyłożyło się z nasżey 

strony nierozsądne wdanie się kilku mo

żnych obywateli nasżych do matactw sa

mozwańców Dymitrów, którzy dzieląc 

naród wewnętrżnie na fakeye, sąsiedzki 

kray w klęski swoje wciągali. Ale teraz - 

gdy pod jednem berłem oba narody złą

czone, jedną opieką okryci; niech spóy- 

rży na siebie Rossyanin, niech spoyrży 

i Polak-, a uchyliwsży uprżedzenia, za

niechawszy gorzkich wspomnień prże- 

sżłości, żyymy odtąd w braterskeim poro

zumieniu, pobłażaymy sobie, i wziąwszy 

się za ręce zaciskaymy jak naymocniey 

węzły skojarżenia naszego, pomagaymy 

sobie sżeżerże i staraymy się założyć nie- 

mogące być narusżonemi, fundamenta 

sżcżęścia, sławy i spokoyności, słowem 

istność dwóch cnych zbraconych naro

dów. Widocznie już bowiem pokazuje 

się, że Bóg przebłagany, zapalcżywość 

gniewu swego przemienia dziś-dzień w mi

łosierdzie, naypożądańsźą nam prźysżłość 

rokujące. Któż o tem wątpić może? wszak 

zesłał Alexandra I. Imperatora Wszech 

Rossyy a teraz sźcżęśliwie narodowi pol

skiemu panującego na sżcżąlki konającey 

oycżyzny nasżey, i zdał na niego wielkie 

dzieło wyciągnienia jey z otchłani w któ- 

r°y leżała martwa i wymazana z lieżby 

państw istniących. Opatrzył Bóg ulubień- 
4
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ca swego, któremu nas porueżył, w cnoty 

rozliczne, w wspaniałość umysłu i tkli

wość duszy. Mieymy zupełną ufność, źe 

Pan zastępów który przyrodzeniem wła

da, odwiecznym wyrokiem przeznaczył 

Alexandra na narzędzie odrodzenia i usźcźę- 

śliwienia naszego. Wypłacaymy się więc 

Bogu i temu anielskiemu opiekunowi mi

łością, przywiązaniem i ufnością; dopo- 

magaymy mu wsźystkiemi nasźemi siła

mi do ukończenia dzieła którego cnotliwy 

i bezprzykładny zamiar okryje go nie

śmiertelną chwalą, a naród nasz trwałem 

szczęściem i nieprźeźytą mu naszą i nay- 

poźnieysźych potomków naszych wdzię

cznością.

W iadomosć
Ułożona przez wydawców dzieła tego, tycząca 

się Pamiętników i osoby Jana Sżoana 
{Jean Choisnin).

Jan Sżoanę (Jean Choisnin) urodził się 

roku i53o w Sżatelro (Chatellraud) w je- 

dney z nayznacżnieysżych familii tego 
miasta. Miał brata prźy dworze Johanny 

z domu Albret, królowey Nawarry, któ

ra poszła za Antoniego z domuBurbonów 

i z nim spłodziła Henryka IV sławnego 

króla Francy i. Skusił Sżoanena przykład 

brata i na dworaka się puścił. Umysł giętki, 

charakter ułożysty, sposobiły go do po

dobania się na dworze Karola IX. Tam bo

wiem zręczność w prowadzeniu sublel-

i
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nych intryg, słała drogę do promocyi i 

szczęścia. Sźoanę tym bardżicy mógł się 

spodziewać, że tam rzeczy dla niego po

myślnie póydą, że niebyt bez nauki, że 

bystry i trafny rozum posiadał. Jan z Mą- 

luku (Jean deMontluc) biskup Walencyi, 

znający się na ludziach, prżybrał go sobie 

za przyjaciela i wziął w swoją opiekę. 

Za staraniem tego prałata, ściągnął nicba- 

wnic Sżoanę uwagę na siebie Katarzyny 

z Aledyceuszów, wdowy Henryka II a 

matki Karola IX panującego w tencżas 

króla francuskiego. Za sżcżęśliwem zbie- 

żeniem się różnych okolicżności, znalazł 

sposobność okazania, że zdatnym jest, i 

użytym być może do interesów publi- 

cżnych.

Karol IX zazdrośnym patrżąc się o- 

kiem na brata swego xiążęcia andega

weńskiego, oddalenia jego ode dworu go

rąco pragnął, sławą tego pana bowiem 

przyćmionym się być widział. Część 

znaczna Francyi upatrywała W’nim zaro

dy tych przymiotów, które bohątyra obie

cują; niespodziewano się wtedy żeby 

zwycięzca pod Źarnak (Jarnac) i pod Mą- 

kątur (Montcontour) miał stać się kiedy

kolwiek naypodleysżym i naygnusniey- 

sźym z królów, i że zasłuży na prżeźwi- 

sko Sardanapala (ł) dynasty i Walezyu- 

sźów. Upojony chwalą swoją xiąźe an

degaweński , okazy wał chęć do prżywła- 

sżeżania sobie wielu rżecży, które mogły 

łatwo kray zaburżyć. Zzuchwalony bał- 

wocliwalcżem że tak rżekę przywiąza

niem do siebie całey strony katolickiey 

wraz z duchowieństwem, do tak wyso- (*)

(*) Sardanapal był królem assyryyskim. Zatopio
ny niesławnie w rozpuście i gnuśności, życie z króle
stwem stracił.
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kiego stopnia śmiałości doszedł, że z kró

lem bratem i panem swoim zadzierać i 

czoło mu stawić pozwalał sobie. Gdy rze

czy w takowym były stanie, wszystkich 

ogarnęła bojaźń sprawiedliwa, źe kiedy

kolwiek nayokropnieysże z tych pozorów 

wynikną wypadki, jeżeli się nieznaydą 

wcześnie skuteczne sposoby na prżymu- 

sżenie xięcia do oddalenia się z oycźyzny 

swojey. Przejęta królowa matka tern 

przekonaniem, myśli niemiała cźem in

nem napcłnioney, jak wyborem miey- 

sca do któregoby mogła z honorem tego 

ulubionego wyprawić syna, nieupatru- 

jąc nic tak przyzwoitego godności i po

wadze i Francyi i xięcia andegaweńskie

go, jak osadzenie go na jakimkolwiek za

granicznym tronie. Miała Katarzyna i o- 

sobiste powody do tego życzenia; łatwo

wierną i zabobonną będąc, wierząc w wró

żby i przepowiadania, przyszłością się nay- 

boleśniey trwożyła.

Na zniszczenie uroku tych wieszczb 

zasmucających, nabyta zagraniczna koro

na, dogadzającym zdawała się być śrźod- 

kiem i bezpieczeństwu syna i powadze 

Francyi. Gdy się skojarźenie małżeństwa 

xięcia andegaweńskiego z Elżbietą kró

lową angielską nieudało krolowey matce, 

myślała o nabyciu jakimkolwiek sposobem 

królestwa algierskiego (3). Lecz widząc, 

źe się i to udać niemoże, i że spekulacyc 

jey choć inne na celu mające udżielne 

państwa, bez skutku zostaną, JanzMąlu- 

ku biskup Walencyi, który od długiego 

cżasu prży jey zostawał boku, i posiadał 

całą jey ufność, nawykły zgadywać jey

(») Państwo to rządzone jest teraz przez urzędni
ka nazwanego Dejem, wspólnie z pewną liczbą radz- 
ców.
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myśli, zwrócił je na tron polski, mający 

niebawem być do oddania następującemu 

panu, po zeyściu dogorywającego Zy

gmunta Augusta. Podobał się ten pro

jekt Katarzynie, a król syn jey chwycił 

się go z naywięksźą żywością.

Ale szczęśliwe powodzenie tey impre

zy, ze wszystkich stron najeżone było tru

dnościami, a do łamania się z niemi trze

ba było używać wielkiey ostrożności, rzut 

oka miećpewny i bystry, tudzież doświad

czenie i wprawność w sposobach prowa- 

dżenia interesów. Koniecżnie i naypicr- 

wey zacżąć trżeba było od ujęcia narodu 

polskiego, i naypilnieysże łożyć starania 

na uzyskanie alfcktu i prżychylnych chęci 

obywateli do sprawy xięcia andegaweń

skiego; prócż tego,wsżystkiesżcżegóły usta- 

wnie cżuwającey baczności gromadzić na

leżało, ażeby usypiaćżachliwość mocarstw 

sąsiadujących z Polską. Dla wyrozumienia 

więc i wymacania, jakimby się należało 

puścić gościńcem , i jak rbzpocżąć tak nie

łatwe dzieło, potrzebnym byl zmyślny 

i jasno-glowy człowiek, któryby tak do- 

brżc jak zasłoną ukryty wdrożył tę nc- 

gocyacyą.

Biskup Walcncyi nasunął, jako zda

tnego dotey funkcyi,młodego Pana Balani 

(Birlagny), o którym mówiono, że nie w bar

dzo przykładnym stopniu pokrewieństwa 

do niego należał, i życzył aby mu był 

dodanym Jan Sżoanę (Jean Choisnin). Ba

lani świeżo wyszły ze sżkół padewskich, 

nierażący ocżu niczyich jakąkolwiek oka

załością, przebył niemieckie kraje i był 

mianym wszędzie za młodego człowieka 

odwiedzającego mieysca różne dla wydo

skonalenia się i nabycia wszelakich wiado

mości. Nikt wpaść niemógł na tę myśl 
5
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zęby miał być wysianym w sprawie ja- 

kiey ważney. Pierwsza książka Parnię, 

tnikówninieysżych, zawiera w sobie rela- 

cyą tcy podróży; tam się naucżyć cżytelnik 

może, z jaką się zręcznością wszczęły w Pol

szczę owe związki, których Balani z kollegą 

swoim Sżoanęnem i innymi nieznacznie do 

nich należącymi pomocnikami, ułożył o- 

snowę w7pośród biesiad i zabaw, podcżas 

których gościnność polska liczne do wza

jemnego spoufalenia się podajc sposoby, 

a Biskup Walencyi tak sztucznie poźniey 

rozplątal wątek. Poważanie, które mu 

zjednała roztropność kierująca krokami 

jego, i inne przymioty, dzielnie się przy

łożyły i do uprźątnienia mnogich zawad, 

i do zalecenia u dworu francuzkiego gor

liwości Balaniego i Sżoanęna która im po

szła w zasługę.

Przez śmierć Zygmunta Augusta króla 

polskiego, stanęły rzeczy na samym pun

kcie oczekiwanego doyrżenia. Pojął wnet 

Balani, że niebyły jeszcze ręce jego dosyć 

wprawne do wzniesienia budowy, którey 

rozkład letko był skreślił dopiero: wró

cił się do Francyi dla zdania sprawy z dzia

łań swoich. Po jego wyjezdzie na samego 

Sżoanęna spadla cała praca, i tym cięższą 

stała się gdy go zostawił dwór Francuzki 

bez żadnych pomocy pieniężnych a tern 

samem bez sposobu. Pogłos o rzezi w dzień 

Ss° Bartłomieja dopełnioney, zniszczył do 

szczętu resztę względów które dla niego 

zachowywano. Szczegóły tego krwawo* 

czynu, niepotrźebowały powięksżenia ża

dnym dodatkiem, do wzbudzenia W ser

cach nayży wszych uczuć okropności i obu

rzenia. Samo sźcżere opowiedzenie praw

dy, dostatecżnem było do wzbudzenia tych 

wrażeń, a powszechny niesmak i zła wola
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odbojem padały na niewinnego Sźoanęna V
i na ETancuza każdego. Próżno uniewin

niać starano się xięćia andegaweńskiego, 

wystawianiem łagodności, dobroczynno

ści i ludzkości jego. Sądzono go podług 

ueżynków, i porównywano całą panującą 

familiją weFrancyi z naykrwawszymi ty

ranami. Okrzyk powsżeclmy nie mógł 

być uciszonym, i nic innego nic był wsta

nie czynienia Sżoanę, oprócz błagania,aby 

raczyli cokolwiek użyć cierpliwości do 

przybycia Biskupa Walencyi, który nie

chybnie dokładnicysźe miał przywieść 

nowiny.

Usżcdłsży wielu niebezpieczeństwom 

Mąluk, zjawiłsię nakoniec. Tusię.zaczy

na druga książka Pamiętników Sźoanęna, 

któro cźytając,znaydzieczytelnik wszędzie 

ślady doskonałości tego zawołanego nego- 

cyatora, biegłość w sposobach traktowania 

interesów, głęboką znajomość serc ludz

kich, i rostropność postępków doskonale 

zawsze wy ważonych i miarkowanych. Tę 

negocyacyą nazwać śmiało można naycic- 

kawsźym pomnikiem dyplomacyi XVI. 

wieku. Czterech monarchów możnych, 

graniczących z Polską, w ten sam puszcza

ło się zawód: nieźćm ich wojować nie- 

mógł Mąluk jak sainemi tylko mamie- 

niami wymowy, i gdy mu na innych 

zbywało sposobach, nią tylko ich pokonał.

"Wątpić niemożna, że w tych okoliczno

ściach Szoanę niepróźnowak Sekretarz po

msta, który, jak sam mówi, dziesięć rez pa

pieru zapisał, wciągnionym był pewnie 

w udział tak pracowitey roboty, i dzielił 

z nim równie trwogi i niespokoyność. Mno

gie zdarzenia mieszały często ich układy, 

i były takie, które z trudnością przetrwać 

prżychodziło Mąlukowi. Ustawnie mu 
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wyrzucano jutrznią paryzką. Nayzażart- 

sźe zaskarżenia wymierzone były przeciw 

xiążęciu andegaweńskiemu. Polscy pro

testanci drżeli obnosżąc je wsżędy; każde

mu z nich zdawało się, że widżi iskrżący się 

miecż prżeśladowania nad głową swoją, a 

wolnych obywateli strachem prżeytnowa- 

ła myśl znalezienia w królu, którego wy

brać mieli, nie oyca ale kata. Katolicy prży- 

ucżenido postanowioncy prawem rżądu to- 

lerancyi (3) cżyli zostawienia każdemu wol

ności wyznania, w jakiem się kto urodził, 

równie lękali się, dumnie oświadcżając, że 

zbroynostać będą'przy wolności i swobo

dach swoich. Każdy sżlachcic polski miał

Zwyczaynie w każdym kraju panująca jest 
religija jak n.p. katolicka w Polszczę, protestańska 
w innych wielu krajach. Wolność prawnie zape
wniona każdemu obywatelowi myślenia w inateryach 
religiynych bez przymusu, nazywa się tolerancją 
czyli znoszeniem.

się za równego temu królowi którego był 

twórcą, i tłumaczył się każdy wtey mie

rżę z otwartością zadziwiającą pewnie bi

skupa i powiernika Katarźyny z domu 

Medyceusżów. Stan rycerski pyszny z pre

rogatyw swoich, ostry w obycźajach i nie

przystępny pokusom zepsucia, jawnie da

wał do zrozumienia, że jedynie dobro pu

bliczne kierować będzie jego umysłem i 

postępkami. Z takim rodzajem ludżi ma

jąc do czynienia, trzeba było koniecznie, 

choć nie będąc sżeżerym, sżeżerość uda

wać. Naybiegleysźym pokazał się Mąluk 

w tcy sźtuce: na wsżystkic bowiem zdo

bywał się wykręty, na wsżystkie wybiegi 

zasadżoney na samem frantostwie naywy- 

twornicysżey polityki, prżybraney w o- 

dzieźy skromney postaci prostoty i rzetel

ności. Resżtę dokazały nicprżenikniona 

w nim ostrożność, siła pozornego rozumo-
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vvania i łudżącey wymowy, oraz ujmu

jąca grzeczność. Mimo tedy wszelkich usi

łowań cesarza niemieckiego, cara, i kró

la szwedzkiego, królem wykrzyknęli Po

lacy xiążęcią andegaweńskiego.

i Z doniesieniem tey pomyślney wieści 

wysianym został Sżoanę doFrancyi. Z u- 

daną uprzejmością był przyjętym,dla tym 

pcwnicysźego przygotowania skutków 

nienawistney złości, którą pałali przeciw 

Biskupowi Walencyi nieprzyjaciele jego. 

Od czasu odjazdu legacyi do Polski, po

stać rzeczy znacznie zmienioną była na 

dworze francuzkim, codzień bardziey na 

zdrowiu zapadał Karol IX. Królowa matka 

opłakiwała wcześnie oddalenie się i dolę 

syna któremu była wszystko poświęciła, 

a ten syn zanurzony w niewieściatości, 

wywyższenie swoje na tron polski nicina- 

cżcy uważał tylko jak wygnanie odry- 

z Wające go od wszystkich roskosż i użycia,

bez których dusza jego spodlona obeyść 

, się już żadnym sposobem niemogła.

Trżecia i ostatnia książka Pamiętni

ków Sżoanęna zawiera relacyą powrotu 

Mąluka, z którym jechali posłowie polscy. 

Dla sżcźególnych względów i prżypodo- 

bania się dworowi cesarskiemu, niektó- 

rży udzielni xiąźęta w JNiemcżecli uda

wali iż się sprżeciwiają temu przejazdowi 
przez ich kraje. Posłowie tern ustrasżeni 

chcieli się wracać, lecż Mąluk wiedząc 

dobrźe ile zależy xięciu andegaweńskie

mu na potwierdzeniu obrania jego prżez 

usty tych wysłańców, okazał w tern zda- 

rżeniu taką śmiałość i energiją, że uśpione 

dotąd w posłach śmiałość i tęgość cżucia 

razem się obudziły. Odtąd milczy histo- 

rya o Sźoanęnie: wiemy tylko że wydał 

drukiem Pamiętniki swoje w r. 1674, na 
6
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czele którey edycy i,znaydował się wizeru

nek czyli sztychowany portret jego z pod

pisem , źe bywsży sekretarzem biskupa 

Walencyi został radcą tayney rady kró

le wskiey. Podług wszelkiego podobień

stwa, inney prócz tey niedocźekał się na

grody, niełaska w którą był wpadłMąluk 

protek tor jego, zaga rn ęła go pono; n iety 1 k o 

źe cenić nieumiano u dworu francuzkiego 

rzadkich i świetnych zasług biskupa Wa

lencyi, lecz królowa matka ixiąże andega

weński, hańbiącą ich charakter wypłacili 

się jemu niewdzięcznością.

Niemożna przebaczyć Sźoanęnowi nie- 

dotrwania w bezwrzględney niepodległości 

stylu, który słusznie jest prawdy znamie

niem, w wielu bowiem mieyscach przesa

dza pochwałami Balaniego: równic wzby- 

tecźne wpada uniesienia, kiedykolwiek 

mówi o biskupie W alencyi i nad nim często 

długo się rozwodzi. Niepowinien był pisać 

ustawnie w postaci sekretarza i przyjaciela 

Mąluka, pamiętając na to, źe styl historyi 

różni się od stylu panegiryku. Postępki 

biskupa Walencyi, przez cały bieg tey ne- 

gocyacyi, tak były świetne same przez się, 

źe niepotrźebo wały, aby ten co je wznasźać 

usiłował, zniżał się aż do prżaśnego stylu 

pochlebstwa. Lecź wytknąwszy skazy któ

re się w dz.ele Sźoanęna znaydują, przystać 

można bezpiecznie, na zdanie krytyka, któ

ry tak o nim pisźe: „ Pamiętnik ten chętnie 

„cżytać można, trafnie i rozsądnie rzeczy 

„uważa Sżoanę, szczegóły umieszcza, na- 

„ leźącedoepoki waźney i ciekawey etc. etc. 
A ide. Ribliotheque his turique et critique 

dii Poitou par l\Ir- Dreux du Radier ł 
Tome ier page 4i3 et 4i4.
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Jana Sżoanę (Jemn Choisnin).

KSIĘGA I.

Jak tylko poznał Biskup Walencyi Jan ^71 

Mąltik (Montluc) (•)', iź dla przeszkód nie
łatwych do usunicnia, zniknąć niusiały

(x) Dom Mąluków znakomitym byl we Franayi rniahowdcie 
w Prowincyi /\kwitanią czyli Gaskotiią zw’aney. Jednego był 
szczepu z domem Mąteskiju (Montesquiou) z panującą familią 
zkoligaconym. Franciszek Mąłuk , pojąwsźy za żonę Franciszkę 
de Mądenar (dc Mondenard) , spłodził z nią dwóch synów 
Błażeja i Jana. Starszy Błażcy wsławił się rzadką waleczno
ścią , i na woynach zapanowania Franciszka 1 i następcy jego 
Henryka II toczonych, pokazał się doskonałym wodzem; lecz 
te świetne zalety plamiły, chciwość wielka, popędliwość nie
poskromiona i okrucieństwo bęz miary. Umarł okryty rana
mi doszedłszy do wysokiey dostoynosci Marszałka Francuzkiego. 
Młodszy brat jego Jan wstąpił do zakonu S. Dominika. Mał
gorzata Królowa Nawarry a córka Henryka Ił Króla Francuz
kiego, przyjęła była naukę Kalwina, która szerzyć się zaczęła 
w e Francyi pod ten sam czas , co^M.arcin Luter swoję zaszcze
piał w Niemczech. Dowiedziawszy się Małgorzata , że Do
minikan Jan Mąłuk skłonność pokazywał do teyżc samey nau
ki , wydobyła go z klasztoru i przez swóy kredyt potrafiła go 
wkręcić ^do domu oy ca swego, i zalecić braciom; przy któ- 
Tyt^ to dworze byl zaraz użytym do interesów publicznych. 
Odbył do szesnastu poselstw do rożnych krajów* Do pierwsźe- 

1
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1571 nadzieje związków małżeńskich Xiążęcia 

Andegaweńskiego (cPAnjou) a teraz Króla 
Polskiego z Elżbietą Królową Angielską (2), 
prżelożyl Królowey matce (3) dwa podo
bne do uskutecznienia śrżodki, w cela 
Otrzymania korony Polskicy dla tegoż 
Xiążęcia.

Radził nayprżód wysianie do Króla ^7* l 
Polskiego osoby znakomitego urodzenia, 
prosząc dla Xiążęcia o rękę Jnfantki a 
siostry Zygmunta Augusta, jeśliby ta zbyt 
W lata zaszłą niebyła, z warunkiem je
dnak iżby Król skłonił naród do przyję
cia Henryka za następcę tronu, kiedy się 
sam już nie mógł spodziewać potomstwa. 
Drugi był śrżodek : gdyby Kroi Polski, już 
w ten cźas niebezpiecznie chory, umarł, 
żeby Poseł (*) Francuzki wszelkich sta-

go z nich potrzebną była przebiegłość wielka , i niebyło bez 
niebezpieczeństwa , bo ntesżło o innieysżą rzecz , jak o ułoże
nie traktatu ze zbuntowanenii przeciw Anglii Irlandczykami, 
z czego korzystać chciał Karol IX Król Francuzki dla opa
nowania tey wyspy. Wysianym był potym do Polski na sta
ranie się o koronę wakującą po śmierci Zygmunta Augusta 
dla Henryka Walezyusża Xięcia Andegaweńskiego. Szczęśli
wie doprowadził do końca tę trudnę ucgocyacyę. Niemnicy sły
nął wszędzie dokądkolwiek był wysłanym w poselstwie, z ro
zumu, przezorności, zręczności, niepospolitych talentów i nau
ki, jako to : we Włoszech , w Niemczech , w Anglii, w Sżkocyi
i w Stambule. Z kaptura wyszedłszy na świeckiego księdza, 
otrzyma! Biskupstwo Walencji. Mimo tego, potajemnie pojął 
za żonę Pannę Annę Martę (Martin) i miał z ntey syna któ
ry był za nieprawołożnego miany. Z przyczyny tego postępku, 
gdy go zaskarżył Dziekan Walcncyi w Bżymie, był wskaza
nym na karę jako heretyk; Icrż żenieniógł mu dowieść Dzie
kan to. co mu był zadał, musial na mocy dekretu Parlamen- 
towego ferowanego 156o r., odwołać zaskarżenie i czci Mąluka 
zadosyć uczynić. Trzymał się potym religij, Katolickiey i w To- 
łozie żyć prżestal i4 Października 1579 r.

(z) Xiąźe Andegaweński z wlasney chęci a szczególniej- za 
radą matki sam popłynął do Anglii, końcem starania się o rękę 
Elżbiety Któlowey Angielskiej' a córki Henryka VIII Króla 
Angielskiego, /kssystowała mu zgraja naytrżf iolliwsżey dwor- 
skicy młodzieży. Nieprżystoyność i mów i postępków jak Xię- 
cia samego, tak i Dworzan jego, wzgardę w niey wznieciła, 
i była przyczyną odrzucenia oświadczeń jego.

l i I o śmierci Eudwrka XII objął tron francuzki dóm VVaic-

zyusżów. — Wstąpił nań Francisżek I, popim syn jego Henryk 
II który pojął w małżeństwie Katarżynę z domu Medyccuszów 
córkę Wawrzyńca Xięcia naUrhinie będącegó później' Xięciem 
Toskańskim. — Urodziła się Katarzyna r. 1619, poszła za Henry* 
ka r-1553, zesżla z tego swiąta r. i58g. —Spłodził z nią Henryk 
czterech synów : Franciszka II. który urodził się r. 1545, wstąpił 
po oycu na tron , miał żonę RTaryę z domu Sźtuartów córkę Ja- 
Icoba V. Króla Szkockiego, zszedł z tego świata r. i56o d. 5 Gru
dnia. l’o nim drugi syn Henryka, Karol IX nastąpił. Ten urodził 
się r. 155o, miał żonę Elżbietę córkę Maximiliana II Cesarza Nie
mieckiego, umarł r. 1574. — l’o jego zejściu trżcci syn Henryk III 
objął tron francuzki , ten jak wiadomo bywsży obranym Królem 
Pol.-kim , odbiegł skrycie koronę, ledwo ją kilka miesięcy bez sła
wy ponosiwsżj' ; urodził sic d. 14 Września r. 1551 , obrany był 
Królem 1’olskim r. 1573, do 1'rancyi wrócił r 1574. Żonę miał 
Aloizę córkę Xięcia Mikołaja de Merker (de Mercoeur) z do
mu I.olaryńskiego, umarł r. <389 d. 2. Sierpnia. Cżwarty syn 
Henryka, Francisżek Xiążc z Alansonu urodził się r. 1554, był 
Gubernatorem Niderlandów i umarł r 1584. Za panowania 
synów wielowladnie wszystkim rządziła Królowa matka Kata
rzyna . trzymając ich w surowej' podległości.

(*) Posłannik jest minister, niższego rżędu niż poseł. Osta
tniego mianują po fruiicuzku smbassadorem , po niemiecku Bot-

*1
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i57* rań przyłożył do ujęcia niektórych mo- 
żnieysżych Polaków, za którychby radą^ 
i przewodnictwem, można potym znako
mitsze wyprawić poselstwo.

( ) Jan Mąluk 1’an na B.ilani (Balagny-) Marszalek Fran
cuzki, był synem nieprawolożnym Mąluka co był posłem w Pol
szczę lia elekcyi Henryka Walr.zyusża , a za prawego był uzna
nym r. iftSi. Przywiązał się do X ięcia Alausonii (Dtfc d'Alanson) 
który mu w rząd odda! Gubernią i miasto Kambre (Cambray) 
zwane ; przystał do strony konfederacji , przeciw Królowi Fran- 
cuzkiemu Henrykowi 111., Ligą nazwanej-, i w nicy ważne miał 
znaczenie, pod ten czas, co strona przeciwna odstąpiła od oblę
żenia miast Paryża (Paris) iP<uan Rouen) r. 1692. Ożenił się 
z Renatą z Klcrinonlu. W ciele tey niewiasty boliatyrska znay-

Lubo Królowa matka, jakkolwiek 
pragnąca zawsze wielkości Korony Fran- 
cuzkiey i syna swego Króla Polskiego, 
zdrowym rozsądkiem poznawała iż te dwa 
śrżodki znaydą wielkie trudności a może 
nawet i niepodobieństwo w przełamaniu 
zawad, przedsięwzięła jednak, uniesiona 
nadzieją, cżynić co można było, zostawu- 
jąc wreście doprowadżenie i skutek tych 
prżedsięwżięć Bogu, który podług swey 
woli rozrżądża moćarstwy. Lecz kiedy 
prżysżło do wyboru posła, wahała się cżas 
niejaki, chociaż jey Biskup Walcncyi na- 
mieniał już znanego jey młodszego Jgmć 
Pana Lansaka (de Lanssac), jakoteż za
leconego pięknemi świadectwy Jgmć Pana 
Banty (de Benthy).

1573 Rok cały obce zatrudnienia zwlekały 
to dzieło: aż kiedy roku 1072 w miesią- 
sżafter. Poslannikami W naszym języku nazywamy tych mi
nistrów , przy różnych dsyorach rezydujących , których Fran
cuzi nkzvwaia Envuvet.

5

cu lutym, Karol IX Król Francuzki do Bloa 1572 
(Bloys) udał się, gdzie o gasnącym już prawie 
życiu Zygmunta Augusta wiadomość po
wzięto; wezwała na ten cżas Królowa Jey- 
niość matka, Biskupa Walencyi, oświad
czając muchęć docierania żywo,już wprzó
dy ułożonych zamiarów. Trudność wyboru 
oso by na W y słańca zda tn ey, ws t rży m a la j ą 
prżez dni kilka; niechciala bowiem ażeby 
ten wyraźnie do Polski w tym celu jechać 
zdawał się, chcąc prżez to osżożędżić sobie 
wysżydzeń gdyby się według życzenia jey 
za mysi n ie po w i ód 1; ros trop n ie za ty m posta- 
nowiła użyć takiego, po którymby domy
ślić się niemożna było, żeby w jakim jey 
zleceniu przybywał, a takim znalazła Pana 
Balańi (Balagny) ('*), którego wiek i niedo- 
świadcżenic chroniły zawsże od tego poro
zumienia, i który się w tey porże znaydo-
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1572 wal w Padwie, gdzie się w języku Wło
skim i w sztukach rycerskich ćwiczył.

Z obsżernemi więc natychmiast in- 
strukcyami wysłano umyślnego do Pana 
Balańi: a dla ukrycia lepiey zamiaru po
dróży, inne tez dwory zwiedzić mu ka
zano, do których dał mu Król Karol IX 
listy zalecające, a Biskup Walencyi listy 
do Króla Polskiego będąc już dobrze te
mu Panu znanym. Sźarbono (Charbon- 
neau) Szlachcic z Delimatu, w śrżednim 
juz będący wieku, Jgmć Pan Dubel (Du 
Belle) Sędzia Walcncyiski, i ja, byliśmy 
mu przydani za towarzyszów podróży.

Zaczął podróż swoją od odwiedzenia 
Ferdynanda Arcyxiążęcia Rakuskiego, ba
wiącego w ten cŻas w domu swym letnim 
dowala się dusza.' Tak żywo wstawiała się za mężem do Króla 
Henryka IV, który po Henryku III nastąpił, że ten wspaniały Mo
narcha udzielnym Kięstwn Kambrezyi uczynił go panem i wy
niósł na dostojeństwo Marszałka Fi ancuzkiepo; ale Mąluk zamiast 
poprawienia się w błędach swoich , w świeże wpadał , i tak ucie
miężać zaczął obywateli miasta Kambryi, że ci w’ rospat ży bramy 
miasta i twierdzy otworzyli Hiszpanom wr i5yó— Broniła mia
sta Pani Mąluk z odwagą i umiejętnością doświadczonego wodza, 
wszędzie była przytomną, zachęcała żołnierzy i zacięty stawiała 
odpor nieprzyjaciołom; przemoc górę wzięła jednak, umarła z żalu 
prżcd podpisaniem kapitulacji. Niegodny być mężem takiey żony 
Mąluk, ożenił się powtórnie z lJyaną Detre (D Eslrees) i sromo
tne życie swoje zakończył r. i6o3.— Wnet wygasło plemie jego. 

7
blisko Jnszpruku w Tyrolu; przyjętym 1572 
był mile prżez Xiążęcia który miał wiele 
szacunku dla Króla naszego. Podobnież 
uczynił sam Cesarz Maxymilian II , a że 
był panem ludzkim i uprżcymym, pytałgo 
się czy dalęy pojedżie; usłyszawszy że ma 
zwiedzić dwory Królów Polskiego, Duń
skiego i Szwedzkiego, pochwalił zamiar 
kończąc rozmowę w tych wy razah: „Prze-z
„pędziłeś WcPan zimę w mieyscu gdzie 
„ci niewiele dokuczyła ostrość powietrza, 
„przepędzisz wiosnę w Auslryi, a ta pora 
„roku iest tu nayprżyiemnieysźą, poie- 
„dżiesż na lato w kraje gdzie upały kró- 
„tko trwają.“—Nieomiesżkam tu wspo
mnieć że Cesarz tak ściśle badał Pana Ba
lańi, iż Pan Wulkob (de Vulcob) Agent 
Francuzki przy tym dworże, napisał do 
Królowey, że nigdy go nie widział tyle mó
wiącego z dworzaninem francuzkim, prżc-t 
jeżdżającym prżez Wiedeń bez zlecenia ja
kiego, ańi w żadney publieżney sprawie;

' dwa razy się go spytał cźy będzie w Wę
grzech, na co mu odpowiedział Balańi: „że 
„lubo Węgry są krajem wartym widże-
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1572„nia, nie ma dotąd jednak tey podróży 
„wzamiarże, chybaby przez to .mógł zna- 
„leźć szczęśliwą sposobność przysłużenia 
„się Cesarzowi Jegomości/* Zdawało się 
żeton Monarcha mniemał, iż wspomniony 
Balańi udawać się zamyśla do Turcyi.

Pojechaliśmy ztamtąd do Polski i przy
byliśmy wtencżas właśnie kiedy mor po
wsżeclmy szerzył się po tym państwie, a 
Król sam ciągle przez dwa lala niewy- 
chylając się z Warszawy, mimo słabości 
zdrowia i zebrania zgromadżonych stanów, 
beznaradżenia się nawet o potrzebach naro
du, musiat przebierać się do Litwy, do zam
ku swego Knyszyna (**), w którym miał 
upodobanie, i w nim postanowił lub zdro
wie odzyskać, lub życic zakończyć sko- 
roby się tak Panu Bogu podobało. Lubił 
on sżcżególniey tę prowincyą, gdyż poprze
dnicy jego pochodzili z Xiążąt Litewskich 
Jagiełłów, a ztąd Królowie Polscy kray 
ten w osobliwszym mieli uważaniu.

Odgłos wyjazdu i słabości Króla ba-

(*’) l'u Francuz się pomylił, Knyszyn bowiem nie liży 
w Litwie.

9
wić nam w Krakowie długo nicpozwo-1572 
liły. Zatrzymaliśmy się tylko w celu zwie
dzenia żup solnych w Wieliczce o dwie 
mile ztamtąd znaydującycli się. Rzeczą 
jest to godną widzenia, tak dla wiclkiey 
wartości, jako dla rzadkości tego skar
bu; mieysce podziemne do którego przez 
pół godziny spusżcżać się potrzeba na 
wielkich i mocnych linach, ciężar pięciu- 
dżiesiąt razem spuszczających się osob wy
trzymać mogących. Burmistrz tamteysży 
towarzyszył nam z wielką grzecznością 
i trzymał sam Pana Balani. Uyrżeliśmy 
na dole ogromne pieczary wykute w skale 
solney naksżtałt ulic miasta; po różnych 
stronach przeszło trżechset ludzi wydo
bywało sól w’ wielkich bałwanach ró
wnych co do objętości głazom wykutym 
z łomow kamiennych; ni chodzić tam ni 
pracować bez pomocy światła nie można.

Jak tylko nas uwiadomiono że Król 
do Knysżyna w yjechał, udaliśmy się zaraz 
w tęż stronę gdzie o śiedm mil na drodże 
spotkał nas Jginc Pan Rcferendarż Ko
ronny i Kawaler Maltański Stanisław Sę-
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i572dźiwoy Cżarnkowski (5) brat Generała 
Wielkopolskiego, który poznawszy źeś- 
my Cudzoziemcy, oświadczył nam zaraz 
wszelkie swe usługi, i tyle miał starania 
o Panu Balanim i o nas wszystkich jakby 
o własnych swych dzieciach.

Pierwszym skutkiem grźecźności jego 
było źe nas do Tykocina odprowadził, 
o trzy prawie mile od mieysca gdzie Dwór 
się znaydował. Jest to twierdza zało
żona na bagnach w naytęźsze mrozy nie 
zamarzających, jak większa część trzę
są wic i jezior w tym kraju; ma ona pięć 
wielkich i wspaniałych szańców, z po- 
śrżodka których wznosi się wydatny za-* 
inek murowany gdzie znaczno bardzo 
(jak powiadano) skarby Królewskie za
chowane były; ale źe Król był ciężką 
złożonym chorobą, mieli roskaz na straży 
będący Oflicerówie, aby nikogo tam nic- 
wpusźcźano, dokąd i nam równic wniy- 
ścia odmówiono. Wolno było jednak

(5) Stanisław Sędźiwoy Cżarnkowski zyskał był Koadjutory.'} 
Arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego za Zygmunta Augusta , i pod 
tym pretextexu cżęsć dóbr tegoż Arcybiskupstwa posiadał. 

11

widżieć go z zewnątrż i oglądać do Woli, i5ya 
zacźym takeśmy mu się z bliska prźypa- 
trźyli, jak gdybyśmy się byli w samym 
zamku znaydowali. O skarbach nic nie- 
mogę powiedzieć, bośmy tylko widzieli 
w klasźtorże nie daleko twierdźy trzy ty
siące sżtuk zbroi, które, jak powiadano, 
Umyślnie zrobione były kosztem i za ros- 
kazem samego Monarchy.

Wspomniony Referendarz radził nam 
nicrusźać się z Tykocina ażby nadesżła 
wiadomość o wezwaniu nas do Dworu i 
mieszkań dla nas przygotowaniu, co gdy 
wkrótce nastąpiło, udaliśmy się do miey
sca doktóregośmy wezwanemi byli, a Pan 
Balani prosił Króla o pozwolenie oddania 
mu expcdycyi która mu od Dworu Fran
cuzkiego powierźoną była; ale Zygmunt 
srogim dręczony holem, niebył wstanie 
dania mu zaraz przystępu; kazał go tyl
ko uwiadomić źe skoro go boleść cokol- 
wiek ominie, chętnie go widzieć i mówić 
z nim będżie prżez prźychylność dla Króla 
Francuzkiego Pana jego, a tymcźascm za
lecił go mocno wsźystkim Panom Dwo-
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1572 ru, którzy niepotrźcbowali nawet zachę
ceń do prżyimowania cudzoziemców ze 
wszelką ludzkością; wyznać bowiem na
leży iż naród ten wsźystkie inne w gościn
ności i grżecżnym uprżedżaniu przewyż
sza, i w rżecży samey tyleśmy tam doznali 
Względów i ucżcżenia,ilebyśmy więcey so
bie i życzyć niemogli; niebyło Biskupa, nie 
było Wojewody, niebyło pana znakomi
tego któryby liiczaprasżał do siebie Pana 
Balani, któryby go nieprżyjął z równą i 
tak lubą uprżeymością jak gdyby już 
w wieku był poważnym, i już znacżącą 
osobą. Afiędży innemi sprawiali nam ucżty 
Jgmść Ksiądż Biskup Krakowski Franci
szek Krasiński, JJclimc PP.Kanclerź Ko
ronny Walenty Dembiński (c), Kanclerź 
Litewski i Wojewoda Wileński Mikołay 
Xiążc Radzi will, Wojewoda Inowrocław
ski Jan z Krotoszyna, Marszałek nadwor
ny Litewski Xiąźe Radziwiłł, Kasźlelan 
Trocki i Krayczy Koronny Ostafii Wo- (*) 

(*) Synowie jego, Erazm Dziekan Krakowski, i Gasper Dem 
Lińscy, w ścisley żyli przyjaźni z Panem Balanim.

lowicż. Podkomorzy Koronny Mikołay 1572 
Mnisźech powiózł nas o milę od Knysży- 
na do domu swego synowca, gdżie takie 
odebraliśmy grżecżności, i takie nam cży- 
niono wygody, jakichby w Xiąźęcych le
dwo domach spodziewać się można. Wi- 
dżieliśray tam wspaniale i ozdobne mic- 
sżkanie, ogrody, stawy,źwierżyńce i lasy, 
słowem to wsżystko, co tylko je uprży- 
jemnić mogło; a lubo to w mieyscu ustron
nym królestwa i niehandlownym, jednak 
prócz małmazyi i musżkatelu z Kandyi, 
częstowano nas sżeścią odmiennemi ga
tunkami wina. Niewiem czy w mieście 
jakim Francuzkim możnaby więcey zna- 
leść rozmaitych konfitur jak nam zasta
wiono na wieeżerży, co dowodżi że sżla- 
chta w tym kraju żyje okazale i wygo
dnie. Ale naybardżiey nam się podobał 
widok stayni porządnych napełnionych 
dobremi i pięknemi końmi. Oprócż stad 
znacżnych, oręża było na zupełne stu lu
dzi uzbrojenie. Ledwieby można znaleść 
we Francyi, Włoszech i Hiszpanii równie 
we wszystko opatrżonego obywatela, tym. 
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i572bardziey iż nielicżył nad trzy lub cztery 
tysiące złotych rocznego dochodu (7)- Tak 
dobremu przyjęciu towarżysźyły żywe 
oświadczenia przyjaźni: jakoż słyszałem 
potym że stryi i synowiec trzymali się za
wsze strony nasżey, a oba mówili tak do- 
brżc pofrancuzku jak rodowici Paryżanie. 

Wspoinniony Jgmc Pan Referendarz, 
syn Wojewody Rawskiego Anzelma Go- 
storaskicgo, JJchmc PP. Erazm i Kasper 
Dembińscy synowie wielkiego Kanclerza, 
cżestowali nas prawie codziennie mając 
sżcżególnc o nas staranie, zkąd nayściślcy- 
sźa między niemi a Panem Balanini prży- 
jaźń się zajęła.

(7) Zloty w ten czas znaczył teraźnieysżych złotych polskich
9 grosz i i ; summa ta więc wynosi przeszło 56,ooo złotych 
teraźnieyszych: co mało jest jednak na taką okazałość, i pokazuje, 
że albo się Brukarz pomylił albo Sżoanę niemiał dokładney 
informacji ani o ilości intraty, ani o walorze pieniędzy.

Tymczasem po długiey chorobie, dnia 
7 lipca umarł Król Zygmunt, a jakeśmy 
uważali niebardżo był żałowanym, gdyż 
jak mówiono j nieżył z poddanemi jak 
żyli poprżcdnicy jego. — Widząc Pan 
Balani zniszczone tym sposobem pierwsże * 9 

swe układy, udać się do drugich przed-i5pa 
sięwział to jest do ujęcia na swą stronę 
niektórych Panów przy dworże będących. 
Nieprżcstawał, jak był zaczął, głosić na 
wszystkich posiedżeniach rżadkie cnoty 
Xięcia Andegaweńskiego, a założywszy 
już jak mniemał dość dobre początki, 
zwierzył się wszystkiego Erazmowi i Ka
sprowi Dembińskim Synom Kanclerza, 
lecż nigdy zaufać niechciał Jgmc Pan u Rc- 
ferendarżowi wyrozumiawsży dobrżc z Po
sła Cesarskiego Opata Cyrskiego (1’Abee 
Cyre) że go już ten był zupełnie na stro
nę Arcyxiążęcia Ernesta prżeciągnął; wie
dzieć bowiem potrżeba że Opat Cyrski 
prżez sżeść lat poselstwa swojego, zrę
cznie naywięksżych starań i wszelkich za
biegów używał do pozyskania korony Pol- 
skiey dla Arcyxiążęcia Ernesta, i już na
wet zdawał się skutku bydź pewnym, a 
nicdomyślając się iżby Pan Balani równic 
w podobnym zamiarże do Polski był przy
słanym, .wszystko mu codzień wyjawiał 
jak gdyby oba jednemu Panu służyli. To 
było prżycżyną iż prżez cżas niejaki wa-
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1572 hal się sani Balani cży miał lub nie, roz
począć ncgocyacye. Lękał się z jedney 
strony, żeby zbyt poźno niestanął weFran- 
cyi, przez coby się zwlec mogło wypra
wienie Posłow; z drugiey się obawiał, że, 
gdyby prżycżynę prżybycia jego odkryto, 
użyłby Cesarż wsżclkich prżesżkodżenia 
sposobów, aby ktokolwiek z Francyi wy
słany, niemógł już trafić do Polski. W tey 
niepewności postanowił w reście przestać 
na rozgłasżaniu prżymiotówi męstwa Xię- 
cia Andegaweńskiego, i zniewoleniu sy
nów Kanclerża do~sżcżerego spraw na- 
sżych popierania, prżekładając ileby tó im 
zasżcżytu prżyniosło gdyby zasłużyć się 
potrafili tak wielkiemu, tak cnotliwemu 
Xiążęciu— To ucżyniwsży zabrał się jak 
nayspiesżnicy do powrotu, a w nadziei że 
morżem płyęąc mnieysźych dozna tru
dności niźli jadąc lądem, i że prży wie- 
trże pomyślnym mógłby za dni dziesięć 
do Diep (Dieppc) zawinąć, udał się do 
Gdańska, nie wprżód jednak, aż po od
bytych na pogrzebie Królewskim żało
bnych Obrzędach, którym prżypatrżyć 

się miał ciekawość , a te były następu-1572 
jące.

Ponieważ zamek Knyszyński w któ
rym umarł Zygmunt, leży wsrżód lasów, 
opodal od miast znacżnieysżych gdżieby 
potrzebnych do pogrżebu Królewskiego 
ozdób i innych rżecży dostać można było;
niemogli prżeto panowie jak tylko w cżęści 
dopełnić to, co mieli za powinność ueżynić.
Co większa, gdy zwyczajem jest u nich, 
natychmiast po śmierci Króla włożyć na
niego Królewskie ozdoby, i z niemi go 
chować, a byli daleko od Krakowa zkąd- 

' "2* by Korony dostać można było, i gdy Ku- 
c^stosź Koronny, Stróż z urzędu insygniów

Królewskich, będąc w Knyszynie i lęka
jąc się aby pod pozorem wzięcia Koro
ny do obrżędu potrżebney, cżego innego 
z skarbcu niewyniesiono, niechciał żadną 
miarą zezwolić na otworżenie jego; prży- 
musżonemi tedy byli potnieniem Pano
wie użyć do tego Korony Jana Króla Wę
gierskiego (8) niedawno zmarłego, po któ-

(8) Jan de Zapoli Xiąze Siedmiogrodzki . poźniey obrany
Królem Węgierskim, miał za sobą Jzabellę ćórkę Zygmunta I 

2
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572 rym Zygmunt dziedziczył, i innych ozdó{? 
Królewskich w skrzyni jego znaydujących 
się. Włożono je na Króla nazajutrz po 
jego śmierci, przy następujących żałobnych 
obrżędach.

, Złożone były zwłoki Zygmunta w sali 
obsżerncy, kirem wybitey, na wielkim ka
tafalku Królewskim okrytym złotogło
wiem i po ziemi rozpostartym. Król miał 
na sobie żupan i cżapkę z atłasu karma
zynowego , odżiany był fcrezyą z adama- 
sżku karmazynowego , na nogach miał 
obuwie ze złota tkanego a twarz i ręce 
odkryte. Prży stopie katafalku z każdey • •' 
strony leżał proporżec, naręcżaki ze stali, 
i tarcża Perska nazwana Kalkan; wszy
stko to demesżkowe i suto zlotem nabi
jane. W jednym rogu pomienioncy sali 
stała obok katafalku chorągiew rozłożysta 
z karmazynowego adamaszku. Wsrżodku

a siostrę Zygmunta Augusta i matkę nieszczęśliwego syna któ
ry w obozach Tureckich z matką znaydował się P°d opieką 
1'orty Ottomańskiey. Wydarł mu koronę Ferdynand Cesarz 
i przymusił do jey zrzeczenia się. Część sukcessyi odzyskał 
Zygmunt August, a w liczbie drogich sprzętów bjla i owa ko
rona o którey tu mowa.

IO
jey odmalowany był jednogłowy z roz-1572 
piętemi skrżydły orżeł biały, który her
bem iest Polski; miał na piersiach dwie 
litery splecione co znaczy Sigismun- 
dus Augustus, a w koło herbu królestwa, 
umiesżcżóne były innych prowincyi Pol
skich herbowne znamiona— Prżykryty 
kobiercem z karmazynowego aksamitu 
stał stolik między katafalkiem a stołem 
na którym mszę odprawiano. Na-nim 
z tegoż aksamitu leżało wezgłowie, a na 
tym korona, miecż królewski, pas, berło 
i naręcżaki. Wsżystko to sżeżerozłote, 
drogicini ozdobne kamieniami, tudzież ja
błko złote, cżyli ta kula którą zwykle 
nazywają światem, z krzyżykiem na 
wierżchu jakiego używają Cesarże, co po
kazuje że tego narodu Królowie, z Cesa
rzami siebie równają.— Wsżyscy oboy- 
ga wyznań (9) u dworu będący, prżed- 
nieysi obywatele przytomni byli temu 
obrzędowi, na który też zaprosili Pana Ba
lani, i choć już wsżystko do zacżęcia było

(’) To iest Katolicy i Dyssydenci tudzież Ewangelicy.

2
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1572gotowym, mieli jednak cierpliwość ocze
kiwać na niego, w chęci, ile się zdaje, że
by doniosł o tym wszystkim królowi 
francuzkiemu.

Po mszy prżez wielkiego Jałmużnika 
odprawioney, Biskup krakowski Jgmc 
ksiądz Franciszek Krasiński, okryty ka- 
pązcżarncgo aksamitu, jakie nosźąwcża- 
sic pogrzebowych ceremouij, prżyimował 
insygnia królewskie które mu następnie 
ze stołu na ołtarz przynoszono. Miecz niółs 
wyżey rzeczony Jgmc Pan Referendarz 
Koronny Sędźiwoy Cżarnkowski, Koro
nę Kanclerz Litewski Mikołay Xiąże Ra
dziwiłł , Berło Marszałek nadworny Li
tewski Xiąże Radziwiłł, Jabłko Kaszte
lan Trocki Ostafii Wołowicź,a Naręcżaki 
Mnisżech pierwszy Dworzanin pokojowy 
królewski.— Każde z tych insygniów 
gdy wkładał Biskup na ciało Królewskie, 
odczytywał z książki jakie znaczenie mia
ło każde. Tak ubrany leżał król Zy
gmunt na katafalk u, otoeżony świec mnó
stwem i pochodni, strzeżony we dnie i 
w nocy od kapłanów którzy śpiewali, i 

kilku z szlachty którży pilnowali kró-1572 
lewskiego ciała. — Prżez trży dni tak zo
stawał, a każdy w tym cżasie wolny miał 
prżystęp, po czym zbytnie gorąco do po- 
chowaniago zmusiło. Włożono go wtrun- 
nę drewnianą, gdyż dostać ołowianey nie- 
mogli, a obok ciała umiesżcżono podobnie 
insygnia królewskie które z pozłacanego 
srebra porobiono, bo taki jest zwyczay 
w tym kraju.

Prżypatrży wsży się Pan Balani całemu 
obrzędowi, pożegnał prżytomnych Panów, 
wielu z nich przyjaźń, a osobliwie JJPP. 
Dembińskich zjednawsży sobie; dla pro
wadzenia zaś daley tak pięknie rozpoeżę- 
tego dzieła, zostawił mnie w Polszczę, 
z niewielkim bardzo zapasem pieniędży, 
gdyż i sam miał ich mało , lecż przyja
ciele których serca pozyskał, a sżcźegól- 
nie JJPP. Erazm i Kasper Dembińscy i 
ich krewni, z taką mnie chęcią i tak 
uprżeymie prżyjęli, że mi niezbywało na 
niczym aż do prżybycia Jgmc Xa Bisku
pa Walencyi. Starali się wprowadzić 
mnie w zażyłość z wielu domami, gdzie 
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i^2najmilsze były biesiady, icżęsto o Xięciu 
Andegaweńskim a teraźniejszym Królu 
Polskim mowa bywała; przez ten sposób 
wielu obywateli skłaniać się zaczęło na 
stronę jego, gdyż co tylko o nim^zasłyszeli 
wszystko było chwalebne.

Tymczasem gdy się rozeszła po kraju 
wiadomość o rżeżi w dzień S°. Bartło
mieja (10) spełnioney, musialcm bezustan
nie odpowiadać już ustnie już przez pisma 
na rozchodzące się wieści. Niektórzy 
mieli ranie za zwodżiciela żem tyle do- 
brego mówił o Henryku: ale że dokładne 
miewałem doniesienia o wszystkich wy
padkach nasżych wojen domowych, zdar 
rżyłoraisię nieraz utrzymać się przy moim 
zdaniu, i tyledokazać, że zwalono całą winę 
na lud i na niektóre osobiste niechęcią 
a prżynaymniey zgadzali się wszyscy na 
ocżekiwanie w tym względzie prżybycia 

(Io) Mowa tu jest o tey zdrądliwey i okropney rźęćiwszystr 
kich prawie weałym królestwie, począwszy od Paryża, Róźno- 
Wierców Huggónotami zwanych dla tego, że prży bramie S. 
Huggona zwykli miewać schadzki swoje. W jutrzni dnia S. Bar. 
tłoniieja cala Francya krwią spłynęła.

jak mówią Chromego ("), to jest Biskupa 1572 
Walencji. Upewniałem bowiem że go 
miano tu przysłać i że od niego można- 
by się dowiedzieć o rzetelności tego zda
rzenia.

Wracam się do Pana Balani który 
wyjechawszy z Knyszyna ku końcowi 
lip ca, stanął czwartego dnia w Pułtusku. 
Jest to piękne miasto położone nad Bu
giem rżeką Litewską wpadającą do Wisły 
o cżtery mile od Warszawy, a należy do 
Biskupstwa Płockiego, którego Biskup, 
Jgmść Ksiądż Piotr Mysżkowski z wielką 
przyjął ludzkością Pana Balani. Prżez 
dwa dni lam zatrzymany , częstowany 
jak można było naylepiey, tyle pochle
bnych i prżyjemnych rżecży usłysżał od 
Jegomość Księdża Biskupa, ile od nikogo 
pierwicy. Ztamtąd wyprawił Pan Balani 
Pana Sżarbona (Charbonneau) i Głoskow- 
skiego młodego Polaka którego był wziął

ęi) Przysłowie to, ten sens w sobie zawiera , że źadneyno-
• winie nadto skwapliwie wierzyć nienależy, i czekać potrzeba 

na posłańca Chromego czyli poźnicy przychodzącego.
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1572Z sobą do Paryża, z listami do Jnfantkip3) 
bawiącey się w Błoniu o czternaście mil 
ztamtąd, prosząc pokornie aby mu hołd 
sobie złożyć pozwoliła. List ten gdy prże- 
cżytano w obecności prżydanych do jey 
boku Senatorów, kazała Królewną Mar
szałkowi Dworu swego Janowi Konec
kiemu w imieniu jey odpisać, przekładając 
Panu Balani że zbyt smutne są dla niey 
chwile teraźnieysże, i że sama pod opieką 
Senatorów zostając z nikimby bez ich wic- 
dży rozmawiać niechciała, prosi go więc 
iżby ją miał za wymówioną oświadczając 
że w każdym innym czasie a nie teraźniey- 
sżym, dałaby mu dowody ile umie cenić 
poddanych Króla Francuzkiego-

Pan Sżarbono rozmawiał długo z Mar
szałkiem i Lekarżem nadwornym wzglę
dem nastąpić mających okolicżności, i

(X») w owym czasie w którym naywięksżą miała powagę 
Hiszpania , naysilnieysżym będąc mocarstwem , wszystkie pra
wie w Europie dwory, dwór Hiszpański za wzór brały. Filip II 
syn Karola V Cesarza, powag* i obrządek zwany Etykiet, jaki 
wprowadził i przepisał w nay drobnicy szych szczegółach Dwo
rowi swemu, inne prawie wszystkie Dwory po części do nich 
się stosowały. Dawnym było w Ilisźpanij zwyczajem, dawanie 
Królewnom Hiszpańskim tytułu Infantek , a Królewiczom Jn- 
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znalazł ich w chęciach tak przychylnych 1572 
ze mu prżyrźekli, iż dadżą to wszystko 
co od niego słysźeli do zrozumienia swey 
Pani, zapewniając go oraz iż to jak nayle
pmy przyjętym od niey zostanie, i wsa- 
mey rżecży zawsze się oni nasźey strony 
trżymali.

Radżił Biskup Płocki Panu Balani pu
ścić się wodą, dla ominienia miast zapo- 
wietrżonych, w tym celu, dał mu statek 
dobrże opatrżony, na którym w dalsżą 
udawsży się drogę, przybył do Płocka. 
J est to piękne miastecżko nad Wisłą. W spo- 
roniony wyżcy Jmc Pan Rcferendarż bę
dąc Starostą Płockim, prosił Pana Balani 
o zabawienie w nim przez dni kilka, a to 
dla tego, iż smak wielki znaydował w jego 
towarżystwie, na co ten chętnie prżystał, 
gdyż ztamtąd aż do Gdańska niebyło już 
wolnego od zarazy mieysca gdżieby mógł

fantów, to jest dzieci Królestwa ( Jnfarts bowiem po łacinie zna
czy dżiecie ). Dwór Polski przejął ten sposób tytułowania Xię. 
żnieżek swoich. Zwykłe i tak wielce naganne niedbalstwo Pi- 
sarżów naszych, nioulecżone nawet w wieku tcraźnieysżym, 
pozbawiło nas wiadomos'ei w jakim roku tytuł ten został przy
jętym , i tyle tylko wiemy, źc był dawany Królewnie Annie 
siostrze niezamęźney Zygmunta Augusta.
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■»572 czekać na powrót Pana Sźarbono który 
tez wkrótce i wrócił. Gdy odjeżdżał Pan 
Balani, tak był grźecżnym Jgmść Pan 
Referendarź, iż dodał mu statek opatrżony 
w wiktuały i we wsżystko co mogło 
ucżynić podróż jego wygodną; dał mu 
i listy zalecające, lecż te mu na mało się 
zdały, nigdzie albowiem na ląd wysiąść 
nieohciał, raz, żeby czasu nietracił, po-? 
wtóre, że wsżędżie gdzie mógł był wylą
dować , było nicbezpiecżeństwo zarazy^ 
i dla tego niebyt w Kujawach, lecź po
słał tylko Pana Sźarbono do Biskupa ku
jawskiego Jmc Księdża Stanisława Karn- 
kowskiego pełnego zasług męża, z prże- 
prosźeniem że go nieodwicdża, i żeby mu 
oddał listy od Jgmc Pana Referendarza. 
Rżecżony Biskup tak był grzecznym iż 
wysiał spiesżnic dziesięciu Dworzan za 
Panem Balanim z oświadcżeniem, jak go 
to zmartwiło że w domu swoim przyjąć 
i uracżyć go nicmógł; ale gdy to się stało 
niepodobnym, prosi go żeby prźynay- 
mniey zechciał zajechać do domu który 
ma prży Gdańsku i w nim się rozgościł.

Stanął Pan Balani w Gdańsku dnia 5 15/2 
sierpnia 1.672 r. gdzie go wiecżorem urzę
dnicy miasta odwicdżili, a w cżasie wie- 
cżcrży przysłali mu dwanaście wdelkich 
flasż srebrnych nalanych różnemi gatun
kami wina. Nazajutrż wyprawili jednego 
Raycę z pomiędży siebie (który będąc 3 B^ 
rodem z Hiszpanij osiadł był w Gdańsku 
i dobrże mówił po Francuzku) aby Pa
nu Balani towarżysżył, i wsżystko mu 
W mieście pokazywał coby mógł są- 
dżić godnym widżenia prze? cudżoziem- 
cow. — Jakem słysżał z ust Pana Balani, 
miasto to ma być duże i dobrze zaludnione, 
a Kupcy nicmnicy tu zarabiają jak w in
nym jakimkolwiek mieście. — Gdańsk 
jest składem zboża całoy Polski, którym
się żywią Niderlandy, ężęsto Portugalia, 
a czasem nawet iFrancya; tam? równie 
dostawiają się, miód, wosk, potaż i fu
tra, płody, które Polska obficiey nad 
wsżystkio inne wydaje kraje ; tam się 
dowozi mnóstwo towarów z Moskwy, 
Niemiec, Francy i i Hiszpanij. W reścic 
miasto to, jest dobrże zabudowane,pięknu
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*572i bardzo ludne; byłoby nawet obronnym, 
gdyby niepanowały nad nim dwie wy
niosłe góry, z których jedna dla odległości 
niewiele wprawdzie szkodzić może, lecz 
druga leży zbyt blisko. Obywatele na
przeciw niey wystawili basztę obszerną 
i piękną, która służyć może za twierdżę 
(co nazywają cudżoźiemcy Cytadellą). 
Gdańsk nad to ma port jeden z naypię- 
knieysżych; Wisła sżeroką w całym biegu 
swoim, zwęża się o milę od morża, lubo 
jey żadne góry nieściskają i takim sposo
bem ksżtałt portu Gdańskiego jest utwo
rzonym. Gdyby albowiem ta rżeka za
chowała zwykłą swą sźerokość,niemiałaby 
dosyć głębokości na utrzymanie statków 
i okrętów do portu wpływających^

Częstowanym był w Gdańsku Pan 
Balani prżez urżędnikow miasta w domu 
P. Konstantego Ferbcra, a jak sam wy- 
znaje, znalazł tyle nacżyń srebrnych, ile 
w jednym domu nigdżie razem niewidżiał. 
Było międży innemi sżeść wielkich pu- 
harów bursżtynowych na złotych podsta
wach, dyamentami, rubinami i perłami
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wysadzanych; ofiarowano mu z nich je-1572 
den , lecż przyjąć się wzbraniał. Naza- 
jutrż przybył do niego urżędnik mieyski 
wtóry po Burmistrzu w imieniu Magistra
tu z oświadcżfeniem wsżelkiey pomocy, 
wygód wsżelkich, a nawet zasiłku w pic-» 
niądżach jeśliby tego potrzebował; wszyst
ko zaś co czynili było skutkiem tey cźci, 
tego posżanowania jakie mieli dla Króla 
naszego. — Zaprasżano Pana Balani do 
zamku prży uyściu portu leżącego na 
mieszkanie, nimby statek jego był prźy- 
gotowanym , aby prżez to bezpieeżniey- 
sżym mógł być od zarazy powietrża, któ
ra już grassować zaeżynała; lecż Pan Ba
lani powrotem swoim jedynie żajęty, mi
mo ucźcżenia, grżecżności i odwiedżin któ
ro od nayznakomitsżych osób odbierał, ty
le tylko zabawił, ile cżasu było potrżeba do 
uładowania okrętu. Radżono mu kupie
nie dla siebie opatrzonego uzbrojonego 
okrętu, na co ofiarowali mu pieniądże 
Agenci Jgmc Pana Referendarża koron
nego , którym zlecono było dostarczać 
wsżystkiego cżegoby potrżebowal Pan Ba-
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wiele Monarchę jego kosżtowało , i że 
Król Duński mógł na to okiem poglądać 
zazdrosnym , wsiadł na okręt Francuzki 
zwany Anioł z miasta Fekampu (Ange dc 
Fećańip) i w dalsżą puścił się drogę.

Dotąd ćhćiałem to tylko opisać z po
dróży Pana Balani óo miało związek z ne- 
gocyacyą tak sźcźęsliwie poźniey ukoń
czoną; namieniłem oraz o sżcżegółach 
miast kilku prżez'które prżejeżdżał Pan 
Balańi od tego czasu jak Dwór zmarłego 
Króla Polskiego opuścił; a-choćby może 
mógł mi kto zarżucić że to wspomilioney 
ncgocyacyi wcale się nietyeży, napisałem 
to jednak umyślnie, ażeby się dowiedżieli 
cżytający, iż sżlachta Polska wsżelką 
innę wgrżeeżności iludżkościprżewyżsża, 
że cudżoźiemcy uprżeymiey tam niż w ja
kimkolwiek z państw Chrżeśćiańskich 
prżyjęci i ueżeżeni bywają’* że jest miast 
wiele i dobrych i pięknych, że w Gdań
sku jednym ze znacżnicysżych cudzo
ziemcy wsżyscy gościnnie są prżyimowani 
asżcżcgólniey Francuzi.— Chociaż weża- 

sie bezkrólewia i po elekcyi, Rżądcy 1572 
miasta mniey okazywali uprżeymosci (ł3) 
niżeli dawniey żwykli byli, pewną je
dnak jest rżecżą że za prżybyciem Króla, 
równie mu posłusżnemi zostaną, jak byli 
jego poprżednikom ; Francuzom zaś od 
dawna prżychylni, dwakroć ściśleysżą 
z niemi złącżą się przyjaźnią gdy handel 
większym się stanic nierównie, niżeli był 
dawniey*

Co do sżeżegółów pobytu Pana Balani 
tak W Danij gdzie był od Króla łaskawie 
prżyjętym, jako też w Sżwecyi, Norwegii 
i Anglij, niechciał ażebym o nich wspo
minał, i gdybym go był usłuchał, nawet 
imię jego w tym piśmie nieby loby wzmian
kowanym , chciai bowiem cżekać ażby 
wważnicysżym jakim zleceniu, niżli wńi- 
ńieysżey podróży, u Króla się swego zasłu
żył. Winiencm jednak namienić że i 
w tym razie tak dobrże prżed NN>'m Kró
lestwem (14) zdał sprawę ze wszystkiego,

(13) A to z powodu nastąpioney rzezi ltuggonotów w dzień 
S. Bartłomieja.

(14) Że Pan Balani zdał sprawę przed NN. Królestwem,
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*57212 za ich rozkazem znowu natychmiast 
został do Polski wysianym, ażeby tam 
szczęśliwie rozpoczęte przedłużał usługi.

rozumieć się ma źe Królowa Katarzyna z Medyceuitów matka 
Karola IX Króla na tronie będącego, przytomną znaydowała 
się tey relacyi.

t

Koniec Księgi pierwsźey

PAMIĘTNIKI
Jana Sżoanę (Jean Choisnin)*

KSIĘGA II.

Prżycitodżę teraz do negocyacyi którą 157» 

nazwać można i długą i trudną. Prowa
dził ją rżccżony Biskup Walencyi w po- 
niżey wyrażonym sposobie, którego wy
prawił dwór Francuzki pod. ten czas kic- 
dyśmy się już znaydowali w Polsżcże.

Król Jgmść będąc w Paryżu na końcu 
lipca, miał sobie doniesioną śmierć Zy
gmunta Augusta, oraz i wiadomość o za
biegach dworu Wiedeńskiego do uzyska
nia Korony Polskiey dla Arcyxiążęcia 
Ernesta Cesarskiego Syna. Starali się o nią 
równie,Car, Król Sżwedżki,Xiąźe Pruski 
i Xiąże Siedmiogrodżki. Niechcąc tedy 
stracić tak pomyślney okolicżności, nara
dzał się z Królową matką cżyliby nie-

3
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572trźeba wysiać do Polski osoby znakomite, 

znane z doświadczenia w interesach i zrę
czności do kierowania podług życzeń Kró
lewskich tak wielką imprezą. Przytaczam 
to w tym mieyscu dla odparcia mnogich 
potwarży rozsianych w Polszczę i w IN iem- 
cżech, między któremi znaydowala się i 
ta, jakoby Król podstępnie poszedł z Ce
sarzem teściem swoim (*5) chcąc mu wy
drzeć koronę którą dla syna swego unieść 
życzył. Te utyskiwania niebyły jednak 
bez jakiegoś pozoru, a Posłowie Cesarscy 
umieli ztego korzystać tak w pismach jako 
i w mowach swoich, tak dalece, że pra
wic przez kilka cżaśów niebyło Polaka 
któryby nieganił takowy postępek. Ale 
Biskup Walencyi zręcznie potrafił prże- 
łożyć, że każdy rżądca obowiązanym jest 
naywięksżych dla kraju swego sżukać 
korzyści, i że na żadną naganę niezaslu- 
gujc ten, który się stara o uzyskanie Kró
lestwa chociażby się brat rodżony o nie

(”) Miał za sobą Karol IX Król Francuzki Elżbietę Córkę 
Maxyiniliana II Cesarza a siostrę Arcyxiąźęcia Ernesta dla 
którego Oyciec Maxymilian Cesarz o Koronę Polską się starał. 

obiegał. Aleśmy się w podobnym nie-157» 
znaydowali zdarzeniu; bo, jakem wyżey 
powiedział, nim Król Francuzki wpadl 
na tę myśl , już miał czterech wspoł- 
zapędników, z których dway stawać mo
gli z równym , jeżeli nic z lepszym pra
wem jak Cesarż, a ci dway byli Król 
Sżwedżki i Xiąże Pruski, i bez wątpienia

;gtlyUy-£ię byil sam tylko
niebyłby nigdy KróHj’rąQep.zki przeszka
dzał Cesarżowi ^lykyfpię był sam tylko 
Cesarż za Koroną, Polską'zapęcFżał.

Nay większa n^[p^}.rudl® kogoby 
wybrać na to p^s^i^ Poz fe^ali Kró- 
1. Tl ~ , i * i ■ v i • rlestwo JchmośaF ‘ 
z pomiędzy os< b

.do wybierać 
w polityce i 

w prawnosci, liMżi ębrótnychfumiejących 
i mowie i szdptąo-^^męwaz 'pieinozno
było iiiacżey otrżymać tę koronę, jak za 
ujęciem dla siebie pięciudźiesiąt albo może 
stu tysięcy szlachty do którey trzeba było 
mówić i na publicznych zgromadzeniach, 
i w prywatnych społecżnościach, i takie 
z niemi toczyć rozmowy w języku uży
wanym w kraju to jest w łacińskim, któ- 
reby się po nim rozesżły. Powsżechnym 

3 *
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15/2jest albowiem ten język w Polszczę, nie- 
umiejąc go o tey porze prawie wszystka 
szlachta Francuzka, niezdatną była do 
odbywania poselstwa w Polszczę. Miano 
tego dowód w Paryżu kiedy Posłowie 
Polscy w następującym roku przybyli do 
tego miasta; witali w łacińskim języku 
Królową matkę; jak przyszło do odpo
wiedzenia im, musiała się udać Królowa 
do Klandyi z Klermontu żony za powtór
nym ślubem Diuka de Rec (Duc dc Retz), 
a ta Pani wymową swoją tak uderzyła 
Postów , że ją nazwali dziwem świata. 
Zalecał do tey funkcyi Królestwu Jchmo- 
ściom Biskup Walencyi Pana Pibraka (de 
Pibrac) Adwokata generalnego Królew
skiego w Parlamencie Paryzkim, i Pana 
Triusżą (Truchon) Prezydenta Parlamentu 
w Grenoblu- Obay ci ludzie rżadką po
siadali sposobność i naukę , tak że mało 
kto z niemi we Francyi mógł iść w po
równanie; lecz w tey porże nieuchron
nie na mieyscu potrżebnemi były Króle
stwu Jchmościoin usługi Pibraka, a Pre
zydent Triusżą śmiertelną chorobą był 
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złożonym (16). Prżewidywał Biskup Wa- i572 
łencyi że ten ciężar na niego spadnic, na
sunął jednak dwie inne osoby, to jest Ka
walera Maltańskiego Pana Ser (Seurre) 
który uchodżił za bardżo biegłego w dy
plomatyce, i młodego Pana Łansaka (de 
Lansac\ lecż straciwszy dni kilka nad tym 
roztrżąsaniem subjektów zdatnych, prży- 
inusżonym się widżiał do przyjęcia tey 
funkcyi, prżeświadeżony , że wszystkie 
prżycżyny choć naylepsże któreby wysta
wiał dla czego prżyjąć jey sobie nieżycży, 
uchodziłyby zawsże za naygorsże; wie
dział nawet że Królowey Jeymości konie
czną było wolą żeby on a nie kto inny na 
tym był mieyscu, a to z dwóch prżycżyn: 
picrwsża, że już był dawnicy odwiedził 
Polskę, w niey dobrżc był przyjętym, 
dobrze widżianym, i że niepodobna aby 
tam niemiał znaleść jesżcże kogo z da
wnych swoich przyjaciół któryby mu za 
przewodnika służył p7). Druga przyczyna

(i ) Trapiły w ten czas Jana Triusżą częste paroxyzmy 
choroby S. Walentego.

(I7) Pewnie kiedy przejeżdżał prżez Polskę, jadąc na poseł-
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5271 była ta, że Król Jegomość byl' przekona
nym, iż tak Mą luk'był szczęśliwym, źe 
nigdy żadncy iiicpodjął się sprawy za zle
ceniem Króla poprzednika jego, którąby 
do żądanego n i edo pro wadził skutku. Wi
dząc tedy Biskup Walencyi że nyść mu 
tey podróży będzie rżecźą niepodobną bez 
obrażenia na siebie Królestwa Jehmośció w 
i Xiążęcia Andegaweńskiego o toż samo 
nalegającego, poddał się ich woli i domar- 
gał się aby inu był przydanym za pomo
cnika Pan Malok (Malloc) Radżca Kró
lewski w Parlamencie Grenobelskim, cżło>- 
wiek pełen nauki i jeden znaypicrwsżych 
łacinników w królestwie; prócz tego sta
rał się go mieć przy sobie bo go wyhodo
wał w domu swoim, i doświadcźył wier
ności i pilności jego w wielu legacyach 
na których miewał go prży swoim boku, 
i prawdę mówiąc potrzebną była Bisku
powi Jegomości osoba któraby mu pracy 
ulżyła tak w pisaniu, jako dla wyręcze
nia go kiedy mowę mając piersi zmor-

stwo do Stambułu, wszedł w zaznajomienie się z nicktóremi 
Polakami.

dowal; lecz Pan Bóg który zdaje się źei57» 
jemu przeznaczył zasźcżyt ukończenia tey 
chlubney negocyacyi, zrźądźił źe żadnego 
niemógł sobie dobrać pomocnika; ale też 
za to obdarzył go rozumem i dał mu bar- . 
ki wystarczające do dźwigania ciężaru 
który wystawiał sobie jako przechodzący 
siły jego.

Skoro wygotowane zostały zlecenia i 
instrukeye, rusżył Biskup Walency i w po
dróż dnia 17 Sierpnia, tydzień przed Sm 
Bartłomiejem , tojest owym okropnym 
dniem rżeźi (l8}.

(I8) Biegły ten i przezorny Prałat przewidywał skutki tey 
okropney katastrofy , radził Hrabiemu, dela, Rosżfuko ( de la 
Rochcfoucault) oddalenie się z familią w mieysce bezpieczne 
Niechciał mu Hrabia dać wiary, niedozwalał mu umysł jego 
Wspaniały mniemania iżby, chytrość i zdrada mogła się na tak 
sromotny krok odważyć. Gdyby był znał dusżę Katarżyny 
Medicis i tych co ją otaeżali, niebyłby jako Huggonot to nie
dowiarstwo życiem prżypłacił, lecż ochroniłby je był ucieczką

Namienię tu szczegół który może bę- 
dżie się zdawał komu nieprzypadającym 
do rzeczy, lecz go opuścić nieraogę z po
wodu że następnym służyć będzie zaprży- 
kład. Rżecż tak się ma: prżyjechawsźy 
do Eperny (Espcrnay) zapadl Biskup Je- 
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i572gomośćna dyssenteryą, a nieznaydując le
karza któregoby mógł do siebie sprowa
dzić, puścił się do Sżalonu (Chalon) i nie
przerwanie jechał aż do Sędyzyi (Saint 
Disier) gdzie się tak wzmogła choroba, że 
tam na mieyscu zabawić musiał trzy dni, 
a odebrawszy czwartego wiadomość o rze
zi która Francyą zkrwawiła w dzień S. 
Bartłomieja, myśl mu przyszła, że wstęp 
jego do niemicckiey ziemi niebyłby może 
bez niebezpieczeństwa dla niego, i ztey 
przyczyny, choć się temu sprzeciwiali le
karze, przedsięwziął raczey umrzeć ni
żeli czekać ażby w kraju Hrabiego Pa- 
latyna Beni rozeszła się ta wieść z pew
nością.

Niebędę się długo rozwodził nad tym 
co się Biskupowi Jegomości w Lotaryngii 
wydarzyło. Wiele w tym znayduje się 
szczegółów o których lepiey zamilczeć niż 
je opisywać. Mimojazdem powiem jednak, 
że niejaki Maser (Macere) Sekretarż Bis
kupa Werduńskiego, ułudżony nadzieją 
że po zeyściu Biskupa Walencyi, mógłby 
brat jego Doktor Teologii i Nauczyciel 

dzieci Xięcia de Gwis (de Guise) otrzymać lSja 
to Biskupstwo, wsiadł na pocztę pędząc 
dniem i nocą w zamiarze dogonienia Bis
kupa Walencyi nimby granice. Lota
ryngii przejechał , głosząc po trakcie że 
posłanym jest od Króla z roskazem za
mordowania go gdżiekolwiekby się z nim 
spotkał. Taki sam roskaz wydał chorą
gwiom dążącym do Mec (Metz■), zapewnia
jąc ich oraz, jż znaydą prży nim piędżie- 
siąt tysięcy talarów, które im wolno 
będzie rozebrać między siebie: lecz nie- 
znalazłsży żołnierzy ochoczych do wyko
nania tey zbrodni, udał się do Namiestni
ka Gubernatora miasta Werdunu (Ver- 
dun)Manegra (Manegrc). Ten na wszystkie 
zbrodnie gotów, dał słuch tey namowie, 
i chociaż uderżony o łóżko kilką zpląta- 
nemi chorobami; zebrał wsżystkie w ku
pę siły, pełen radości że mu się tak dobra 
trafia gratka, wystąpił z miasta z całą osadą, 
niezostawiwsży w nim tylko trżydźiestu 
żołnierzy; zabrał oprócżtego z sobą wszyst
kich którży się oświadczyli że mu towa- 
rżysżyć będą, i ci puścili się za nim, jedni 
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a&72 piechoto drudzy konno. Niewiadomo mi 
jest czyli Biskup Werduński wiedział 
o tym co się knulo, więc niejest moją 
rzeczą jakiekolwiek mieć o tym zdarzeniu 
zdanie; to tylko wiem, źe dodał mu wsźyst- 
kich swych officyalistów, domowych ku- 
charzów swoich, nawet i mulicę na któ* 
rcy z wyki był iezdźić. W takiey więc 
assystencyi rzeczony Manegr dążył ku 
miastu zwanemu S. Michała, myśląc źe 
według podobieństwa spotkać musi Bi
skupa Wałencyi na gościńcu, co gdyby się 
było stało , wątpić niemożna że zatrzy
mawszy go pod pozorem uczczenia, kto
kolwiek byłby strzelił do niego, i niktby 
niewiedźiał kto mu śmiertelny raz za
dał; lecż niestało się podług wniosku i 
nadziei Manegra, przestrzeżony bowiem 
Biskup Jegomość że na niego czatują, schro
nił się w mieście S. Michała, pod rządem 
będącego tam człowieka insżey zupełnie 
fozy jak ten co knuł tę zdradę. Ow rżą- 
dca ostrzegł go o prżybyciu rżecżonego 
Sekretarza i o zamiarach Manegra który 
juz tylko o milę był od miasta. Wysłał
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Biskup Wałencyi naprzeciw niego jedne-*57* 
go z dworzan swoich z oświadczeniem że 
gdyby się ważył zatrżymać go i jakąkol
wiek wzniecić mu zawadę do pospiechu 
podróży jego, i gdyby i.owszem niezara- 
dźił jego bezpieczeństwu, byłby w odpo
wiedzi Królowi Jegomości a osobliwie Xią- 
źęciu Andegaweńskiemu, co dowieść był 
mu gotow cxpcdycyami które miał prży 
sobie.

Manegr wysłał Pana Sorbe (Sorbe) 
Sżwagra swego z drugim obywatelem Sę- 
tią (Sainctyon) nazwanym, z oświadcze
niem Biskupowi Jegomości że jeżeli po
trafi mu dowieść źe posłanym jest przez 
Królestwo Jchmość, wtedy, nietylko źe 
się bezpieczeństwem jego zatrudni, lecż do 
tego zaprowadzić go każę z pewnością do 
Strazburga, i że na ten koniec stanie nar 
zajutrź rano w mieście w którym się Bis.- 
kup Jegomość znayduje. Rżecżony sekre
tarz Biskupa Werduńskiego bojąc się aby 
prżeyrźawszy dowody Biskupa Wałencyi 
niechciał Manegr dopełnić dżieła którego 
się był podjął, poprzedził jego do miasta
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Biskupa Walencyi. Przywitawszy go 
z wesołą twarzą, rzeki mu te słowa: „zle- 
„cił mi Król Jegomos'ć, żebym Wasz ntość 
„zabić kazał,chociażbyś już był zagranicą 
„niemiecką. Wsżystko Wasżmości dokła- 
„dnie chcę opowiedzieć, bylebyś mi chciał 
„ufać. Odprowadzę go nawet do miasta 
„Spiry (Spire) naybezpiecżniey, i bez nay- 
„rnnieysżey przykrości a. Dołożył potym 
źe chciałby z nim sam na sam się rozmó
wić. Przystał na to Biskup Jegomość. 
Rozmowa ta była rozpruta i bez związku, 
i na tym stanął, że jeżeliby niechciał je
mu zaufać wtedy śmierci nieuydżie. Mniey 
uważny na niebezpiecżeństwo Biskup Wa- 
Jencyi, odpowiedział mu śmiało „że ni- 
„gdy powierzyć się niemoże tak drobne- 
„mu cżłowiekowi, i wziąść go za towa- 
„rżysża podróży, że ukradkiem nic nie- 
„zwykł czynić, i że jeżeli śmierć jest dla 
„niego prżeznacżoną, chce żeby prżynay- 
„tnniey świat wiedział kto jey był sprawcą.

Wszedł Manegr nazajutrz zrana do 
miasta, niewiele wziąwszy z sobą ludzi 

zbroynych, bo go inacżey ten co rząd. 1573 
miał miasta, przyjąć niechciał. Powiedzieć 
kazał Manegr Biskupowi Walencyi żeby 
dla rozmówienia się z nim do niego przy
szedł, gdy słabością złożony sam go nie- 
mógł odwiedzić. Postrzegł Biskup Jego
mość że nie cżas zastanawiania się nad ce- 
remoniałein, więc zawołany stawił się i 
zaeżął od pokazania mu listu do prżeyścia 
cźyli pasżportu, powtóre listów Króle
stwa Jchmościów i odebranych zleceń, lecz 
mało na to wszystko uważał Manegr i 
rżekl mu, że wróci go do Werdunu i tam 
go pod strażą trzymać będzie, aż dopóki 
nieodbierże świeżych od Króla rozkazów. 
Rzeki mu Biskup Walencyi, że takowym 
postępkiem niechybnie obrazi Królestwo 
Jchmość iXiążęcia Andegaweńskiego; od
powiedział na to Manegr że opatrżonym 
był roskazami Królewskiemi choć nie na 
piśmie, i prócz tego źe sekretarż Bisku
pa Wcrduńskiego pokazywał mu list po
wiemy Pana Delos (de Losse) i roskaz 
aby mu wsżędżie konie pocżtowe były 
dane. — Był ten Pan Delos na urżędźie 
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i572żnacznym i zaszczycał się protekcyą do
mu G wizo w.

Na tym stanęło że beż dalsżey sprze
czki wrócić się trzeba było. Rządca mia
sta wczesną uczynił protestacyą przeciw 
krzywdom i gwałtom gdyby jakie uczy
nione były Biskupowi Jegomości. Pos
pólstwo które się było zgromadziło na 
ulicy, patrżyło się na to wszystko z żalem 
i ze łzami.

Przeprawił się tedy Manegr za rzekę, 
a Biskup Walencyi był oddanym pod 
dozór słusznego i uczciwego obywatela 
który się zwał Lodie (Lodieuji który go 
prowadził tą stroną rzeki, co wprawiło 
Biskupa Jegomości w mniemanie że pe
wnie nieilydżie zabicia, i że Manegr tym 
się złoży że niebył w sposobności rato
wania go. Gdy nad tym się zastanawiał, 
postrzegł ludzi pięciudźiesiąt z rusznicami 
którży chyłkiem ciekli w zdłuż wzgórka 
chyląc się ile możności żeby niebyli po
strzeżeni, i dobrali się do płotu przy go
ścińcu. Kazał Biskup Jegomość stanąć i 
pytał się Pana Lodie co to znacżyć miało 

*7

i dla cżego ci żołnierze tak się kryli; oświad-1573 
ożył się że daley i krokiem jednym nie- 
rusży, i że jeżeli mieli w zamiarźe krzy
wdę albo gwałt jemu jaki uczynię, chce 
żeby się to stało jawnie a niekryjomo, i 
że pewnie sprawcy takiey zdrady pocią- 
gnionemi będą do surowey odpowiedźu 
Zadziwiony stanął Pan Lodie i w istocie 
wierzę że do tego nienależał, rozgniewany 
bowiem wpadł na żołnierzy i roskazał im 
iść odkrycie.

Manegr widżąc żć się nieudalo tó, co 
podobno miał w zamyśle, nazad się prze-* 
prawił dla złączenia się znowu z Bisku
pem Jegomościa nieprżeprosiwsży go na
wet za tak nieprżystoyne odstąpienie go, 
i razem z nim ruszył do Werdunu gdzie 
już był zgromadzony tłok do trzech ty
sięcy pospólstwa chcącego widźieć wię
źnia, który, rozgłoszono, że miał być na- 
zajutrż obiesżonym.

Biskup Walencyi był dwór pożegnał 
W nadziei że tak więlką i tak znacżną 
zaleci się zasługą iż przez nią nieśmiertelną 
sobie zjedna sławę, znalazł się razem wrę-
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>572 ku rozboyników którzy się już pajowali 
jego zlupieńiem; jednak tak się nieporu- 
sżonym pokazał, że groził szubienicą tym, 
którzy śmieli trzymać go tak dobrze jak 
w więzieniu. — Tydzień cały zostawał pod 
scisłą strażą którą często wzmacniano 
W nocy. Z wielką trudnością pozwolono 
mu wysłać posłańca do króla, i bojąc się 
aby go niezatrżymano wysłał potajemnie

Król Jegomość odebrawszy takowe 
wiadomości, dał to każdemu do poznania, 
iż ten niegodny cżłowiek ważył się uży
wać fałsżyWie i napróżno imienia pańskie
go, zwiastować kazał samemu Mancgrowi 
że go powoła do zdania mu sprawy z tak 
niegodziwego postępku roskazując mu 
oraz aby sekretarża który był to pismo 
afałsżował, jak nayrychley poymał. O- 
świadcżył razem Król Jegomość Biskupo
wi Walencyi jak go boli krżywda jemu 
ucźyniona, prźyrżekając mu iż ten wy
stępek prżykładnic będżie karanym, ażeby 
wiedziano jak takowe ucżynki zamysłom 
Królestwa Jchmośció w są przeciwne, choć 
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wiele podobnych rzeczy działo się mimo *572 
ich woli i z wielką dla nich prżykrością. 
Sądzę iż nicbędżie od rżecży gdy kopią 
listu królewskiego pisanego do Biskupa 
Walencyi tu umiesżcżę— niekladę całego, 
tudzież opusżcżam listy królowey matki 
i Xiążęcia Andegaweńskiego , bo oprócż 
tego zdarzenia, o wielu innych ważnych 
interesach, mianowicie w liście królew
skim wzmianka się znaydowała, prżestanę 
tylko na wypisaniu jednego artykułu-

„ Krom tego , że wydawanie podo
bnych rozkazów jakie ten niegodziwy 
„cżłowiek udaje że ma sopie odemnie po
lecone, niezgadża się z moim sposobem 
„myślenia, uważam Wasżmośp Pana za- 
„wsże jako życzliwego i wiernego sługę 
„mego, który nigdy na podobne z nim 
„obeyśeiesię niezasłużył, i spodziewam się 
„że wszystko to prżypisżesż złośliwości 
„wzwyż ,rzeczonego złoczyńcy który te 
„pisma zfabrykował (*o). Dość wyraźnie

-----------t--------------------------------------------

(ls) Był to wyżey wspomniany sekretarz Biskupa Werdun- 
skiego, zwałsi<2 Maser (Macere;

4
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i572„intencye moje tłumaczę Mancgrowi, roz
kazując mu aby go schwytał i osadził 
„w mieyscu takim z któregoby go przed 
„sądem stawić można; tym czasem obli
guję Wasźniość Pana abyś' się w dalszą 
„ podróż puściła etc.

Uwolnionym zostawsży Biskup Wa
lencyi, wyjechał z Werdunu i prżybywsży 
do Strazburga niezastał .w nim konsyliarża 
Maloka, o którymeśmy wyżey mówili że 
zjechać niemógł będąc niebezpieczną zło
żonym chorobą, równie niezastał Opata 
S. Rufa (1’Abbe de S. Ruf) Siostrzana 
swego, ani Józefa Skaligera (Scaliger) (20) 
który choć w młodym wieku jest jednym 

(2O) Dwóch Skaligerow , Juliusz Cezar oyciec , i Józef syn, 
wsławiło się przez niezwycźayną i obszerną naukę swoją. Uro
dził sję oyciec r. 1484. na zamku zwanym Rypa , ’ w powiecie 
Wcroncńskim z Benedykta Skaligera który służył w woysku 
Matiasża Korwina Króla Węgierskiego. Wywodził Juliusz ród 
swóy z domu Xiążąt Eskali , panów udzielnych Werony, lecż 
to mu zaprzeczać chciano. Zarzucano mu że był Synem Baka- 
larża Benedykta Burden. Ow Bakałarż prżybywsży do Wc- 
necyi miał imię zmienić i nazwał się Skaligerem z powodu że 
na znak szkoły swojey wziął był drabinę i miał go na domie 
przybity ( Drabinę bowiem Scala zowią w łacińskim •' włoskim 
języku), lecż sławny Prezydent de Tu (de Tliou) zarżut 
zbija. Skaliger w młodości swojey był 1’aziem u Dworu Ma- 
xymiliana I Cesarza , posżedł pożniey do woyska i w nim na 
dobre imię zasłużył, poświęcił się pożniey literaturze i nau-

z nayucżeńsźych i nayrżadsżych ludzi 1575 
W tym Królestwie. Pisał był do nich aby 
przybyli do rżecżonego mieysca i tam cze
kali na niego, jeżeliby tam stanęli nimby 
Biskup Jegomość zjechał, jakoż tak się 
stało, lecż stanąwsży na mieyscu i dowie- 
dżiawsży się o krwawych dziejach w dzień 
S. Bartłomieja spełnionych w Paryżu, i 
okropnym losie Huggonotow w całey 
Francyi, wrócili się do Delfinatu. Źycżyl 
sobie Biskup Jegomość mieć Skaligera to- 
warżysżem podróży swojey do Polski, ale 
ten spiesżno z Strazburga wyjechał mie
niąc to być rżecżą niepodobną aby Biskup 
Jegomość w tak burzliwym czasie chcial 
przejeżdżać prżez niemieckie kraje. Mocno 
ten wyjazd zmartwił tego Pana, pozba-

kom. Chudym będąc pachołkiem przymuszonym został do po- 
rżucenia Włoch i jechania do Francyi z Biskupem Agcńskim 
z domu Rovere. Wydał niezmierną liczbę dzieł w których wsżę- 
dzie głęboka się pokazuje nauka . umarł w Lyonie r. 1558. 
Jozef Skaliger Syn Juliusza urodził się wmieście Agen , wpadł 
w błędy Kalwina . prźybył do Akademii Paryzkiey dla ukoń- 
cżenia nauk lat mając dwadzieścia jeden , tam greckiego uczył 
się języka pod Turnebiusżem , tudzież w języku hebrayskim 
■wydoskonalił się. Wyrównał sławie Oyca i wydał mnóstwo 
dzieł które mu sprawiedliwie zasłużoną przyniosły sławę, umarł 
Professorem w Lcydżic d. 21. stycznia 1609 r. licząc lat wieku 
swego 69.

4 *
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157? wił go bowiem nadziei tey pomocy którą 
obiecywał sobie z Pana Maloka, z siostrża- 
naswego iSkaligcra, i niepoymował jakby 
mógł sam jeden prowadzić tak trudną ne- 
gocyacyą a juz cofać się niemożna było.

Będąc już na wśiadanym spotkał na 
ulicy Pana Bazę (Bazin) Prokuratora Kró
lewskiego w sądach okręgu Bleziańskiego 
(Bloys) cżłeka rostropnego, tego namó- 
wiwsży zabrał z sobą w podróż.

Skoro stanął w Frankforcie odkryli 
go zaraz Półkownicy Raytarów (2l)którży 
jedno trzymali z nieboszczykiem Admi
rałem Kolini (Coligny) (22) jedną z podpór 
naymocnieysżycli strony Huggonotow cży- 
li Dyssydentow, i znalazłszy jednego mię
dzy Burmistrzami łatwo skłaniającego się 
do ich proźby, zabrali konie i sprżęty 

(7I) Rayter w niemieckim języku zpacży konnego jezdca. — 
Raytarami nazywano te.Hufce jazdy cięźkiey które się zaciągały 
w Niemczech w służbę Królów i Xiążąt liaydrożey im płacących. 
Umowy zawierano z Pułkownikami którzy przeszedłszy na 
żołd tych co ich wzywali ( naycżęs'ciey jednak Francuzcy Kró
lowie ) brali na siebie obowiązek przystawienia takowych rot 
podług umów obustronnie podpisanych. — W woyskach Pols
kich znaydowały się często te Roty za podobnemi umowami.

(z2) Admirał Kolini i Xiąże Kondeusż byli naczelnikami 
partyi Huggonotow czyli Różnowiercow.

Biskupa Jegomości. Rzeki jin grżecżnie 1572 
Biskup że zatrżymanymbyć niemoże, nie- 
będąc im w żadnym względzie obowiąza
nym, i że krom tego, niemogąc im dać 
to czego żądali, napróżnoby był zatrży- 
manym i cżas tracił: na co odpowiedżieli 
Półkownicy Raytarów że Król Jegomość 
Francuzki na dobrach wsżystkich swoich 
poddanych zapisał bezpieczeństwo żołdu, 
który prżez zaciężnc umowy był im obie
cany; Biskup zaś Jegomość utrzymywał 
że ani Królowi panującemu, ani żadne
mu z jego poprzedników nigdy nieprży- 
sżła myśl podobna. Nazajutrz wrócili się 
i zaeżęli groźnie mówić, Biskup Walen- 
cyi i tego dnia jesżcże był skromnym 
w mowie i chcąc ich uspokoić dalcy się 
nawet posunął zapewniając ich, źe jeżeliby 
mogli znaleść kupca któryby na słowo 
jego chciał założyć cząstkę jaką opłaty 
zaległego im żołdu we Francyi, wtedy 
chętnie tę kwotę zaręczy. Trzeciego dnia 
stawili kupca z miasta Nirembergu (Nii- 
remberg) który oświadczył że jest goto
wym zalieżyć cżterykroć sto tysięcy gul- 
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*572dynów, byle Jegomość Ksiądz Biskup 
Wałencyi obligmu dal na tę summę. Od
powiedział na to Biskup Jegomość źe tako
wy oblig da i podpisze, lecz na własne 
swoje imię, ale niejako sługa Królewski, 
niemając na to żadnych rozkazów ani ża
dnego sposobu dania rękoinii w imieniu 
Pana swego. Ztąd się wsżcżęla zobustron 
żywa dosyć sprżecżka. Panowie Półko- 
wnicy utrzymywali iż im prźyrżekł Je
gomość Ksiądż Biskup że znaydżie porę- 
komię dla nich, Biskup zaś twierdził że 
nigdy się z tym nieoświadcżał, jakoż to 
istotną było prawdą i miał na to świadka 
gospodarza swego doktora Glauburga 
(Glaubourg) jednego z nayznakomitsżych 
obywateli Frankforskich. Na tym się ta 
kłótnia skończyła że Biskup im oświad
czył jako nic im nie jest winnym, że się 
znaydujc w mieście wolnym w którym 
sprawiedliwość niemoże mu być odmó
wioną, i że gdyby mu miano krżywdę 
jaką uczynić, wtedy Niemcy, których 
liczba znaczna się znaydujc we Francy? 
pewnieby za nią pokutowali.

Udał się nakoniec Biskup Jegomość do 157 
Magistratu Frankforskiego zwanego tam 
Senatem, i indukował sprawę swoją żywo, 
dając ucżuć że jest obrażonym, i że cżuje 
jaka mu krzywda była w ich mieście 
wyrżądżoną, kiedy nawet jeden z Burmi
strzów śmiał go zatrżymać z naywiększą 
nieprżystoynością; wystawił im że ta
kowe obeyście się wielkie za sobą pocią
gnąć mogłoby skutki, i źesię niegodźiło 
tak znieważać charakter i osobę Posła 
wielkiego. Prżydał, że za tym nastąpić 
może przerwanie wsźelkiego handlu mię- 
dży miastem Frankfurtem a Francyą, bez 
którego jednak Frankfurt bez sżkody dla 
siebie obeyść się niemoże. Senat się obru
szył i ganił wielce Burmistrza sposób po
stępowania, i wysłuchawszy Pułkowników 
następujący wyrok wydal:

„My Prezydent i Radcy Trybunału 
„ miasta Cesarskiego Frankfortu nad Me- 
„nem (Mcyn) oświadeżamy ninieysżym 
„aktem, wsżem wobec i każdemu z oso- 
„bna, jako na mocy odezwania się do sądu 
„ nasżego sukcessorów ś. p- świetnego Xią-
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i572„żęcia Jgmci Wolfganga, Hrabiego Pala
dyna Renu, Xiążęcia Bawaryi etc. i cno
tliwego Jgmć Pana Ublrada Hrabiego 
„Mansfeldu, tudzież walecznych i szla
chetnych Mężów Meynharda z Sźom- 
„bergu Feldmarszałka i innych Pólkow- 
„nikow, Rotmistrzów iRaytarów, którzy 
„to Mężowie w roku i56g świeżo uply- 
„nionym, istotnie znaydowali się na woy- 
„nic we Francyi pod Królem Jegoinością 
„Nawarry iXiążęciem Kondeusżem, i stą
pnęła z niemi umowa że wzięte będą wse- 
„kwestr stołowe dobra Nayjaśnieysżego 
„Króla Francuzkiego, mające służyć tym- 
„że niemieckim zaciągom za bezpieeżeń- 
„stwo wypłaty żołdu im obiecanego, do 
„ których mniemano że Prżewielebny Jan 
„z Mąluka Biskup Walencyi nabył pra- 
„wa, a na nich umiesżcżone było bezpie
czeństwo wspomnionego żołdu, który na 
„teraźnieysżym Jarmarku a nawet i prę- 
„dżey miał być rżecżonym Mężom wy- 
„ płaconym ; gdy Jgmsć Ksiądz Biskup 
„Wal enevi dowodzi, że ani Król Jgmść 
„Francuzki mógł być pociągnionym in 

«Principali do tey zapłaty, ani też w jego 1572 
«było mocy cóżkolwiek w tey sprawie 
„ueżynić, niemając ani rozkazów ani pie- 
„niędży należących do Króla Jegomości 
„w ręku swoich, i nakoniec gdy niemo- 
„że być prżymusżonym do tey opłaty 
„w swoim imieniu i swoim majątkiem; 
„z tych tedy powodów prżeyrżawszy ob- 
„ligi rżecżonego Króla Jgmści Francuz- 
„kiego, na mocy których hypoteka tey 
„summy na dobrach królewskich zabezpie- 
„cźoną była, i po odebraney prżysiędże 
„Jegomość Księdża Biskupa Walencyi, 
„stanowiemy ńinieysżym wyrokiem, że 
„zabór osobistych sprżętów i rżecży jego, 
„ jako jest prżcz nas uznany za niepra- 
„wny, kassujemy, i własność i wsźelką 
„jego ruchomość uwalniamy, a dla lepsżey 
„wiary i wagi pieeżęć nasżą urżędową 
„przyciskamy. Działo się dnia 22 wrżeśnia 
“roku pańskiego 1672.

Po południu dway nayznacżnieysi Se
natorowie z lieżby należących do Rady 
mieyskiey prżyniesli Biskupowi Jegomości 
Wzwyż rzeczoną scnlcncyą, i z pokorą i 
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572 przeproszeniem prosili aby temu dal wia
rę iż ich wielce martwi przypadek tak 
nieprzyjemny który spotka! Jegomość 
Księdza Biskupa, równie jak i to, źe nie- 
jest w ich mocy surowo jakby życzyli 
w tym interesie postąpić, ponieważ ciż 
Ilay tarowie nip są pod ich rządem, ale 
poddanemi są różnych i odległych Xiąźąt 
niemieckich, i że nawet grożą Jegomość 
Księdzu Biskupowi zemstą skoroby z mia
sta wyruszył, przestrzegając go oraz aby 
z naywięksżą ostrożnością podróż swoją 
dalsżą ułożył, do cżego dwa mu podawali 
sposoby, pierwszy: posłanie do Landgra- 
wa Heskiego z proźbą aby raczył prży- 
słać mu ludzi zbroynych którżyby go bez- 
pieeżnie przeprowadzili, drugi, aby się 
z którym z półkowników rozmówił, ujął 
go sobie, i jemu ,się w opiekę oddał.

Niepodobni się Biskupowi Jegomości 
pierwszy z tych dwóch sposobów, ho 
krom tego że długo trżebaby było cżekać, 
nimby proźba do Landgrawa dosżła i nim
by prżyciągnął konwoy żądany, byłby 
prócz tego musiał odwiedzić tegoż Land

grawa, a wtedy nieusżedłby potrzebie po-1572 
wierzenia mu w jakicy jest sprawie wy
prawionym; wziął tedy na rozmysł srżo- 
dek ułożenia się z którym z Półkowników 
międży któremi znaydował się Półko- 
wnik Krokowski, nazwany prżez Niem
ców Krokau, a ten był z Prus Polskich 
i poddanym polskiego Króla (23). Zaczy
nił mu od razu cżterykroć sto tysięcy ta
larów za tę przysługę , jednak zpuścił 
z targu, i stanął na dwóch tysiącach, a po 
chwili na trżechset talarach, które ode- 
brawsży bez zwłoki w gotowiźnie obo- 
wiązał się pod własnym podpisem do za
prowadzenia Biskupa Walencyi z wszel
kim bezpieczeństwem, zasłaniając go prży- 
naymniey od krzywdy którey się odRay- 
tarów lękał, aż do samego Lipska. >

(I3) Jest w Prusiech szlachecka familia którey naźwisko pi- 
Sze się Kroków . a w Polsżcże pisali się Krokowski. W Woysk» 
Ferdynanda II. Cesarza sławnym był Generałem Kroków’.

Widząc drudży Półkównicy źe mi
mo wszelkiego usiłowania niezdołali za
trzymać Biskupa Jgmci, i że gdyby jakim
kolwiek sposobem naprźykrżali mu się
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572 w drodze, źadneyby ztąd nieodnicśli ko
rzyści, ale i owszem naganę i zrzeczenie 
się ich Grafa Mansfelda Naczelnika swego, 
łatwo pozwolili na umowę która między 
Pułkownikiem Krokowskim a Biskupem 
Walencyi stanęła, wyjąwszy źe niebyła 
uczynioną przed niemi wzmianka o owych 
trżechset talarach wyliczonych rzeczone
mu Półkownikowi. Prźyrźekli więc wszy
scy wspołcin źe Pułkownik Krokowski 
nieodstąpi Biskupa Walencyi do jakiego
kolwiek!^ inieysca w Niemcźech źycźył 
sobie być bezpiecznie odprowadzonym,! 
źe Jegomość Ksiądź Biskup starać się będzie 
u dworu Francuzkicgo aby należący im 
żołd zaległy, był opłaconym, tudzież że sam 
prżystawionym będzie w tym samym sta
nic na Jarmarku w Frankforcie który 
W poście przypada. Dodaną była prżez 
Biskupa Jgmci klauzula z wyrazem w tym 
samym stanie jako mająca znacźyć że 
W stanic wolności. Ale gdy prźysżło do 
podpisu takowego układu zmienili myśl 
Pułkownicy i niechcieli żeby te między 
niemi ułożone punkta, były na piśmie, 

lecz tylko ustnie potwierdzone, co dało 1572 
Biskupowi Jegomości słusźną prźycźynę 
do mniemania iż zdrada jakaś pod tym jest 
utajoną. Niektóre ucżciwc osoby radziły 
mu żeby nierusżył z Frankfortu nieotrży- 
mawsźy gleytu (a4) od Cesarża Jgmści, lecź 
uważając źe przez stratę czasu cel jego 
podróży byłby znisźcźonym , wołał na 
sźanc śmierci lub więzienia puścić się niż 
uchybić słowu danemu NN. Królestwu 
i Xiąźęciu Andegaweńskiemu.

W takiey tedy assystencyi dążył do 
Lipska Biskup Jegomość nabawiony mno
gą niespokoynością, albowiem w caley tey 
drodże Pułkownik Krokowski naymniey- 
sźey mu nieokazywał grźccźności prźe- 
stając na posyłaniu mu co ranek Raytara 
który go uwiadamiał gdźie popas i gdzie 
nocleg, tym sposobem prżez cały ten cżas 
niemial innego towarźystwa nad sług 
swoich.

✓

(24) Gleyt znaczy List żelazny to jest pismo dane prżez 
rząd jaki lub Monarchę i jest to samo co zowią po łacinie Sal
vum Conductum do wolnego i bezpiecznego przejazdu i bawie
nia się w kraju jakim.
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572 Stanąwsży w Lipsku około 6. paź
dziernika, dato mu się słyszeć źe 10. tegoż 
miesiąca mieli się zebrać Polacy w po
rządku obierania Króla ; 'dowiedział się 
także że w całym kraju panuje gwałto
wna powietrzna zaraza. Te dwie wiado
mości dały Biskupowi Walencyi do my
ślenia; lękał się albowiem z jedney stro
ny ażeby wybór Króla niestanął przed, 
jego przyjazdem, z drugiey, niewidźiał 
sposobu prżez jaki mógłby uyśc niebez- 
piecżeństwu rżecżoney zarazy, boniemiał 
żadnego krajowego któryby mógł mu prze
wodniczyć oprócz jednego Domine p5, (tak 
go nazywam , bo we Francyi nikłby go 
niepoznał gdybym go nazwał polskim jego 
nazwiskiem) a ten był do Frankfortu przy
był wysłany przez Króla Francuzkiego i 
Królową matkę.

Zostawała jesżcże trżccia trudnośćkto- 

rey się lękał Biskup Jegomość aby mu 1572 
Wznieconą niebyła prżez Raytarów pod
danych Margrabiego Brandeburskiego,mic- 
sżkających na granicy polskicy, a wiadomo 
każdemu czym są pograniczni ludzie. Ro
zumiał już Biskup W alencyi że się dobrze 
zabczpiecżył od tych trudności gdy był 
wysłał z drogi sekretarza swego Lamber
ta do Hrabiego Wolrada z Mansfeld u ze 
skargą na krżywdy które poniósł od Pół
ko wników Raytarskich, oraz i z proźbą

iydać coby go prże- 
J^szelkiey napaści 

-_ŁT£Cg drogi którą mu je
sżcże zostawała/dojirźei^ićężońin. Hrabia 
Mansfeldu wyfiI^n/^vVzajSń d(f Biskupa 
Walencyi Mretarżów

który mu na^
zuchwałością i nięprżysTi^m^i postępka
mi pólkownTkófa^-1^ jOp^ycdźie uwia
domionym w jakim interesie i dokąd Bis-

aby mu raczył k 
prowadził i zasł^Ś 
prżez część resźtuj^ęa 
sżeże

(2t) Do wiary jest podobnym ze Francuzi z tym Polskim 
szlachcicem innym niegadali językiem jak łacińskim, i mówiąc 
mu często Domine, co znaczy idospanic po łacinie, w biegu 
rozmowy, woleli przerobić na przezwisko to łacińskie słowo, 
mzcli zadać sobie pracę wymówienia trudnego może dla nich 
imienia polskiego.

kup Jegomość dąży, wtedy, i w każdey 
inney okolicżności okażc ochocżą usłuż
ność swoją ft. Królowi Francuzkiemu; 
że i to niemniey go martwi iż minął bez 
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1573wstępu clóni jego, w którym byłby się 
starał przyjąć go naygościnniey i z wszel
kim uczczeniem. Biskup Jegomość zwa
żywszy że trudno było powtórnego wy
słać posłańca do Hrabiego bez utraty pią- 
ciu albo sześciu dni, przedsięwziął ruszyć 
dalcy bez zwierzenia się komukolwiek 
bądź, jakim chce traktem jechać, i wzią
wszy za przewodnika Raytara kommendy 
Półkownika Krokowskiego, sunął daley. 

Nikogo także nieposłał do dworu Xię- 
cia Saskiego, bo ten się w Danii znaydo- 
wai; nicchcial też posłać do Rady Xią- 
żęcey, którey rżąd nad krajem, w nie- 
bytności samego Xiążęcia był zostawiony, 
będąc w bojaźni aby go pod pozorem niby 
grzeczności niezatrżymali i nieodłożyli jego 
wyjazdu do powrotu samego Pana. Tym 
sposobem byłby się Biskup Jegomość do
browolnie uplatał gdyby był żądał ode 
dworu Saskiego pozwolenia przejazdu; 
wołał -więc z jak naywięksżym pośpie
chem do nikogo się niezgłasżając, prże- 
biedż kawał resźtującego Państwa Saskie
go , co mógł łatwo we trżcch dniach do- 

kazać. Na dwa dni prżed wyjazdem i573 
swoim, wyprawił do Polski na zwiady 
JJPP. Bazęna i Domine,zleciwsży im aby 
go spotkali w pierwszym mieście pogra- 
nieżnym. Dodał im jcsżcże młodego sżla- 
chcica Polskiego, którego był z Paryża 
z sobą prży wiózł a ten się zwał Konopacki. 
Długo i uporeżywie utrżymywał Domine 
zdanie, że Biskup Jegomość naylepieyby 
uczynił gdyby trakt swóy obrócił na 
Sżląsk, jako krótsży, milszy i mnicy wy
sadzony na niebezpieeżeństwo zarazy, lecż 
niechciał żadnym sposobem Biskup Jego
mość skłonić się do przyjęcia jego rady, 
nie dla tego żeby się miał lękać Cesarża, 
wielce bowiem poważał Pana tak mądre
go i dobrego, i pewnym był że za jego 
roskazem niedozna żadney przykrości. 
Wk rótce dowiódł Cesarz Jegomość że się 
niemylił Biskup Wałencyi w zdaniu które 
miał o nim, albowiem Jegomość Ksiądz 
Noal Opat Delii (Gilles de Noailles Abbe 
de 1’Jsle) który w kilka miesięcy poźniey 
był posłanym do Polski, dość długo ba
wił w Wiedniu, strawiwsży dni cztery

5
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i5j2VV Pradze w Cźechach, a pięć czy sześć 
w Wrocławiu, które miasto jest stolicą 
Sżląska i leży w bliskości granicy Pol- 
skiey. JNienaleźy mniemać źe go tani nikt 
nie poznał, bo i on sam i dwór jego po 
francuzku był ubranym, i nikt prócz niego 
nieumiał innym mówić językiem jak swo
im własnym, a jednak źadney niedoznał 
przeszkody , bo urzędnicy rzeczonych 
miast niedomyślali się źe jadąc do Polski 
miał w zamiarźe staranie się o koronę te
goż królestwa dla Xięcia Jegomości An- 
degawciiskiego. Biskup Walencyi już 
był na mieyscu stanął, z którym wcale 
inacźey postąpionoby z powodu źe i bar- 
dźiey był uważanym i więccy znanym^ 
tudzież iż w tym samym jechał zamiarźe. 
Z tey więc prźycżyny wystrźegał się 
sźląskich oflieyalistów i urzędników któ- 
rżyby mogli go źatrźymać pod pozornym 
udaniem źe go mienią być z lieźby ucie
kających po rżeźi która Paryż i Francyą 
zakrwawiła w dźień S. Bartłomieja, awia-4 
domość o tey okropney scenie prżed 
dwoma lub trzema dniami rozeszła się
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hyła po Sźląsku, tak więc będąc świeżą, iSja 
łatwo było zmyślić prżycźynę do zatrży- 
mania Biskupa Walencyi, udawsży źe im 
należy pierwiey dać o tym wiedzieć Ce
sarzowi Jegomości który chciałby pew
nie znieść się w tym zdarźeniu z Królem 
Jegomością Francuzkim, a takim sposobem 
spełzłyby może trźy albo cźtery miesiące.

Te prźyzwoite i mądre prźycżyny kie
rowały krokami Biskupa Walencyi i dla 
nich niechciał się przez Sźląsk pusźcżać, 
a zamiast tego wołał obrać gościniec pro- 
wadźący prźez Margrabstwo Brandebur- 
skie. Z wielką sobie w tey mierżę postą
pił rostropnością, bo wątpić niemożna źe 
zatrźymanie tego Prałata było ułożone, 
a może i co gorsźego , co z pewnych i 
niezawodnych dowiedźicliśmy się potym 
wiadomości. — Prźejechał tedy z łatwością 
Margrabstwo Brandeburskie i od nikogo 
poznanym niebywsźy stanął około 15 
Paźdźiernika w Międzyrzecz u pierwszym 
mieście Polskim; niemógł bowiem dla 
słabości zdrowia prędźey zjechać i dla prże-r 
sźkód które mu w Lotaryngii i wFrank- 

5*
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i5j2 forcie wzniecone były. Z wielką ludz
kością przyjętym byt przez Wice-Starostę 
Międzyrzeckiego. Byt to człowiek światły 
j rozsądny który długo woyskowo służył 
w woynach włoskich. Od niego dowie
dział się Biskup Jegomość że prżyinusżo- 
nemi były zgromadzone stany Rżecźypo- 
spolitey do odmieniania po trzy razy miey- 
sca obrad z przyczyny morowego powie
trza, i mieli się przenieść do Koła w od
ległości mil trzydziestu od mieysca w któ
rym się znaydowaly. Te mile równały się 
sż śemdźicsiąt milom francUzkitn a na tym 
trakcie łedwo możną było znalesć trzy lub 
czteby miasteczka łub wsie niczarażone.

Odebrał w tym czasie Biskup Waleii- 
cyi list od Domine którego byt naprzód 
wystał jakeśmy to wyżey wspomnieli. 
Dawał mu wiedżieć Domine o nagley po
trzebie zjechania nayspicsżnicy do Koła 
ażeby tam starną! choć dniem przed za
częciem seymu i nimby dowiedziano się 
o jego prżybyciu; dodał i to, że rżecżą 
było pewną iż wielcy Posłowie Cesarscy 
taili się znaydować będą. Zdawało się 
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Biskupowi Jegomości że takowy krok 1572 
byłby lekkomyślnie i skwapliwie przed
sięwziętym, więc trżymał się tego co juz 
był W głowic swojey ułożył , i wysłał 
Pana Bazęna z listem do stanów zgroma- 
dżonyeli dając im do zrozumienia że nie- 
cliciał się zbliżać do mieysca obrad nie- 
prżcstrżegłszy Panów Piadnych o swoim 
przybyciu, spodziewając się źe mu wy
znaczą czas i mieysce w którymby mógł 
objawić zlecenia powierzone mu prżez 
Króla Pana swego i Królowę jogo matkę.

Miał w zamyśle Biskup Jegomość cze
kać w Międzyrzeczu na powrót Pana Ba
zęna, i kilka dni tam strawiwszy został 
ostrzeżonym prżez Wice - Starostę iż bałby 
się nagany gdyby mu dozwolił długo ba
wić w tak małym miasteczku pograni
cznym i małolieżną opatrzonym osadą; 
więc musiał Biskup Jegomość rad nierad 
z mieysca się ruszyć i porzuciwszy Mię- 
dżyrżecż czekać daley na odpis stanów. 
A że cała okolica była zarażoną i po la
sach noclegi odbywać trzeba było, zda- 
rżyło się raz że Biskup Jegomość zajechał
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1572 kolo północy do domu szlachcica który 
zwal się Zaborski o dwie mile od Pozna
nia mieszkający, ten go z trudnością prży-r 
jął i to tylko na dziedzińcu domu swego; 
nazajutrz jednak chciał się z nim widzieć 
i rozmawiać życząc sobio wywiedzieć się 
o powodach jego przyjazdu do Polski. Por 
kazał mu z daleka ośm córek i trzech 
synów, mówiąc mu, że gdyby przybywał 
Biskup Jegomość z mieysca zapowietrzo
nego a onby go do domu swego puścił; 
stałby się przyczyną śmierci dzieci i zguby 
majątku: na co odpowiedział mu Biskup 
Jegomość, że chociaż o żadne takowe po- 
deyrżane nieotarlsię mieyscc, prżezorność 
mu zakazuje bliżey prżystępować, bo sa
ma niespokoyność i podeyrżenie mogłyby 
mu wiele zaszkodzić; lecż Jgmść Pan Za
horski grzeczność tak daleko posunął, że 
mimo bojaźń , znaglił go do wstępu, i 
prżyjąwszy i ucżestowawsży jak tylko 
mógł naylepiey , wypisał' mu wsżytkie 
mieysca prżez które mógłby bez żadney 
prżcjechać trudności, radżąc mu oraz aby 
się trżymał w oddaleniu prżynaymniey
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mil dwunastu lub piętnastu od mieysca 1572 
W którym seymowały stany zgromadzone.

Odebrawsży Biskup Jegomość te 
wsżystkie rady i prżestrogi, trakt swóy 
obrócił na Pyzdry, gdzie już wkradła się 
była wprawdzie zaraza, lecż niebyła się 
jesżcże tak roźsżerżyła, aby mieszkance 
prżymuszonemi byli do wyciągnienia ztaną- 
tąd. Zastał Biskup Jginść w Pyzdrach 
Jgmść Pana Generała Wielkopolskiego 
Woyciecha Sędżiwoja Cżarnkowskiego, 
niebawiąc go odwiedził i zwierzył mu 
się w jakim prźyjechał zamyśle do Polski. 
Chociaż mniemano że wspomniony Ge
nerał trżymał stronę Cesarską, w dal
szym jednak czasie pokazało się że to ro
zumienie płonnym było, i w kilku go- 
dżinach tak się z sobą zaprzyjaźnili źo 
Jgmć Pan Generał ofiarował nąyuprźey- 
miey Biskupowi Jegomości wszelką z sie
bie pomoc i przysługi, uiewydałsię jednak 
z niczym ściągającym się do elekcyi Króla, 
chcąc zachować zdanie swoje do dnia 
w którymby do niey prżysżło. Poradził 
Biskupowi Walencyi jechanie do Koni-
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1^72 na, które miasteczko o pięć mil od Pyzdr 

leży, lecż nieprżystal na tak prędkie od
dalenie się jego, dopóki (choć nicbardżo 
chętnie) Biskup Jegomość nieprźyrżekł 
mu, że się na obiedżie u niego zostanie, 
a na tym myślał go koniccżnie pod poić: 
ale gdy Biskup Jegomość oświadcżył że 
niepozwala sobie nigdy odmiany trybu 
życia, uderzył w resztę gości, i mahnazyą, 
winem greckim, i pięćią lub sżeścią in- 
nemi gatunkami wina nacierał na nasżych 
Francuzów, ale ci tak walecżnie w kro
ku stanęli że nic po nich poznać niemoż
na było. Generał wielkopolski bardżo 
na nich utyskiwał i wymawiał im, iż tyle 
U nich kredytu nieznalazł ile u tych co 
otacżali Posła Cesarskiego, których cże- 
stował u siebie, i tak należycie popoił, 
że iednego po drugim zanieść musiano do 
ich gospod. Po obiedżie wyprawił Bi
skupa Jegomości Jgmc Pan Generał w swo
im pojeżdżie, prżydawsży mu dwóch dwo- 
rźan, a to wsżystko aby mógł tym spie- 
sżniey stanąć w Koninie, gdżie zastał Woje- 
wodżinę Poznańską żonę Lukasża Gorki 
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a siostrę Jana Kostki Kasżtelana Gdań- 1572 
skiego, panią*-piękną, wspaniałą z przy
miotów i dobrocżynności słynącą. Wy
słał do niey Biskup Jegomość zoświadeże- 
niem ukłonów swoich Jgmc Pana Kono
packiego z którym była w pokreyyień- 
stwiej podżiękowawsży mu Patii Wo- 
jewodżina, wzajemne złoży ła ukłony prże- 
prasżając oraz że z okolicżności powietrża 
i niebytności męża prżyjąć go niemoże 
W domu swoim, ani też okazać mu chęci 
uprżeymych stosownie do jego godności, 
tudżież prżyłożyć się do wygód i pośpie
chu podróży osoby od tak wielkiego Mot • 
narchy zesłańcy.

Tą odpowiedzią pomieszane widżąc 
układy swoje Jgmść Ksiądż Biskup Wa
lencyi, pojechał z tamtąd o trży mile do 
Jgmć Pana Kasżtelana Lędżkiego Stani
sława Wysockiego , który go prżyjął 
z naywięksźą ochotą i tą ludżkością która 
jest powsżechną i prźyrodżoną sżlachcie 
Polskiey. Jgmość Pan Kasżtelan miał 
syp a w Paryżu, przybycie więc Biskupa 
Jegomości lak go ucieszyło, że w domu go



Ił$72 swoim zatrzymał przez cały tydzień, i 
w nim był naywspanialey podjętym; aźe 
długie doświadczenie i wielka zdatnośc 
zjednały Jgmść Panu Kasztelanowi zau
fanie w narodzie, Biskup W alencyi wiele 
przez niego nabył przyjaciół i światła 
W rzeczach ściągających się do pomyślnego 
doprowadzenia do skutku tey negocyacyi. 
Zażyłość w którą był wszedł Biskup Je
gomość, i sposobność zaznajomienia się 
W domu jego, z różnemi obywatelami, da-r 
ły mu do poznania, że ta impreza więcey 
znaydżie trudności niżeli zrazu rozumiał: »/ ■
bo, jak każdemu wiadomo, Cesarż wi
dząc że Król Polski bezdzietnie z tego swia-r 
ta schodzi, już był zaeżął prżcd sżeścią 
laty starania różno czynić przez Opata 
Cyrskicgo, a ten że był Posłem Cesarskim 
miesżkającym prży dworze Zygmunta 
Augusta, miał zręczność ujęcia sobie i 
zaprżyjaźnienia się z wielu znacżącemi 
w kraju osobami, a mianowicie w Litwie, 
w Wielkopolsżcżc i na Wołyniu, i nie
mal w całych Prusicch, jako się niżey 
powie. Ci którym Opat Cyrski był wy-
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perswadował że umieszczenie na tronie x5.7ą 
Polskim Arcyxiążęcia Ernesta, drugiego, 
syna Cesarża, nieskończone Królestwu 
Polskiemu przyniosłoby pożytki, starali 
się jak naypilniey pomnożyć licżbę ró- 
wnie z sębą myślących, a dla tym pe- 
wnieysżego skutku wysłał Cesarz dwie 
nayznakomitsże osoby w Królestwie Cze-, 
skim, mieniąc.że podobieństwo języków 
ułatwi jm sposoby zpoufalenia się z temi 
których zwabić należało na swoją stronę. 
Dowiódł Cesarż Jegomość iż posiadał 
Wsżystkie prży mioty i biegłym był w spo
sobach uymowania dla siebie serca Pola-? 
ków, bo oprócż tego że. rozpoczął to. 
dzieło przezornie przed sżeścią laty, tra.t 
fny wybór uczynił mężów przez niego 
na poselstwo przeznaczonych. Były to 
dwie osoby ^wysokiego rodu, wielkiey 
powagi, jednym prawie mówiące języ
kiem, i które tak okazale do Polski prży-, 
były, że wjazd ich zdawał się racżey wjaz
dem Królów, jak Posłów, a jednak sku
tek omylił ich nadzieje.

Z drugiey strony Car Wasyl Wąsy-.
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|icz starał się o tron Polski dla syna
go Jwana VVasylicza. Rozpisał Car do 
całego Rycerstwa, offerty im czyniąc nay- 
korżystnieysże i tak pozorne, iż zdawało 
się że odrzucić je niemożna. NieznalazI 
się Car bez stronników, wspieranym bo
wiem był przez Wojewodę pewnego któ
ry dla cnót swoich i popularności -wielki 
miał kredyt w narodzie , i gdyby był 
umiał mądrze rzecz prowadzić, mogli
byśmy się naybardźioy jego lękać z po
wodu źe niebyło człeka któryby nieucżul 
użytku stałego pokoju i połączenia się 
tych dwóch wielkich i możnych narodów.

Trzecim kandydatem był Jan Król 
Szwedzki (26) który będąc sąsiadem, doy- 
rżałego wieku, i w sztuce panowania juz 
doświadczonym, pojąwsźy krom tego 
w małżeństwo Królewnę Polską Kata
rzynę córkę Zygmunta I a siostrę Zy
gmunta Augusta, i posiadając wielką część 

( 5) Prezydent Detu ( de Thou ) zapewnia, zc Jan Król Szwe
dzki nic dla siebie ubiegał sic za Koron.-) Polski} , lecz obciął 
ją otrzymać dla syna swojego Zygmunta mającego w tcu cżas 
łat dziewięć który poźuiey osiadł ua tronie Polskim.
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jnflant które z Polską złączyć oświadczał 
się, zdawał się mieć wiele zalet za sobą. 
Prżycżyniało się do tego ito,żeKrólowey 
syn będąc wnukiem i siostrżanem dwóch 
Królów Polskich, powinien był otrzymać 
tę Koronę mimo innych Panów którży 
się o nią ubiegali.

Xiążc Pruski odezwał się do stanów 
o pierwsże inieysce w Senacie i ogłoś na 
Seymie elekcyinym, a domagał się tego 
jako holdownik Polskiego Królestwa: da
wał prżytym do zrozumienia że już był 
nawykł do władania państwy z pomiar- 
kowaniem i sprawiedliwością, że przez 
tyle zwjązkow z Polską mógł być uwa- 
żariym za Polaka; dodał niby od niechce
nia że sprżyjali nut wszyscy naymożnieyśi 
Panowie w Niemczech, i że miał skarb 
dobrze napełniony pieniędzmi które mo
głyby się w każdym zdarzeniu prżydać 
Polsżcże (a7). To Wszystko skazywało że 
zmierżą do korony. Popierały jego za
mysły osoby wiele ważące w kraju które

(i7) Odrzucenie tych warunków w sposobie wzgardy, było 
bardzo nieroslropnym krokiem owo-cżesnych polityków naszych. 
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157*1 w tym upatrywały wielkie pożytki i mo
że niemyląc się: lecż Cesarz zręcznie po
mieszał szyki Pruskiego Xiążęcia, bo ofia
rował mu pomoc swoją i względy w przy
padku gdyby wybór narodu niepadł na 
Arcy - Xiążęcia Ernesta syna jego, i dal 
mu w małżeństwo siostrzenicę swoją cór
kę Xiążęcia Kliwii. Prżejęto prżytyni 
list przez który Cesarż Jegomość dżięko- 
wał Xiążęciu Pruskiemu za oświadcżenie 
wstawienia się i dopomagania Arcyxiążę- 
ciu Ernestowi, równe mu dźięki skła
dając za ofiarowanie dwóch tysięcy Ray- 
tarów co ich miał trzymać w gotowości 
gdyby tego wyciągała potrżeba. Przejęcie 
tego listu , i innych okoliczności kilka 
usżcżupliły licżbę stronników Pruskich 
tak dalece, źe niepoźwolono nawet aby 
Xiąże był umieszczonym w liczbie Kan
dydatów, chociaż rozesłał wszędzie po 
kraju przyjaciół swoich w celu ułagodże- 
nia umysłów i prźejednania nieukonten- 
towanych z nieostrożnych kilku jego po
stępków; naród Polski bowiem będąc 
prawie zawsże nie zwyciężonym, tak ma 
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umysł wyniosły, że ani gwałtem ani groź-1571 
bą nic na nim wymódz niemożna.

Piąte zdanie było tych, którzy radzili 
Króla Polaka, i zapewne, gdyby się mógł 
był naród zgodzić na osobę, niktby się nie
byt od tego zdania odpisał, jakoż w istocie 
cMił każdy jakby milo było widzieć ro
daka na tronie, Króla mówiącego kra- 
jcrwym językiem iwsżystkim znajomego; 
Króla niedość mocnego do porywania się 
i usżcżerbienia wolności obywatelskich; 
i gdyby Arcyxiąźe Ernest niebyt prżyję- 
tym, umicsżcżenie Polaka na tronie nic 
byłoby obraziło ani Cesarza ani Cara, ani 
Xiążąt Niemieckich , a podobałoby się 
sżcżególnie Sułtanowi Tureckiemu który 
otwarcie tego życzył i wybór takowy za
leca L

Zastanowiwśży się doyfżald i rozebra
wszy wsżystkie części tych uwag, poznał 
Biskup Walencyi że chęć i ochota przy
podobania się Panu swemu uczyniły, iż 
się pokwapił z wźięciem na siebie imprezy 
tak wielkiey wagi i w dokonaniu tak tru- 
tlney; bó z jedney strony wstęp do krajtl
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>5'?2 Całkiem zarażonego powietrzem był nie
bezpiecznym , azdrugiey, żadnego już nie 
zastał z Stanu Rycerskiego któryby nie- 
postanowił u siebie na którego z kandy
datów ma glosować. Ci, co prżeciwne 
sobie utrzymywali strony, byli to ludżie 
poważni, mający kredyt w kraju, i po
pularni. Współubiegający się do korony 
byli to Panowie tak mocni i tak bliscy 
Polski sąsiedżi, że mógł w każdym z nich 
znaydować naród Polski wiele prżycżyu 
ido wielkich nadzieii do wielkich obaw. 
Natychmiast zaś prżybył Biskup Wa
lencji do kraju ukradkiem, nikomu nie
znany i mało świadom położenia intere
sów tego Królestwa. Nliał prżedstawiać 
Uafodowi i proponować do korony Xią- 
żęcia z odległey krainy, i którego gniew 
dla tey samey prżycżyny niebyl strasżnym, 
choćby mu się nicudało dopiąć życzeń 
swoich j i owsżem niedopełniając ich był 
pewnym zalecenia się Cesarżow i, Carowi, 
i wszystkim Xiążętom Piżesży nieinie- 
ckiey; a nad to Królem go swoim obra
wszy , niemającego ani siły zbroyncy, 

ani przyjaciół w pobliżu, zdało się że ża- 1572 
dney po nim spodziewać się Polska nie- 
mogła pociechy.

Nic tedy niemówiło za Biskupem Wa
leń cyi, ani mogło skłonić naród do chę
tnego wysłuchania zleceń, z któremi przy
bywał, jak jeden wzgląd na świetność 
Francyi i starożytność domu w niey pa
nującego, tudzież sławą okrytych jey Kró
lów, Henryka, i zesżłego niedawno^Franci- 
sżka I, Króla panującego, i Xiążęcia Ande
gaweńskiego prżymioty. Ci dway bracia, 
zewsżechmiar i z prżyrodżenia i z wycho
wania doskonali, tudzież ćwiczeni w tym 
wszystkim, co 'wielkiemu Panu wiedzieć 
należy, mają trżecicgo brata (28) który bez 
zawodu póydzie torem dwóch starsżych.

(7e) Na nieszczęście Pana Sżoatię, historya wyrok swoy 
o Królach wydaja podług ich czynów, i niepotwierdża tych 
pochwał które pochlebcze pióro pisało. Podług niey bowiem Ka
rol IX i Henryk 111 ów krótkoeżesny Król PoUki sprawiedliwie 
Uchodzą za naj gorszych z tych Królów którzy tyle klęsk spro
wadzili na Francyą. Wszelkie z niemi panowały niecnoty i 
zbrodnie. Niegodżi się nam pobłażać trzeciemu bratu dwóch 
rzeczonych Królów. Zycie bowiem Xięcia Ałausonu jest cią
giem przeplatanych zbrodnią, podłością, i wzgardy godnych, 
postępków.

6



i5;2 I co więćey, niemożna było UważaćXięćia 
Jgmci Andegaweńskiego jako niebiegłego 
w sztuce rządzenia Królestwem, ponie
waż prżez lat śiedm lub ośm, z wyra
źnego roskazu króla brata swego, dźwigał 
brżemie, i kierował wsżystkiemi Francyi 
jnteresami, prżytyin. tak jest doświadcżo- 
nym w sżtuce wojenney, że każdy prźy- 
znać musi źe ten Pan będżie zawsże od 
prżyjacioł kochanym , a nieprzyjaciołom 
strasznym* Te względy tak świetne, go
dne były pewnie zastanowienia się nad 
niemi, i umiał ich Biskup Walencyi użyć 
zręcznie dla sprawy którą popierał, lecz 
trudność naywięksża żtąd wynikała że 
ciężko się było spodziewać aby naród tak 
rozsądny,takprżenikający chciał prżyjąć za 
prawdę wsżystkie te pochwały i uwierzyć 
w nic ha gołe tylko słowo Francuzkiego Po
sła, i żeby chciał płocho źrżec się powa
bnych widoków które wystawiały mli in
ne mocarstwa dążące do tcyźe samey mety, 
uwiedziony jakąś bliktrą nadziei która 
w ten czas zdawała się) być tak wątłą, żC 
ci, którym nioby 1 znajomym brat Króla 
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francuzkiego, mieli ją bez podobieństwa 1572 
żeby mogła ziścić się kiedy.

Do tey zawady dopiero wspomnia- 
ney prżybywała i druga. Prżeciwnicy 
nasi ciągnęli fortelnie z roztyrków i za- 
miesżek wsżcżętych od lat dziesięciu we 
Francyi, przyczyny do prżełożenia Pol
skiemu narodowi iż Xiąże Andegaweń
ski za którym tak gorliwie mówił Biskup 
Walencyi , już był wzwycżajonym do 
Wojen domowych, i że lękać się należy 
aby ich nasienie nieprży wiózł do Polski. 
Jnna prócż tego zgryzota trapiła Posła 
Jegomości, chociaż mało się komu wtey 
materyi źwierżał: lękał się bowiem, że 
jeżeli niepotrafiuprżątnąć wsżystkie prże- 
sżkody, i prżełamać je, aby mu wtedy 
wina przypisaną niebyła, pewnym będąc 
że znaydą się tacy którźy mu zuchwa
łość i lekkomyślność zarżucą w podjęcia 
się doprowadżenia do skutku imprezy nie- 
mająccy nawet podobieństwa możności, 
i choćby był Pan Bog pobłogosławił jego 
starania, zawiść tak jest czynną we Fran- 

6*
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i572 cyi, iż zbywać Posłowi Jgmci'nigdy nie- 
będżie na nieprzyjaciołach starających się 
usilnie o przytłumienie całkiem, lub prźy- 
naymnicy zmnieysźenie w części chwały 
czynów jego, i zaiścic tego naywięcey do
znał gdy pełnił trudne obowiązki posel
stwa w Polszczę, lecz zaszedłszy już tak 
daleko, stały zawsze w przedsięwzięciu, 
postanowił pierwicy z życia uczynić ofiarę, 
niżby miał zeyść z pola, porżucić walkę 
i zrzec się nadziei zwycięstwa.

Do wytrżymałego zaś passowania się 
z losem, dwa tylko upatrywał sposoby. 
Pierwszego używając, należało wprowa- 
dżać Polskie Rycerstwo w mniemanie, że 
wsżystkic korżyści któreini prze wabić sta
rali się na swoją stronę, wystawnjąc wiel
kie dla kraju usżcźęśliwienia, ci, co w tym 
samym zawodzie ścigali koronę od tylu 
zawisłą okolicżności, iż dając się uwieść 
ich blaskiem, łatwo było zamiastsżcźęścia 
sprawić zupełne oycżyzny znisżcżenie. Do 
drugiego udawsży się sposobu, należało 
prżckonywać tych z któreini rozmawiać 
zdarżało się o tym, cżego się spodziewać 

trżcba po królu mającym być obranym, 1572 
i dowodzić że po Xiążęciu Andegaweń
skim obiecywać sobie można wsżelkiego 
dobra bez obawy żeby mógł być w cżym- 
kolwiek sźkodliwym. Tę radę podawrał 
rozsądek Biskupowi Walencyi, jakoż 
w istocie trudno było co lepsżego wymy
ślić, a w licżbie tych co go otacżali, nikt 
się nieznaydował zdolnym do roztrżygnie- 
nia trudności i któryby potrafił wynaleśc 
co skutecżnieysżego. Łatwego prżystępu 
nieznaydował Biskup Walencyi u senato- ' ’ 
rów i znacżnieysżych obywateli. Niemiał 
bowiem jak posłowie Ccsarża po sto pię- 
dżiesiąt dworżan do rozsyłania po kraju 
i pomnażania licźby stronników Pana 
swrego, prżez osobiste i cżęste z obywate
lami rozmowy i namawiania. Znaydując 
się tedy w tak nieprzyjemnym położeniu, 
już prżedsięwżiął wszystkie rusżyć sprę
żyny do otwarcia sobie drogi prżez którą 
mogłyby trafić do Senatorów rozmaito 
sżeżegóły prżysposabiającc ich do chętnego 
dania mu słuchu, niezaniedbując prżytym 
rozrżucenia pisma dowodżącego wsystkic
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1572 pożytki wynikające z obrania Xięcia An
degaweńskiego, i tak te pismo starał się 
ułożyć aby stawiając w nim wszystkich 
współzapędników jednego prży drugim 
końcem porównania ich między sobą mógł 
przeciwników poniżyć, a brata Pana swe-» 
go wysunąć na przód. Do szczęśliwego 
skutku tych układów przyłożył się po
wrót w porę Pana Bazę z Koła; ten mu 
nazad prżywiózł list przez Biskupa Jego
mości napisany a nieoddany Stanom zgro- 
madżonym, z prżycżyny że skoro się 
W tamtym mieyscu ukazało powietrże, 
seyinsię przeniósł do mieysca Kastki zwa
nego w bliskości Warsżawy. Prżerobil 
Biskup Jegomość więksżącżęść listu swe
go dodawszy wsżystko cokolwiek do sma
ku prźypaśćby mogło seymającym sta
nom i prżyjemne dla niego sprawić prży- 
jęcie.

Bżecżony Pan Bazę zawiózł ten list 
i oddał stanom seymującym. Prży od
daniu prżełożył ustnie różne prżedmioty 
podług zlecenia Posła Jegomości, a że 
był człekiem światłym i posiadającym
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doskonale ięzyk łaciński, chętnie mu się x5?2 
przysłuchiwali.

Na rżecżonym seymie różnych kolei 
pomyślnych i niepomyślnych doznaliśmy. 
Sżcżęsciein było, że w tym samym dniu 
co Pan Bazę oddał ów list od Biskupa 
Walencyi,zaskarżonemi zostaliprżedSey. 
mem Posłowie Cesarza Jegomości z powo
du, że wkrocżyli w Królestwo nieprże- 
strżegłsży Senat, i że wyjechali bez po
zwolenia z mieysc wyznacźonych im na 
pobyt i udali się spieszno do mieysca 
w którym miesżkała Jnfantka dla roz
mówienia się z nią, co niezmiernie sżlachtę 
obruszyło, która niecierpliwie znosiła żeby 
cudzoziemcy prżcjeżdżalisię po kraju pod- 
cżas bezkrólewia nieopowiedżiawsży się 
nikomu, bo krom tego że postępek ta
kowy mieli za nieposłusżeństwo a prźez 
to samo za wzgardę, łatwo także można 
było wpaść w podeyrźenie że gwałtem 
chciano porwać koronę przez układy ja
kie z Jnfantką, ponieważ woleli Posłowie 
z nią się umawiać niżeli z narodem.

Prży tey skardze zaniesioną była i
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1572 druga: dopędżono bowiem pocztową jukę 
na granicy, i wrócono na mieysce z któ
rego wyszła. W nicy się znalazły listy 
przez które pokazało się, iż Posłowie Ce
sarscy niezasypiali i żywo chodzili około 
swoich interesów w różne wdając się in
trygi. Znalazł się tam i list pisany do 
Xiążęcia Bawarskiego w którym mówiąc 
o narodżie następujących słów używano: 
lud niezoby czajony, barbarzyński i wca
le niezdatny, Gens barbara et gens ine
pta, i prócz tego wiele innych rżecży nie
przyzwoitych. Rozumieć należy że po- 
mieniony list pisanym był mimo wiedży 
Posłów, nadto i ostrożnych i roztropnych, 
aby mieli pozwolić sobie użycia takowych 
wyrazów.

Te wiadomości wielce się niepodobały 
W narodżie, i tak obywateli uraziły, żc 
tego dnia w którym doszły, nikt nieśraiał 
okazywać że sprżyja Cesarskiey stronie. 
Miało to ten skutek, że listy Biskupa 
Walencyi które były z wszelkim pomiar- 
kowanicm i skromnie pisane, tudzież i 
wstrżymanie się jego od’ zbliżenia się do
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inicysca obrad bez pozwolenia stanu, tak i5j2 
podniosło sprawę nasżą, że więcey nad 
dwa tysiące prżepisów rżecżonego listu 
Biskupa Walencyi rozesżło się po kraju.

Lecż ten wiatr pomyślny niewiał dłu- 
żcy dla nas nad godżin dwadzieścia cztery; 
dosżły bowiem w tym przeciągu czasu gęste 
wiadomości o jutrżni S. Bartłomieja, z ty
ła przydatkami i szczegółami, że w kilku 
godzinach imię Francuzkie było u wszy
stkich w obrżydżeniu : z tyra wszystkim 
jednak, Senatgrżecżną dal odpowiedz Pa
nu Bazę, i w odpisie swoim do Posła 
Francuzkiego, wyraził dżięki za sposób 
obcyścia się jego i względy z któreini so
bie z niemi postępował. Oświadczyli mu 
iż niezanie^lbają, skoro się zbiorą wszyscy, 
wezwać go, prżyjąć, i wysłuchać z chę
cią, i żc gdy niemogą zupełnie wolnego 
od zarazy wyznaeżyć miesżkania tym- 
cżasow’ego dla Jegomość Księdża Biskupa 
oprócż miasta Konina, proszą aby clicial 
W nim zatrżymać się dopóki niewynaydą 
wygodnieysżego mieysca.

^Wysłali do niego z tą expedycyą Jgmść



go

»572 Pana Laskiego, który długo zostawał we 
Francyi, częścią na to, aby przyjemnością 
miłego i zabawnego towarzystwa starał 
się znośnieysźemi uczynić Biskupowi Je
gomości nudne chwile mieysca dalekiego 
od wsżelkiey rozrywki, częścią aby do
glądał wygód jego i pilnował dostarcżar 
nia z okolic obficie wszystkiego cokol*- 
■wiekby mu do żywności potrzebnym by
ło ; lecż Jgmść Pan Łaski chociaż przyjął 
na siebie obowiązek dopełnienia tych 
zleceń, tak był oburżonym na Francu
zów kiedykolwiek stanął mu prżed- ocży- 
ma krwawy i okropny ohraz rzezi który 
dzień S. Bartłomieja pamiętnym uczynił, 
iż i razu u Biskupa nicpostak

Co się zaś tycze Posłow Cesarskich, 
wyprawiono do nich dwie znaczne osoby, 
która miały im oświadczyć i wytłuma
czyć zamysły Senatu zawierające w so
bie, iż Senat nie scierpi ani dozwoli żeby 
Jchmość Panowie Posłowie, jeździli po 
kraju wsżerż i wzdłuż bez pozwolenia, 
i źe niemogliby Posłowie Jchmość bez 
niebezpieczeństwa wielkiego dla siebie po
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Stępować dłużcy w tey mierżę podobnym i5?2 
jak dotąd sposobem, ponieważ pewnie-, 
by to i obywatele nieścierpieli. Skarżyli 
się równie, jak miałem to sobie donie-t 
sionym, na prżejęcie listów widżianych 
i czytanych, i na mnóstwo różnych osób 
po kraju rozsypanych jedynie na wycią
ganie prżyrżecżeń oby watelskich jako Ce
sarskim żądaniom będą powolnemą nay- 
sżcżególniey żalili się na Opata Cyrskie- 
go i jakiegoś Gastaldego zapewniając Po
słów, żo jeżeliby Opat i Gastałdi niewy- 
nieśli się z kraju we dniu na to wyzna
czonym, wtedy zchwytanoby ich jako 
ludzi podeyrżanych i nieprzyjaznych. Po
słowie Cesarscy z uczczeniem przyjęli 
Posłow Senatu, uniewinniali się ile mo
żności ze wsżystkiego cokolwiek się stało 
na początku, i prżyrżekli że się nierusżą 
z tych mieysc które im na mieszkanie 
wskazane będą; a co się tycze Gastaldego 
i Opata Cyrskicgo, rżekli że ci już się 
wynlćśli z Polski, i że Gastałdi po nic 
innego nie prżyjeżdżał do niey, jak tylko 
z proźbą do Jnfantki aby mógł otrzymać
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lSyapcnsyę zapewnioną mu na Xięstwie Bar
skim we Włoszech; co zaś do Opata się 
ściąga, pisali do Cesarza Jegomości pyta
jąc się jak sobie postąpić mają; odpisać 
im kazał Cesarz, źe Opata Cyrskiegonieu- 
znaje za swego Posła.

Zadosyć czyniąc żądaniom Senatu osiadł 
Biskup Walencyi w Koninie, przez który 
przejeżdżając Jgmść Pan Wojewoda Siera
dzki Woycicch Laski, odwiedził go, i usły
szawszy od niego wiele szczegółów o oso
bie Xięcia Andegaweńskiego i o korzyściach 
któreby prżyniosło Polszczę osadźenie go 
na tronie swoim, odpowiedział mu Jmć 
Pan Wojewoda, źe domowi Austryackie- 
inu jest wielce obowiązanym, ale jednak 
gdyby postrźegł źe Xiąźe Andegaweński 
użytecźnieysźym byćby mógł oycźyźnie 
jego, wtedy o wsźystkich osobistych za- 
pomniawsźy względach, tymby posźedł 
torem jakiby mu dobro publieźne wska
zywało.

Wysłał do Konina Jgmc Pan Woje
woda Sandomirski Piotr Zborowski Sc- 
kretarźa swego Pana Prźesłaskicgo; ten
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rozwodził się w gorźkich wyrazach i uty-157« 
skiwał nad tym co się w Paryżu dźiało 
w dźień S. Bartłomieja, a usłyszawszy 
od Biskupa Walencyi że wiadomości do
szło do Polski i Niemiec były prźesadźone 
i nie zgodne z prawdą, w ciągu rozmowy 
założył niektóre warunki na zysk kraju 
w przypadku obrania królem Xięcia Je
gomości Andegaweńskiego. Uznał Biskup 
Jegomość że są słusźne, i bez trudności 
na nie prźystał; powstała jednak międźy 
niemi sprźecźka o to, że Biskup Jegomość 
nic na piśmie dać niechciał Prżesłaskiemu 
przewidując że rźecźone artykuły mógłby 
wnet ktokolwiek z nieżyczliwych Fran
cyi dostawić Posłom Cesarskim w cźasic 
elckcyi; lecz Prżesłaski tak naglił żeby 
mu Mąluk dał ten dowód łaski i ufności, 
zaręczając na honor źe nikt inny o nich 
wiedzieć nicbędźie krom Wojewody San- 
domirskiegó, iż nakonicc dał się Biskup 
Jegomość uprosić; jednak tak się stało jak 
prżewidywał, co się niźey okaźe.

Jan Zborowski powracając z Prus 
prżez rźecźone mieysce, odwiedził Bisku-
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»572 pa Wślencyi i ledwo wsżedłsży j nay* 
prżykrżeysźemi słowy zaczął mu wyrzu
cać okropny czyn w dzień S. Bartłomieja 
dopełniony , na co tak się obruszył Bi-* 
6kup Jegomość, że gdy mu już niestało 
cierpliwości rżekł mu, źe jeżeli miał có 
do powiedzenia tyczącego się dobra oy- 
cżyzny lub jego własnego, wtedy wy
słuchać go jest gotów, lecz jeżeli nicprzc- 
stanie mówić tak nieprzyzwoicie o tak 
wielkim Królu jak jest Król Francuzki, 
wtedy przymuszonym będzie prżcrwać 
rozmowę i porzucić go, niechcąc dłużey 
słyszeć Panu jego czynione tak dalekie od 
prawdy zarzuty. Powiedział na to Zbo
rowski, że jeżeli uniosła go w mówieniu 
żywość, innego niemiał w tym zamysłu 
nad to, aby doszło wiedzy Biskupa Jego
mości jak po całym kraju powsżechnie, 
z wielkim dla niego żalem, o Królu Frań* 
cuzkim mówią.

Obywatel nazwiskiem Ostroróg, do*- 
brego rodu i poważany prżez szlachtę i 
dyssydentow (29), znaydowal się u Jgmc Ł ___________ _____  ,________ ________

U9) 'tak letko mówiąc óOstrorogii, którego Dom przeszedł 
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Pana Kasżtelana Lędżkiegó Stanisława 1572 
Wysockiego pod tę właśnie porę, w któ- 
rey Biskup Jegomość zjechał był na od
wiedźmy tegoż Senatora. Poźniey prży- 
był do Konina rżecźony Ostroróg na wy- 
Wywiedżenie się o sźcżegółach wojen na*- 
sźych domowych i ich skutkach; chcial - ć' f 
także zasiągnąć wiadomość dokładną o 
prawdżie tych cnót i obycżajów, któro /2^ 
Xiążęciu Andegaweńskiemu stronnicy je
go prżypisują. Znać ze wsźystkiego, że 
Ostroróg jest cżłckiem rozumnym, zna
jącym się na rżecżach, pomiarkowanym 
i który niewydaje się do razu z tym có 
myśli. Z nim w dosyć obsżcrną wdał się 
rozmowę Biskup Walencyi chcąc wyro
zumieć do jakicy się strony bardżiey prży- 
chyla i zdało mu się ze postrżegł w nim 
skłonność do tych co sobie Piasta na tro- 
nie życżą; ucicsżył się z tego Biskup Je
gomość niepomału że go znalazł niejako

na stronę nówoWierców, daje do poznania autor tych Pamiętni
ków ic jeszcze niebardżo był obeznanym z krajem i familiami 
'tego królestwa; Dóm bowiem Ostrorogów był od dawttosqf 
świetnym i njozuyiii.
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1572 obojętnym dla wszystkich innych kom- 
pety torów, a przeto pochlebiał sobie, iż 
do nas przystanie , bo będąc człekiem 
wielce rostropnym, spodziewał się że wnet 
postrzeże nieprzebytą trudność wyboru 
między tylą krajowemi Panami mające- 
mi siebie równie za godnych Królewskie
go dostoieństwa.

ReFcrcndarż koronny Stanisław Sędżi- 
wóy Cżarnkowski, o którym mowa była 
w księdze Ier odwiedził Biskupa Jegomo
ści w Koninie, udając, że prżybył dla do
wiedzenia się. o Panu Balanini, z którym 
był się zaprzyjaźnił w Knyszynie podczas 
choroby Króla świeżo zesżłego. Przyby
cie Jgmc Pana Referendarza podało Bi
skupowi Walencyi zręczność, którey użył 
do zobligowania go aby chciał sżcżerżc 
stronę Xięcia Andegaweńskiego utrżymy- 
wać, co tym .ufniey uczynił, i tym bar- 
dżiey spodziewał się skutku pomyślnego, 
iż mu prżełożył wsżelkie powody mogące 
go przekonać i skłonić do prżyjęcia tey 
propozycyi. Odpowiedział mu Jgmc Pan 
Refercndarż, że Polacy mają obieranie

Królów za rżecż nayświętsżą, i że niena-iSp 
leży przed cżasem lekko mówić o tym 
tak, jak gdyby ludżka opatrzność a nie 
Buska kierować mogła dżiełem tak wa
żnym, że trżeba tedy spuścić się zupełnie 
na wolą Boską, która podług upodobania 
swego trafi do serc Króla obierających, i 
wskaże im, kto ma być ich pomazańcem, 
i rżądźić ma niemi. Te były własne jego 
słowa, a że się zdawało jakoby miał za 
złe Biskupowi Jegomości że o Bogu ża- 
dney nieucżynił WfZńTi 
mu Biskup, iż rozi 
tak uczonym jak 
sobą, niewidźiał 
rzeczy tak dobrfle^ 
pozwoli mu Jg 
jaśnie nawiasei 
prżyrównania.
Biskup Walone4^

owicdźiał 
iem 
'żed.

, i że 
rż ob

ywając 
d, rzeki 
w cho

robę cżuł potrżebę wezwanleTlekarża, i 
prosił krewnego lub prżyjaciela żeby się 
podjął przysługi sprowadżenia go ; ten 
do którego się udał uchybiłby bardżo cho
remu gdyby powiedział że tego wezwać

7
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1572 należy lekarza, któregoby wybrał Pań 
Bóg do przywrócenia go do zdrowia; dru
gi zaś, któryby choremu przedstawił że 
lekarz mający nay więcey nauki i doświad
czenia ten jest właśnie którego Pan Bóg 
wskazuje: ten drugi krewny cżyli prży- 
jaciel usżedłby za cżyniącego istotną cho
remu przysługę, i mianym byłby spra
wiedliwie za rostropnego. Równie stałby 
się podobnym do picrwsżego ze dwu wy
mienionych prżyjacioł lub krewnych cho- 
rey osoby, ten, któryby sobie mógł po
chlebić że Bóg zeszłe Anioła swego aby 
mu palcem wskazał kogo mieć chce po
mazańcem i rżądcą kraju; dosyć iest, zda- 
jesię, na tym, że nam objawił te cnoty 
które Król dobry posiadać powinien, i 
gdyby naród Polski takiego dla siebie wy
brał, mówićby można że ten to jest któ
rego Bóg prżeznacżył.— Prżyrżckł Jgmść 
Pan Rcfercndarż odjeżdżając, że się nie
zadługo wróci do niego skoro mu da znać 
o prżyjeżdżie Pana Balani, a tak mu do 
smaku przypadła la odpowiedź że ją z upo
dobaniem po wielu rozniósł mieyscach,
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sprawiedliwość oddając rozumowi Bisku- i5j2 
pa Jegomości.

O tym samym prawie czasie odwie- 
dżił Biskupa Walencyi, Poniatowski,oby
watel uczony, rostropny i wart być uży
tym do spraw publicznych. Przyjechał 
także drugi nazwiskiem Zaremba, wy
chowany we Francyi kosztem zcsżłego 
Króla Henryka II oyca panującego Króla 
Francuzkiego, i braci jego. Był Zaremba 
znanym Biskupowi Walencyi i zażyłym 
w domu. jego. Niewspominam wielu in
nych obywateli którzy mu się chętnie prży- 
słuchiwali a prżytym zdanie swoie sinia
ło i poufale utrzymywali. Szczęśliwym 
dla nas zbiegiem okoliczności wypadło, że 
Jgmść Pan Wojewoda Brzeski Kujawski, 
Jan z Służewa (3o) będąc Starostą Koniń
skim, tam mieszkał, i cżyli to z f >do- 
bieństwa obyczajów i sposobu myślenia 
(w wielu bowiem rzeczach podobnym był 
do Biskupa Jegomości) czyli też z prży-

(»o) Jan z Śluzowa Suliwczyk, zpokrewniony z domem 
Konopackich- żona jego była siostrą Kostki.

7*
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1572 cźyny częstego obcowania i widywania 
się, zawzięła się ścisła między niemi przy
jaźń, i prżyznaje Biskup Jegomość źe wiele 
mu jest winnym.

Gdy się tak pomyślnie zaczęło trakto
wanie interesu, którego tak żywo pragnął 
ziszczenia Jegomość Ksiądz Biskup Wa- 
lencyi, wyprawił Dziekana Dcdie (de 
Die) (-51) do Króla i Królowey matki zdo- 
nieśieniem źe w Polszczę stanął. NINis‘. Pań
stwo bardzo się o niego turbowali, rozu
miejąc źe albo zamordowanym został, lub 
też źe gdzieś na ustroniu w więzieniu był 
osadzonym, i w tym będąc mniemaniu 
wysłali Wilhelma Noal Opata Lilskiego 
(Gille.s de Noailles Abbe de 1’Jsle).

E^pedycya którą wiózł Dziekan Dcdie 
zawierała w sobie następujące papiery:

i Rclacyą podróży Posła Jegomości 
zacząwszy od Lipska aż do dnia w któ
rym wyruszył Ksiądź Dziekan z Konina.

2,1 Duplikate listu pisanego przez Bi
skupa Jegomości do stanów zgromadzo
nych wraz z odpisem.

(3I) Dekanat doDyecezyi Waleńskiey należący.

5, Mowę po włosku Biskupa Waleń-1572 
cyi udającą jakoby była pisaną przez oby
watela Polskiego, w którey dowodził, że 
propozycye innych kompetytorów nmicy 
daleko były zyskowne dla Polski jak na- 
sże.

4, Regestr z wypisem nazwisk i urżę- 
dów szlachty, która w assystencyi Posłów 
Cesarża Jegomości przybyła w lieżbie stu 
dwudziestu.

5, Kopie listów prźyjętych a wyźcy 
Wspomnianych.

6, Opisanie wsżystkich postępków Po
słów Cesarskich.

7, Karta Geograficźna Polski.
8, Rclacya wsżystkiego co się wyda

rzyło Biskupowi Jegomości od daty prży- 
jazdu jego , i opisanie powodów które 
miał i do bojażni i do nadziei.

9, Prócz tego pokorną proźbę do V ró- 
lcstwa aby raczyli wysłać Juriskonsulla, 
równie biegłego w prawach narodów ja
ko też w prawie zwykle nazywanym pra
wem publicznym i cywilnym, i któryby 
stanął na cżas, i mógł bydż przytomnym
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1572 na konwokacyi generalney mającey się 
zebrać w Warszawie na święto trzech 
Króli, a ten aby przywiózł dokładne i na 
samey wspierające się prawdzie, opisanie 
wszystkiego co się działo na jutrzni okro- 
puey rżeźi 2 4 sierpnia spełnioney w c|zień 
S. Bartłomieja, które opisanie sądził Jgmść 
Ksiądz Biskup Walencyi nieodbicie po
trzebnym do zaprzeczenia i zbijania wielu 
potwarży rzuconych na Króla Jegomości 
i Królowę jego matkę; a chociaż Biskup 
Jegomość i ustnie i na piśmie niezaniedbal 
dać odpowiedź na pierwsze paszkwile 
które z zagranicy doszły do Polski, mnie
mał jednak że listy przez umyślnego Dwo
rzanina od Króla Jegomości do stanów 
przysłane, bardźoby się zdały, i wielkie 
ueżyniłyby wrażenie; a ze z dawna żył 
w przyjaźni z Panem Lansakiem, upra
szał Króla Jegomości aby jego z niemi 
prżysłał: lecż tak poźno był z Paryża wy
prawionym, iż dopiero we dwa miesiące 
po skończonym Scymie stanął. Ułożyw
szy tę expedycyę dał sobie wszelką pracę 
Je gomość Pan Poseł do utrzymania prży- 
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jaciół już uzyskanych, a prźynaymniey 1572 
tych o których wiedżiał że do żadney je- 
sżeże nieprżychy lili się strony.

Wysłał do Litwy owego Sżlachcica 
Polskiego, którego przezwisko znalazłsży 
nadto trudne do wymawiania, nazwali 
Francuzi Domine. Miał on różne zlece
nia do wielu Panów Litewskich a miano
wicie uwiadomić ich miał o p rży byciu 
Posła. Wiózł także wiele kopij listu pi
sanego prżez Biskupa Walencyi do Panów 
Radnych królestwa Polskiego, w myśli 
rozrzucenia ich po W. Xtwie Litewskim; 
oraz pismo w którym znaydowały się 
wsżystkic prżycżyny służące do prżeko- 
liania każdego o pomyślnych skutkach 
mających wynikać z obrania na Króla 
Xięcia Jegomości Andegaweńskiego. Ze- 
wsżąd doszły Biskupa Walencyi grżecźne 
i pełne uprżeymych wyrazów odpisy.

Tym sposobem postąpiły sobie i cztery 
miasta Pruskie (52) do których wysłanym 
był kawaler Francuzki Delben (d’Elbcnnc)

(3Ł) Gdańsk, Toruń, ElbL-jg i Malborg.
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572 którego zastawszy Biskup Jegomość w Lip
sku przyjął do usług swoich.

Całe usiłowanie Posła Jegomości jedy
nie dążyło do dowodzenia, że w liczbie 
kompelytorów, żaden się nieznaydował 
któryby mógł we wsżystkich względach 
być porównanym z Xiążęciem Andega
weńskim.

Nay większą nieprżyjaciołką Arcy Xią- 
źęcia Ernesta i Cara była Porta Ottomań- 
ska. Car z swojey strony niebyłby nigdy 
na to pozwolił żeby Król Sżwedżki, nie
przyjaciel jego najniebezpieczniejszy, zmo- 
cnił się tak ogromnym sil przybytkiem, 
równie się na to zgodzić niemógł i Król 
Duński; gdy natychmiast brat Króla Je
gomości Francuzkiego, wsparty jego wda
niem się za nim, z nikim w osobistej nieżyt 
nieprżyjażni, był prz y tym w sztuce wo
jennej doświadeżonym Hetmanem i do
skonałym Statystą. Te wsżystkie prży- 
cźjnj jasno wykazane wraz ueżyniły na 
niektórych umysłach, i tym sposobem 
wydały się zamiary które Posła Francuz
kiego sprowadziły do Polski. Żadnego 
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niebyło mieysca w Królestwie do które-1572 
goby niedosżły prżepisy mowy łacińskiej 
i pisma włoskiego wydanego pod imię-’ 
niem polskiego sżłachcica. Z wielu oby
watelami poznał się i rozmawiał Biskup 
Jegomość, to w ruch wprawiło wsźyst-r 
kie umysły, i każdy zaeżął się krżątać i 
miary brać naydogodnieysże interesowi te
go z kompetytorów któremu zprźyjał.

Wysżło też pismo prżez Polaka wy-» 
dane za Arcysiążęciem Ernestem, a te po-? 
kazało się być racżcy gorliwym jak roz
sądnym. Sulikowski (33) Sekretarż zeszłe-; 
go Króla, człowiek posiadający wiadomo-.

(33) Dymitry Sulikowski Sekretarż przy Królu Zygmuncie - 
Auguście , a poźniey Arcybiskup Lwowski, gorliwym był stron
nikiem Henryka Walczyusża i w ciągu starań dążących cło otrży-. 
mania dla niego Korony Polskiey używanym był prżez Mąluka 
Biskupa Walencyi, którego w tym widoku Dwór Francuzki 
wysłał był do Polski. Nielylko do tey sprawy, lecż i poźniey 
po ucieczce Henryka do Francyi , za nastałych bekrólewiów, 
używali go. równie starający się o berło Polskie zagraniczni 
Panowie, jako to: Stefan Batory, Zygmunt z domu Wazów, do 
pomocy jm radą i pomnażania liczby sprzyjających sobie obywa
teli.Zygmunt Królewicź sżwedżki który pod imieniem Zygmunta 
III panował w Polsźcże, wysyłał go do różnych zagranicznych 
dworów do traktowania ważnych przedmiotów: uchodźił bowiem 
za cżłowieka biegłego w dyplomatyce i polityce. Wierżyć temu 
trzeba na gole tylko słowa wielbicielów jego, niezostawil bowiem, 
żadnego dowodu któryby usprawiedliwił rcputacyę jego, racżcy
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1572 ści różne i sławę męża glębokiey nauki, od
pisał wkrótce na to pismo wydane prżez 
stronę utrżjinującą Arcyxiążęcia Ernesta, 
i w odpowiedzi swojey zawarł wsżystkie 
powody służące do prżekonania, że i z oso
bistych przymiotów i w politycżnych 
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Względach, wybór Xięcia Andcgaweń-i5?2 
skiego do korony Polskiey, naydogodniey- 
sżym byłby dla kraju.

Mniemał Biskup Jegomość, że wpę- 
dżiwsży prżeż pisma różne wielu obywa
teli w niepewność i w wahanie się, do któ-

uskocżoną (*) jak zasłużoną. Epoka była ważną. Zawile i tyło 
zprżecżnościami zplątanc były jntcresa, zamiary, widoki i srżodki 
brane prżez możnych Kompetytorów walczących w tymże sa
mym zawodżie. Obszerne miał pole Sulikowski do wystawienia 
ciekawego bardzo ębrazu (osobliwie dla narodu nasżego) dziejów 
wielce ważnych prżez wzgląd na potęgę i zręczność udżielnych 
Panów, którzy szli z sobą w zapasy. Iłelacj-a dokładna, obfi
tująca w sżczególy srżodków użytych prżez Posłów każdego 
mocarstwa, w biegu tych krźyżujących się negocyacyi do prżesź- 
kodżeiiia sobie wzajemnie lub pomnożenia każda dla siebie 
liczbę sprzyjających , byłaby rżucila wielkie światło na stosunki 
i położenie Polski wzlędem mocarstw Europcyskich , i stopnia 
poważania na którym stal naród msz u rozmaitych bliższych 
lub oddalcńsżycb JJworów. Należało wystawić postępki, po
wody i zamysły nayznacżnieysżych obywateli krajowych, i 
tych wszystkich co wpływ mieli naywięksży do interesów na
rodu iw nim rey wiedli. Wsżystkie te jednak widoki nikną z o- 
cżu Sulikowskiego. Mimobieżnie i jak od niechcenia kilka kart za
pisuje leniwą ręką,których ledwo wspomnienie zostawuje prżed- 
miotu głównego pod ten cżas, co wsżystkie okoliczności aż do 
naydrobnicysżcgo sżcźegółu naylepityby powinny były jemu 
być znane, jako głęboko wchodżącemu we wsżystko, co się tylko

(*) llzeczą uskocżoną nazywamy tę, która jest z nienacka 
Mapadnioną i porwaną, bez dania czasu posiadaczom one.y 
do rozpatrzenia się i przyiścia do ładu, tak np. napada 
woysko narodu będącego w woynie z drugim na Prowincyę, 
miasto, twierdzę , na oboz nieprzyjacielski, i kiedy się staje 
jego Panem, mówi się, nieprzyjaciel uskoeżył twierdzę, miasto, 
oboz, etc. etc.

na ów cżas traktowało. Dotknąwszy się tak płytko dżiałań, tak 
Ważnych prżez się samych, tuk stanowcżycb , i z których spa
dek Polski ze świetności na znikeżemnienie . z znikeżemnienia 
na zgubę, łatwo mógł być przewidzianym , i nad nim głębokie 
i ostrżegahące mogły być cżynione uwagi, wydaje pisemko 
krótkie, i sżcżycąc się nawet z tego że krótkie, słowa nićwspo- 
luina o mnogich interesach któremi go zaprżątali, jakem wyżey 
mówił, Królowie następujący, a mianowicie Zygmuut III- Tu 
należało jasno , rozmyślnie , i żywo skreślony wystawić obraz 
systematu i związków politycżnych Europeyskich mocarstw 
między sobą, i wpływu owoeżesnego Polski do nich. Słowem 
powiiiienby był Sulikowski cały bieg prac i życia swego poli- 
tycżnego opisać dokładnie, nie zaś do zadziwienia krótko a prźeto 
niedokładnie , i zostawić potomności aby jey służyć mogło nie- 
tylko za zbiór wiadomości potrzebnych do poznania tego co się 
działo w wieku w którym żył, ale nawet jako zbiór wniosków 
użytceżny, w przysżłość zagłębiających się i mogących służyć 
za skazowkę. Wołał JX. Sulikowski zamiast tego, Cżęść Książki 
swojey poświęcić mówieniu osobie, o rźccźach wcale niecie
kawych i urżądżcniach dyecczyi swojey, niżeli naśladować i 
wźiąść za blejcr wielkich w polityce mężów, którzy czynami 
i pismami swemi wielkie rozrżucającemi światła, sławę zasłużoną 
unieśli. AVrodzona dobrotliwość narodowi naszemu cźyni 
jednak że go mamy za celnego dźicjopisa. Tak się obchodżieiny 
z Autorami nasźcmi we wsżystkich rodżajach jak matki rozpie- 
sżeżające dzieci swoje, zamiast wskazywania im błędy i ochyby 
W które wpadają cżęścią przez niewiadomość, cżęścią prżez 
niedbalstwo. Słowem, do Sulikowskiego można przystosować to, 
co Cycero w listach swoich pisżc o Bibulusie: Bibulus cur in 
coelo nescio.
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i5;2rey się mają przychylić strony, łatwiej 
ich przeciągnie na swoją. Tymczasem co
raz odnawiano 'różncmi sposobami gorzkie 
wspomnienia rzezi; rozrabiano nietylko 
serca różnowierców ale i czułość wszyst
kich brzydzących się podobnym okrucień
stwem, przysyłając co tydzień z Paryża, to 
pisina, to rysunki i sztychy, które różnych 
katusz i rodzajów zamordowania opis i 
widok wystawiały. W nich się znaydo- 
wąły kobiety, którym z rozprutego żywo
ta wydżierano płody ich nicdosżłe. Tam 
widzieć można było wizerunki przypa
trujących się tey tragedyi Króla Jegomo
ści i Xiążęcia Andegaweńskiego, wskazu
jących rękoma i zachęcających lud roz- 
jusżony słowy z ich ust wychodżącemi 
do krwi rozlewu, wyrżucając oraz wy
konawcom tych krwawych rozkazów żc 
niedość ich znaydują okrutnemi, a nadto 
w tym zdarzeniu litościwie postępujące- 
mi sobie. Te pisma i rysunki rozrzucane 
naybardżiey psuły nasze roboty i wstrży- 
mywały ich pospiech, rozdrażniały serca 
Polaków i Polek tak dalece, że niego--
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«iźilo się prawie wspomnieć imion Króla, 1573 
Królowcy matki i Xięcia Andegaweń
skiego. Cżuła zaś pleć żeńska, mówiąc o 
tych zbrodniach tak rżęsiste łzy wyle
wała, iż zdawało się że tych dziejów okro
pnych naocżnym była świadkiem.

Dla zaradżenia skutkom wrażeń tak 
niepomyślnych dla nas, prżedsięwziął Bi
skup Walencyi dwa sposoby: pierwsży, 
odpisywania na rozrzucone pasżkwile 
prżeciw rżądoWi Francyi, do czego się jął, 
skoro tylko gęstym napływem zaczęły 
się pokazywać w Polsżcże. Odpisy te 
w licznych kopiach rozchodziły się po 
kraju, a w nich starał się przekonywać 
cżytających, że wszystkie obwinienia Kró
lestwa Jchniościow i Xięcia Andegaweń
skiego są skutkiem potwarży, złośliwo
ści, i nieżyczliwych chęci strony cierpią- 
cey to jest Huggonotów. Wystawowal 
prżytym cnoty Xięcia Andcgawańskiego 
(34) i prżez to samo wyższość jego nad

(341 Naygorszey w świccie podeymował się sprawy, ktokol
wiek stawał w obronie imprezy niesłychancy, sprżeciwiajijccy 
się prawom Boskim i ludzkim . cżuciom wszelkim . i klórey sa-
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15^2 innych zabezpieczał. Drugi sposób które
go się chwycił Biskup Jegomość był na
stępujący. Przywiózł był z sobą z Fran- 
cyi dwa wizerunki, albo jak teraz nazy
wają portrety Xiecia Andegaweńskiego 
dziś panującego w Polszczę Króla , i kazał 
je rozwozić po różnych w kraju miey- 
scach, końcem aby patrząc nań, widzieli 
Polacy, że nic srogiego ani okrutnego wli- 
neamentach iego twarzy nieznayduje się, 
a prżez to aby mógł uśmierzyć ich bojażń.

Tak więc ze wsżystkich tych srżod- 
ków, które przedsiębrali prżeciwnicy nasi 
i niemi żywili nadzieje, iż zwalą iznisżcżą 
zupełnie sprawę nasżą, wydobył Biskup 
"Walencyi wielką i owsżem korzyść. Gdy 
bowiem podług ustaw elekcyi, niewolno by
ło powsżechnie żadnemu z Posłów starają
cych się o koronę Polską dła swoich Pa- 

ma wzdrygała si£ natura. Bszcźelne, fanatyzm lub pochlebstwo, 
do których bojażń, lub nadzieja promocyi i zysków, zachęcały 
tych, co w brew rozsądkowi i uczuciom starali się okrasić wi
nę Panującego, matki jego , i braci, co własną rozlewał ręką 
krew współziomków i poddanych swoich, zaraziły także Szoa- 
nęna. Nadzieje jego zasadzały się na pomyślności negocyacyi 
poselstwa, którego był członkiem i jcy poświęcił wszystkie wzglę
dy , co z żalem, ganić jednak w nim musi każdy wdzięczny mu 
1’olak za sprawiedliwość narodowi oddaną.

iłów, rozsyłać po kraju osoby, coby obe- 1573 
cnie pracowały koło tworzenia i rozmna
żania partyi każdy dla swego pryncypała: 
Francuzka lcgacya pod tymże znaydując 
się zakazem, i jego nieprżestępując korży- 
stała z wolności rozrzucenia pisma zawie
rającego w sobie usprawiedliwienie z za- 
rżutów Xięcia Jegomości Andegaweń
skiego. Zręcznie bowiem prżytocżył Po
seł Jegomość iż słusżną jest rżecżą ażeby 
W dziele tak ważnym jak jest elekeya, 
umysły wolnemi były od WSżelkiego fał
szywego rozumienia o tych, którzy się ' 
ubiegają o koronę, końcem wybrania z nich 
tego, któryby był naypoźytecżnicysżym 
dla kraju.

I to także wyszło na dobre Biskupowi 
Jegomości, że miał cżas zostawiony sobie 
do rozpatrżenia się w sposobach, jakicmi 
prowadżoną być miała elekeya, i do prże- 
konania się o tym, że niniey obfitująca 
W dostatki Sżlachta wiele i zasżkodzić i 
pomodż mogła, z powodu, żętych których 
z'vycżay nazwał panami dla icli mają
tków, prżemagała lieżbą; wziął się więc
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i5;2 do przekonywania bez braku ubogą i ma
jętną Szlachtę, że wszystkie czynione za
rzuty Xięciu Andegaweńskiemu nie inny 
cel miały, jak tylko odstręcźenie od nie
go Polaków. Tym był nieprzerwanie za
jęty od dnia 15 Listopada do 10 Gru
dnia.

Pod tę porę zasłużył się bardzo spra
wie nasźey Jgmść Pan Sulikowski, które
go rąk gdy doszły pierwsze odpowiedżie 
Biskupa Wałencyi uniewinniające Xiążę- 
cia Andegaweńskiego , przedsięwziął Bi
skupowi dopomagać i uymować mu pracy* 
Od dnia tedy tego zaczął pisać za nami 
w rodowitym swym języku, w którym 
mównością swą innych oratorów Polskich 
przewyższał, i prżyznać należy że istotną 
Poseł Jegomość w Sulikowskim znalazł 
pomoc, bo te pisma będąc układane w na
rodowym języku rozchwytywane były 
z chciwą ciekawością, a chociaż wycho
dziły bezimiennie, tak był styl jego po
wszechnie znanym, źe prżecźytawsźy pier
wsze dwa wiersze, zgadywał każdy cżyim 
pisane były piórem.

Nie tym tylko wyżey wspomnionym lS-jz 
przedmiotem zajętym był Biskup Jego
mość, miał i drugi który mu niemniey 
czas zabierał. Było to odpisy wanic na mno
gie listy które go zewsząd dochodziły.. Do 
tego co tu pisżę niech mi się godzi nastę
pującą przydać uwagę> a ta jest, że naród 
polski lak dalece jest czynnym, tak pra
gnącym zgłębiać i dochodzić wszystko co 
tylko ściągać się może do powsżechnego 
dobra oycżyzny, iż skoro tylko rozeszły 
się pisma Biskupa Jegomości, powstała 
w oby watelstwie chęć doyścia w naydro- 
bnieysżych szczegółach, czego też spodźic- 
waćby się można po przybyciu do kraju 
Mąluka. Jedni przyjeżdżali umyślnie do 
Konina, drudży listownie domagali się 
objaśnień różnych, i dnia niebyło żeby na 
trzydzieści listów nieprżysżło dać odpo
wiedzi, a na nieszczęście niemiałnikogo Bi
skup Jegomość do pomocy krom jednego 
Pana Bazęna, a ten naycźęściey niebyt 
przytomnym będąc po różnych stronach 
używanym. Wydołać takowey pracy 
ciężko było Biskupowi Jegomości, lecż

8
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i57akrźepila go codziennie nadzieja szczęśli
wego skutku.

Między innemi widział się z Biskupem 
Walencyi Jegomość Pan Podskarbi Ko
ronny Hieronim Bużeński (35) człek wy
sokiego rodu, mądry i znaczący w kraju, 
który przez Konin przejeżdżając, wstąpił 
do Biskupa Jegomości, i kogoś miał z so
bą którego imię usźło mi z pamięci. Po 
długiey rozmowie wypytywał się nay- 
sżcżególniey o wszystkim co się działo 
w dzień S. Bartłomieja we Francyi (jest 
bowiem Podskarbi Koronny Dyssydeil- 
tem) i do wszystkiego co mu było w tey 
mierże prżez Biskupa powiedzianym, ża- 
dney niechciał prżyłożyć wiary, nawet 
i do tego jakoby Xiąże Jegomość Ande
gaweński ani się dołożył, ani namawiał 
na czyn tak okropny, i niemniey żc w Kró
lu bracie jego nikt nigdy niepostrżegał 
skłonności do okrucieństwa. Pusźcżał to 
wszystko mimo siebie Podskarbi Koron- (**) 

(**) Sława męża tego poilaje nam pamięć o nim w przy
słowiu które niosło : ze ktoby chcial cnotę malować a nic* 
miał wizerunku, z Buseńskiego wzór braćby powinien*.
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ńy, i prosił Biskupa iżby niechciał się 
próżno sadzić na wszystkie te przekony
wania go, tym bardżiey, że gdyby nako- 
nicc widział że wybór Xięcia Andega
weńskiego pomyślnieysźym byłby dla Pol
ski niż innego z Kompetytorów, nicod- 
strasżyłaby go bojaźń okrucieństwa od 
dania kreski swojcy na niego: bo znay- 
dując się w tym królestwie; miałby sam 
Więcej prżycżyn do lękania się narodu, 
niżby miał naród do bania się jego sro- 
goścą gdyby się chcial pory wać inastawać 
na życia i swobody obywatelskie. Obszer
nie poźniey punkt ten roztrząsał w mo
wie swojey Biskup Walencyi.

Początki zdawały się dosyć sprzyjać 
zamiarom Francyi i staraniom jey Posła, 
osobliwie gdy się ocżywiście pokazało że 
we wszystkich pismach, we wsżystkich 
publicznych mowach' i w prywatnych roz- 
howorach, naród cały dawał dowody iż 
jednym tylko tchnie życzeniem, i że naj
mędrsi i nayrozważnieysi w nim ludzie 
innego sobie niezakładają celu krom ob
rania Króla, cnotą, mądrością i doświad- 

8*
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1572 cieniem w sztuce panowania wykazują
cego się. Zachęcano Biskupa Jegomości do 
traktowania szczerze i otwarcie zobywate- 
lami tak jak był zaczął, dając mu częste 
przestrogi aby nadewsźystko niecliWytal 
się sposobów prźek upstwa,czy li to datkiem, 
czyli obietnicami (36).Usłuchałtey rady,krę
tą nieposźedłdrogą, i tym sposobem wiele 
ujął osób- Przestawał na wystawowaniu 
narodowi polskiemu cnoty Xiąźęcia An
degaweńskiego i i szczęście któryinby Pol
ska pod rządem jego zakwitnąć mogła, a 
na tym oświadczeniu kończył, źe gdyby 
mógł się kto znaleść godnieysźym od te
go Xiążęcia korony, wtedy gotów byłby 
wstrzymać dalsze starania i zabiegi pod
dając się cierpliwie przeznaczeniu; a choć 
był pewnym, źe nikt się nieznaydowal 
w liczbie współzapędników któryby war

(3<) Pewności niema czy użył Jląluk tego fortelu wszędzie 
Ha święcie nie raz użytego; lecż to jest pewnym że Polacy 
otwarcie zarzucali na Seymie Senatorom Litewskim żc się 
dali uwieść Carowi i weszli z nim w umowy; ci zaś nawza
jem obwiniali Koronnych Senatorów, a mianowicie Woycieclia 
Łaskiego Wojewodę Sieradzkiego, i/, się Francuzom zaprzedał, 
JJa zarzutach się skończyło . i rżecż bez dalszego objaśn.enia 
W wątpliwości została, (łlistor. Detu (dcTLou) księ. LVJ). >

tym niebyt stawania w szeręgu starają- 1573 
cycli się o koronę, wiedział jednak dobrze, 
źe żaden tyle do niey nie jest zdatnym, 
jak Xiąźe Andegaweński ponieważ go 
wprawa i doświadczenie usposobiły weźe- 
śnie do władźy i rźądow.

Prźestrźeźonym został prźez prźyjaciół 
Biskup Walencyi (jak niźey powiemy) 
źe międźy innemi, JJ. PP. Wojewodowie 
Sandomirski Piotr Zborowski, Sieradzki 
Woyciech Laski, Łęczycki Jan Sierakow
ski, Lubelski Mikołay Maciejowski, Bra
cia wski Gabryel Hornostay, Chełmiński 
Jan Dźiałyński i Płocki Arnolf Uchański, 
tudźieź Marszalek nadworny Opaliński 
i wiele Kasźlelanów, Starostów, i Sźla- 
chty, zdawało się przychylać do strony na- 
sźey, na uwagę wziąwsźy przełożenia Bi
skupa Jegomości; a chociaż mieli się nie- 
prędźey wydać ze zdaniem swoim aź po 
wysłuchaniu wsźystkich Postów od Kom
poty torów na elekcyę wyprawionych, ła
two było po nich jednak poznać źe wy
bór Xięcia Andegaweńskiego mienią być 
naydogodnicysźym krajowi.
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1572 Około io Grudnia, Sekretarż pewnego 
Pana napisał do Biskupa Jegomości uwia
damiając, że Pan jego i kilku innych Se
natorów, przerażeni okropnemi wieściami 
z Paryża nadesżłemi, odstąpili od strony 
francuzkicy. Donosił mu i o tym, że Posło
wie Cesarża Niemieckiego, niemal wszyst
kich naymożnicysżych Panów na swoją 
przeciągnęli stronę, źe niemieckie pań
stwo z Anglią razem postanowiło woynę 
wydać Francyi, że odkryto w Niirem- 
berdże proroctwo przepowiadające za dwie 
lecie doszczętną zgubę tegoż Królestwa^ 
słowem trży arkusże zapisane były po- 
dobnemi marżeniami, a list się kończył 
na doradżaniu Biskupowi Jegomości aby 
się corychley zabierał do powrotu. Od
pisał mu Biskup Walencyi iż niełatwo 
się da ustrasżyć. Taką odebrawsży od
powiedź rżccżony Sekretarż od dalszey 
się wstrżymał korrespondcncyi.

Niejaki zaś z Panówr wysłał do Bi
skupa Jegomości krewnego swego z zle
ceniem, aby mu powiedział, źe prowadżąc 
ten interes w takim sposobię, dwa popeł

1J9
nia błędy, i serca obywateli od siebie od-1573 
stręcża. Pierwsży, że mówiąc o Xiążę- 
ciu Andegaweńskim tak go wywyższa, 
tak go cżyni biegłym w sztuce wojenney, 
jak gdyby chciał dać do poznania że nie
ma męża w Polsżcże któryby mu wyró
wnywał. Drugi, że dal się słysżeć kiedyś 
Biskup Walencyi iż Xiąże Andegaweński 
nie dla bogactw ani wielkości Królestwa 
stara się o koronę Polską, lecż jedynie 
z powodu że życzy sobie stanąć na cżele 
tak cnotliwych i walecznych rycerzy (3?): 
nakoniec dał do zrozumienia Posłowi Je
gomości że postępki jego- wrcałe się wielu 
osobom znakomitym niepodobają. Na 
pierwsży punkt tych narzekań od powie- 
dżiał mu Biskup Walencyi, iż pierwsży 
raz słysży aby można wźiąść za urazę, że 
mówiąc kto o wysokorodnym Xiążęciu 
wspomniał o jego cnotach i męstwie. Co 
do drugiego punktu prżełożył mu, źe ten 
co się stara o rękę bogatey dżicdżicżki,

(’7) Pojąć nic można jak mógł ów bezimienny Pan tak po
chlebną narodowi pochwałę wziąść za urazę.
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1572 niepowie, jeżeli ma rozum, iż dla fortu
ny i majątku życzy ją otrzymać, ale źe 
ujęły go jedynie cnoty jey, przymioty i 
inne powaby. Podobne oświadczenia cży* 
nić przystoi Kompetytorom konkurują
cym o koronę Polską. Gdyby zaś nie- 
podobała nmsię ta. odpowiedź, Biskup Je
gomość tym ba rdz i ey by go z tey strony 
żałował ceniąc zdanie jego, im bardźicy 
pewnym jest źe wiele znayduje się osób, 
znakomitych które znać że się z nim ró
żnią, kiedy Biskupa Jegomości tłómacże- 
nie się tak mile przyjęły. Na to spytał się 
go ów Posłannik, czy daje temu wiarę źe 
ten co go wyprawił prźcwaźa wziętością 
swoją i powagą tych, o których Jegomość 
Ksiądz Biskup wzmiankę czyni źe zdanie 
jego w niczym nieznaleźli nagannym. Wie
rzę, odparł Biskup Wałencyi, źe krewny 
WMPana wiele ma przyjaciół, i wiele 
może na umyśle współobywatele  w swo
ich ; lecż źe go to dotąd jesźcźe niedoszło, 
aby prźewaźał innych kredytem swoim: 
jednak gdyby chciał dla prędszego ukoń
czenia tey sprźccżki przekonać go, źe nic- 

napróżno się tym chlubi, i że tak jest w kra- 1571 
ju możnym iż bez wdania się i dalszych 
starań Biskupa Jegomości łatwo potrafił
by umieścić koronę na głowic Xięcia An
degaweńskiego; wtedy naycliętniey zdał
by na niego zupełno prowadżenie tey wa- 
źncy negocyacyi, i z naywięksżą rado
ścią ustąpiłby mu sławę szczęśliwie do
konanego dzieła, a miałby w zysku cżas 
do odetchnienia z prac, tyłu. Odpowie- 
dżiał na torźecźony Posłannik, źekrewny 
jego nie mógłby podjąć się sam i bez po
mocy takiey roboty, gdy jey wypadek 
nie w jego jedynie jest ręku. WÓęc po
wiedź "WMPan, rźekł Biskup "Jogomość, 
krewnemu swemu, źe go proszę aby mnie 
zostawił kierunek i prowadżenie tego in
teresu moim sposobem i podług moich 
układów, ponieważ bez tego trud i nie- 
bezpiecźeństwo odpowiedzialności na mnie 
spada, gdybym się miał wracać do Francyi 
napraeowawsźy się próżno, i nieuniosłsży 
tey korony która prźedmiotem była nio-> 
jego do Polski wysłania.

Tych dwóch szczegółów wzmiankę
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i5p Uczyniłem dla pokazania jak twardą miał 
przed się Biskup Walencyi robotę, i z jak 
wicią wynikającemi codźień przeszkodami 
passowaćsię m usiał, nie mając nikogo przy 
boku swoim ani do rady ani do pomocy, 
prócż jednego Pana Bazęna i domowników 
którzy do nic innego użytemi być nie mogli 
krom dopełnienia im danych rozkazów.

W tym samym dniu lub w następu
jącym zjechał na odwiedziny Biskupa Wa
lencyi Jgmc Pan Marcin Dobor krewny 
Wojewody Lubelskiego Mikołaja Macie
jowskiego, powracający świeżo z Wie
dnia gdzie przytomnym był koronacyi 
Króla Węgierskiego., Ten tedy widząc 
niesforność zdań Rycerstwa w zdaniach 
mającego przystąpić do obrania Króla: 
gdy jedni pod niebiosa wynoszą Arcy- 
xiecia Ernesta, drudzy w więksżey licz
bie śpiewają pochwały Xięcia Andega
weńskiego, choć i ten ma dosyć prze
ciwników, czego jest dowodem że kray 
jest zarzucony paszkwilami przeciwko 
niemu, na które choć dostateczne dajc 
odpowiedżie Biskup Jegomość, jednak na
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miętności i uprzedzenia przeszkadzają do iS/a 
doyścia prawdy. Patrząc się mówię na 
te spory przedsięwziął jako kochający oy- 
cżyżnę obywatel jechanie do Francyi: zna
jąc już bowiem Arcyxięcia Ernesta, ży
czył poznać jesźcżc Xięcia Jegomości An
degaweńskiego aby mógł z większą pe
wnością porównać jednego z drugim. Bi
skup Jegomość pochwalił to prżedsięwźię- 
cie, jakoż jest w istocie chwalebnym, i 
dał mu za przewodnika i towarżysźa po
dróży Pana Diubela (Du Belle). Był to 
kawaler którego Balani chorym odjechał 
W Wiedniu, zjechał się by ł w Węgrżech 
z Panem Marcinem Doborem, ten go prży- 
wiozł z sobą do Polski i nawet do do
mu Jgmc Pana Wojewody Lubelskiego.

Niechcę tu opuścić drobny sżeżegół 
który posłuży za dowod jak Szlachta Pol
ska kocha się w umiejętnościach i nieza- 
niedbywa wsźelkich ćwiczeń stanowi jey 
przyzwoitych. Te powody wzbudzają 
jey ciekawość: jakoż Jgmc Pan Woje
woda Lubelski zadosyć jey cżyniąc, pil
nie wypytywał si^Pana Diubela o rżą- 
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x572 dzie Francyi, o składzie jey interesów, o 
woynach domowych, i rozbierał wszyst
kie okoliczności srogiey rźeźi w dniu S. 
Bartłomieja spełnioney, tudzież dał do po
znania że obce wchodzić w sżeżegóły prży- 
miotów i charakteru Xięcia Andegaweń
skiego, a wywiedżiawsży się o wsźyst- 
kim, podługicy rozmowie z Panem Diubeł 
niechciał się z nim rozstać dopóki niewy- 
cżerpnął jakie zdanie jest jego o Biskupie 
Walencyi, który wydobywszy pokazał 
mu książkę Cycerona de Oratore, a na 
cżclc tey znayduje się list Pawła Manu- 
cźcgo (Manuci} do Biskupa Jegomości 
Walencyi pisany w owym to czasie, kie
dy był wysłanym na wschód dla zawar
cia pokoju mającego całemu Chrżcściań- 
stwu spokoyność prżywrócić, i te Jgmc 
Pan Wojewoda wyrżekł słowa mówiąc 
do Pana Diubel: ponieważ Paweł Manu- 
czy który jest mianym powszechnie za 
jednego z naymędrsżych i nauczeńsźych 
ludżi w wieku naszym, pisał do niego 
trżydżieści lat temu list okazujący tyle 
cźci i poważania, te lak znaczące i świe

tne świadectwo daje nam pochop do spo- T572 
dżiewania się wielkich rżecży po Jego
mość Panu Pośle, i niezmiernie pragnę 
prżysłuchiwać mu się w dzień w którym 
mówić będzie na seymie konw*okacyinym. 
Z pociechą prżyjął Biskup Jegomość z ust 
Pana Diubela relacyą tey rozmowy, spo
dziewając się że gdy Jegomość Pan Wo*- 
jewoda tak go ceni, tym więcey cenić 
będzie Xięcia Andegaweńskiego którego 
ma rozkaz Królewski polecić stanom zgro- 
madżonym.

O tey właśnie póCże przyjechałem do 
Posła Jegomości. Zostawił mnie był, ja
kem wyżcy namienił, w Polszczę Jgmc 
Pan Balani na to, ażebym umysły prży- 
chylnć Xięciu Andegaweńskiemu utrży- 
mywał w stałości do póki nicprżybędżie 
z Francyi Poseł Wielki> którego uwia
domiłem w szczególe o różności panują- 
cey w zdaniach w Małopolsżcże, a oso
bliwie o powzięciu złey chęci dlaFrancuż- 
kiey strony od czasu jak się wieść rozeszła 
o tyle razy wspomnianej, ludżkość hań
biącej- rzezi S. Bartłomieja zwanej. Ma-
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1Ś72 (opolska naywięcey obfitowała w nowi
ny ż Francyi. O ty cli ja mówię które 
rozsiewano dla odrażenia Polaków od 
Xięcia Andegaweńskiego; prócz tegożnay- 
duje się w Krakowie jakiś Biskup na
zwany Dyducyusź (Didutius) (38) cżłowiek 
wymowny , prżychylny i obowiązany 
Ćesarżowi Niemieckiemu, który wsżeh 
ką silą stara się cżynić prźy sługi Arcyxie- 
ciu Ernestowi wspierając jego zamiary, i 

*ina za pomocników niektórych obywate- 
lów Polskich; ci zaś bez uprżedżenia i 
względu, dobro tylko pospolite mając na 
uwadże, gdy zewsźąd ich dochodżą wie
ści krźywdżące Xiążęcia Andegaweńskie
go, sądżą że zdatnym nie jest do pano
wania nad krajem i ludem Polskim. Co 
żywo się tedy wziął Jegomość Pan Poseł 
Francuzki do zbijania w różnych nowych 
odpisach świeże potwarże rżucone na Xię- 

(SB) Tłumacze Historyi P. Detu ( de Thou ) Prezydenta Par
lamentu Paryskiego nazywają go Jędrzejem Dudith. Używanym 
był do tayney rady Posłów Cesarskich , i gdyby me był wy* 
znanie kościoła Katolickiego porzucił, pewnieby się znaydowat 
na czele poselstwa Cesarskiego.
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cia Andegaweńskiego. Te odpisy dosyć i57j 
zaspokoiły nietylko niektórych różnowier- 
ców, ale nawet i duchownych którży mit 
doradzali aby nic niespusżcżał z gorliwych 
Swych zabiegów, ponieważ wiele na tym 
zależy aby w dniu elekcyi wsżystkie umy
sły obierających, wolne od uprżedżeń, i 
już wiary fałszom niedając, jednomyślnie 
tymże samym tchnęły zdaniem. Toż sa
mo radżili Arcy Biskup Gnieźnieński a 
Prymas Królestwa Jakób Uchański, Bi
skupi Krakowski Jgmść Ksiądz Franci
szek Krasiński, Kujawski Jgmść Xiądź 
Stanisław Karnkowski, i innych wielu 
duchownych.

Około tegoż samego cżasu został uwia
domionym Biskup Walencyi o dwóch 
weselach znakomitych obywateli w kraju, 
pierwsze, córki Jgmść Pana Kasżtclana 
Lędżkiego Stanisława Wysockiego, który 
ją wydawał za Jgmść Pana Wojewodę 
Lęcżyckiego Jana Sierakowskiego i za
prosił na ten akt Biskupa Walencyi, lecz 
niemogąc się sam stawić dla różnych za
trudnień swoich, wysłał Biskup Jegomość
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»572 Pana Dclbena aby mieysCe jego zastępo
wał, oddawszy mu znaczną liczbę pism 
różnego rodzaju, których przeczytanie wie
le sprawiło dobrego, ile że się na tym zjez- 
dźie znaydowai wyżey wspomniany Jgmsć 
Pan Wojewoda Łęczycki, człowiek w kra
ju wielce poważany, a prócz niego wiele 
się tam zjechało Kasztelanów, Urzędni
ków i osób znacznych» Prżywiozł Pan 
Delben i portret Xięcia Jgmci Andega
weńskiego (39). Wszyscy mu się z cieka
wością przypatrywali. Tam czytano i od- 
powiedżic Biskupa Jginści na mnóstwo 
wysżłych paszkwilów, wreszcie rozjechali 
się ztamtąd wszyscy informowani jak nay- 
jaśniey można było, o wsżystkim co się 
do nasżey ściągało sprawy.

Jgmc Pan Bazęn, którego Biskup Wa
lencyi wyprawił był na Wesele córki Jgmsć 
Pana Wojewody Inowrocławskiego Jana 
z Krotosżyna, niezastał tam umysły tak 
pomyślnie dla nas uprżedżone, ponieważ 
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syn jego który był naocżnytn świadkiem 1572 
okropney rżeźi Paryzkiey, prżejął oyca 
brżydżeniem się tym krwawoeżynem, i 
dziwować się temu nielrżeba ; naród bo
wiem Polski wzdryga się każdego krwi 
wylewu oprócż nieprzyjaciół kraju swego, 
z któremi zwykł otwarcie i wstępnym tyl
ko bojem a niezdradżiecko walczyć; a 
do tego cnotliwy i łagodnych obyczajów 
Jgmsć Pan Wojewoda zapomnieć niemógł, 
W jakim się syn jego znaydowai niebez- 
piecźeństwie , z tym wsżystkim przyjął 
naywzględniey Jgmsć Pana Bazęna. Nie 
tak grźecżnie z nim się rozmówił Jgmsć 
Pan Wojewoda Poznański Lukasż Gór
ka obecny na tym weselu; gdyby byłdłu- 
źey pożył, byłby może odmienił zdanie 
swoje na wzór wielu innych równie jak 
on z razu nam prżeciwnych, bo ująć mu 
nie można było ani zaprżecżyć że bylcżłe- 
kicm światłym, rostropnym i podobnym 
z rozsądku do oyca który w czasie swoim 
czoło trżymał międży nayznakomitsżemi 
osobami w kraju. Był to Pan znaczny 
z majątku swego, licźył sto dwadzieścia

9

(89) To co teraz nazywamy Portretem naiywało się w 6wym 
czasie Konterfektem.
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1572 tysięcy talarów rocznego dochodu, z nim 
żył w naywięksżey przyjaźni Biskup Je
gomość , i tak się ściśle kochali jak bra-> 
cia; ztądtrżey synowie jego, jako to: Jgmść 
Pan Wojewoda Poznański o którym tu 
mowa, Hrabia Jędrźey który był Posłem 
we Francyi, i Stanisław nay młodszy z braci, 
chociaż przeciwną nam trzymali stronę, 
jak nayuprżeymiey jednak mówili o Bi
skupie Walencyi i mocno żałowali iź wyni
kłe okoliczności niedozwalają im utrzymy
wać prżyiaźń wszczętą z rodzicem w tym 
samym stopniu zażyłości. Wnet wróciw- 
sży się do domu rżecżony Wojewoda 
zsżedł z tego świata. Hrabiowie Jędrżey 
i Stanisław bracia jego, podeżas elekcyi 
trżymali stronę Piasta to iest rodaka. Boz- 
sżerżyłem się cokolwiek mówiąc o tey fa
milii Gorków, jest ona bowiem znakomitą, 
możną i lieżną w krewnych i prżyjacioł.

Prżypomniał sobie Biskup Jegomość 
że znał w Paryżu Sżlachcica Polskie
go, który jest teraz Opatem Trżemeskim 
(jest to jedno z nayznacżnieysżych Opactw 
w tym kraju) posłał mnie do niego pod
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pozorem że po dawney znajomości życzy 1572 
mu się przypomnieć. Nayuprżeymiey 
przyjął mnie Jginść Ksiądz Opat,oświad- 
cżając radość, że Biskup Jgmść raczy o 
nim pamiętać, i opowiadał prżytomnym 
gościom którży się byli na święta Bożego 
narodżenia do niego zjechali, opowiadał 
im mówię, jak się Biskup nim zaymo- 
wał podeżas bytności jego w Paryżu, jak 
cżęsto do domu swego zapraszał go i ofia
rował mu nawet pieniężne prżysługi gdy
by ich kiedy miał potrżebować. Zycżyl 
sobie Jgmść Ksiądż Opat wiedżieć o sta
nie interesów Xiycia Andegaweńskiego: 
użyłem teysposobności do prżełożenia mu, 
jak wielką obranie tego Pana na Króla 
Polskiego prżyniosłoby Polsżcże korżyść.

Zjechał także i Jgmść Ksiądż Opat 
Łędżki w odwiedziny Biskupa Walencyi, 
równie i Przeorów kilku z różnych kla- 
sżtorów, prżez nich rożesłał Biskup Jgmść 
W różne mieysca mowy i odpisy swoje.

Te drobne sżeżegóły, zdało mi się iż 
niepotrżebnemi niebędą, gdy dadżą do po
znania że Biskup Walencyi nic nieopu-

9*



1572 Szczał z tego, coby do skutku jego ncgo- 
cyacyi dopomodż mogło. Azali przykład 
jego posłuży za naukę młodzieży do usług 
publicżnych w dyplomatycżnym zawo
dzie używaney; z niego naucży się że 
każda negocyacya bezskutecżną stanic się, 
jeżeli Poseł który ją ma prowadzić, nie 
będzie czynnym, pilnym i jedynie zaję
tym wynaleźieniem sposobów . do jey 
uisżcżenia dążących.

Sądził Biskup Jgmść że potrzeba Wy
maga aby prżcz Śekrctarża Jgmść Pana 
Sżomberga (ScłlUmbergt) doniósł NNU 
Królestwu owsżystkim co się dotąd dżiało. 

;575 Seym konwokacyiny zwołanym był 
do Warszawy na dzień 7 Stycznia, to jest 
nazajutrz po trzech Królach. Na nim sta
nowić miano mieySce, dzień elekcyi, i 
w jakim odbytą być miała porządku. Wy
prawił nas Poseł Jgmsć na Seym konwo
kacyiny, to jest, JJPP. Bazęna, Delbena i 
mnie, dawszy nam listy do rozdania wszyst
kim przytomnym Senatorom. Prżyjechaw- 
sży na mieyscc, zastaliśmy tam podściwego 
Francuza owego, co go był wysłał na Ruś
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i na Podole Biskup Walencyi. Bardzo się 1573 
on czynnym i gorliwym w sprawie na
sżey okazał pod ten czas, ćo wsżyscy inni 
Francuzi w Polszczę osiedli naynieprży- 
jaźniey z nami postępowali sobie, i z tey 
to przyczyny nazwał go Biskup Jegomość 
podściwym i dobrym Francuzem. Zale
cił nam wyraźnie odwiedzenie wszystkich 
Posłów Ziemskich. Tak nazywają tych 
co przez Wojewodżtwa, Ziemie i Powia
ty, wyznączonemi są do zasiadania na Sey- 
mach. Do tych urzędów wybierają zwy- 
cżaynie osoby światłe, wiadome, rozsą
dne, śmiałe, i które bez zastanowienia 
się, bez względu odzywają się ze zda
niem swoim w krajowych interesach, a 
powróciwsźy na relącyine Seymiki, zdają 
sprawę obywatelom przez których wy- 
słanemi na Seym byli, o wszystkim co
kolwiek Seym ustanowił, i co się na nim 
działo. Prżez zasługi nabyte postępkami 
chwalebnemi na Seymach,zjednywają dla 
siebie ciż Posłowie ufność i afekta współo
bywateli swoich. Z tey prźycżyny zale
cał się wsżclkicmi sposobami tym repre-
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573 zcntantóm narodu Biskup Jegomość, w za
miarze pociągnienia ich na stronę Xięcia 
Andegaweńskiego. Na tym konwokacyi- 
nym Seymie czyniliśmy i my cośmy tyl
ko mogli.

Aże, nim nas wyprawił Jgmść Ksiądz 
Biskup, przestrzeżonym został, iż Senato
rowie naradżają się cżyliby nielepiey by
ło wezwać Posłów zagrahicżnych naSeym 
i wymagać od nich aby wszystko cokol- 
wiekby tylko mieli w zleceniu od Panów 
swoich, podali stanom zgromadzonym na 
piśmie: miał bowiem Senat w zamiarze 
odesłanie ich jak nayrychley nazad za gra
nicę Królestwa, zamiast pozwolenia im 
peror i -mów na sesyach Scymowych obe
cnie do.stanów mianych, rozumiejąc że bez
piecznie mógłby przestać tłum szlachty, 
którą drobną lub mniey możną nazywają, 
na uwiadomieniu przez Senatorów i urżę- 
dników, każdy z swego Wojewodżlwa, 
o tym, co zawierały w sobie punkta na 
piśmie prżez Posłów zagranicżnych po
dane; ale Biskup Jgmść słusżnie sądził, 
iżby to wiele interesowi zasżkodżiło gdy? 

by nie mógł ustnie cżynić z Senatem i sta- 1575 
nem rycerskim: pochlebiał bowiem so
bie że polraliwsży sżcżęściem uzyskać 
affekt znaeżney cżęści obywateli w naro
dzie, mile od nich będżie słuchanym, a 
słowna jego tym mocnieysży na umysłach 
wraz uczynią. W tym tedy będąc prże- 
konaniu, dał nam roskaz oświadczenia 
wsźędżie, że nie może się inacżey tłuma
czyć jak ustnie, i to w mieyscu w któ
rym stany zgromadżone odbywają swe 
obrady, mówiąc, iż taki od Króla Pana 
swego miał sobie dany rozkaz. Wiele 
ztąd wynikło różnych zachodów, lecz 
zdarżyło się bardzo w porę, że Posłowie 
ziemscy koniec uczynili dalszemu roztrzą
saniu tey materyi, gdy oświadeżyli Pa
nom Radnym, że wezwanemi są do umó
wienia i postanowienia dnia i mieysca 
W którym ma naród prżystąpić do aktu 
elekcyi, nie zas' na rozmawianie eżyli i jak 
mają być wysłuchanemi Posłowie zagra- 
nieżni. Powód który miał Senat do ży
czenia sobie, aby niecźekając na Seym 
clckcyiny wysłuchanemibylinateraźnicy-
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1573 sźym konwokacyinym Posłowie zagrani
czni, zdawał się mieć ważny za sobą po* 
zor, a ten był, żc żaden z Poslow zagra
nicznych nie mógłby mieć głosu dostate
cznie donośnego aby doszedł uszu kilka
dziesiąt tysięcy słuchaczów w polu zebra
nych; w gruncie zaś nieuchodźiła Panów 
Radnych obawa niebezpieczeństwa, gdyby 
Król nie miał być jednogłośnym wy krzy
kiem ogłoszony, lecz przez pojcdyńcże 
obieranym kreski. Za utrzymaniem jednak 
przeciwnego zdania stawała uwaga, źe bę
dąc zgromadzonym obywatelstwo prawie 
całe,niepodobnemiby się stały namawiania, 
zachody i przekupstwa. Pochlebiać mo
gliśmy sobie, źe znacźnieysźa liczba Po
słów ziemskich skłonność do nas racźey 
pokazy wała; Posłowie zaś Cesarscy mieli 
nadzieję źe pomyślnicysźy dla nich obrót 
wezmą rźccźy jeżeli niecźckając na Seym 
elckcyiny będą zaraz i na tym wysłu
chanemu Nieprźyjaciele nasi starali się 
odchęcać naród od Xięcia Andegaweń
skiego róźnemi sposobami, osobliwie prżez 
rozsiewanie wieści i rozrźucąnie pism roz

ió-7

maitych. Dochodziło to wszystko Posła 1673 
Jginści,który przed końcem Sey mu, odpo- 
wjedźie i odpisy dał na wsźystko, a te taki 
skutek miały., źe prźypadIsźy do smaku 
nawet wielu z przeciwnie myślących, 
w przeciągu tygodnia tysiąc i więcey exem- 
plarźy przetłumaczono na język Polaki 
i rozesłano po całym kraju.

Dużo zmieszanym był Senat, vvidżąć, 
źe Litwa mimo dane przyrzeczenie nie,- 
stawiła się na Seym konwokacyiny, a co 
więcey źe z tym się oświadczyła Carowi, 
iź nikogo prócź niego nicdopuśęi do tro
nu. Ta wieść stała się prźycźyną, źe Po
lacy wźiąwsźy na uwagę niebezpieczeń
stwo rozdzielenia, nicźego nieźądali jak 
zjcdnocźenia się ścisłego; a źe zjazd Sey- 
mowy zwołanym był dla naradżenia się 
w interesach powszechnych, wysłali oby
watele W. Xtwa Litewskiego cźterech 
Posłów dla oświadcźenia Koronnym bra
ciom, iź cźasy słotne i obawa Moskali 
źbroyno na granicy stojących, niedozwo- 
liła im porźucić domy i prźyciągnąć do 
Warszawy na cźas wyznacźony, a by w-
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WSsźy żapytanemi czyli to jest prawdą, że 
weszli w umowy z Carskim Dworem, 
przyznali się źe był w istocie list pisany 
za zezwoleniem licźney części Litewskiego 
narodu, w zamiarze ochronienia się przez 
to od wpadniema woysk moskiewskich 
w Litewskie granice, ale w sercu nikt nieźy- 
cźył rozłączenia się z-Polską i żadnego nie
było Litwina któryby nie wołał racżey u- 
mrźeć jak doczekać tego rozdziału. To za
pewnienie uśmierzyło troskliwość Panów 
Radnych i tym swobodniey zaczęto po
rozumiewać się i układać względem dnia 
i mieysca elekcyi. Jedni wymieniali Lu
blin, podobno z powodu że bliżey Litwy, 
drudzy byli za Warszawą. Jedni dzień 
S. Jana naznaczali, życząc aby tymczasem 
trudniono się poprawą Praw i Statutów; 
nakoniec zgodżili się wsżyscy na dżień 5 
Kwietnia i na Warszawę.

Takowy układ wielce dogadżał stro
nie nasżey, rycerstwo bowiem mazowie
ckie złożone z 5o lub 4o tysięcy sżlachty, 
zdawało się więksżą do nas mieć skłon
ność niżeli do innego jakiegokolwiek bądź 

2 Kompetytorów, a mieszkając w takiey 1573 
bliskości mieysca w jakim Seym miał się 
gromadzić, mógł każdy obywatel Xię- 
stwa Mazowieckiego łatwo i wygodnie 
przybywać, być prżytomnym na Seymo- 
Wych obradach, i uchylać się na krótką 
chwilę do domu na spoczynek.

Prżysżło na tym Seymie do nieporo
zumienia się mogącego mieć sżkodliwe 
skutki, gdyby naytroskłiwsża o dobro oy- 
cźyzny strona, złożona z mężów o nie 
gorliwych i roztropnych, i ta, która do 
razu postrzegła niebezpieeżeństwo dla niey, 
niebyła się żywo rzuciła do przytłumie
nia tego rozruchu. Niektórzy bowiem Po
słowie ziemscy W. Xtwa Litewskiego, 
pogłos puścili, jakoby pewna liczba Posłów 
Koronnych poświęciła się zamiarom Kró
la Francuzkiego, bywsży ujętą darem stu 
tysięcy talarów bitych, cźyli ośmiukroe 
stu tysięcy złotych Polskich, które, Poseł 
Francuzki, mówiono , źe miał między 
nich rozrzucić. Zbijając ten zarżut, rżekl 
Wojewoda Sieradzki Woyciech Laski, źe 
nikt jemu zadać nic może iżby z szalunku
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>57? tey summy choć naydrobnieysźa cżąstka 
do jego rąk przyszłą, i źe choćby przy
jął jaką od dworu Francuzkiggo offertę, 
nieprźyjąlby ją pewnie jako opłatę za 
prżedaną kreskę, lecź jako winną mu na
grodę zaczynione dawniey przez jego oyca 
dworowi Francuskiemu przysługi: ale rę
czyć może, źe jeśli dawąiey nic niewźiął, 
tym bardźiey strzegłby się brać w tym 
cźasic. Jgmsć Pan Wojewoda Sąndomir- 
ski PiotrZborowskichęiałkonieęźnie, aby 
Wymieniono tych którźy się tą summą 
podzielili, mówiąc, źe się niegodźi zamil
czając imioną niektórych wprawiać w po- 
deyrźenie każdego. Jgmść Pan Wojewoda 
JCrakowski Jan Firlcy rźekł, źe nietrźeba 
lek cc ważyć takową przestrogę, i źe na
leży jak naypilniey sźukać i wybady wać 
cźyli się ważył kto prźekupstwa użyć, i 
cżyli się kto znalazł między Posłami ziein- 
skiemi, coby się był zhańbił prżyjęciem 
datku. Dodał jesżcże słów wiele które 
mogły naprowadzać na myśl, iź Wojewo
dzie Sandomirskiemu Piotrowi Zborow
skiemu nicdowicrża, co tym bardźieyzda-
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Vvalo się do wiary podobnym, że wzay- 15^3 
ściu byli ci dway Senatorowie, a Zbo
rowski cźęsto otwarcie okazy wał źenasżą 
trzymał stronę, prżeto tym łatwiey cżując 
się obrażonym, w takich słowach i z ta
kim odpowiedział ferworem, źe Firley za
palił się nawzajem. • Dowodnie nicwiem 
jakie słowa były użyte, ale to wiem zpe- 
wnością że mało nieprźysźło do szabel a 
przeto do krwi rozlewu. Na jedney stro
nie stanął otoczony orszakiem krewnych 
i przyjaciół Piotr Zborowski, na drUgiey 
Jan Firley. Wojewoda Brżeski Kujaw
ski Jan z ShlźeWa, mąż ż cnoty i z mą
drości słynący, przyjaciel pokoju, wstąpił 
międźy nich , i ten rozruch uśmierzył. 
Niech mi wolno będzie w tym tu inieyscu. 
powiedźieć, że ci, którźy podusźcżyli Li
tewskich Posłów, hezcźelnie postąpili so
bie, ponieważ uknuli potwarź żadnego po
zoru prawdy niemającą: bo każdemu wia
domo że Poseł Francuzki ukradkiem do
stał się do Polski w trzech lichych pojaz
dach, w których i cżtery tysiące talarów 
niebyłybysię mogły zmieścić, i żestanąw-



1573 sży udać się musiał do kupców i zaciąg 'pie
niężny uczynić, a wiadomo że w tym eżasic 
żaden się nicznaydow«ił kupiec tak bogaty 
aby przed trzema, miesiącami był w stanie 
wyliczenia dziesięciu tysięcy talarów, a 
rźecż cala niemoglaby się była dziać pokry- 
joniu i uyść wiedży całego świata; jakoż 
cała ta złośliwa obmowa uważaną była 
za głupio wymyśloną baykę. Posłowie 
Litewscy, którym wiadomo niebyło, w ja
kim, sposobie dostał się Mąłuk do kraju, 
uznali że ich zwiedziono, i odtąd Woje
woda Krakowski niczym tak niebyt za
jęty, jak usprawiedliwieniem siebie z mnie
mania, jakoby słowa jego zmierżały do 
zkrżywdżenia kogokolwiek bądź obraźli- 
wym podeyrżeniem, i że nigdy niemial 
myśli aby ktokolwiek członkiem będąc 
tak świetnego zgromadzenia, mógł być 
zkusżonym datkiem lub obietnicą, i wsżel- 
ką pracą starał się o rozpędzenie tey zbie- 
.rającey się burzy.

Na tymże Seymie zdarzyła się rżecż 
warta wspomnienia. Młody człowiek, Nie
miec rodem, udawał, prżyby wsży do W ar- 
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sżawy, że w służbie zostaje Króla Sżwedż- rS;? 
kiego, i że wystany jako poprzednik Po
słów tego dworu,różne miał sobie zlecenia 
powierzone, które stanom zgromadżonym 
miał rozkaz prżełożyć. Z własnego na
tchnienia cżyli namówiony, zmyślił listy 
do różnych osób znakomitych z podpisami 
Króla Jegomości i Królowy Sżwedżkiey, 
a międży niemi znaydował się list do 
Infantki którey niepodobały się postępki 
jey szwagra z przyczyn łatwych do zga- 
dnienia (4o). Cżytając ów list mniemany, 
rżuciła okiem Infantka na kopertę, i że 
był sfałszowanym, poznała potym, że imię 
Katarzyny napisane było przez C nie zaś 
prżezK. O tym postrzeżeniu doniósł, z roz
kazu KrólewnyJcymości,nic którym z zna- 
cżnicysżych osób, jeden z urzędników jey 
dworu. Zchwytany i prżekonany o fałsż 
ów negoćyator, pod tak ścisłą straż zo
stał oddanym, iż mu z nikim niewolno

(♦°) Łatwo dorozumieć się można, ze przyczyny tego nie-* 
*>tiaku były, 5» niemiło jey było widzieć szwagra stawającegO 
na przeszkodzie do dzielenia tronu z elektem, któregoby ręk, 
sWdjtl Obdarzyć mogła.
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i5j?5 było mówić. Nazajutrz, w dzień w któ
rym miał stawać do wyprowadzenia z nie
go śledztwa, znaleziono że się W więzie
niu udusił, co się wszystkim tym dżi- 
wnieysźą rzeczą zdało, że miał i ręce i 
nogi związane. To było pocbopem dla 
niektórych do mniemania, źe nie sam był 
sprawcą śmierci śwojey, lecż że ktoś na
leżący do tego matactwa potajemnie sprzą
tnąć go kazał. Ciało jego było po ulicach 
wleczone, i obwoływano, że ten człowiek 
udał się -za Posła Króla Sźwedżkiego i li
sty od niego zmyślił.

W tym właśnie cżasie wrócił się w po
rę, ów dawniey wysłany do Francyi Jgtnść 
Ksiądż Dziekan Dedie, jakośmy to wy* 
źey namienili. Ten przywiózł z sobą od
pisy na wsżystkie zapytania Biskupa Wa
lencyi, który nieomieSźkał udzielić tey 
wiadomości nayznacźnieysżym ze swych 
prżyjacioł na Seymie obecnym, co im nic- 
pomału serca dodało. Dosżły go i listy po 
łacinie pisane, na które tak dawno czekał, 
do wielu osób, co mu poznać dało że 
Jgmść Pan Pibrak (Pibrac) do ich ułożc- 

hia rękę przyłożył. Przysłał je nam co 1573 
prędżey do Warszawy aby przed końcem 
Seymu rozda nem i były, mile je prżyjęto.

Jgmść Ksiądż Denoal Opat Delii już 
był stanął , w Koninie na końcu Seymu 
konwokacyinego. Powiedżieliśmy wyżey 
źe byłwyprawionym z Francyi napierw- 
sży odgłos zatrzymania Biskupa Jegomości 
w Frankfurcie i zaprowadzenia goniewie- 
dźieć dokąd prżez Raytaró w, nie można się 
było nawet dopytać z pewnością cżyli go 
W drodze niezamordowano lub do więzie
nia nie wtrącono. O tym zasłysźawszy Król 
Jgmść Francuzki, pełniąc obowiązek tro
skliwego Pana, wysłał gońca rodem Lota- 
ryńcżykazowiącego się Bar, który głowę 
swoją stawił wzakład że Biskupa Walen
cyi wynaydźie i wiadomość o nim przywie
zie. Dane mu tedy były z kancellaryi Kró- 
lewskiey listy do Magistratu Frankfurckie
go, i do wszystkich udzielnych Panów 
prżez których kraje trakt mu prżypadał, 
a niechcąc zostawić Rycerstwo Polskie 
W niewiadomości prżedmiotu i powierżeń 
W których był Biskup Walencyi wypra

ło
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1573 Wionym do Polski, wysiał Król Jegomość 
Opata Delii z wierżytelnemi listami do 
stanów zgromadzonych, którychby użył 
w przypadku gdyby się nieznalazl Biskup 
\Valencyi. Byłby pewnie nie w porę sta
nął tenże Opat, bo trzy miesiące strawił 
w drodze trakt swóy obróciwszy na We- 
necyą; ale gdy się dowiedzieli Królestwo 
Jchmos'ć, matka i syn, od Xa. Dziekana De- 
die, że Biskup Walencyi już wstąpił w gra
nice polskie, uradżili niedodanie mu kol- 
legi chybaby sam sobie tego życzył, i 
z tym gońca wysłano do Wenecyi dla 
zwrócenia O pata Delii mniemając iż jesżcże 
go w tym mieście zastanie. Był i list do 
P. Prezydenta Ferri je ( Ferrier ) Posła 
Francuzkiego prży Bżecżypospolitey We- 
neckiey, dający mu rozkaz aby w prży- 
padku wyrusżenia się Opata Delii w trop 
za nim posłał: co się też stało, lecż go
niec nieprędżey dopędźił JX. Opata aż 
w Polsżcże i to dwanaście dni po jego 
prźybyciu. Rżecżony Opat widżącsię od
wołanym, radził się Biskupa Walencyi 
cżyli się miał zaraz wracać lub też odjazd
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swóy prżetrżymać, a choć udawał spie- X573 
sżącego się do Paryża, łatwo było poznać 
po nim, że mu przykro było ledwie sta- 
nąwsźy nazad jechać nieprżypatrżywsży 
się nawet temu, co się dżiać miało, a co 
w nasżyin wieku nie będąc widzianym 
slusżnie ciekawość wzbudżało. Biskup 
Jgmść który od dawna mu sprżyjał i z sza
cunkiem był dla niego, radził mu aby się 
Wstrźymał z wyjazdem, zaręczając że Król 
Jgmść nie będzie miał tego za złe.

Tey okolicżności wzmiankę ueżyni- 
łem dla pokazanńi że Biskup Jegomość 
daleko już był zasżcdł w negocyacyi zda- 
ney na niego, i że jey skutek miał pra
wie za nieomylny, co doniósł dworowi 
swemu dnia 24 Stycżnia prżez Bara Lo- 
taryńczyka jednego z sług dworu Kró- 
lowey Jeymości wysłanego, jak się rże- 
kło, za Biskupem Walencyi. A choć sam 
dźwigał cały ciężar pracy, i sam był wy
stawiony na wątpliwe trafy szczęścia, i 
że on tylko dokończyć mógł to dzieło 
prżez mowę, w imieniu Króla JgmciFran
cuzkiego Pana swego, mianą bydź rże- 

10*
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x5;5cźoną W zgromadzeniu stanów, chciał je
dnak przypuścić Opata Jgmci Delii do 
jakiegokolwiek uczestnictwa w tey oka- 
załey uroczystości. Nieraz z ust jego sły
szałem, źe rad był przybyciu Jgmc X. 
Opata, sądząc, źe gdy Cesarz Niemiecki 
dwóch, a Król Sźwedźki cźterech wysłał 
Posłów , nieprźystawało Królowi Fran- 
cuzkiemu mieć tylko jednego.

Gdy Seym został zerwanym, wrócili
śmy się do Biskupa Wałencyi dla dania 
mu sprawy o wszystkich dziejach i oko- 
licźnościach którymcśmy się na Scymie 
konwokacyinym prźypatrźyli i prźysłu
chali, jako to, źe obywatele Mazowieccy 
zwaźywsźy doyrźale powody do prźyję- 
cia lub odrzucenia ubiegających się do 
korony Polskiey, zdawali się mieć więcey 
skłonności do nasźey jak do inney jakiey- 
kólwiek strony. W Ruskich Wojewódź- 
twach, do których był wysłanym prźez 
Biskupa Wałencyi ten, któremu nadał 
był nazwisko dobrego Francuza, tak się 
potrafił wykieroWać i podobać wszyst
kim, źe po rozesłaniu dobrze prźyjętych

i49 
wszędzie pism, mów, odpisów i uspra-i5?3 
wiedliwień wydanych prźez Biskupa Wa- 
lencyi od czasu jego do Polski przybycia, 
zostali zupełnie prźekonanemi źe wybór 
naysźcźęśliwsźy dla oycźyzny na Króla 
byłby Xięcia Jgmci Andegaweńskiego; 
lecź dołożyć tu należy, źe wsżyscy ci co 
nam sprźyjali nie tylko na Rusi lecź i 
w innych cźęściach kraju, ten dokładali 
Warunek, iż się nieoświadcźą z zdaniem 
swoim aż po wysłuchaniu wsźystkich in
nych Posłów zagranieżnych.

Delegowanemi byli na tym Seymie Bi
skup Poznański Adam Konarski zdajemi 
się źe z Biskupem Krakowskim Franci- 
sźkiemKrasińskim,do Posłów Cesarźą Nie
mieckiego z powtórźeniem im proźby, aby 
nicpozwalali sobie wyjeżdżania z inicysc 
które im na pobyt naznacźonc były, tu- 
dżieź z użaleniem się na nieuwaźanie da- 
wnieysźycli w tey mierze zaniesionych do 
nich obligacyi. Z wielkim ucźcźeniem 
prźyjętemi byli od Posłów Cesarskich 
JJ. XXa Biskupi, a z grżecżnością dwo
rzanin który się miał na rczydcncyi prźy
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1^73 nich zostać. Odpowiedź ich była pomiar- 
kowaną/uprżeymą i skromną, co donieść 
nieomiesźkali JJ. XXa Biskupi i do przy-? 
jaciół swoich napisać przez których mia-? 
leni sobie pokazane ich listy.,

Nikogo nieposfano do Posła Francuz,- 
kiego a Biskupa Walencyi, bo skargi na 
niego niebyło żadney, ponieważ przez czas; 
trzy miesięczny który trawił w Koninie i ra
zu się z tegomieysca niewychylił, niechcąc 
żadnego dać powodu do narzekania, a do 
tego w domu Jgmść Pana Wojewody 
Brzeskiego Kujawskiego Jana z Służewa 
znaydował społeczność przyjemną i go
ścinność naywięksżą, dla tego też. pewnie 
nikt niebyt posłanym do bawienia go i 
rozrywania. Z więksżą okazałością z Po
słami Cesarsko-Niemieckiemi, a z wię
ksżą z nami postępowano przychylnością, 
i w prawdżie bardzo z tym było wygo
dno, że nikt się nieznaydował naznaczo
nym do naźierania każdego kroku Posła 
Jegomości. Oświadczono jednak, że wolno 
mu jest przenieść się do Poznania, w któ
rym już ustało było powietrze i gdżie 

niożeby wygód więcey znalazł niż w Ko-i5?5 
liinie.

Po odebranych tych wiadomościach, 
Wysłał do Francyi Biskup Jgmść wspo- 
mnionego tyle razy Bara Łotaryńcżyka 
z doniesieniem, że wsżelką ma nadźieję iż 
mu się uda powicrżoną negocyacyę do 
pomyślnego doprowadzić końca, będąc pe
wnym że Posłowie innych kompetyto- 
rów nic tak powabnego ofiarować niebę- 
dą coby odsunąć mogło Xięcia Jginci 
Andegaweńskiego. W kilka dni po wy
prawieniu tey expcdycyi nadesżły nie- 
prżyjemne nowiny, które wiele dały do 
myślenia Biskupowi Jgmci: albowiem Se
nator jeden, w którym wielką pokładał 
ufność, rozpisał listy i rozesłał po wielkiey 
Polsżcżc zalecając do korony Rozemberga 
(Rosambcrgt) (41) jednego 2 Posłow Ce- 
sarsko-niemieckich, zapewniając, że takim 
będzie Królem jakiego Polsżcżc potrzeba, 
bo oprócż tego że jest Cżechem i prżez

(♦i) Wilhelm Ursyn Rosambcrgt Burgrabia Oioski i Na» 
częlnik Poselstwa wysłanego prżez Cesarza Jegomości Niemie
ckiego do Polski.
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1575 sam język bliskim Polaka, pochodzi z za
cnego rodu, i jest mądrym, powolnym, 
uprżeymym i bogatym. Ta propozycja 
choć uczyniona przez Senatora, człeka 
wielkiego rozsądku , powagi w kraju, i 
którego miano za zupełnie należącego do 
nasżey strony, odrzuconą została. Co zaś 
do Biskupa Jgmci, ten nieomiesżkał roz
wodzić się wszędzie nad tym, jakby to słu
sznie obraziło Cesarza Niemieckiego gdyby 
niedopusżcżając Polacy syna jego do ko
rony, włożyli ją na głowę jego sługi; gdy
by zaś inszego upodobali sobie cży to 
z kompetytorów cży to z rodaków, niktby 
nicmiał prżycżyny do upatrywania w tym 
urazy, a mieliby natomiast Polacy cudżo- 
zieinca wybrać, zadaliby światu całemu 
zagadkę jaki też mógł ich myślami kie
rować powod, i słusznie niektórży z oby- 
watelów mniemali, żc wyżey rżecźony Se
nator dla tego tylko wrżucił tę kwestyę 
źe był pewnym iż prżyjętą niezostanie.

Biskup Jgmść na wszystko baczny, 
nicopusżcżając nic takiego coby mogło na
dzieje nasze w tył cofnąć, wyprawił do 
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Małopolski Jgmść Pąna Bazęna dla obje- j573 
chania tych przyjaciół naszych, których 
sądżił naysposobnieysżcini do objęcia osno
wy całego układu podług którego prżed- 
sięwziął dżiałać nie dla tego żeby rozu
miał iż zbywa w Polsźcźe na głowach 
światłych i pojętnych, lecż dla tego źe je
dnak wiele się jesżcże znaydowało takich 
którży nasżey stronie prżeciwnemi byli> 
a prżytym ludżie wielkiey rostropności i 
rozumu, tudzież gorliwie przy wiązani do 
oycżyzny swojey. Tych tedy miał obje
chać rżecźony Jgmc Pan Bazęn którży 
nieinacżey prżekonancmi byli tylko żc zło
śliwość rzuciła licżne potwarże na Xięcia 
Jgmci Andegaweńskiego, z tym wsźystkim 
ciż sami wahali się jesźcźe choć po powro
cie nasżym z Warsźawy, a nawet byli 
międży niemi tacy którży się zupełnie od 
nas odstrychnęli. Biskup Jegomość opa- 
trżył Pana Bazęna tak dobremi i pozor- 
nemi dowodami do popierania sprawy na- 
sźey i zbijania krżywdżących stronę na- 
6żą powieści, źe mając przy bystrym ro
zumie wymowę na doręcźu, na wsźystko
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15/3 znaydował od razu odpowiedź gotowę, i 
tak umiał trafnie obracać się w tey po
dróży , że nietylko już ujętych utwierdził 
w powziętym zdaniu, lecż wątpliwych 
przerobi! na przekonanych, i wpoi! w nich 
mniemanie że rżecży prżez niechętnych 
wklamliwey im były wystawione postaci. 
W tey drodze odwiedzi! Jgmc Pan Bazęn 
JJ. PP. Wojewodów Podolskiego Mikołaja 
Mieleckiego, Sandomirskiego Piotra Zbo
rowskiego, Krakowskiego Jana Firleja, 
Kasżlelana Sandomirskiego Hieronima Os
solińskiego i innych wielu znakomitych 
obywateli. Tę przysługę wychwalał i za
lecał bardzo Biskup Jgmść pisżąc do dwo
ru, co tym słusżniey ucżynił że Jgmść 
Pan Bazęn cżęsto zajeżdżać musiał do wie
lu mieysc takięh, w których postępować 
i odpowiadać nieraz potrzeba było podług 
składu okolicżności , gdy nie wszystkie 
niespodziane i napozor drobnieysże, a je
dnak ważne wypadki i zapytywania mo
gły być prżewidźiane i umiesżcżone w jn- 
strukcyi którą od Posła Jgmci odebrał.

Podczas bawienia się rżecżonego Ba-
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zęna w Małopolsżcże, w 
gomość Dziekana Dedie do Jg 
Legata cżyli wielkiego Posła Papieskiego
Kardynała Kommendoniego, aby go od
wiedzi! w imieniu Posła Jgmci, z cżym 
Biskup Walencyi nie bez ważney pewnie 
prżycżyn.y spóźnił się: bo choć Kardynał 
Wysianym by! do Polski prżez oyea świę
tego, który był na to obojętnym cży Ar- 
cyxiążę Ernest cżyli Xiąże Andegaweński 
osiądzie tron Polski, cży kto inny byle 
katolik; Biskup Jegomość jednak brał na 
Uwagę że Kommendoni niedopiero zje
chał był do Polski, i że go skłonność 
z wdźięcżnością ciągnęły na stronę Cesa- 
rża niemieckiego. Druga rżecż, wielkiey 
wagi zaymowała myśli Biskupa Jgmci. Za 
staraniem prżeciwników nasżych rozcho- 
dżiłsię szmer źe oyciec święty życży sobie 
prżez wsżelkie sposoby utrżymać Xięcia 
Jmci Andegaweńskiego na tronie Polskim,, 
aby tym łatwiey mógł dokonać zgubę 
dyssydentów, a zaiście wielu było takich 
którży zupełną tym rozsianym prżestro- 
fióni dawali wiarę. INiemogę się w tym 



156

*575mieyscu wstrzymać od wsunienia pra
wdziwie śmiechu godney rzeczy która się 
tak ma; Przysłano z Xiemiec zmyślony 
list do Polski, nieskładnie napisany, jako
by od Kardynała Lotaryńskiego (42) do 
Jgm ść Pana Posła Francuzkiego a Biskupa 
Walencyi, przez któren zagrzewał go Kar
dynał do użycia wszelkich sposobów i 
nabiegów ku otrzymaniu żądanego skutku 
dla Xięcia Jgmci Andegaweńskiego, za
pewniając go oraz że hoyną za to od oyca 
świętego odbierże nagrodę, i że sam siebie 
wielką okryje sławą gdy potrafi prżez 
mądrżciusilnieprowadżone starania obda
rzyć Polskę tak dobrym Królem który 
odstępców wiary świętey katolickiey na
sad prżyprowadżi do nicy, jednych prżez 
łagodne śrżodki, drugich prżez moc, choć
by potrzebą było naśladować prżykład 

(♦’) Jan Franciszek Kommcndoni Kardynał znakomicie się 
pokazał na wsżystkich poselstwach do których był przez dwór 
B-żymski użytym. Uchodził ja naystibtclnieysżcgo owego wie
ku polityka.
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rżeźi którey Francya wystawiła U siebie 1573 
W dżień S. Bartłomieja. Wiele innych 
równie wzmianki niewartych sposobów 
sżkodżenia używano. Pomieniony list roz- 
sżedł się po niemieckich krajach i nie
którzy Xiążęta i Panowie mieli go za praw
dziwy i autentycżny> Odebrał o tym wia
domość Biskup Walencyi od cżłeką uczo
nego i Professora Filozofii w jednym z nay- 
pierwszych miast niemieckich, który po
dobnie był zwiedzionym ; lecz Biskup 
Jgmść wnet poznawszy sżalbierstwo, taką 
dał odpowiedź że prawda na jaw wysżła.

Z wielu przyczyn i powodów ułożył 
sobie Biskup Jgmść tak postępować, jak 
gdyby niewiedżiał że Kardynał Kommen* 
doni (43) znayduje się w Polsżcże w cha- 
takterże publicznym. Był pewnym że 
tak rozumnemu mężowi tym milsźe będzie 
prżybycie Dżiekalia, iż pozna źe jedynie 
E osobistego dla niego względu był prźy*

(4I) Kardynał ten był bratem. Diuka de Gwiz z domu Lor 
taryńskiego. Ci dway bracia wzbili się w owym czasie wkze- 
«łyt, w popularność i siłę nieograniczony tak dalece, ze i Królouz 
Karolowi IX i Henrykowi Walcayusżowi bywsżenm Królowi 
dolskiemu, strasżnemi byli. Nieprzyjaciółmi glównemi będyc 
Huggonotow czyli nowowierców, miani sy za sprawców, i pe
wnie nie bez przyczyny, rzezi S. Bartłomieja zwaney.
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*575«lanym, i W samey rzeczy przyjął jak 
nayuprżeymiey Dziekana który mU list 
od Biskupa prży wiózł, nieosźcżędźał ani 
pochwalani podziękowania mówiąc o nim, 
powiedział między innemi rzeczami Dzie
kanowi źe od dawila zna Biskupa Jgmci 
który dwudziestą laty przed nim poka
zał się w zawodzie dyplomatycznym, a 
będąc uży wanym do ważnych i trudnych 
interesów miał sposobność doskonalenia 
się w sztuce posłowania. W biegu roz
mowy odezwał się Kardynał z tym, źe 
nie3podźiewa się aby wielka między Bi
skupem Jgmcią a Posłami Cesarsko-nie- 
mieckiemi panowała harmonia, z tym 
wszystkim wątpić nie może, źe coraz się 
wzmacnia strona Cesarska , źe znaczna 
cźęść Korony i cała Litwa tę stronę trźy- 
ma, tak dalece, źe ma Za próżne wsźelkie 
usiłowania nasze.

W tey samey porźc rozgłosźono, źe 
Król Francuzki miał oświadcźyć Cesarzo
wi, iź gdyby był wcźeśnie wiedźiał źe 
tenże myśli dla syna swego o koronie 
Polskicy, uiebylby mu pewnie stanął na
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prżcsżkodźie, i źe jedynie uwiedziony ^5 
Usilnym Biskupa Walencyi naleganiem, 
zaczął się o nią starać. Miał i to dołożyć 
Król Jgmść, źe postępki rżecżonego Bisku
pa niezgadżają się z jego ułożeniem, obie
cując oraz, źe go wkrótce odwoła i da mu 
do poznania źe mu się źle zasłużył. Ta
kowa wiadomość w wielu mieyscach nie- 
spokoynemi ucżynila osoby niektóre, a te 
się odezwały do Biskupa Jgmci ź proźbą 
aby je raczył w tey mierź» oświecić. Mię
dzy niemi znaydowałsię Jgmść Pan Wo
jewoda Lubelski Mikołay Maciejowski, do 
którego posłany byłem z odpowiedzią Bi
skupa Jgmci zapewniając Jginść Pana Wo
jewodę, źe w krotce pokaźe tym, co się 
bawią rozsiewaniem podobnych nieprawd 
iż nie jest odwołanym.

Niechciał, jakem wyźey namicnił, 
użyć Biskup Jgmść wolności daney sobie 
prżcniesienia się do Poznania, nierad byłby 
bowiem stracił sposobność częstego wi
dywania się i znoszenia 2 prźyjaciółmi 
swemi. Oprócź tego z prźykrościąby mu 
przyszło rostać się z Jgmść Panem Woje-
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*5; 3 wodą Brzeskim Kujawskim Janem z Słu
żewa. Co zaś J. X. Opat Delii, ten, nie mogąc 
się przyuczyć do niewygody miesźkania 
które zaymował, wyjechał do Poznania, 
i tam ciągiem bawił aź do cźasil wyzna
czonego na elckcyą Króla.

W kilka dni potym to jest 1 Marca, 
cztery niedzieli przed zaczęciem się cle- 
kcyinego SeymU, przybył Jgmść Pan Lan- 
sak (Lanssac) wyprawiony przez Króla 
Francuzkiego z expedycyą zawierającą 
W sobie obszerny opis wszystkiego co się 
działo w sławnym dniu S. Bartłomieja. 
Opis ten przekonać miał Senat i Rycer
stwo o wystawieniu opacznym rzeczy, i 
o tym, źe wszystkie zarzuty któremi pla
mić usiłowała sławę Króla Jgmci Frail- 
cuzkiego i brata jego, złość i żółć oszczer
ców, były tylko ichźe samych wynalaz
kiem. O przysłanie takowego pisma na
legał Biskup Jgmść, zdaniem bowiem jego 
było, źe wiele poinodź może. Podwakroć 
prźytym domawiał się o wyprawienie 
z nim nic innogo jak Jgmść Pana Lansaka, 
z powodu źe był w kraju znanym i lu- 

biouym, a do tego domownikiem Xięcia 15/5 
Jgmci Andegaweńskiego; i gdy szło o rźecź 
Xięcia Jgmci, życzył mieć w koledze po
mocnika któryby mógł w potrzebie świad
czyć jak gorliwie i pilnie pracował Poseł 
Jgmść dla rzeczonego Pana. Przydam i 
to, źe niebyło nikogo we Francyi z któ- 
tymby Biskup Walencyi był złączonym 
ściśleysźą przyjaźnią, tak dalece źe wo
łał z Lansakiem wspólnie czynić, niżeli 
ż siostrżanami swemi Biskupem Kondom- 
śkim ( Condom ) i Baronem Mąteskju 
( Montesquieu), którzy, jak powsżechnie 
wiadomo , zasługują na naywyżsźe do- 
stoyności. Tym sposobem pokazał Biskup 
"Walencyi bezstronność swoją i wszelkie 
od wyniosłości oddalenie ; gdy bowiem 
w mocy miał swojcy okrycie nie tylko 
siebie ale i domu swego sławą, wołał 
udzielić ją temu z którym sama go tylko 
prżyjaźń łączyła.

Stanął Jgmść Pan Lansak w Poznaniu 
(jaksię to wyźey powiedziało) miesiącem 
prźed dniem naznaczonym na przystąpie
nie do elekcyi, i był w domu swoim pod

11
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1573 straż wziętym wespół z Jgmść Księdżcnl 
Opatem Dclii. Tym się wymawiał Wice- 
starosta żc Jgmść Pan Lansak nicdał mu 
o przybyciu swoim źadney wiadomości, 
ani też oświadczyć mu kazał że w chax 
raktcrże Posła Króla Jgmci Francuzkiego 
przybywa do Polski^ a do tego i sam i 
jego ludzie pokazali się w niemieckim 
stroju, przez co podobnicysżym się zdawał 
do Niemca jak do Francuza, i że do tego 
cżasu nikt niewiedżiał żeby miała Fran- 
cya w Polsżcżc innego Posła jak Jgmść 
Księdża Biskupa Wałencyi. Szczęściem 
traliło^się że o tym samym cżasic zgro
madzone było na Seymik Poselski Rycer
stwo Wielkopolskie do którego w ty ni 
wypadku odezwał się Biskup Jegomość; 
Zganiono tak nieobycżayny postępek Pa
nu Wicestaroście i dwóch wysłano oby
wateli do Poznania dla uwolnienia Opa
ta i Lansaka z przeprosinami w imieniu 
wsźystkićy scymikowey sżlachty.

Skoro uwolnionym został św ieżo przy
były Poseł, ruszył zaraz do Konina, gdzie 
wręczywszy Biskupowi Jgmci expedycyą

całkowitą którą z sobą przywiózł z Pa-1573 
ryża i rozmówiwszy się z nim, uznali oba 
oddanie tych pism i wykładów, przezna
czonych do Senatu i Rycerstwa, za niepo
trzebne; co zaś jego osoby się tycze, prosił 
go Biskup Jegomość aby chciał być cier
pliwym do elekcyi. Dołożył że i bez tego 
znaydźie Jgmść Pan Lansak sposobność 
zasłużenia się Królowi Jgmci bywsźy już 
użytym prżed dwoma laty do negocyacyi 
nayważnieysżcy jaka tylko wydarzyć się 
mogła. Wsżedł w słusżność tych prży- 
cżyn Pan Lansak jak naychętniey, i prży- 
znał się nieraz poźniey że oycu własnemu 
tyle niebył winien, ile Jgmść Księdzu Bi
skupowi Wałencyi, bo nietylko że do- 
prasżał się u Króla aby on anieinnybył 
wyznaczonym do towarzyszenia mu na 
tym Poselstwie, lecż z naywiększą otwar
tością odkrył mu wszystkie sposoby któ
rych miał użyć do doprowadżenia do 
skutku sżcżęśliwego, owę tak świetną im
prezę, i że niebyłby pew nie z rodżonemi 
siostrżanami swerni z tak zupełną jak 
z nim postępował ufnością.

11
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573 Namówił Biskup Jegomość przybyłe
go gościa na odwiedziny Jgmść Pana Wo
jewody Sieradzkiego Woyciecha Laskie
go, który o trźy mile tylko od Konina 
mieszkał; a jak się wrócili zawiózł go do 
Hrabiego Ostroroga męża z wielu miar 
znakomitego, który pojął był w małżeń
stwo damę francuzką z domu Demaselarg 
(de Masselargues). Tę prżywiozła z sobą 
Xiężnicżka Dekandal (deCandalle) po
szedłszy za Władysława Króla W ęgier
skiego syna Kazimierza Jagiellończyka Pol
skiego Króla. Odwicdżili także krewnego 
Jgmść Księdża Biskupa Poznańskiego Ada
ma Konarskiego, a ten się nazywał Gó
rowski, miesżkał o dwie mile od Konina 
i miał kilku synów już dobrze ćwiczo
nych w sztukach rycerskich. Na tych za
bawach zszedł miesiąc marzec bez odda
lenia się obu Posłów z okolicy Konina.

Trży cży cztery dni prżcd przyjazdem 
Jgmść Pana Lansaka stanął Pan Balani 
w Koninie, ciężką bywsży złożonym cho
robą w Krakowie gdżie 111 usiał cztery za
bawić niedziele. Przysłał go dwór 1'ran- 

ctizki z Paryża do Polski do Biskupa 1575 
Walencyi który nim się miał posługować 
podług okoliczności i potrzeby; jakoż skoro 
do sił cokolwiek przyszedł, wysłanym był 
około wielkieynocy do Jgmść Pana Mar- 
sżałka nadwornego Opalińskiego, u które
go zastał cżtcrcch Kasżtelanów i Obywateli 
gromadę; a źe dobrze był mi znanym ten 
Pan wielu zalet godny, nicwąlpię żc rad 
widżiał u siebie tak rżeźwego i grżecżne- 
go młodziana, czego dowodem że poufa- 
ley z nim się obszedł jak z innemi któ
rych dawniey Jgmść Ksiądz Biskup do 
niego posyłał. Mile się przysłuchiwał te
muż Panu Balaniepiu opowiadającemu 
Jgmść Panu Marszałkowi trwogi i nadzieje 
które skład okoliczności wystawuje; od
powiedź dał Opaliński że za dni dziesięć 
ma nadzieję zjechania się z Jgmść Księ- 
dżem Biskupem w mieyscu w którym się 
Seym elekcyi ma zacząć, że już się go
tuje na słuchanie mowy Biskupa Jgmci, 
i że uciesźyłoby go to bardzo gdyby 
Wszystkich mocą wymowy i przekonania 
pociągnął za zdaniem swoim, czego się
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157^ póty spodziewać będzie, dopóki innych 
dworów Posłowie niezwojują go silniey- 
sźemi za stroną Panów swoich dowodami.

Nim Konin opuszczę, chcę tu szcze
gół jeden namienić, który może posłużyć 
za naukę kawalerom Francuzkim odwie
dzającym cudże kraje. Powiem tedy że 
Biskup Walencyi pół roku wciąż mie- 
sżkał w Konni i w którym wiele doznał 
nic wygody, f^aez niedostatek wielu rzeczy, 
cżcgp same ubóstwo mieysca było przy
czyną, i byłby‘‘ich,doznał więcey gdyby 
niedostatkowir-miebyła zaradziła ochocza 
i skuteczna gościnność‘Jgmść Pana'Wo
jewody 'Brzeskiego Kujawskiego Jana 
z Służewa; za co ta']ć‘si,£ c^ul Biskup Jgmść 
rżecżoncm-u -Wojewodzie obowiązanym 
źe żadnym sposobem niechciał się prżc- 
nieść do Poznania. Jednego razu przejeż
dżając prżez most długi, spotkał cżterech 
Szlachty (44) z liczby uboższych wracają
cych z jarmarku mocno napitych, klórży 
cżekany (45) podniosłsży za Biskupem się 

(44) Orżelski świadczy, źe ci Wardęskich nosili imię.
(45) Czekan i obuch służyły i za broń i za laskę do pod*

«apędżili lżąc go nieprżystoynemi słowy; 1573 
a zbliży wsży się jeden z nich pięścią ude
rzył Pana Labrosa (la Brosse) dworzani
na Biskupa Jegomości który na prżodźio 
pojazdu siedział; drugi udawał że gochco 
w głowę ugodzić; mało miał koło siebie 
ludżi Biskup Jegomość bo tylko za bramę

ay jednak z po-miasta my ślał wyjecha 
między nich chcieli 
lecż ich sam Pan 
który z tych pijakó 
go mogłoby było 
rozruchu.
jacy się i swoim 
do domu będą 
W którym 
ciii się w tym pijacy 1 
gę grożąc i łając; lecż w ty 

mie- 
się 
u i 

o, obró- 
oją dro- 

prży-
słali do Biskupa Jegomości prżeprasźając 
i prosżąc aby im raeżył tę winę darować

picrania się. Oków obucha miał kształt młotka na jedney stro
nie , a druga zakręconą była. Czekan zaś jedną stronę jedna
kową miał z obuchem a drugą sterczącą i końcźastą. Do ro
bienia jak cżekana tak obucha, używano stal nabijaną srebrem, 
lub dcincsźkową robotą i te którą dawuiey nazywano blachma- 
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1573 ofiarując oraz przeproszenie na klęczkach 
choćby wśrzód samego rynku. Z łatwo
ścią otrzymali skutek próźby swojey : Bi
skup Jegomość bowiem starał się prżez 
wsźelkie sposoby uymować Szlachtę, lecz 
zdarzyło się że niejaki Jgmść Pan Latal- 
ski, cżlowick znacżący, prżypadek ten 
opowiadał Senatorom niektórym i zebra
nym obywnfeelom-yVielkopolskim naSey- 
mik w Srżodżie. Ci na sessyi zebrani dali 
mu zlecenie jechaniJj do Jgmść Księdza 
Biskupa i ośw&ćTćżeijia mu że nie jest 
w jego mocy parowanie publieżney krży- 
wdy i prżewinienia; a-chociaż prżez li
tość niechce ich pbdclać surowości praw 
i zwyeżajów, jednak saina slusżność mieć 
clice aby byli pod straż wziętemi jak każ
dy prawołamca być powinien, a ponie
waż potrafili się schronić, rok im będżie 
dany dostawienia się na zjeźdźie general
nym, na który też byli prżyprowadżo- 
nemi, i gdyby się nie był za niemi wsta
wił Biskup Jegomość na proźbę wielu 
Sżlachty, niechcąc i sam na nich następo
wać, byliby pewnie to prżestępstwo ży
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ciem przypłacili; lecż twardym się Senat i5?3 
pokazał, i nalegał na Biskupa Walencyi 
aby od tey proźby odstąpić raczył. Na- 
koniec jednak wynalazł Biskup Jgmść 
srżodek wybawienia ich, to jest że dał 
podpisane zaświadczenie, jako prżez omył
kę prżytrżymano inne cztery osoby mia
sto tych, które zasłużyły na karę, Krok 
ten wspaniały Biskupa Jgmci rozgfosżony 
po obozach wsżystkich Wojewódżtw, wiel
ką mu zjednał miłość i sławę.

Już tedy dosięgał do mety Biskup Je
gomość i do uwieńczenia tyle przebytych 
prac i niebezpieczeństw, jeden jesżcże mu 
tylko , ale stanowczy zostawał krok do 
uczynienia. Cały skutek tey trudney ne- 
gocyacyi, zawisł od wrazu któryby ueży- 
niła na umysłach mowa mająca być rże- 
cżoną do zgromadżonego Narodu. Wsży- 
scy bowiem obywatele zebrani na prży- 
stąpienie do urocźystcgo aktu elekcyi 
Króla tak nieskażoną jedynie pałali mi
łością oycżyzny, że chociaż zdawało się 
iż naywięksża część chyliła się na stronę 
Xięcia Andegaweńskiego nim na clekcyi- 
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iSyonym stanęli polu, jednak był o tym prże- 
strzeżonym Biskup Jgmść, że każdy za
chowywał jesżcże ostatnie wyjawienie 
zdania swego aż pókiby niewysłuchał i 
Posłów innych konkurentów do teyże ko
rony. Z tey okolicżuości słysżałem nieraz 
mówiącego Biskupa Walencyi że w rżą- 
dach demokratycżnych (46) cżyli gmin
nych , krasomówstwo inne dary prże- 
waża, że ten który nayozdobniey mówi, 
i tęgością silnego rozumowania zasila mo
wę swoją, ten przekonywa albo omamia, 
podbija umysły słuchaczów, porywa i 
wiedżie za sobą. Nie dla tego nazywam 
rżąd Polski demokratycżnym iżbym ro
zumiał że pospólstwo jakokolwiek dorżą- 
du wpływa i należy , lecż dla tego żo 
w ręku licżnieysżey jak gdziekolwiek 
Sżlachty znayduje się wsżclka moc iwła- 
dża, tudzież prawo osadżenia tronu Kró
lem własnego wyboru, i że każdy Sżla- 
chcic równe ma prawo do kreskowania 

(4*) Demokracya albo Rząd gminny. To słowo ma swoje 
źriódlo w greckim języku i zlożor.c jest z Demos, Lud, Naród, 
i. Krat os llż.jd, Panowauie.
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się. Miał tedy nadżieje Biskup Walencyi i5;5 
że gdy jasno i powabnie wystawi powo
dy służące stronie którą narodowi zaleca, 
mile i skutecźnie wysłuchanym będzie. 
j\liino tego zostawała jesżcże słusżna prży- 
cżyna do obawy Biskupowi Walencyi. 
Posłowie Nicmiecko-Cesarscy perorować 
mieli w języku eżeskim, który bliskim bę
dąc Polskiego mógł być dla każdego zro
zumiałym; Biskup zaś Jegomość nie mógł 
inacżcy mówić jak po łacinie, i choć dla 
wiclkicy cżęści sżlachty w tym kraju ła
ciński język obcym nie jest, jednak nie 
tak go wsżyscy doskonale posiadają aby 
mógł każdy równic uchwycić związek i 
zamiar każdego wyrazu; część zaś, i to 
wprawdzie nie naynmiey liczna nieobe- 
żnanych z łaciną, nie miała innego sposo
bu do doyścia tego co mówionym być 
miało krom pomocy lada jakiego tłuma
czenia. Trapiąc się tym Biskup Jegomość 
wpadł naresżcie na dwa sposoby, tych 
się chwycił i stały się skutecżnemi. Nay- 
pierwiey obrał rodaka posiadającego do
skonale oba języki i zdał na niego prze-
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ł5^5 tłumaczenie mowy swojey; po wtóre po
dał mowę łacińską do druku obok z Pol
skim tłumaczeniem, a liczba bardzo wielka 
tych druków rozrzuconą została między 
szlachtę, wcżym lepiey sobie poradził niż 
inni Posłowie którzy trzydzieści dwa tyl
ko excmplarze rozdali i to jeszcze w rę- 
kopismie. JNiedość było na tey jedncy 
trudności, znalazła się i druga. Rzecz cała 
zahaczyła się na wynalezieniu tłumacza 
któremuby ufać można; prócz tego wy- 
nalcść trzeba było osobę któraby do
pilnowała druku , pospiechu , a prży- 
tym milczeć umiała. Tłumaczenia podjął 
się Jgmść Pan Sulikowski i doskonale mu 
się udało, a doglądanie drugicy części 
pracy raczył zdać na mnie Biskup Jego
mość,bo wiedząc żem szkoły odbył w Aka
demii Paryzkicy, domyślał się że potrafię 
we dnie napędżać drukarży, a że pewnie 
część nocy strawię na przeglądaniu ich 
roboty, więc mnie do Krakowa wypra
wił (4?), w którym bywsży nieraz miałem

Czas zaprzyjaźnienia się z osobami zdatne- 
mi do dania mi i rady i pomocy. Obró
ciłem trakt rnóy na mieysce.w którym 
mieszkał Jgmść Pan Sulikowski, zkąd wy
jechawszy stanąłem w sześciu dniach 
W Krakowie, gdżiem się tak uwinął że 
we dwóch tygodniach miałem wydruko
wanych tysiąc pięćset exemplarży, i tak 
się taynie wsżystko zrobiło, że nikt się 
niedowiedźiał w jakimcm przybył docży- 
ńieniu. Druki te zabrawsży wróciłem się 
do Warszawy. Podczas mojey niebytno- 
sci niepróżtioWał Biskup Jegomość, od
pisał bowiem na pasżkyyil pełen żclżywo- 
ści inierozuinu, tudzież ułożył nową mo- 
Wę. Oba te pisma prźetłumacżyl Suli
kowski na Polskie i po kraju rozesłanc- 
mi były.

Aż do wyjazdu swego z Konina do 
Warsżawy na Scym elekcyiny, nikogo 
wcale do pomocy niemiał Biskup Jgmść 
prócz domowników swoich i Sulikow
skiego któremu prżyznawał sam że wiele

wy Biskupa Walencyi jest dowodem ie niebyło jeszcze w r. 
la7S drukarni w Warszawie.(47) Wysianie T. Sżoaua do Krakowa dla drukowania ino-
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>5?3był winien, a nawet oświadczył to Kró
lowi nowoobrancmu; więc przez sześć 
miesięcy dźwigał sam jeden cały ciężar 
pracy. Zapisał w tym przeciągu czasu dzie
sięć ryz papieru. Od tych trudów od lat 
czterdziestu już byt odwykł, i tym większą 
sprawowały mu przykrość.

Przybył Jgmść Ksiądz Biskup doWar- 
sźawy w assystencyi Opata Delii i Jgmść 
Pana Lansaka dnia 3 Kwietnia, a ledwo 
stanął aż ci wszczęła się zatarga między 
nim a Posłem Hiszpańskim który się do- 
mawiał pierwszego zaraz mieysca po Nie-» 
miecko-Cesarskich Posłach. Utrzymywał 
Biskup Jgmść źe inszy ułożono w Rży- 
mie i w Wcnecyi porządek podług któ
rego jedney korony Posłowie po drugich 
następować mają, i źe nigdy niebyła 
wsźcżętą ta kwestya jak dopiero prźed 
laty sźeścią. Z tego powodu dla uniknie-1- 
nia nieprźyjemnych skutków z tey sprźe- 
cźki wyniknąć mogących, obwieścił kol- 
legów swoich rostropny Biskup Walen
cyi, źe nie ma potrźcby aby się poselstwo 
1'ranciizkic znaydowało nazajutrz na su- 

I76

talie w farnym kościele prźy śpiewaniu 1573 
Wenikreator (veni creator }. Poźniey rźecż 
się tak ułożyła, że pierwszy miał mówić 
Kardynał Kommendoni Legat Papiezki, 
po nim Posłowie Cesarsko-niemieccy, po 
nich Biskup Jegomość Walencyi, a do
piero po tym Poseł Hisżpański. Niektó'- 
rży byli tego zdania, że kto pierwszy prży- 
jedźie, ten pierwsży ma być wysłucha
nym , co jednak w tym tu zdarżeniu nie- 
zachowano , Posłowi bowiem Xiąźęcia 
Pruskiego, chociaż ostatniemu w’ porządku 
prżybyłych, prźed innerai głos dano; a 
Poseł Hiszpański któremu się te układy 
nie podobały, odstąpił i uznał że sprawę 
prźegrał; bo choć się bawił w Warsżawie 
tak długo jak inni Posłowie, jednak się 
ani razu Senatowi pod szopą niepokazał. 
Kie można o tym wątpić, że był od dworu 
swego prżysłanym dla pomagania stronie 
Cesarskiey, gdy Król Pan jego tak bliskim 
był z tym Monarchą węzłem pokrewień
stwa złącżonym , i nie był bez nadziei żd 
sżtucżniey od innych kroki swoje utaić 
potrafi, i źe nikt się niedowie o summie
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i573 4o,ooo talarów które za nim posiano pod 
pozorem źe mają być użyte na gody, bębny, 
i kapcie, lecż te pieniądze daley niedoszły 
jak do granicy, bo dopioro po odbytym 
akcie elekcyi na niey stanęły.

Nim daley się posunę, trzy punkta na- 
mienię, warte jakiegokolwiek zastanowie
nia się. Naypierwiey mówić będę o licz
bie szlachty którą okryte było pole ele- 
kcyine, powLóre jak była rozłożoną, po
trzecie w jakim porządku przystąpiła do 
tego tak uroczystego dzieła. Co do pierw
szego, wszyscy się spodżiewali, że stotysię- 
cżną liczbę przenosić będżie ogół szlachty 
wszystkich Wojewodżtw, tym bardżicy 
źe od lat dwuchset równy widok się nie- 
zdarżył gdy przez lakowy wieków prze
ciąg syn zawsże na tron następował po 
oycu; lecż tego roku tak była tęgą i tak 
długo trwałą zima, że oddalone Wojc- 
wodżtwa nicuspialy nacżas przyciągnąć; i 
nielicżąc w to dziesięciu tysięcy Mazurów 
którży się na swojey znaydowali grżędźic, 
liczba reszty nieprżewyżsżała głów czter
dziestu tysięcy. Co do umiesżcżenia Po-

177
słów, Senatorów, i niektórych osób zna- 1573 
komitych, naznaeżone były domy wmie
ście i po przedmieściach; a oprócż tego 
tymże krajowym Panom prżydźielone by
ły wsie o dwie a naywięcey trźy milo 
od miasta odlegle, każdemu w blizkości 
obozu Wojewodżtwa swego dla rozlo
kowania w tym okręgu prżybyłey na 
elekcyą Sżlachty; i chociaż zdarżyło się 
cżasem że który z Wojewodów w War
szawie nocował, jednak jak nayraniey 
Z niey wyjeżdżał na leżę swoją aby mógł 
tym okazaley na czele Wojewodżtwa swe
go wystąpić na elekcyine pole. Zaiście 
z zadumieniem każdy co rano patrzał się 
na wspaniały widok zebranych koło pię- 
dźiesiąt tysięcy iczdców na dzielnych ru
makach ciągnących w sżyku wojennym. 
Na szerokim polu o milę od Warsżawy 
zbierały się Wojewodżtwa. Kilkanaście 
się tam znaydowato rozbitych Saybanów 
(48) dla wygody i schronienia w potrże-

(49) Sayban tak nazywa się namiot z przodu otwarty, bez 
płotów i chroniący tylko od słońca i przypadkowego deszczu. 
To nazwisko wraz z rzeczą samą, wźiąli Polacy od wscho
dnich sąsiadów swoich.

* 12
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1573 bie Posłów zagranicznych i znacźnicy-’ 
szych obywateli. Był także tam wysta
wiony okrągły budynek pod imieniem 
sżopy, wsparty na jednym w śrzodku 
słupie. Mieścić się w nim mogło pięć do 
Sześciu tysięcy ludzi. Nikomu niewolno 
było prżysunąć się bliźey do tego słupa 
jak o kroków dwadzieścia, i ten dóm du
ży wystawionym był dla uniknienia na
tłoku i dla lepszego porządku. Koło Se
natorskie złożone było z Arcybiskupa Gnie
źnieńskiego Jgmść Księdża Jakóba Uchań
skiego Prymasa Królestwa, z Biskupów, 
Wojewodów i Kasżtelanów. Każdy miał 
mieysce swoje wyznaeżone. Za kolein Se
natorskim były w okrąg trży rżędy ła
wek dla Posłów ziemskich. Było ich ośmiu 
obranych z każdego Wojewodżtwa. Po 
zasolwowaney sessyi ciż Posłowie wracali 
się do obozów swoich i braciom zdawali 
sprawę z działania każdodźienney sessyi. 
Prócż tego wolne tam miał weyście każdy 
Sżlachcic zswoim pocztem: tym sposobem 
codziennie wielki się tam znaydo wał zbiór 
ludźi.

’79
Rżecż tu namienię miinobieżnie która 1573 

się zdawać będzie osobliwą, to jest, że 
w biegu trżech mil około Warszawy, 
znaydowało się pewnie ludzi z końmi nie- 
mniey jak sto tysięcy, a prżez sżeść ty
godniowy prżeciąg cżasu niezbywało ni
gdy ani na żywności, ani na obrokach; 
dodam rżecż jesżcże bardźiey zastanawia
jącą, a to jest, że choć te mieysca tak na
pełnione były ludnością, wielka panowa
ła w nich skromność, i ńieprżysżło nigdy 
między tak lieżnym tłumem ludżi do wa
śni ani do gwałtów, choć znaydowały się 
tam umysły od dawna z sobą poróżnione. 
Porżądek podług którego odprawiać się 
miała elekeya był następujący: naypier- 
wiey mieli być Posłowie zagranieżni wy- 
słuchanemi , i mieli oddać w tym razie 
trzydzieści dwa exemplarże mowy swo- 
jcy. Każdemu Wojewodżie był jeden 
z nich oddanym, a ten go obywatelom 
swego Wojewodżtwa udzielał. W sam 
dzień elekcyi niemieli W ojewodowie wy
ruszać się z obozów swoich dopókiby nie- 
Wymienili obywatelom wszystkich kom-

12
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*573 pety torów do korony, aby każdy Szlachcic 
po wysłuchaniu przyczyn, do przyjęcia lub 
uchylenia stawających kandydatów, mógł 
zdanie i kreskę dać swoją, które zebrawszy 
i przyłożywszy do tego regestru pieczęć 
Wojewódzką, miał złożyć Wojewoda w se
nacie. Prżeyrżawsży głosy obierających, 
miał senat, w prżypadku gdyby głosy 
Rycerstwa nadto się iniędży sobą różniły, 
lub zdanie którego było bez zasady, wsżcl- 
kic przykładać staranie aby je zbliżył do 
jedności. Lecż tey pracy uszedł senat 
jak niżey pokażemy.

Zdawsży choć w krótkości sprawę 
z trżech punktów wzwyż wspomnionych, 
opowiem jakie były prżedmioty które 
senat zaymowafy. Sądżił ,za rżecź po
trzebną ażeby był odroeżonym dzień cle- 
kcyi dla dokońcżenia poprawy zacżctey, 
na scymic konwokacyinym w dżień trżech 
Króli zagajonym, praw i ustaw. Rożno
wie rcy, zwykle w tym kraju Dyssyden- 
tami nazywani, żadnym sposobem nic- 
dozwalali ażeby do elekcyi prżystąpiono 
wprzód, nimby ich swobody zabczpiccżono 

zostały. Domagali się nad to potwierdzę-1 
nia konfederacyi dyssydeńskiey do któ- 
rey byli prżypisali się i niektórży Kato
licy. Postanowiła ta konfederacya uro- 
cżyście i pod przysięgą, że żadna strona 
nie będżie następować jedna na drugą, 
i niedozwoli aby gwałtem lub jakimkol
wiek bądź sposobem która z nich była 
zkrżywdżoną z powodu różności w wierże. 
Katolicy sprzeciwiali się temu, chociaż 
prżytym oświadeżali że woleliby zginąć 
niż pozwolić aby z tych nieporozumień 
prżyiść miało do woyny domowey; oba
wiali się bowiem że gdy będżie wprowa- 
dżoną nieograniczona wolność , wtedy 
ażeby niewkradłosię mnóstwo rozmaitych 
Kacerstw (4s) to jest Herezyi. Propozycya 
odroeżenia terminu elekcyi bardżo do 
smaku przypadła Posłom innych dworów, 
żnaydowali w niey bowiem nadżieję, że 
przedłużenie czasu wydarzy dla nich po
myślną jaką sposobność z któreyby ko-

(4ę) Słowo z niemieckiego wzięte i zkalicźone w języku 
■Polskim. Ketzer w języku niemieckim znaczy tyle'co Heretyk, 
Ketzcrcy tyle co Herezya.
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»573 rżystać mogli; Biskup zaś Walencyi wiel
ką pokładający ufność w liczbie szlachty, 
otwarcie a nie krętemi sposobami zabez- 
piecżoney na stronę Xięcia Jgmści Ande
gaweńskiego, wsżclkiemi starał się sila
mi o zarzucenie innych interesów, aby 
tym spiesźniey przystąpić rnoźna do głó
wnego zamiaru, to jest do elckcyi. Wi
dział bowiem w zwłoce to niebezpieczeń
stwo, źe Szlachta nie mogąc bawić dłu
go bezczynnie i bez wielkiego kosztu na 
tym samym mieyscu, a do Lego spiesząc 
się do domów swoich, wnetby się zaczęła 
rozjeżdżać zmarnowawsży cżasu i pienię
dzy wiele. Ta uwaga nie jednego ude- 
rżyła jak się to niżey pokaże.

Co do kandydatów, niebyło ich jak 
tylko cżtcrcch. Arcyxiąże Ernest, Król 
świeżo obrany, Król Sżwedźki, i Piast 
ożyli rodak. Zastrasżyl był nas Car Mo
skiewski, lecż po obraźliwym liście któ
ry napisał do Senatu, odraził cały naród 
od siebie.

Cesarcżyków strona zdawała się być 
naylicżnieysżą. Zaprżecżyć nie można że 

OpatCyrski wiernie się Panu swemu wy-15;3 
sługiwał. Pozorne były korżyści dlakraju, 
Wystawiane mu prżez granicżącego z Pol
ską sąsiada, i z pierwszego spóyrżenia by- ' 
ly uwodżące. Posłowie wszelkich uży
wali sposobów do zasilenia strony swo
jey: lecż na to zwykł był mawiać Biskup 
Walencyi, że ucżty i cżęstowania którc- 
mi uraeżać starali się znacżnieysżych oby
wateli, bardźiey sżkodliwe jak pożyte- 
cżne będą dla nich, ponieważ szlachta 
niezaprasżana, i o to markotna, ztąd bie. 
rze prżycżynę sżemrania i mieni się być 
poniżoną jakoby JJgmść PPie Posłowie 
spodziewając się korony dla swego pryn- 
cypała z rąk samego tylko Senatu, inniey 
dbali osżlachj# która z tego powodu sprze
ciwiać się będżie Arcyxiążęciu Ernestowi. 
Myśmy zaś inszym sżli torem; każdy bo
wiem szlachcic który do nas zawitał, go
ścinnie był zawsze przyjętym; lecż ban
kiety dawać zaprasżanc niesądźił Biskup 
Jegomość być rżecżą potrzebną.

Poselstwo Sżwedżkie złożone było 
z zacnych i zręcżnych cżtcrcch osób. Z po-



184 185

j573 cżątku wzięli na siebie postać jakoby byli 
jedynie zesłanemi dla zaproponowania na
rodowi zprżymierżenia się przeciw Mo
skwie, i dla odebrania jeśżeże niezupełnie 
oddapey części wyprawy Królowey; lecz 
znalazłszy między obywatelami wielu ży
czących sobie Królewicza Szwedzkiego, 
niemogli lekce ważyć tak pochlebnych 
dla niego chęci.

Między Piastami jedni goręcey się do 
korony zapalali, drudży dla tego tylko 
nasuwali się, aby nam mogli stanąć na prże- 
sżkodżic, i przyznać trżeba że prżełama- 
nie tey strony naywięcey Biskupowi Je- 
mości zadało pracy; wiedział bowiem do- 
brże że dla wielu zawad strasżnym nie 
jest Król Szwedzki, a nadto katolicy ni- 
gdyby się nie mogli zgodzić na niego. Ró
wnie i to go nieusżło że żaden z Piastów 
utrzymać się nie może, bo choćby byli 
uznali potrżebę mienia rodaka na. tronie, 
niebyłoby nigdy do tego prżysżło , aby 
wsżystkie głosy tęż samą osobę wykrży- 
knęły, a tym bardźiey że było preten
dentów do trzydziestu. Lękał się tedy Bi

skup Jegomość i słusznie, żeby to dwie 1573 
strony po udawaniu nieporozumienia ja
kiegoś między sobą, niezłącżyły się z Ce- 
sarcźykami, i żeby toż samo nieucżynili 
nasi stronnicy, gdy część ich naywięksża 
złożoną była z katolików, a tym wsżyst- 
ko było jedno byle tylko katolika mieli 
Królem. Na to niewidźial Biskup Jego
mość inszego lekarstwa jak żebyśmy sa
mą liczbą tamtych trżech starali się prże- 
magać. Zawisło to od skutku-oracyi Jgmść 
Kiędża Biskupa, a dał Bóg że się nąko- 
niec ziściło,

Pierwsżego Maja wyprawił mnie zex- 
pcdycyą Biskup Walencyi do Królestwa 
Jchmościów matki i syna. Oprócż tego 
miałem rożkaz doniesienia im ustnie, iż 
Posłowie Cesarscy mają nadżicję żeprży- 
staną do ich strony Sżwedźi i Piastowie; 
lecz że ich ta pewnie omyli, ponieważ 
strona nasża w troynasob od tamtych 
trżech będzie licżnieysżą, i że się te trzy 
strony w jedno zeydą: tak bowiem naród 
Polski troskliwym jest o całość oycży- 
zny swojey, że gdyby rozumieć mogli
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»573 obywatele iź różność zdań sprawi jakie
kolwiek w kraju zamieszanie; wtedy 
głosów większości każdyby się trzymał, 
którey pewnie spodziewać się możem. 
Zkąd łatwo wnieść, źe ternu ufał zupeł
nie Biskup Jegomość, ponieważ i prżeź 
listy iprżezemnic Królestwo Jchmość nie
wątpliwie o tym zapewniał.

Wracam się teraz do Senatorów, któ
rzy ulegając życzeniom stanu rycerskie
go, odroczyli do dni kilku rozprawę o 
poprawie praw, i dali posłuch zagrani
cznym Posłom. Poseł Pruski choć osta
tni na Seym przybył, był naypierwiey 
do głosu przypuszczonym. Mówią, że się 
to dżiało z powodu iź jest hołdownikiem 
Królestwa Polskiego a prżez to samo jako 
Polak uważanym. Drugi po nim był 
wezwanym kardynał Kommendoni Legat 
Papiezki, który pokazawsży się wkażdey 
okoliczności człekiem roztropnym i mą
drym, w tym dniu pokazał się równio 
słowopłynnym i doskonałym mówcą. Osą
dzili oracyę jego wszyscy ludżie uczeni 
wartą czytania i rozgłoszenia. Dał nadto
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W tym dniu wielki dowód skromności i i5j3 
pomiarkowania: bo gdy mu po dwa ra
zy pewien Wojewoda, z licżby Dyssy- 
dentów, mowę przerywał dosyć z żywo
ścią, rozumiejąc iż Kardynał Ewangelikom 
prżymawia, ten uczynił się jak gdyby te
go niepostrźegf, i z taką powagą i spo- 
koynością daley mówił, że wszyscy, na
wet ci, którży na niego niemile patrżali 
z powodu że Posłem był Papiezkim, uznali 
go mężem rżadkiego rozsądku. Trzeciego 
dnia wezwanemi byli Posłowie Cesarscy. 
Mówił Rosemberg, cżłowiek który ucho-

- dżił za rozumnego i mównego, niebardżo 
jednak podobał się słuchacżóm, bo ani 
głosu dobył, ani też z tą mówił żywością 
która tak jest potrzebną tym, co chcieliby 
przytomnych porusźyć. Tegoż samego 
dnia zaprosżonemi byli i Posłowie Fran- 
cuzcy. Rżecż była tak ułożoną, źe sko- 
roby wysżli Posłowie Cesarscy, mieli 
wniść nasi natychmiast, a dla tego z taką 
nagłością pierwsi prźed drugiemi ustępo
wać musieli, żeby prżesżkodźić jednym 
dowiedżenia się 'tego co mówili drudży. 
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j5-]3 Lecź Biskup Walencyi inszy chciał temu 
dać obrót, i d okazać, aby nim mu prżyi- 
dźie do mówienia, mógł doyść co przed 
nim mówiący powiedzieli; więc udał cho
rego aby spełzła dnia tego naznaczona 
mu audyencya, i chociaż po dwa razy 
odwiedzając go Radni Panowie wyzna
czeni do wprowadzenia go do Senatu, na
legali na stawienie się jego bez dalsźcy 
odwłoki, niezmienił jednak zacięty Mąluk 
przedsięwzięcia swego, i stale się wypra
szał składając niemożność wyjechania na 
słabość swoją. Wieczorem odebrał dwa 
prżepisy czyli kopie mowy Cesarskich 
Posłów, którzy, zdaje się że nadto się 
pokwapili z jch rozesłaniem. Znalazł w tey 
mowie pięć punktów które chociaż bez 
wymienienia nas, do nas były wymie
rzone, bo w nich tak dobrze jak palcem 
skazywanemi byliśmy. Naypierwiey za
lecając Arcyxiążęcia Ernesta z umienia 
języka Czeskiego, widocznie chcieli dać 
do zrozumienia, że gdyby miał być obra
nym Królem Xiąże Andewageński, będąc 
Łez sposobu rozmówienia się w mowie 
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rodowitey, znalazłby setne trudności w od- ,575 
bywaniu interesów- Powtóre, że gdyby 
naród obrał na Króla Xiążęcia jakiego 
z odległych krajów, ten byłby cale nie
dogodny dla Polski, niemogąc stanąć na 
cżas do dania jey pomocy gdyby tego 
potrzeba wyciągała. Potrzecie, wyraźnie 
w tey mowie powiedżiano było, że ani 
Xiaźęta Austryaccy, ani Xiążęta Rżesży 
Niemieckiey, ani Król Duński niedozwo- 
liliby prżejazdu prźez Państwa swoje Kró
lowi nowoobranemu. Pocżwarte, że Ce
sarz Jegomość Panem jest cźłekolubnym 
mądrym, brzydzącym się. okrucieństwem, 
umiejącym rządzić poddanemi swemi bez 
dania im prżycżyny do buntów i utrży- 
mać w zgodzie i pokoju różnowierców. 
W piąty zaś punkt wsunęli Posłowie 
w mowę swoją te artykuły, które Biskup 
Jgmść krótko poprżybyciu swoim do Pol
ski pozwolił przepisać owemu Sekreta
rzowi (5o) pewnego Senatora , jakośmy 
to wyżey namienili. Niewiadomo jak się

(5o) Prżesławskiemu.
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573 te dostały do rąk Posłów Cesarskich. Mie- 
sżcżąc je w mowie swojey rozumieli, że 
odbiorą tym sposobem Biskupowi Wa
lencyi zręczność zaproponowania ich, i że 
niedobrze byłoby przyjętym gdyby Po
słowie Francuzcy też same z strony swo
jey oświadczali warunki z któremi sta
wali Cesarscy. Ale zaradził temu Poseł 
Jegomość, całą noc bowiem strawił na 
odpisaniu na te punkta, co czyniąc mu
siał prżemazać pięć stron mowy swojey 
już drukowaney, i prżemienić je na inne 
pięć. Lecż to mnieysżą było pracą niż 
nauczenie się mowy na pamięć w tak 
krótkim cżasie, co jednak naypomyślniey 
udało mu się, i tak wiernie usłużyła mu 
pamięć, iż jak to, co dawniey był napisał, 
tak i to co dopiero prżemienił, równie 
w niey utkwiło.

Nazajutrż, to jest dnia 10 Kwietnia, 
wysłał Senat po Posłów Francuzkich 
JJPP. Wojewodów, Lubelskiego Miko
łaja Maciejowskiego, Rawskiego Anzelma 
Goslomskiego, Pomorskiego Mikołaja Ba
żyńskiego; dwóch Kasżtclaiiów i Hrabię 
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Teńcżyńskiego, którży Biskupa Jegomo- 1573 
ści z kollegami jego przedstawili radnym 
Panom. Ukłon w koło oddawsży zaczął 
mowę (51) swoją Biskup Walencyi która 
chociaż trwała wciąż trży godziny, każdy 
jey się pilnie i bez prżykrości przysłu
chiwał. Toż samo było wróżbą, że ten 
za którym mówił, może rościć sobie po
myślne nadzieje.

(5I) Ta mowa lb Kwietnia, i druga wtymże samym mie
siącu, miane, przed oddaleniem się razem z innemi Posłami 
Jgmść X. Biskupa z Warszawy, nieniogąc się w niey znay- 
dować w dniu samym elekcyi, drukowane były r. 1573 w Pa
ryżu w drukarni i ysżeta (Richet). Daje w nich sprawę z po
wodów dla których wyprawił Król Francuzki Poselstwo do 
Polski, te zaś były: odnowienie dawney przyjaźni między te- 
mi dwóma Królestwami, oświadczenie gotowości posiłkowania 
Polskę w każdym zdarzeniu, i na koniec zalecenie Xięcia Je
gomości Andegaweńskiego brata Karola IX Króla Francuskiego 
do korony Polskiey. Wyliczał Mąłuk obszernie długi poczet 
cnot i przymiotów zaleconego, tudzież niezmiernych korzyści 
Wyniknąć mających z tego wyboru. Barwił ile mógł okropne 
dzieje których klęsk doznał w dzień S. Bartłomieja Paryż i 
cała Francya. Radżę tym którżyby dostać niemogli tych dwóch 
mów osobno, aby szukali ich w Tomie II Pamiętników Staty
stycznych panowania Karola IX , drukowanych w Middelburgtt 
l^B^Memoires de Vitat de. France sous Charles IX, lub w Kro
nice Polskiey Bielskiego. Te pisma dadżą poznać, że Jan Mą- 
luk Biskup Walencyi a Poseł Francuzki do Polski , posiadał 
kdatność wielką do negocyacyi, prżytyiu tżadką wymowę, obrót 
1 przytomność.

Skoro skończył mowę swoją Poseł Je-
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i573gomość, powstał koło szopy glos jedno- 
staynie radosny, i gdyby w tym dniu był 
przystąpił naród do elekcyi, byłby ten 
wybór stanął jednogłośnie.

Każda choć drobna okoliczność wartą 
jest wspomnienia, kiedy się o tak wa
żnych mówi interesach. Wolno nawet 
lekce ważyć posponujący uśmiech tych 
którzy zwykli wszystkim gardzić. Niech 
ci, co w tym są przypadku, biorą to, co 
mam powiedżieć, za baykę: to mnie nie- 
wstrżyma. Prżez ten cżas co Poseł Jgmść 
perorował, siadł skowronek na sżcżycie 
słupa na którym dach szopy utrzymuje 
się, i aż do końca bez prżerwy naymniey- 
sżey śpiewał. Uderzyło to więksżą część 
Senatorów, i tych którzy w koło sżopy 
stali, tym bardżicy że skowronki zwy
kle na ziemi tylko siadają: więc i ta dro- 
bność usżła za wicsżcżbę sżcżęśliwą, mia
nowicie w rozumieniu tych, których je- 
sżcże niezupełnie mowa Biskupa Jgmści 
prżekonała (52). Niewspomnę tu ani o 

(42) Jabym rozumiał że lotny skowronek wróżył że Król 
uciecże.

i95
zającu ani o wieprżu które się wiły mię-1573 
dży namiotami pod ten czas co inni Posło
wie rzecz mieli do Senatu, tudżieź że 
szopa się sama prżez się wywróciła po 
skońcżoney mowie Posłów Szwedzkich. 
Powiem tylko mimojazdem że byli tacy 
którzy z tego dobre dla nas tworzyli 
wnioski. Pewną jest rżecżą że kiedykol
wiek w biegu traktowania wielkiey spra
wy zdarży się coś nadzwycżayncgo,-pra
wie zawsże się to bierże za znak dobre
go lub złego wypadku. Myliłby się je
dnak bardzo ktoby mniemał, że miesżkań- 
cc kraju Polskiego rozumieją iż insza jaka 
•władza kieruje wypadkami na świecie 
prócż ręki Boskiey: trafić jednak można 
z tym wsżystkim na próżnujące umysły 
w Polsżcżc jak i wsźędźie, które wolą 
niesżkodżącą nikomu wymyślić niepraw
dę, niż obmową albo nagannym bawić 
się ucżynkiem. Niech tedy każdy śmieje 
się albo uwierźy temu com tu o śpiewa
niu skowronka powiedział, nieobeydżie 
to mnie wcale; a jeżeli zgon lub urodże- 
nic się wielkich Panów oznaczają komety,

13



i573cźemuźby akt tak poważny jak elekcya 
panującego, niemiała być poprzedzoną 
znakiem jakim niepospolitym.

Napisałem wyżey, źe podaną była dó 
druku mowa Biskupa Jegomości , i że 
odpowiadając Posłom Cesarskim pięć kart 
do niey dodał, co mu nie na rękę było, 
ponieważ Senat domagał się kopii dla ro
zesłania icli po Województwach. Nie- 
chciało mu się rychło spełnić ich życze
nie, z powodu, że tego się lękał aby Po
słowie którży po nim jesżcże mówić mieli, 
niechcieli odpowiedz odpowiedzią zbijać, 
tak jak sam Jegomość Ksiądz Biskup był 
kilka razy uczynił; i ta prży by wala prży- 
cżyna dotamtey że niemiał cżasu do prże- 
tłumaeżenia i przepisania dodatku swego. 
W tym był mu Jgmść Pan Sulikowski 
pomocnym, prżełożył łacinę na język pol
ski, użył do przepisania ze dwudziestu 
kopistów którży we dnie i w nocy pra
cowali, i we trzech dniach tysiąc wygo
towano exemplarży rżecźoney oracyi, a 
po odbytey audyencyi Posłów Sżwedz- 
kich i innych, każdemu proszącemu nie

l95

była odmówioną kopia, tak dobrże, że i573 
We trzech dniach wszystko było rozer
wanym Lepiey Sobie jak inni Posłowie, 
poradził w tym Biskup Jegomość, z któ
rych żaden nie poda wsży mowy swojey 
do druku, rozdali tylko trżydźieści dwa 
przepisy, to jest po jednym na każde wo- 
jewódżtwo. Z nasżey zaś strony tyle się 
tego rozeszło, że w każdym Wojewódz
twie widzieć można było kupki po cżter- 
dżiestu lub piędżiesiąt obywateli tu i ow
dzie zebranych na cżytanie i rozważanie 
mowy Biskupa Jegomości. Odmianę to 
taką sprawiło, że Posłowie nasi którży 
się byli z miasta na ustroń uchylili, nie- 
mogli się potym opędzić napływom tych 
co ich odwiedżać prżyjeżdżali, tak dalece, 
że wymordowany Biskup Jegomość co- 
dżiennyin od rana do wieczora przyjmo
waniem gości , i rozmawianiem z niemi, 
omal w ciężką niewpadł chorobę.

Prżyznać trżeba że Jgmść Pan Lansak 
W porę prżybył na pomoc Biskupowi 
Walencyi, kiedy ten bowiem zatrudnio
nym się znaydował cży to pisaniem mów, 

r?15'
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573 prócz tak gęstey liczby pism rozmaitego 
gatunku , czyli expedycya do dworu, 
wtedy kollcga zastępował jego mieysce, 
i prżyimował każdego tak uprżęymie i 
przyzwoicie jak gdyby się sam Jegmść 
Ksiądz Biskup znaydowai. Przyczyniał się 
do tego niemnicy Jgmść Ksiądz Opat Dclii. 
Dali Sobie wzajemnie słowo że z domu 
wychylać się niebędą, aby tym pewnieysi 
byli goście źe się zawsże ktoś znaydujc 
do ich prżyimowania. Winniśmy byli 
dawać dowody wsżelkiey baczności oso
bom sżcżcrże nam sprżyjającynl i tym, co 
po wysłuchaniu mowy Biskupa Walen
cyi ’do nasżey prżystali strony. Jak jedni 
tak i drudży z tym się nictaili. Było wiele 
nawet takich którźy prżyśżli prżeprasżać 
nas za to, że zrazu byli nam prżeciwnemi 
dopóki ich mowa Biskupa Jgmści nieprże- 
konała. Cały prawie stan rycerski, wy- 
jąwsży małą liczbę osob złączył się z nami; 
dla więksżey jednak ostrożności rozesłał 
wsżędżie na zwiady Biskup Jgmść w chęci 
dowiedżenia się czyli prżeciwuicy nasi 
nieknują świeże jakie na nas potwarże, a 
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nam kazał objechać naypierwsżych z rzędu 1573 
Senatorów. Jam sobie Łych wybrał z któ- 
remim był się poznał prźed prżybyciem 
Jgmść Księdża Biskupa. Pan Bazę z swo
jey strony tych odwiedżał którym był 
znanym pierwsży raz będąc w Polsżcże 
i pod ten cżas co się wMałopolsżcże bawił. 
Tym samym trybem sżedł i Jgmść Ksiądz 
Dziekan. Pan Balani także dawnych swych 
znajomych pilnował; na cżele ich znay- 
dowali się: Biskupi, Krakowski JX. Fran- 
cisżek Krasiński, Kujawski JX. Stanisław 
Karnkowski i Płocki JX. Piotr Myszkow
ski; Wojewodowie, Lęcżycki Jgmść Pan 
Jan Sierakowski, Ruski Jingść PanJerży 
Jazłowiecki, Płocki Jegomość Pan Arnolf 
Uchański; Marsżąłck nadworny Opaliński, 
Kanclcrż Koronny z dziećmi Jgmść Pan 
Walenty Dembiński; Kasztelanowie, Lędż- 
ki Jgmść Pan Sthnisław Wysocki, Ka- 
ziinirski (°3) Starosta Generalny Mazowie-

(53) Tu się ojnylił P. Sżoanęn. Kasztelana Kaz.iniirskiego ni
gdy w Polsżcże niebyło. Było Starostwo Kazimierskie i to nie- 
grodowe, a te posiadał Mikołay Firley syn Wojewody Kra
kowskiego, mąż znakomity, i o nim to pewnie mowa.
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570 cki i innych kilku których nazwiska przy
pomniałem. Do assystowania Jginść Panu 
Balaniemu mnie tylko Biskup Jegomość 
przeznaczył i tego co dobrym nazwał 
Francuzem.

Odwiedzał także często Balani Jgmść 
Pana Wojewodę Inowrocławskiego, Jana 
z Krotoszyna o którym wyż.ey była mo
wa, i Referendarza koronnego Jgmść Pana 
Stanisława Sędziwoja Cżarnkowskiego 
brata Generała wielkopolskiego z które- 
mi był się zażył ścisłą prżyjaźnią pod cżas 
pierwsżey swojey bytności w Polsżcże. 
Cżęsto także by wał, u Jgmść Pana Sża- 
frańca (54) obywatela obycżajów suro
wych, i wielce poważanego i kochanego 
od wszystkich. Ciż, Jan z Krotosżyma i 
Sżafraniec za każdą rażą kiedy ich nama

(54) Sżafraniec był to przydomek racżey jak nazwisko te
go obywatela. Istotnie był 011 z domu Wielopolskich herbu Sta- 
rykoń. Antenat ich Piotr miał dwóch braci którzy o nim 
przez lat przeciąg dość długi dowiedzieć się nie mogli, gdy 
nakoniec do kraju powrócił za panowania Ludwika Węgier
skiego , i braciom się pokazał; ci się go zaparli i nazwano go 
z tey przyczyny Zaprzańcem. Przydomek ten bywsży skaleczo
nym, zrobił się z niego Sżafraniec. Inni zas' znowu nucnią 
ze tak był nazwanym dla rudey czupryny.
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wiał Balani na stronę Xięcia Andegaweń- 1573 
skiego, stale mu odpowiadali źe znaydą 
i w narodzie polskim osoby godne koro
ny, lecż z tym wszystkim nieprżeslaną 
nigdy jednego być zdania z większością 
głosów w narodzie, i że gdyby los padł 
na Xięcia Jgmci Andegaweńskiego, zna
lazłby w nich bez zawodu wiernych i po
wolnych poddanych.

W rozmowie z Balanim Jgmść Pana 
Sżafrańca o jutrzni S. Bartłomieja izainie- 
sżkach we Francyi, słysżałem wychodzące 
słowa z ust tegoż, które ani zapomnieć 
mogę, ani się wstrżymać od zapisania ich 
w tym mieyscu na dowod że niepróżno 
uchodzi za prawdziwego miłośnika oy- 
cżyzny: „Jestem, rżekł on, wyznania 
„ewangelickiego, i bez wahania się prżc- 
„sżedłem na nie, lecż wołałbym sto razy 
„skonać niż porwać się do broni za wy
gnaniem prżeciw panującemu, i z tey 
„prżycżyny zastanawiam się nad wybo- 
„rem Króla ponieważ mam w prżedsię- 
„wzięciu być wiernym temu którego mi 
»Pan Bóg prżcznacży za Pana, naybar-
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1573,, dźiey zaś tego pragnę, żeby się w jego 
„sercu nieznalazta zakała okrucieństwa" 

Za pierwszą bytnością swoją w Pol
szczę zaprzyjaźni! się by! także Pan Ba
lani z Wojewodą Rawskim Jgmść Panem 
Anzelmem Gostomskim, a w sżkole Pa- 
dewskiey byli kondysćypulami z synem 
jego, których Jgmść Pan Wojewoda miał 
siedmiu, wsżystkich ludzi rycerskich. 
Widu innych prócż tego obywateli od
wiedzało Jgmć Pana Balani. Żaden z tych 
sżeżegółów nieopuściłem, prawdem tylko 
pisał niechcąc nic ani dodać ani ująć z sła
wy jego.

Jgmść Pan Lansak widywał się cza
sem z Wojewodą Sieradzkim Jgmść Pa
nem Woyciechem Laskim, równie z W o- 
jewodą W ileńskim Mikołajem Xieciem 
Radziwiłłem i z Starostą Zmudżkim z któ
rym w rozmowie Biskup Jegomość uży
wał Pana Bazęna za tłómacża. Rżecżeni 
Wojewoda Wileński i Starosta Zinudżki, 
zawsże grżecźnie i rostropnie stawili mu się, 
oświadczając naywięksże poszanowanie 
tak dla dworu Francuzkiego, jako też i 

<lla Xięcia Jgmści Andegaweńskiego, tu- i5;3 
dzież żc miłując nadewsżystko oycżyznę, 
nieprżestaną usilnie starać się aby ten 
tron osiadł który uznanym będzie ząnay- 
dogodnieysżego do rządzenia polskim na
rodem. I w istocie samey z nasżey byli 
strony w dżień elekcyi, a powaga ich 
w Litwie wiele nam pewnie pomogła. 
Zaiście było innych kilku panów jako 
to: Kanclerz Litewski Mikołay XiążeRa
dziwiłł, Wojewoda Kijowski Konstanty 
Xiąże Ostrogski który na Wołyniu rey 
wodżił, i Xiąże Słucki (65), ale ci niewiele 
nam zaszkodzili wyjazdem swym prżed 
dniem elekcyi, cżego było prżycżyną od
mówienie im żądanego micysca w Sena
cie. Prawda że otwarcie pokazywali się 
prżychylnemi stronie Arcyxiecia Ernesta, 
ale za nasżym staraniem namówili ich Po
słowie Moskiewscy na oddalenie się z W ar. 
sżawy. Z niemi bowiem od prżyjazdu 
swego w nayściślcysżym trwali porozu
mieniu.

(ss) Xiaze Slucki z domu Olelkowiczów potomek Kory- 
t>Uta stryja Władysława Jagiełły Króla Polskiego.
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573 Zadosyć czyniąc życzeniom Biskupa 
Jgmści odwiedził Jgmść Pan Lansak Ka
sztelana Poznańskiego Jgmść Pana Pio
tra Cżarnkowskiego którego synowie znay. 
dują się w Paryżu. Ci zaś nim tam po
jechali, gościli cżęsto w domu nasźym 
w którym brali pocżątki w sztukach tań
cowania, jeżdżenia na koniu, i sżermier- 
stwa. Nieopuścił w kolei odwiedżin i 
Jgmść Pana Hrabiego Stanisława Górkę 
Wojewodę Poznańskiego a brata Hra
biego Jędrżeja bywsżego Posła Polskiego 
prźy dworze Francuzkim. Ten mu dał 
odpowiedź że jak prżyidżie do clekcyi, 
ińczatiiedba czynić to wsżystko co cży- 
nić powinien dobry obywatel- i Senator 
oycżyznę kochający. Prosił go jednak 
prźy tym aby oświadczył Jgmść Księdżu 
Biskupowi Wałencyi niezmierny żal któ
ry mu zadaje niemożność odwiedzenia go 
w mieszkaniu jego własnym, i odwdżię- 
cżenia choć w części wszelkie grżecżno- 
ści których jego oyciec od Biskupa Je
gomości doznawał. Wiele innych pochle
bnych rżecży do tego dodał, a tym zkoń- 
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ożył że za zdaniem póydżie Jędrżeja star- lóyS 
sżego brata od którego odłącżyć się ża
dnym sposobem nie może,

Od 10 kwietnia, to jest od dnia wktór 
rym w Senacie miał mowę Biskup Jgmść, 
aż do dnia 5 Maja w którym przystą
piono do elekcyi, mało miał spocżyuku 
Biskup Wałencyi, ustawnie zajętym bę
dąc rozmawianiem z obywatelami prży- 
chodżąccmi gromadnie do.niego, to uprzą
taniem trudności i zawad które codżicń 
Wzniecali ci co chcicli stanąć na prżesźko- 
dżie obraniu Nięcia Jgmści Andegaweń
skiego. Mógłbym tu wiele sżeżegółów 
wymienić, lecż dosyć będzie prźytoczyć 
niektóre,

Naypierwiey jeden z Wojewodów 
cżlowick rozumny i poważny otworżył 
zdanie swoje mówiąc; że dła ułatwienia 
wszelkich trudności któreby zdarżyć się 
mogły, trzy rżecży ueżynić należy: nay- 
prżód pożegnać Kardynała Kommendo- 
niego i prosić go aby racżył z kraju wy
jechać, z fprżycżyny, że nie może Scyni 
dozwolić aby Kardynał przytomnym był
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J573 na akcie elekcyi, nie mogąc być uważa-, 
nyrn ani jako osoba w charakterze pu
blicznym, ani też znaleśćby można dla 
niego mieysce biorąc go za osobę prywa
tną. Niemógl zaś być mianym za Posła 
Papiczkiego ponieważ w postaci posel- 
skiey znaydował się Nuncyusz. Równie 
liiebyl umocowanym docżynicnia w imie
niu któregokolwiek zkompetytorów. Ten 
zaś naypewniey powód kierował Woje
wodą i jego jednowiercami, że będąc wy
znania ewangelickiego , lękali się żeby 
Jgmść Ksiądz Kardynał który prżez wielkie 
talenta i naukę zjednał był sobie kredyt 
znacżny w narodżie, niepotralil pod prc- 
textem religii zerwać jedność która dotąd 
panowała , i żeby nienaruszone zostały 
punkta tycżące się religii, i uchwalone na 
seymie konwokacyinym. Drugi punkt za
wierał w sobie następującą propozycyę: że 
gdy się akt ciekcy i miał odprawiać w Wo- 
jewódżtwic Mazowieckim, a prżeto Sżla- 
chta w tymże Wojcwodżtwie mieszkająca 
osobliwie ta która siedlisko swoje miała 
o milę lub dwie od Warszawy, mogłaby 

Jjrżcz bliskość samą viritim (56) prżycią- 1570 
gnać na pole elekc.yine z resżtą oddaleń- 
sżych nieco braci, i tym sposobem prże- 
chylić lieżbą swoją wagę na tę stronę na 
którąby się rżuciła, radził prżeto wyłą- 
cżyć trży lub cżtery tysiące teyżeSżlachty 
Mazowiećkiey od kreskowania, aby pro- 
poreya utrżymąną była w lieżbie kresku
jących z jnnemi Woje wódźtwami. Trżecia 
propozycya niosła $ żeby akt elekcyi był 
odroeżonym aż do ukońcżcnia zacżętey na 
Seymie konwokacyinym poprawy praw, 
lecż cel prawdżiwy był poprżednie za- 
prżysiężenic punktów umówionych prżez 
konfederacyą w inatcryach kościelnych i 
wolności obrżądków oboyga wyznań mię- 
dży katolikami i różnowiercami.

Martwił się temi ż włokami Biskup 
Jgmść i prżypominam sobie że prżysżedt 
do niego dworżanin tegoż Wojewody 
z doniesieniem, że propozycyę te były prżez 
Pana jego podane, i że nic nad to stać się 
dla nas nie mogło pomyślnieysżego. Biskup

(s') Co do człowieka.
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*573 Walencyi z razu brał to za żart, lecż Wi- 

dźąc żezdoprawdy mówił, rżekł do niego, 
że te trzy punk ta wiele sprawią zamie
rania, i że zamiast coby miały poyść 
w pożytek dla strony Francuzkiey, nikomu 
i owsżem tak na rękę niebędą jak Posłom 
Cesarskim, bo gdyby miał Seym dać od
prawę Kardynałowi Kommendoniemu i 
starał się pozbyć się go z kraju (cżcma 
jednak jeszcze niewierży) pewnieby ta 
sama koley nieminęła i Posłów zagrani- 
cżnych a wtedy wsżystkieby spełzły dla 
nich nadżieje. Co do drugiego punktu, 
chociaż wiele się znayduje ubogiey Szla
chty wMazowsżu, nietrżeba jednak ro
zumieć żeby z łatwością prżeciągnąć ją 
potrafiła osobliwie ta strona, która daje do 
poznania źesię naybardżiey lęka. Oświad- 
cżali się bowiem otwarcie za nami, my
śmy zaś niemicli ani chęci, ani sposobów 
uymowania ich datkiem, lub obietnicą. 
Co do trzeciego. Prżewlecżenie aktu clc- 
kcyi dla nikogoby się nie mogło stać ró
wnie sżkodliwyin jak dla nas, bośmy się 
znaydowali i nayoddaleńsżemi, i byli 
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w tótawicżney potrźebie pomocy, rady i i573 
tylu innych rżecży na których nam zby
wało, a do togo gdy widocznie strona na
sza była naylicżnieyszą, niepłonną była 
obawa, że jeżeli w długim oczekiwaniu 
trzymanym będzie naród, ostygnąć mogą 
dobre chęci tych którzy nam spćżyiają, 
a uboga Szlachta naywi^cey do nas przy
wiązana prżyrnusżoną się zobaczy do roz
jazdu nie mając sposobu do utrżymania 
się, i tym samym licżba naszych prżyja- 
ciół znacżnie się umnicysży. Rźecżony 
dworżanin Uporczywie utrzymywał zda
nie swoje, lecżBiskup Jgmśćrozesłał żaraż 
JJchm PP. Balaniego, Bazęna, Dziekana 
Dedie, i mnie po znakomitsżych osobach* 
którym zlecono nam było przedstawić, że 
szkodliwe mogłoby pociągnąć skutki przy- 
stanie na owe trzy punkta podane prżeZ 
pomicnioncgo Wojewodę. Ale ten ha 
reflexye uczynione mu prżez prżyjaciela 
dał odpowiedź, iż choć sam uznaje że te 
trzy artykuły mogą więcey wydać złego 
niż dobrego, lecż odezwawsży się z niemi 
cofnąć ich nie może. Prawie cały Senat
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1573 był tego zdania żeby Kommendoni z za- 
granicźnemi Posłami oddalili się z War
szawy i zatrzymali się za granicą króle
stwa.

Ledwośmy z tego zaplątania wyszli, 
aliści zjawiło się drugie. Półkownik 
Kroków, ten sam o którym przypomni 
sobie czytelnik źe wyźey była wzmianka, 
i który przeprowadzał Biskupa Jegomości 
z Frankfortu do Lipska, znalazł się na 
tym Seymie, i z kilku towarzyszami swc- 
mi którzy z nim przybyli, wszystko, co 
tylko mógł wymyślić czynił aby zniszczyć 
nasze zamysły. A źe był Polakiem, i woy- 
ny domowe które Francyą tak długo tra
piły odbywał, baliśmy się żeby kłamli- 
wemi powieściami swemi w błądniewpro- 
wadźil wiele osób. Prźeciwnicy bowiem 
nasi niebyli bez nadźiei źe im usłużyć po
trafi pobudzanym będąc do tego prżez 
pewnych Posłów zagranicźnych. Chodźił 
po namiotach i tam pokazywał regestr 
wypisanych długów Króla Francuzkiego, 
nie w insźey myśli jak tylko dla dowo
dzenia narodowi, źe źadney pomocy, źa-
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dney korzyści ze strony Francuzkiey spo- i573 
dźiewać się naród Polski nie może, a dla 
pokazania źe się niewdaję w interesa do 
niego nicnaleźące, podał proźbę do Senatu 
którey treść była, żeby Panowie Radni 
kazali wźiąść pod straż Jgmść Księdza 
Biskupa Walencyi, a to na mocy opisu 
danego mu prżez niego że się na każde za
wołanie ma stawić do rozprawy w Frank
furcie, jakośmy wyźey o tym obsżernie 
pisali. Dowiedziawszy się Biskup Jgmść 
prżez przyjaciół o wszystkim co Półko
wnik Kroków wsżędźie rozgadywał,skar
gi swoje zaniósł do Senatu o to, źe bez
karnie wolno było obywatelowi Polskie
mu rozsiewać wsżędźie różne potwarźe 
na Króla i rząd Francuzki. Z tego po
wodu prżyjaciele Krokowa dali mu radę 
żeby kogo z poufałych swoich wysłał do 
Biskupa Walencyi z prżestrźeźcniem, iź 
ma w przedsięwzięciu podanie pomienio- 
ney proźby, jeżeli go zaspokoić niezechce 
kwotą jaką pieniężną, lecż Biskup Jgmść 
miał w ręku czym go wojować. Wysła
nym do siebie osobom wyrok magistratu

14
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1573 Ffankfortskiego pokazał, który niepomału 
zadziwił posrżedników i towarzyszów P- 
Półkownika. Ci ten wyrok prżeyrżaw- 
sży, poznali do razu, źe nie na dobre wy
szłoby proszącym podanie rźecżóney proź- 
by. Gdy się to nieudało, zaczepił Biskupa 
Jegomości z insźey strony. Przysłał do 
niego z naleganiem o wydanie służącego, 
którego mu był dodał w Lipsku dla prze
prowadzenia go przez kray niemiecki a 
poźniey niemiał go sobie odesłanego. Do
magał się i zapłaty za przystawienie mu 
konia, oświadczając przy tym źe jeżeli w za
łożonym prżez niego cżasie zaspokojo
nym niezostanie, Wtedy sam póydżie do 
pałacu w którym miesżka Biskup Jgmść, 
i choćby w obecności jego, sługę gwałtem 
odbierże i potrafi oddać mu za swoje jak 
prżez kray niemiecki powracać będzie. 
Kazał mu odpowiedzieć Biskup Jgmść, że 
więcey pewnie w Niemcżech znaydźie 
prźyjaciół niż on, a źe co do sługi wolno 
mu jest czyli wrócić się do dawnego Pana^ 
cźyli zostać w usługach Posła Jegomości» 
Tę burdę pozwolił Sobie Półkownik z po- 

tłuszczenia według wszelkiego podobicń- 1575 
siwa, Posła nicwiedźieć którego z licżby 
kompetytorów.

W tym samym dniu przyszedł do Bi
skupa Walencyi młody szlachcic Polski 
który był pokojowym prży dworze Ro
zo mberga Posła niemieckiego Cesarza. 
Udał że od Rozeinberga się wymknął 
w zamyśle ofiarowania się na usługi Bi
skupa Jgmści, a chcąc dać jakikolwiek 
pozór tey bayce, powiedział że ledwo był 
dosżedł do miesżkania swego,aliści wpa- 
dla na niego goniąca go cżeladź Rozem- 
berga, i zdawała się chcieć go prżymusić 
do powrotu, lecż on im się tak żwawo 
stawił, iż wnet od tego odstąpili. Pomie- 
niony pokojowy tak rostropnie mówił, 
i tak się dowcipnie tłumacżył, że wzgląd 
mając na wiek jego młody, zadziwił Bi
skupa Jgmści. Czynił się krewnym Wo
jewody Krakowskiego Jana Firleja, do 
którego udawał że idzie dla uwiadomie
nia go o prżypadku który mu się zdarżył. 
Wrócił się po chwili i rżekł Biskupowi 
Jgmści, że Wojewoda prosić go będżie 

14*
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573 jako za krewnym, aby go raczył zabrać 
z sobą do Francyi, a źe teraz wrócić mu 
się kazał do Biskupa Jgmści w zamiarze 
otrzymania dla siebie zapewnienia takiego 
samego, jakie dać zamyśla, dla ich bez
pieczeństwa , róźnowiercóm Polskim chcą
cym odwiedzić Francuzkie kraje, i źe o 
to się domaga, aby otrźymawsźy je mógł 
nim pocieszyć przyjaciół i krewnych swo
ich, i tym sposobem przeciągnąć ich na 
nasźą stronę. Ta proźba dała poznać Bi
skupowi Jgmści, źe ten młodzieniec na 
sźpiegi był do niego wysłanym; zaraz mu 
więc kazał z domu swego ustąpić i po- 
wiedźieć Panu swemu, źe Pości Francuzki 
od nadto dawna jest do negocyacyi poli
tycznych użytym prźeż Króla Francuz- 
kiego, nim jesźcźe był posłanym do Pol
ski, aby miał wpaść w tak niezgrabnie 
ułożone zasadzki.

Expedycya przybyła ze Stambułu do 
Senatu dała nam także do myślenia. Z roz
kazu bowiem Sułtana Selima II, pisał 
Wielki Wezyr do Radnych Panów list 
doradźający jm aby z pośrźod siebie Króla 

obrali, a gdyby im się to dogodnym nie- 1573 
zdawało aby na tron wprowadzili brata 
Króla Francuzkiego. Zmieszał się tym 
Biskup Jgmść, z prźycźyny, źe prźewidy- 
wał iź kompetytorowie nasi to polecenie 
Xięcia Andegaweńskiego Porty Ottomań- 
skiey będą chcieli złośliwie wystawić. 
Posłowie nawet Cesarscy coś takiego inu- 
sieli mieć w zamyśle , kiedy w mowie 
swojey namicnili, źe Bogdan "który wstą
pił na Multańskie Hospodarstwo za wspar
ciem Sułtana, będźie pewnie znaglonym 
do stania się jego hołdownikiem, i będźie 
musiał w każdym cźasie ulegać rozkazom 
Porty. Wicdźiał także Biskup Jegomość 
(gdy się rozeszła wiadomość o nakaźnym 
sposobie w którym Porta pisała) źe wiele 
to Szlachtę seymującą oburźyło, a nadto, 
Hospodar Multański zatrźymawsźy gońca 
biegnącego ze Stambułu , i swym wła
snym wdrożywsźy Stambulską expedy- 
cyę, był list napisał do Radnych Panów 
W te słowa: „ Dowdecie się WWmść 
>, Państwo z listu który tu dołączam, źe 
5,Sułtan Jgmść daje wam rozkaz, abyście
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,573„na tronie waszym osadzili brata Króla 
„ Erancuzkiego. Mam was za nadto roz
tropnych abyście się jego woli poddali; 
„bo ponieważ Sułtan życzy sobie mieć go 
„na tym mieyscu , domyślicie się łatwo 
„że pewnie będzie chciał mieć w nim 
„silnego nieprzyjaciela całego chrżeściań- 

• „stwa.“ Skoro się do wiedżiał Biskup Wa- 
lencyi o tych dwóch listach, rozesłał co. 
tchu do wsżystkich Województw dając 
im znać o przybyciu gońca który je prży- 
wiózł; tę zaś miał prżycżynę do tey skwa- 
pliwości, aby ta wieść naypierwiey prżcz 
niego była Województwom udżieloną 
wraz z ostrzeżeniem, że wspomnione listy 
są zmyślone albo prźez Bogdana , albo 
przez kogo innego z licźby nieprzyjaciół 
Francyi. Do zbicia pogłoski którą chciał 
Biskup Jgmść aby była miana za niepraw
dziwą, wziął wdowod, źe dwór Francuzki 
niemiał nawet Posła w Stambule, bo pe
wnie Jgmść Pan Daks (Dacqs) już był 
ztamtąd rusźył. Dodał i to, że w tak wiel
kim interesie , gdyby takie były za
mysły Sułtana , byłby posłał Cżausa

(5'7) i sani list napisał. Że prócz tego ów 1573 
list mniemany niebyt pod złotą pieczęcią, 
ani podług zwycżaju w ąłtynbasie (58) za
winiętym, i że gdyby się dobrze przypa
trzono papierowi na którym jest pisany, 
znalazłoby się że ten papier jest albo mul- 
tański, albo polskiey fabryki. Prżypomi-r 
nał Biskup Jgmść w tym ostrzeżeniu, iż 
W świeżey jesżcże powinno bydź pamięci 
to, co w mowie swojey powiedżiał, że ni- 
cżyją niechce Król Jgmść Francuzki być 
wspartym pomocą, i że narodowi samemu 
tylko pragnie być obowiązanym. Chętnie 
było przyjętym to prżełożenie po Wo
jewództwach, i wkrótce przeszło do wia
domości Senatorów. Skutek jego był ten, 
iż nazajutrż gdy się domagano w Senacie 
prżecżytania tłumaczonego listu, zniknął 
i nikt go znaleść niemogL Przypisać wiele 
należy szczęśliwcy prżenikłości Biskupa 
Wałencyi , który poznał do razu że to

(*7) Cżausy są tym u Porty Ottomańskiey co Sżainbellano- 
wie.W Europeyskich dworach.

(53) Ałtynbas jest materya złotem tkauaazwaua w polskint 
języku złotogłowiem.

!
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»573 pismo zmyślonym było, bo ów list przez 
Wezyra niby przysłany, stanął bez do
łożonego tłumaczenia, co jednak jest zwy
czajem u Porty, i nigdyśmy doyść nie mo
gli cży w Jassach, cży Warszawie usute 
było to szalbierstwo, bo w istocie list Len 
niebył pisany na papierże stambulskim. 
Marsżałek Opaliński, mąż nicnarusżoney 
sumnienności wiele zadał sobie pracy, 
aby uczynione było śledztwo z gońca któ
ry tę expedycyą prżywiózł, i tłumacze
nie wynalezione, lecź zniknął razem z tłu
maczeniem goniec i prżestano o tym ga
dać (59).

Tak sżcżęśliwie wysżedłsży z tego zda
rzenia Posłowie nasi, spodziewali się żc 
im wszystko odtąd gładko póydżie; lecż 
wnet wyniknęło nowe które mogło po
ciągnąć za sobą niepomyślne dla nas wy-

(*’) Bogdanów Hospodar Multański odebrał w roku nastę
pując}'™ karę matactwa swego. Oskarżono go u Porty i udano 
za przyjaciela i zprżyinierźonego z Polską. Pewien awanturnik 
zebrawszy zgraję korzystał z tych okoliczności, i przymusił 
Bogdana do uciekania z Multan. Błąkał się po świccie, trafił 
nawet do Francyi żebrżąc u dworu naszego albo pomocy ja- 
kiey, lub wstawienia śię za nim do Sułtana aby mu winę jego 
raczył darować- 
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padki. Senatorów bowiem znaczna liczba 1573 
odezwała się z propozycyą odroeżenia aktu 
elekcyi aż do ukończenia dzieła korre- 
ktury cżyli poprawy praw. Lecż Ma- 
zowsżanie łącząc się z Litwą, i widząc że 
ta przewłoka wiele mieć może w sobie 
niedogodności, przyszli hurmem do szopy 
głośno wołając że chcą mieę Króla, i tak 
naglili na Panów Radnych., że ci byli prży- 
niusżonemi do prżyrżecżenia im iż za ty
dzień przystąpią do obrania Pana, i wy
słali deputowanych z pomiędży siebie Se
natorów do zapewnienia się jak daleko 
dosżła nakazana praw korrektura, i do 
przydania coby jeszcze uzupełnionym nie
było. Posłowie ziemscy oświadczali, żc 
się zebrał naród nie na co insżcgo jak na 
obranie Króla, i na tym stanęło że wsżyscy 
się zgodzili na zacżęcie zbierania kresek 
za tydzień.

Po ułatwionych tych czterech niespo- 
koynościach wydarżyła się i piąta Dys- 
sydetici z tym się oświadeżyli, że nieze- 
zwolą na prżysląpienie do aktu elekcyi, 
jeżeli konfcderacya zabezpiecżająca im
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15;3 wolność obrżądku swego niebędżie prżez 
Senat cały i izbę poselską podpisaną.Lecż 
sprzeciwiali się temu katolicy mieniąc» że 
tym sposobem wcisnęłyby się do Polski 
rozmaite kacerstWa i opinie w religii fał
szywe. Wsżyscy zaś iednogłośnie utrży-f 
mywali, iż woleliby śmierci się poddać, jak 
być prżycżyną woyny domowey. Biskup 
Jgmść przewidując, że ta sprżecżka mo-t 
głąby się skończyć na rozeyściu się, i że 
alboby długo została Polska bez Króla, lub 
też obranoby razem trżech lub czterech 
Panów , pracował dzień i noc nad tym 
aby się strony z sobą porozumiały. Wysta- 
wował katolikom sam prżez siebie i prżez 
rozesłańców swoich że rozsżcżepienie w na
rodzie, podżielenie się i rozeyścic na ró
żne partye, byłoby naypewnieysżyin spo
sobem sprowadzenia Turków, Tatarów, 
i Moskwy, 'a zatym spustosżenia kraju» 
że więc naylepiey byłoby wniść w poro
zumienie i rżccż zgodnie ukońcźyć. Dys- 
sydentom zaś przekładał, iż próżnie mnie
mają że kofederacya stanie się tareźą 
uieprżesżytą ich spokoyności i hezpiccżeń- 
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Stwa, jeżeliby sprzykrzy wsży sobie kato- i5;3 
licy ich ostre nalegania przyszli do osta-- 
tecżności rozłączenia się z niemi, że wtedy 
byliby prżymusżónemi. do porżucenia do
mów, żon i dzieci, i zamiast uzyskania 
nienaruszonego religii obchodu,staliby się. 
tylko sprawcami znisżcżenia i zupełnego 
niesżcżęścia oycźyzny swojey. Więc po-, 
winuiby prżestać na tym, że na Seymie 
konwokacyinym konfederacya była pod-, 
pisaną prżez znaczną lieżbę możnych i 
znakomitych katolików z któremi będąc 
ścisłe złącżeni, dosyć zawsźe znaydą siły 
na odparcie zamachów strony im prże-r 
ciwney. Prżedstawiął im obraz skutków 
woyny domowey w wielu chrźes'ciań-> 
skich krajach, w których wzajemne nie
zgody i prżeśladowania wsżelkie zagubi-, 
ly religii prawidła.

Te uwagi stały się wielce pożytecżnemi 
bo znalazło się dosyć rozsądnych i jasnowi- 
dżących katolików, którży woleli podpisać 
konfederacyę w nadżiei, że się z cżasem 
upamiętają, niż wystawić się na niebez-- 
pieeżeństwo woyny domowey j było na-
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>573 wzajem idyssydentów dosyć, którzy ustą
pili cokolwiek z domagań swoich, i,prżez 
taki srźodek zaspokojoną została ta kłó
tnią, lubo Prymas, Biskupi, i katolików 
część niejaka do podpisu konfederacyi 
przystąpić niechcieli.

Pan Marcin Dobor o którym wyźey 
była wzmianka, powróciwszy z Francyi 
na cztery lub pięć dni przed elekcyą, 
uwiadomił Senat i po różnych biesiadach 
rozgadywał ważnieysże rzeczy którym się 
przypatrzył we Francyi w jakim stanie 
ją znalazł, i opisywał osobę Xięcia Jgmci 
Andegaweńskiego.

Sądzę, że nicbędżie od rżecży jeżeli 
w tym mieyscu opowiem co się stało 
z opatem Cyrskim któregom kilka razy 
w tym tu piśmie wspomniał. Nieprży- 
znał się do niego Cesarz Jegomość, stale 
jednak cżynnym pokazywał się' sługą i 
prżywiązanym do Pana swego. Nieusu- 
nąłsię, lecż tylko do Litwy za jechał gdżie 
się spodżiewał że miesżkać potrali niejaki 
cżas w ukryciu, i tak dobrże sobie tam 
dawnym zaczął postępować trybem, że 
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ilim z kraju wyrusżył, był przekonanym 
że Litwa cała za iego staraniem póydźie 
na stronę Arcyxięcia Ernesta, i niebyła 
ta nadzieja zupełnie płonną, lecż póżniey 
zmieniły rżecży postać swoją* Wyjeżdża
jąc z Litwy, drogę obrócił do Prus i tam
tędy udał do krajów Cesarskich do 
których się spiesżył dla zdania sprawy 
Panu swojemu ze wszystkich działań 
w Polsżcże. Dowiedżiawsży się niektóre 
osoby o jego zamysłach, Uradziły schwytać 
go i w saniey rżecży był żatrżymanyin 
prżez wiccstarostę Malborskiego. Starostą 
zaś jest Jgmc Pan Kasżtelan Gdański Jan 
Kostka. Nieprzyzwoicie się obesżli z Opa
tem żołnierże którzy go pod strażą trzy
mali. Zabrano mu sżkatułkę i papiery. 
Stało się to podcżas seymu konwokacyi- 
nego w Warsżawie, o cżyrn dowiedżia
wsży się Cesarż Jgmść żywo to ucżuł i 
skargi swe zaniósł. Ale że pod tę chwilę 
nikogo niebyło któryby miał moc uwol
nienia rżecżonego Opata , inusiał prżez 
cały cżas od konwokacyi aż do elekcyi 
w Malborgu zostawać. W tedy prżypro-
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1573 wadzono go do Warszawy, szkatuła jego 
była do senatu przyniesioną, listy prżcy- 
rźane, i tym sposobem wyszły na jaW 
wszystkie jego knowania.

Lubo domyślał się Biskup Walencyi, 
źe Wojewodowie, Krakowski Jgmc Pan 
Jan Firley i Podolski Jgmc Pan Mikołay 
Mielecki wielce poważani w narodzie, 
zdawali się być prżychylnemi stronie Króla 
Szwedzkiego, z tym wszystkim odwiedzał 
tych senatorów w nadziei, że choćby ich 
całkiem przeciągnąć niezdołał, jedńak po
trafiłby może nakłonić ich do uwierzenia 
w cnoty i w walecżnos'ć Xięcia Ande
gaweńskiego. Po dwa razy posyłał do nich 
Biskup Walencyi PanaBazęna. Za drugim 
odwiedżeniem prżysłał do niego Woje
woda Krakowski syna swrego Starostę 
Kazimierskiego Mikołaja Firleja, nad któ
rego, mówił Biskup Jgmść niebyło wPol- 
sżeże ani swiatleysżego, ani lepiey uło
żonego młodźieńca. Rozmawiał ż nim 
o różnych rżecżach, i chociaż starosta Kaźi- 
mirski niejest zlieżby tych ludźi co się kwa
pią z wynurzeniem myśli swoich, zda

ła 5

Wato się jednak, sądząc z różnych mów 15J3 
jego, że obrażała wielu nieostrożna duma 
pewnych osób chełpiących się, że gdyby 
miał być obrany Królem Xiąże Jgmc 
Andegaweński, w tedy W naypierwsżych 
byłyby u niego laskach, i kredytem swo
im pomagać lub szkodzić każdemu po
trafiliby podług chęci swoich. Z tego po
szło, że Biskup Jgmść zaczął mu opowiadać 
00 się niegdyś stało międży Papieżem Kle
mensem VII a Kardynałem Kolumną (Co- 
lomne). Pomieniony Kardynał wiele w sa- 
mey rzeczy był dopomógł Klemensowi 
do osiągnienia Papieztwa, i wsparty na 
słusznie zasłużoney Papieża ufności, wpa
dał czasem W zuchwałość wymagając na- 
tareżywie i z naleganiem różnych łask, 
a gdy dnia pewnego odmówioną mu zo
stała jedna z proźb takowych, zarżuty 
mu cżynił niewdżięćżności, i dołożył iź 
mu żal że go na tak wysoki stopień wy
niósł. Na to bez oburzenia się i spokoy- 
nie rzeki Papież Kardynałowi,, Jeżeli to 
j,prawda, żeś mnie stworzył Papieżem, 

poźwólże abym nim był a nie Wasza
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1573 „Eminencya, bo jeżeli chcesż na moim 
^mieyscu rządzić, to mi odbierasz to co 

się chlubisz żeś mi dał. “ Skończył Bi
skup Jgmc na zapewnieniu Starosty Ka- 
zimirskiego, źe się pewnie niktnieznaydżie 
w Polsżcże któryby chciał zasłużyć na 
odpowiedź jaką Papież dał Kardynałowi 
Kolumnie, i choćby się taki znalazł kiedy, 
Xiąże Jgmść Andegaweński wprżypadku 
obrania swego, niestałby się tak niespra
wiedliwym, aby jednym sprzyjał bardźiey 
niż drugim. Starosta Kazimierski jako 
człowiek rozumny, powiedział, że co on 
to nikogo niema w tym podeyrżeniu, lecź 
że namienił tylko biegające pogłoski, i że 
sam jest zupełnie tego zdania, iż Xiąże 
Jgmść gdyby dostąpił korony Polskie y 
umiałby zawsże sam każdego ocenić, i 
niedozwalałby aby jeden nad drugim brał 
górę. Co się zaś tycze zamysłów oyca 
swego, oświadcżył że mu są niewiadome, 
ponieważ zachowuje się z ich odkryciem 
do dnia elekcyi. Gdy syn do oyca po- 
wróciwsży dat mu sprawę z rozmowy 
która się między nim a Biskupem toczyła, 

prżysżła myśl Wojewodzie Krakowskie- i5-]3 
mu odwiedzenia Biskupa Walencyi, i za- 
bawiwsży się prżez cżas niejaki z sobą, 
rozjechali się wzajemnie radżi, że się bli— 
żey poznali. Dat do zrozumienia Woje
woda Biskupowi Jgmci, że ucżyniwsży 
zadosyć obowiązkom, które Względem oy- 
tżyzny swojey sumnienie wkłada na 
każdego obywatela, pokaże mu dopiero 
że sprawiedliwość oddaje Xięciu Jgmci 
Andegaweńskiemu, i że go cżći niemniey 
jak każdego ze krwi panującey Xiążęcia. 
Te słowa znaczyły, że dawsży kreskę 
Swóję do korony na tego którego osądzi 
być naydogodnieysżym Polsżcże, sprże- 
ciwiac się niebędżie obraniu Xięcia Jmci 
Andegaweńskiego, gdy zobaczy, że wię- 
ksża licżba narodu jemu sprżyja.

Wojewoda Podolski Jgmść Pan Mi
kołay Mielecki jeden z nayrostropniey- 
sżych mężów w kraju tuteysżym, podług 
zdania Biskupa Jgmci odwiedził go także. 
Biskup Walencyi widząc że ma do czy
nienia z cżłowiekiem rżetelnym i otwar
cie mówiącym, między wicią innemirże- 

15
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i573 czarni, rzeki mu, że Franeya ma trzy ga
tunki przeciwników: jednych z przyczyny 
nienawiści którą mają do Króla Francuz- 
kiego i jego brata; drugich dla różności 
która międży niemi w prżedmiotach re- 
ligiinych zachodzi; trżecich zaś, którzy choć 
wsżelki mają sżacunek dla Xięcia Jgmści 
Andegaweńskiego, i bardżicy go sądżą 
godnym berła i korony niż innych kom- 
petytorów, zdajc im się jednak żePolsżcże 
z wielu względów insży rżądca byłby po- 
żytecżnieysżym. Z taką sżcżerością tłu- 
macżyl się Biskup Jgmść w tey rozmowie, 
że zapewniał Wojewodę, iż w ostatnim 
rżędżie w mniemaniu jego, znayduje się 
pewnie Xiąże Jgmść Andegaweński; dodał 
jednak, że skoro będą Jgmść Panu Wo- 
jewodżie dowiedżione cnoty Xięcią Jgmści, 
wtedy nictylko poważać go będżie jak i 
teraz cźyni, lecż ma nadżieję, że zupełnie 
do nasżey strony prżystanic, uznawsży iż 
pomieniony Pan co do wieku i doświadeże- 
nia w wojennych i statystycznych spra
wach, co do rodowitości domu i krwi 
z którey pochodżi, i z narodu nigdy Pol- 
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sżeże nieprżyjaznego, oraz z powodu że i5?3 
państwa innego nie mając wolnym będżie 
od obowiązku miesżkiwania kiedy nie
kiedy w innym kraju prócz w Polskim, 
jak naprżykład w tym znaydowałby się 
zdarzeniu Król Sżwedżki, z tych wszyst
kich względów powinienby być przenie
sionym nad innych współzapędników, i 
że te wsżystkie zważywszy prżycżyny 
nam się zupełnie odda. Kźecżony Wo
jewoda w cżułych wyrazach podziękował 
Biskupowi Jgmści za dobre o nim mnie
manie, a sżcżególnie za to, że się zdaje 
wierzyć iż choćby też był nam przeci
wnym , niepochodżiloby to z inney ża- 
dney prżycżyny, jak z prżekonania, że 
chociaż Xiąże Jgmść ród swóy wiedzie 
z nayzacnieysżych i naypierwsżych na 
świecie Panów, i godnym jest prżez swe 
zalety rżądżić każdym innym krajem, 
mógłby się jednak kto znaleść dogodniey- 
sżym do rżądżenia Polską. Byliby się 
może prżyjemniey z sobą pobawili, gdy
by byli mogli rozmawiać łatwieysżym 
dla siebie językiem; nakoniec w nayle-

15*
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i573 psżey rozeszli się przyjaźni. Lubo Woje* 
woda nic mu nieprżyrżekł, i do niczego 
się nieobowiązał w tey rozmowie, jak 
dotąd zawsze czynił, a od tego czasu mó
wiąc z Panem Bazęnem i jakem słyszał 
z innemi wielą, oświadczał, że nieskoń
czenie był wdżięcźnym Biskupowi Jmgści 
za szczerość i ufność z którą się z nim 
obszedł, i miał skończyć tym wyrazem 
Jgmść Pan Wojewoda Podolski mówiąc 
po łacinie: tak dobrze zgadł Biskup Jgmść 
co się w moim sercu dzieje, jak gdyby1 
w nim przenocował

Znowu Szlachta Mazowiecka przyszła 
do szopy powtarzając życzenia swoje, aby 
wszystko nadal odłożywszy, samą tylko 
trudniono się elekcyą. Prżyrżekł jey Se
nat, że skoro wyjadą JJPP‘e Posłowie za- 
granieżni z Warsżawy, naypotrżebniey- 
sże dżieło przedsięwziętym zostanie. Wy
dał tedy Senat rozkaz do wyjazdu wszyst
kich Posłów zagranicżnych, aKanclerżowi 
Wielkiemu Jegomość Panu Walentemu

(<0) Quasi pernoctasset in corde meo. 
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Dembińskiemu do wygotowania odpisów i573 
Panom ich do których powracać mieli. 
Biskup Wałencyi przełożył Radnym Pa
nom, że z nim obeyść się tak nie można t 
jak z jnnemi Posłami, ponieważ ci wró
ciwszy do domu byli zawsze tak dobrze 
jak na zawołaniu, gdy kraje ich granieżą 
prawie z Polską, on zaś z kollegami swemi 
prźy by wsży z tak daleka, niemógłby raz 
wyjechawsży wrócić się nazad. Osoby 
znacżnicyrsże które się za nami wstawiały 
nic w tey mierżę wskórać nie mogły.Nie- 
znaleźiono tedy już inszego sposobu jak 
tylko udanie się do Szlachty, a tey gdy 
się zdał wyrok Senatu zbyt surowym, 
hurmem do szopy prżyszła i oświadczyła, 
że głosy Posłów ziemskich nicuznawa za 
ważne, skoro pozwolili sobie zdanie swe 
ogłosić w materyi tyle rozmysłu potrże- 
bującey, bez wiedży tych którży ich wy
słali. Mazowsżanie rzek li że niewidżą 
żadnego powodu do odesłania tak daleko 
Posłów Francuskich, i że, jeżeliby się na 
to zgodził Senat, wynaleźliby chętnie dla 
nich w swoim obwodzie mieszkanie wy-

r
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godne i pewne, biorąc na siebie obowiązek 
opatrzenia ich we wszystkie potrzeby. 
"Widząc Senat, źe Szlachta w tym zdarze
niu z nim się niczgadźa, zdanie swoje 
zmienił, i postanowił iź zostawiony będzie 
Posłom zagranicźnym wolny wybór wró
cenia do Panów swoich, lub teź objęcia 
inieysc które im Senat na miesźkanie wy- 
znacźy.

Posłów Cesarza Niemieckiego umie
szczono w Łowiczu. Miasto to jest obsźerne, 
obfitujące we wsźystko, i o mil dwana
ście tylko od Warsźawy odlegle. Płock 
był prźeznacźonym dla Biskupa Jgmści 
W odległości mil piętnastu od Warsźawy. 
Sźwedom dano gospody w mieyscu bli
skim, bo tylko o pięć mil od stołecźnego 
miasta lezącym. Wzgląd ten uzyskali 
z prźyczyny, źe Jan Firlcy Wojewoda 
Krakowski razem i Marsżałek koronny 
z urzędu swego micysca prźeznacźał.

Na ten sam dźień wezwanemi byli 
wsźyscy Posłowie zagranicźni do stawienia 
się w Senacie dla odebrania expedycyi . 
swoich. Trafu sźcźęśliwego było skutkiem,

źe niektórzy przyjaciele Biskupa WaleiF r ;
cyi zbliżając się z nim do sźopy,
cźas do uwiadomienia go o treści wa- 
źnieysżych punktów mowy Posłów Ce- 
sarskoniemieckich mianey na ostatniey 
audyencyi, którą mieli sobie od Senatu 
daną , z czego wyniknęła potrźeba dla 
Biskupa Jgmści odpowiadania bezpozwo- 
loncgo sobie cźasu do namysłu na prźcci- 
wnc interesom strony nasżey prźytocźone 
powody, mające za cel odsunienie od otrży- 
mania korony Polskiey Xięcia Jgmci Ande
gaweńskiego. Choć niespodzianego zasko
czyła nagła potrźeba znikcżemnienia wsźy- 
stkich usiłowań przeciwników nasźych, 
przełamał sżcżęśliwie Biskup Jgmść wszel
kie trudności, i to się nay więksźey części 
prźytomnych zdało dźiwcin, pojąć bowiem 
nic mogli, jak mógł bez cudu zgadnąć wsźy
stko, co przeciw nam powiedźieli Posłowie 
Cesarscy. Ale jakokolwiek bądź, ta powtór
na mowa więksźy jesźcźe wraz ucźyniła na 
umysłach niż picrwsźa, i od tego dnia nie
było już nikogo któryby wątpił źe chęci 
źycźliwe Szlachty były zupełnie za nami.
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1573 Ten sam dzień był naznaczonym do 
odjazdu Posłów zagranicznych; lecż Po
słowie Cesarscy domagali się trzydniowego 
frysźtu oświadczając że póty się nierusżą 
z Warszawy, dopóki wyjazd ich poprże- 
dźonym niebędżie wyjazdem Kardynała 
Kominendoniego, a mianowicie niepowol- 
nych urządzeniom Senatu Posłów Fran- 
cuzkich.

Szlachta nagliła na rozpoczęcie dzieła 
elekcyi. Senatorowie składali winę tego 
opóźnienia na upór i nieposłuszeństwo Po
słów zagranicznych- Wojewoda Krakow
ski razem i Marsżałek koronny JanFirley 
wysłał do nich z nastawaniem na nieod- 
włócżne opusżcżenie miasta stołecznego. 
Co drugim powiedziane było, niedoszło 
wiedzy mojey, lecz do nasżych Posłów 
prżysłany od Jgmść Pana Marsżalka ko
ronnego obywatel naygrźecźniey w imie
niu jego rżekłnastępujące słowa: „Jestem 
„przysłanym do WWmść Państwa od 
„Jgmść Pana Wojewody Krakowskiego 
„i Marsżalka koronnego z proźbą, abyście 
„się chcieli uiścić w słowie danym, jako 
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»hez oporu w czasie prżez Senat oznacżo- i5ft 
„nym zechcecie oddalić się z Warszawy, 
„i zająć mieysca na ich mieszkanie wy- 
„ brane, a gdyby jakie zawady trudniły 
„ ich wyjazd, przyrzeka Jgmść Pan Mar
szałek wsżystkich użyć śrżodków na 
„uprżątnienie ich nayrychleysże.“ Na to 
taką była odpowiedź Biskupa Walen
cyi „Sprżecżać się o toniebędę, kto z nas 
,, pięrwsży i kto ostatni ma wyjechać, po
nieważ przy wysłaniu pas do Polski 
„wyraźnie nam było zalecono, abyśmy 
„bez oporu Senatowi posłusżncmi byli. 
„Ale prżyznajęsię, że widząc iż Posłowie 
„innych dworów żadnego do wyjazdu 
„nieeżynią przygotowania, rozumiałem iż 
„Senat urżądżenia swoje odmienił; legacya 
„jednak Francuzką gotową jest puścić 
„się w drogę nie tylko we dnie, ale na- 
„wet o tey godzinie która jey będżie od 
„Senatu przepisaną. Lecż gdyby zdało się 
„Jgmść Panu Wojewodzie Krakowskie- 
„mu i Marsżałko.wi W. koronnemu, odr 

łożyć wyjazd móy do jutra dla opatrże-.
, nia się w różne rżecży na których mi
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'*5j3 „Ho podróży mojey zbywa, byłbym mu 
„za tę powolność szczególnie obowiąza- 
„nym.“ Tę odpowiedź Biskupa Waleń- 
cyi wiernie odniósł Wojewodzie Kra
kowskiemu obywatel od niego posiany, 
:Wojewoda zaś Senatowi obszernie się roz
wodząc z pochwalą skromności legacyi 
Francuzkiey, i widać było źe rad wysta
wiał porównanie między odpowiedzią 
Francuzkiego a Cesarskiego poselstwa. 
Odesłał napowrót w tym samym punkcie 
Jegomość Pan Wojewoda Krakowski do 
Posłów naszych rzeczonego obywatela, 
obligując ich, aby, gdy Senat cały uznał 
wsżelkicy chwały godną ich skromność, 
raczyli zadosyć uczynić słowu danemu, 
i ażeby w tym samym dniu Warszawę 
opuścili; tak się też i stało; Jgmść Ksiądz 
Biskup Walencyi bowiem jak nayśpie- 
sżniey wsiadłsży do pojazdu wyjechał, a 
Jgmść Pan Lansak zabawił do wieeżora 
chcąc zasiągnąć wiadomość o Łym,coby się 
stało w poobiedniey porze.

Godżiną prżcd wyjazdem swoim, wy
słał mnie Biskup Walencyi do Paryża 
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z doniesieniem, że akt clekcyi zaeżnie się i5$ 
w poniedżiałek, zapewniając ]NNsże Kró
lestwo, że od razu ze dwunastu cżęści obie- 
fającey Sżlachty dziewięć zagarną. Użył 
liawet tego wyrazu, że ze dwunastu pól 
szachownicy dziewięć obeymą. A ponie
waż wsżystko się stało podług doniesienia 
Biskupa Walencyi, zaprzeć nie można że 
zręcżne kierowanie tą negocyacyą nazwać 
należy dziełem pilności, prżezorności, roz
sądku i wymowy Biskupa Walencyi, 
który bystrym okiem prżeniknął co szko
dzić i co pomódż może. Mówię to dla 
zawstydzenia tych, co tak letko cenią trudy 
które poniósł, i niezmordowaną pracowi
tość jego, i mówić śmieją, że każdy na 
jego inieyscu tyleżby dokazał. Dośćby 
było naodpowiedżenie tym zazdrośnikom, 
źe żaden z nich tyle nigdy ńiepotrafił, bo 
niema nikogo któryby mógł nicprżyznać 
źe nigdy niebyło negocyacyi oblitsżey 
w prżesżkody i w zawisłości rozmaite,któro 
jednak Biskup Walencyi rozplątał i prze
łamał.

Wracam się do clekcyi która w na-
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>573 stępującym porządku odbytą była. Taż 
sama Szlachta która i dawniey przyszła 
była do szopy, zebrała się znowu dnia 
i Maja oświadczając, źe jeżeli w ponie
działek odkładaną jeszcze będzie elekeya, 
wtedy wrócą się na swe stanowiska, i sa
mi między sobą do niey przystąpią. Pry
mas Jgmść Ksiądz Jakób Uchański zape
wnił, że się od niey nieodłącży. Potwier
dzili toż samo Biskupi, Krakowski Jgmść 
Ksiądż Franciszek Krasiński, Kujawski 
Jgmść Ksiądż Stanisław Karnkow&ki i 
z niemi pewna Senatorów lieżba. Tak 
żywo dnia tego rżecż była popartą, źe 
widząc iż niema nadziei aby od swego 
zamiaru odstąpiła Szlachta, przestali się 
upierać ci, co odroeżenia życzyli,zgodziwszy 
się na zacżęcic tego ważnego dzieła w po
niedziałek w dniu 3ltn Maja, i na tym sta
nęło, że w* tym dniu Senatorowie każdego 
Województwa do swego udawsży się sta
nowiska, naradzać się mieli z oby watelami 
o wyborze między odzywającymi się do 
korony Polskicy czterema kompetytorami.

Wartym jest zapisania co się stało prży 
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saybanach. niedaleko szopy, to jest, że >575 
cżeladź z pacholików złożona, czterech 
Obrała z pomiędży siebie, co udawać mieli 
osoby kompoty torów. Utworżyli Senat 
prżedrżyźnjając wszystkie obrządki Sey- 
mu elekcyinego. Od tego się zaczęło, że 
ten co Ernesta reprezentował porżądnie 
był wy trzepanym; ten co Szweda, był 
Wypędzonym; a co się tycże Piasta, por- 
wawsży elektorowie furę co z różnemi 
wiktuałami niedaleko sżopy stała, poła
mali ją na drobne kawałki i piastę spa
lili wrżesźcźąć że Piast się spalił, i taki 
się wsżcżął zgiełk i hałas, że dzień ten 
zsżedł na niczym.

Nim prżjsżło do zbierania kresek, 
Wsźystka Sżlaclita rżuciwsżyśię na kolana, 
łzami oblana, wzniosła modły swoje do 
Boga, i Hymn wenikreator (veni creator) 
że wsżyslkich stron się odezwał. Przyznać 
trzeba, że równey wspaniałości widoku 
nikt nigdy nicuyrźał. Po odbytych mo
dlitwach tak widocznie pokazała się w każ
dym Wojewódżtwie strona Francuzka 
naylicżnieysżą, że małe grono nieuale-
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I5j3 źących do niey zdawało się być wstydem 
okryte (61)* z cżego wynikło, że wupłynie- 
iiiu czasu inniey niź godzina, większość 
głosów w trzynastu Województwach była 
za nami, i zatłumiła liczbę głosów inne 
trzymających strony. Pokazało się wido
cznie, że wola Boska każdym w szczególe 
krokiem rządziła.

We wtorek Senatorowie donieśli 0 
tym co się z regestrów kreskowych po-

(SI) Pisze dźiejopis Francuzki imieniem Matllieu, ze kato
licy obawiając się aby strona Piastów niezgodżiła się na obra
nie Króla wyznania prottstańskiego, przystała całkiem dostronjr 
Xięcia Andegaweńskiego, z czego wynikło, źe jak zapieczęto
wane przyniesiono regestra głosów, postrzegłszy Jegomość Part 
Wojewoda Podolski Mikołay (Mielecki, który Piasta życzył 
Widzieć na tronie; że nam niewydoła , Usunął się z stanowi
ska swego i uszykował się cokolwiek o podał w bojowym pó- 
rżądku. Rozumiano tedy że broń rżecż roztrżygnie , lecz ci 
co za Frańcyą byli, i towarzysze; fartilia bardzo dystyn* 
gwowana i irtoina w Polszczę, rozkaz dała, aby każdy co si? 
za Xiccicm Andegaweńskim oświadeżył, białą chustkę obwi
nął kolo sźyi, albo znak biały do kapelusza prżj'piął. Ten 
anekdot dżiejopisa Francuzkicgo tak ciemno niewiadomego hi1 
storyi Polskicy , dowodzi, jak niebezpiccżnym jest porywać się 
do pióra njewcżytawsży się pierwiey dobrze w materyą o kto* 
rey pisać prżedsiębierżemy. Dźiejopis Mathieu ślepo podjął 
Bię pisania o kraju który' mu zupełnie był obcym, i o któ
rym żadnych, nim się zabrał do pisania niezgromadżił wiado
mości , a gdyby był sobie zadał pracę nabycia tych wiadomo
ści, nicbylby wtedy wpadł w błąd tak wielki, jak kiedy rozumiał, 
że towarzysze są familią, nic zaś ztowarżysżeni pod znakteuł 
jednego aaciągu wojownicy.

kazało. Tegoż samego dnia, W pozosta- i5j3 
łych jesżcże Województwach zliczano 
kreski. We śrżodę Litwa, która jesżcźo 
Wstrzymała była zdanie swoje, oświad
czyła się całkiem za nami. We cżwartek, 
Senatorowie zdania swoje dawszy o tym 
co się w stanie Rycerskim stało, i prze
kona wsży się onaywieksżey w nim zgo- 
dżie i porozumieniu, posżli prawie wszy
scy za prżewodnictwem większości głosów 
W narodzie. W ojewoda Sandomirski 
Jgmc Pan Piotr Zborowski w ozdobney 
mowie, do kresek na Xięcia Andegaweń
skiego danych, przydał swoję. Toż samo 
Uczynił Marsźałek Nadworny Koronny 
Opaliński, a Biskup Kujawski Jgmć Ksiądz 
Stanisław Karnkowski krasomównie 
prżystosował okoliczności obrania Króla 
Saula do tych, które się na ninieysżym. 
zdarżyły, i pokazało się, że z liczby 5o lub 
4o tysięcy głosów, inni Kom pety torowi© 
niemieli za sobą więcey jak może 4oo 
a nay daley 5oo, i ci widżąc, że w tak dro- 
hney się znaydują liczbie, wnet do nas się 
prżyłącżyli krom kilkunastu osób, które
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A5y3 śię wahały jeszcze chcąc się przeświadczyć 
w niektórych wątpliwościach, i w ty 
czyli w!samey rzeczy wszystkie się glosy 
zjednocźyły na Xięcia Andegaweńskiego. 
Stanęło tedy na tym, źe dwóch naznaczono 
Senatorów ze strony Kom pety torów, a Ka
sztelana Gdańskiego Jgmc Pana Jana Ko
stkę z Marszałkiem Opalińskim ze strony 
nasźey, którym dane było zlecenie do 
exaininowania -ważności dowodów kaźdcy

< • r ,
stronie służących. Zdaje mi się, że iBiskup 
Kujawski Jgmść Ksiądz Stanisław Karn- 
kowski był nam dodany , lecż będąc 
Wtedy wysłanym do Paryża, niemogę to 
zatwierdzić z pewnością. Deputowani do 
tego examinu popisali się i z wymową i 
z zręcznością niepospolitą. Ci co że strony 
byli Kompetytorów przeświadczyli się, źe 
Większością głosów prżemagamy przeci
wników nasżydh, którzy wnet na ńasżą 
ś róhę prżesżlij krom jednego Biskupa 
Płockiego Jgmc Księdza Piotra Myszkow
skiego, a ten jak nayuporcżywiey aż do 
końca trzymał stronę Arcyxięcia Ernesta- 

To się stało 9. Maja w sobotę w wilią 

żielonych świątek około godziny siod-1573 
mey w wieczór. A źe między sobotą a po
niedziałkiem znaydowała się Niedżiela^ 
dzień świąteczny; Prymas nie posiadający 
się z radości, w bojaźni będąc żeby w tym 
przeciągu czasu co takiego niezasżło coby 
mogło być prżycżynądojakiey przewłoki, 
wykrzyknął po trzy razy: mamy Króla 
i nim jest Xigze Andegaweński, a za 
nim toż samo powtórzyli wszyscy doda
jąc: Niech zyje Xiąze Jegomość Ande
gaweński obrany Królem naszym', co 
skoro się stało,- Biskup Kujawski Jgmść 
Ksiądz Stanisław Karnkowski, Wojewo
dowie, Sandomirski Jgmść Pan Piotr Zbo
rowski, Sieradzki Jgmść Pan Woyciech 
Łaski i Kasztelan lłaciązski Jgmść Pan 
Stanisław Kryski pchnęli posłańca do Po
słów naszych końcem sprowadzenia ich 
nayspiesźniey do Warszawy, jakoż sta
nęli w niey w następujący poniedziałek 
wieczorem.

Wsżyscy prawie mieli rżccż za zu
pełnie zakończoną, lecz Wojewodowie,

16
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1573 Podolski Jgmść Pan Mikołay Mielecki, 
Krakowski Jgmść Pan Jan Firley, Ino
wrocławski Jgmść Pan Jan z Krotoszyna, 
Rawski Jgmść Pan Anzelm Gostomski i 
cała garstka przyjaciół innych kom pety - 
torów złączyli się z sobą, i podpisali pro- 
testacyą jako porządek elekcyi niebył za
chowanym , ponieważ ogłoszenie Króla 
nowoobranego nienależy do Prymasa lecż 
do Marszałków, i prócz tego, że pozwolili 
na akt elekcyi pod warunkiem, źe Posło
wie Króla obranego przysięgę pierwiey 
wykonają na zachowanie praw i sta
tutów, tudzież na konfederacyę zabezpie
czającą spokoyność obrżądków tak kato
lickich jak i dyssydeńskich. Zborowscy 
zaś, Laski i innych wielu co mniemali że 
protestujący Wojewodowie chcieli zabu- 
rżenic jakie sprawić, i rozrobić to co się 
stało, gotowali się do utrzymania choćby 
gwałtem tego cokolwiek mieli za niewzru
szone , lecz Biskupi, Krakowski Jego
mość Ksiądż Franciszek Krasiński, Ku
jawski Jegomość Ksiądż Stanisław Karn- 
kowski, Kasżtclan Gdański Jegomość Pan 

Jan Kostka i Marszałek nadworny Opa-1573 
liński wstrzymali ten zapęd.

Stanąwszy Posłowie Jchmość Fran- 
cuzcy, posłał Biskup Jegomość Wałencyi 
Pana Bazęna do Wojewodów Krakow
skiego Jgmść Pana Jana Firleja i Podol
skiego Jgmść Pana Mikołaja Mieleckiego, 
dla przełożenia im że inni niedopuszczeni 
kompetytorowie, radzi będą widzieć po
wstające rozróżnienia wnarodżie, aby mo
gli mieć pretext do popierania sprawy 
swojcy zbroyną ręką, coby było nay- 
wieksżą dla królestwa Polskiego klęską, 
i że chociażby nas przymusili do opuszcze
nia kraju tego, jednak zawsżeby ich mia
no za prżycżynę sżkody lak nienagro- 
dżoney. JJPPie Wojewodowie Krakow
ski i Podolski nayuprżeymiey sprawę dali 
Panu Bazęnowi z prżycżyń dla których 
oddalili się z pola, zapewniając go, iż nie- 
inieli nigdy w zamiarze zwątlenie elekcyi 
na którą dobrowolnie sami zezwolili, i 
że do nic innego niedążyli i niedążą, jak 
do tego, aby się wszystko w naylepsżym 
dżialo porżądku, i aby ważność aktu ele- 

16*
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573 kcyinego nie mogła być na przyszłość 
w czymkolwiek zaprzeczoną. Utyskiwali 
także, źe Prymas ogłosi! Króla bez wzglę
du na to, źe Marszałków a nie Pryińaśa 
jest to dziełem, i źe to ogłoszenie miało 
być poprżedżone porozumieniem się z Po*4 
słem Króla Jgmsci FrancUzkicgo, tak dla 
jego osobistego bezpiecżeństwa jako też 
dla ułożenia umów koniecznie obu stro
nom potrżebnych. Gdy Biskupowi Wa
lencyi oddaną była ta odpowiedź prżez 
Pana Bazęna, który ż Wojewodami całą 
noc trawił, udżiclit ją tenże nayzuako- 
mitsźym z naśźych przyjaciół zaklinając 
ich oraz, aby wsźelkiemi siłami starali się 
prżesźkodżić rozsźeżepieniu i zamieszkom. 
Ci Panowie uznawszy niebezpieczeństwo 
którymby rozeyscie się i zerwanie dzieła 
tak bliskiego końca mogło zagrozić kra
jowi całemu, nietracąc eźasu, dla rozpę
dzenia tey zbicrającey się burzy, wypra
wili JJXX.Biskupow,Krakowskiego Fran
ciszka Krasińskiego, Kujawskiego Stani
sława. Karnkowskiego, tudzież Kanclerża 
W. Koronnego Walentego Dcmbińskie- 

go i Marsżałka nadwornego Opalińskie-i5j3 
"go, do JJPP. Wojewodów, Krakowskiego 
Jana Firleja i Podolskiego Mikołaja Mie
lęckiego, dla skłonienia ich do powrotu, 
lecz za tą rązą nic niewskórali; rzeczeni 
bow^ęni Wojewodowie wymagali żeby 
proklamacyą cżyli wykyźyknienie obra
nego. Króla prżez Prymasa, nieprawnie 
ucźynione, było za nieważne uznane. Na 
to ź.ądąnie wiele osób, przystać nie mogło, 
niechcąc prymasowi tę krzywdę ueżynić. 
Olą dogodżenią wszystkim,. Biskup Wa
lencyi lakowy podał srżodek. Wniósł, 
żeby to wykężyknienio Króla było uwa
żane niejako proklamacya, lccż żeby usżło 
za doniesienie tylko, i żeby przestano mó
wić o tym co sję stało, a Marsźałkowie 
aby podług form zwycźaynych prżystą- 
pili do ogłosż.cnia obranego. Króla. To się 
dźiafo we śrżodę, a jak zmicrźchać się za- 
cżęło, wrócił się Pan B^ęn do Wojewo
dów, z proźbą Biskupa Walencyi, ąbyra- 
cżyli prżyjąć śrźodek prżez niego, propo
nowany, na który prżystali obiecawsźy 
źe nazajutrz to jest we cżwartck , prźybę-



15;3 dą do szopy na sessyę jak zwycżaynie, 
lecz natychmiast nowa wyniknęła tru
dność która o mai wszystko niepopsula. 
Od wtorku bowiem Prymas i Senatoro
wie wszyscy do Warsźawy się przenie
śli, i lam mieli się naradzać czyli mają 
daley ciągnąć swe obrady i zjeżdżać się 
do szopy. Rzeczeni Wojewodowie , Kra
kowski Jan Firlcy i Podolski Mikołay 
Mielecki stanęli prźytym, źe nicprźystąpią 
do żadnych obrad chyba trzymane będą 
w mieyscu w którym rozpoczął się akt 
elekcyi. Z tego świeże powstało zamie- 
sżanic, i znowu w trżecim poselstwie wy
słanym był Pan Bazęn do opierających 
się Wojewodów, Krakowskiego Jana Fir
leja Podolskiego Mikołaja Mieleckiego, 
Inowrocławskiego Jana z Krotoszyna, 
Rawskiego Anzelma Gostomskiego i in
nych, obligując ich w imieniu Jegomość 
Księdża Biskupa Walencyi jak nayusil- 
niey, aby chcieli takowy drobiazg puścić 
mimo siebie. Odpowiedzieli na to Wo
jewodowie, że na konwokacyinym Sey- 
mie zwołanym do Warszawy uchwalo

no, że obrządki elekcyine odbyte będą nai573 
polu nie w mieście, pod sżopą i pod say- 
banami, a zatym że proklamacya czyli 
ogłoszenie Króla, która stanowcżą cżyni- 
ła część elekcyi, i kończyła wszystko, nie 
mogła mieć mieysca gdźieindźiey jak tam 
gdżie prawo mieć chciało; źe inacżey po
stępując byłoby to dać pochop nieprzy
jaciołom do wystawiania w wątpliwey po
staci wszystko to co się już odbyło, a 
może i do rozpoczęcia choćby w poźniey- 
sżym czasie powtórney elekcyi. Ta prży- 
cżyna raziła pozornością swoją Biskupa 
Walencyi, który jak nayspiesźniey prże- 
lożył ją Prymasowi i nalegał na niego aby 
się chcial wrócić na pole elekcyine i tam 
ukończyć dzieło tak sżcżęśliwie rozpoeżę- 
Łe. Ten pocżciwy starźec z niektórymi 
stronnikami swemi upornie obstawał przy 
zdaniu swoim, strawić bowiem tego nie- 
mogli żeby strona im przeciwna zmuszała 
ich i prawa im przepisy wała. Nakoniec ci, 
co^rżecży uważali z praw dziwego punktu 
zocżenia, rozruchom zapobiedź pragnęli i 
Wymogli na obu stronach żc dały sobie sio-
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1573 1 W. X. Litewskiego. A niedawSży Wtf- 
iewoda Krakowski Jan Firley czasu klę
czącym Posłom do wstania, doprasżał się 
aby drugą wykonali przysięgę na to, ja
ko utrzymywać będzie Król nowoobrany 
stały pokóy między różnowiercami, nie- 
dopusżcżając się nigdy ani gwałtów, ani 
okrucieństwa, a dopieroż krwi wylewu 
końcem przymuszenia ich do prżeyścia 
z jednego wyznania do drugiego. Jednak 
choć rzecz sama przez się niebyła tak 
Ważną f62) aby wartą była długiego za
stanowienia się, źle prżyjęli Posłowie 
Francuzcy propozycye Wykonania dru- 
giey przysięgi, o którey wzmianki nie
było prżynayinniey w tym sposobie. Lecż 
widząc że stan Rycerski zabiera się do 
rozjazdu, i że niepodobnym byłoby go 
zatrżymać, aprżytym, gdyby niebyl Król 
ogłosżonyin, jużby zebrać Sżlachtę do 
kupy nikt niepotrafił, uledż prżeto mu- 
sieli i poddać się Posłowie Francuzcy, u 
będąc zaprowadżonemi na mieysca dla

(5ł) Dziwować się należy że autor tych Pamiętników kwe* 
stye tę miał aa mało ważmj.

nich wyznaczone obok PrymaSa Króle-1573 
stwa, Wojewoda Krakowski Jan Firley 
będący oraz wielkim Marszałkiem Koron
nym, pierwsże uczynił ogłoszenie obrane
go Króla, Opaliński Marszałek Nadwor
ny Koronny drugie, a Starosta Żmudżki 
Jan Chodkiewicz Marszałek W. W.Xtwa 
Litewskiego Irżccie i ostatnie ponowił 
obwołanie. Po tey odbytey uroczystości 
śpiewane było Te Deum laudamus. Wsży- 
scy porusżonemi byli do łez, a że to Tc 
Deuin nie mogło być gdźieindziey śpie
wane jak w Farnym Kościele StoJańskim 
w Warszawie, uprosił Biskup Walencyi 
JJPP. Wojewodów, Krakowskiego Jana 
Firleja i Podolskiego Mikołaja Mieleckie
go z wielu innymi ewangelikami do znay- 
dowania się w tey Bazylice razem z Ka
tolikami, do czego się tym chętniey przy
chylili, że Król był obranym i obwołanym 
jednogłośnie.

Po odbytych wsżelkich formalnościach, 
rozesżli się Radni Panowie i Rycerstwo, 
prócż osób z Senatu i rycerstwa, wybra
nych do zapisania imion Posłów mają-
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*573 wo stawienia się w piątek następujący 
z rana pod szopą.

Powiem tu com słyszał z ust wielu 
Polaków, to jest, źe wszystkie przysługi 
uczynione przez Biskupa Walencyi Kró
lowi nowoobranemu niewyrównywają 
tey ostatniey w którey potrafił przypro
wadzić do jedności strony pomiędzy sobą 
niezgodne. Bo gdyby się niebyli na jedno 
zgodzili senatorowie , wszystko byłoby 
w dym poszło. Ani Xiąźe Andegaweń
ski byłby się mógł dostać do Polski, ani- 
by tez był chciał przyjąć koronę którą- 
by były wtedy rozerwane partye różnych 
częstowały sąsiadów każda podług skłon
ności i interesu tych osób co ją składały.

Skoro się pokazali Posłowie Francuz- 
cy, zaraz się ich zapytano o plenipotencj e. 
Jgmść Pan Lansak który źadney nie miał, 
a jednak w postaci Posła bawił w War
szawie , jakośmy to wyźey powiedźieli, 
uderźył w Biskupa Walencyi z proźbą 
aby go chciał ratować, gdyż wielki go 
wstyd cźeka jeżeli nieznaydżie sposobu 
do ochronienia go, do eżego się Biskup

a4g

Jgmść chętnie skłonił z powodu tey prży-1573 
jaźni która ich nie dopiero łącźyła. Uwia
domił tedy Senat Biskup Walencyi, źe 
Król Jgmść Pan jego wysłał Pana Lansa- 
ka niedawsźjr mu plenipbtencyi, mniema
jąc że może za swoim prźybyciem znay- 
dźie już ukończone dżieło elekcyi, ale źe 
jednak odebrał Biskup Jegomość list od 
Króla Pana swego wyraźnie rozkazujący 
mu uważanie tegoż Jgmść Pana Lansaka 
jako kollegę w tym poselstwie, skoro po- 
iniarkuje że pomoc jego będżie potrze
bną do tym łątwieysźego prowadźenia ne- 
gęcyacyi. Dodał do tego, źe ten rozkaz 
dany mu od Króla tym prźyjemnieysżym 
być powinien stanom zgromadźonym niż 
plenipotencya , ponieważ na pargaminie 
jest pisany, i przeto staje się tym ważniey- 
sżym dowodem względów i poważania 
Królewskiego dla stanów zgromadżonych. 
Żaden jednak z Senatorów niechciał prźy- 
jąć tę prźycźynę za dostateczną, co nare- 
ście prżymusiło Biskupa Jgmści do oświad- 
cźenia, źe jeżeli nie ma się zostać w tym 
samym charakterźc w którym był prży-
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1570 jętym, w tedy Biskup Jgmsć zawiesi dal
szy ciąg negocyacyi: na co stany dały od
powiedź, źe ta okolicżność naymniey Bi
skupa Jgmści obchodzić powinna, i źe by
łoby to marnowaniem czasu gdyby chciano 
nad nią dluźey się zastanawiać; więc u- 
trżymał się Jgmść Pan Lansak. Domagały 
się potym stany pokazania plenipotencyi 
Jgmść Księdza Opata Delii, która im była 
zaraz złożoną. O tym wszystkim wspo
minam, chcąc dać do poznania, źe ubiegali 
się wszyscy w chęci prźypodobania się ile 
możności Posłom Francuzkim. Zaraz po
tym odezwał się Senat o udzielenie ode- 
braney od dworu Francuzkiego instrukcyi. 
Na to odparli Posłowie, źe nigdzie niema 
tego zwycżaju w traktowaniu interesów 
narodów międży sobą, aby Posłowie wza- 
jeinnostronnie kommunikowali sobie tay- 
ne zlecenia od Panów swoich im dane, i 
źe zwykle prźestają traktujące międży so
bą strony na pokazaniu wzajemnym li
stów wierżytelnych i pełnomocy. Niektó
re z zasiadających w Senacie osób były 
zdania, że nic utajonego być nicpowinno, 

ponieważ plcnipotencye kończą się nastę- 157S 
pującemi słowy: Co dziać się ma po
dług treści instrukcyi naszych, i na 
tym stanęły wrżucające tę trudność osoby, 
źe plenipotencya mocy nie ma dopóty, do
póki instriikcye niebędą objawione; lecź 
resźta rady z tym się odezwała, źe nie na
leży tyle wymagać po JJPPch Posłach.

Jak o tym mowa ustala wszczęła się 
długa i żwawa sprżecźka nad roztrząsa
niem artykułów warunkowych do ugo- 
dżenia potrzebnych. Scymujące stany sta
rały się zawsze coś na zysk swóy wytar
gować, a Posłowie nasi niechcąc nic do
dać do tych propozycyi które w mowie 
Biskupa Walencyi umicsźcżone były, li
pomie przy nich obstawali. A źe cźasu 
niebyło do namysłu i odkładania, prży- 
musżonym był Biskup Walencyi dosźyb- 
kiego odpowiadania, i nakoniec na tym 
skońcżyła się sessya, źe obie strony roze- 
sżły się w zupełnym porozumieniu.

W sobotę podały stany scymujące Po
słom Francuzkim artykuły ułożone prżez 
nich, nim się był rozpocźął akt elekcyi.
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i5;3Zaiscic przyznać trżeba, źe niektóre mię* 
dży niemi zdawały się zmierzać do opi
sania władzy i powagi Królewskicy. Bi
skup Jgmść przysłuchawszy się przeczy
taniu rzeczonych arŁykułów>odpo wiedział* 
źe przyjęcie łub odrzucenie ich nie jest 
ani w jego ani kollegów jego mocy. Nie
którzy z liczby Posłów ziemskich utrzy
mywali : źe plenipotencya dajiaJJPP. Po
słom Francuzkim a w kole seymowym. 
przeczytana, rozciąga się bez wyłączenia 
do wszystkiego; na to Biskup Jgmść po
wiedział źe moc plenipotcncyi niemoźe 
się dałey rozciągać jak do tych wypad
ków które prżewidżeniem swoim Król 
Jgmść mógł dosiągnąć, i źe niebyło w podo
bieństwie aby mógł Król Francuzki choć
by naybystrźeysźą siłę przewidywania po
siadał, domyślić się,źe podobneartykuły 
mogły być kiedykolwiek bądź Posłom 
jego podane. Niektórźy z niesmakiem 
prźyjęli tę odpowiedź; drugich było zda
niem żeby na niey prźestać. Są to te arty
kuły nad któremi tak długo trwały sprze
czki międźy Posłami ziemskie mi a Fran-
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cuzkiemi, i które poźniey ułożyły się pod- t5y3 
ług życzenia nowoobranego Króla- Bźe- 
cźein Posłowie ziemscy powrócili do se
natu i zdali mu sprawę z negocyacyi 
z niemi tocżąceysię, a ktora podług ich 
myśli koniec wzięła.

Kiezaniedbywam tu napisać rźccż 
wartą wspomnienia, źe jak prźysźło do 
artykułu w którym umieszczone było do
maganie się aby Król obrany wsżystkie 
intraty swoje we Francyi miano prze
woził do Polski, część znaczna sżlachty 
przywiodła do milczenia część popierającą 
tę propozycyę, temi słowy: Niepotrze- 
bujem pieniędzy, potrzebujemy Króla 
eoby nami rządzić umiał, a w tedy i 
Król i naród dość bogatemi będą.

W krotce potym wysłani byli Depu
towani do zaproszenia Posłów Francuz- 
kich do sżopy. Ci niedawsźy się długo 
prosić, z pospiechem stanęli na dokońcźe- 
nie tak ważnego dzieła, i zwycżaynym 
trybem wykonali prźysięgę którą odebrał 
Arcybiskup Gnieźnieński , Jgmść Ksiądż 
Jakób Uchański Prymas Korony Polskiey
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i5;3 cych wyjeżdżać do Francy! z obwieszcze
niem Xięcia Andegaweńskiego, jako na
ród Polski wzywa go do objęcia Tronu 
tak cnego ludu, i do ułożenia zleceń ma
jących być im dauemi. Do tych należały 
artykuły umówione z Posłami Francuz- 
kiemi w wilią dnia, w którym Król został 
ogłosżonym, ale tak były odmienione i 
przekształcone, że Biskup Jgmść bez ogród
ki powiedżiał, że je niepodpisże, i niewie- 
dżiał kogo miał obwiniać o dopusżcżenie 
się tak nieprżystoynego ueżynku, co Ra
dnych Panów niepomału zmieszało; se
natorowie bowiem prżytomnemi niebę- 
dąc w cżasie w którym się układały rże- 
cżone artykuły, rozumieli że nic z nich 
ani ujęto ani dodano. Prżytornni zaś, ma
jąc na pamięci wszystko jak się co na 
tych scssyach dżiało, postrzegali w istocie 
wiele rżecży prżemienionych, lecż w ma
lcy będąc liczbie nieśmieli poprawiać co na
pisanym było. Ztąd urosło powsżechne 
mniemanie, źesekretarz seymowy chcąc 
aby te artykuły z naywięksżynrpożytkiem 
wypadły dla kraju, pozwolił ich sobie 
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przeistoczenia, chociaż wszystko zwalał j 573 
na Kanclerza Walentego Dembińskiego. 
Nakonięc, Sonat poprawił jeden artykuł 
który był nayważnieysżym, innych się 
nietykając, Biskup zaś Wałencyi upor- 
nie odmawiał podpisu, ale widząc że 
wybrani Posłowie Polscy do Francyi 
oświadeżali iż bez tego nie wyrusżą, od
stąpił od uporu a za nim posżlii kolledży 
jego, spodziewając się że Król za prży- 
byciem swoim łatwo potrafi otrzymać 
poprawę odmian i wrócenie umówio
nych punktów do stanu, co do słowa, 
w którym ułożone były przed obwoła
niem Króla.

Jużem się był wtedy wrócił i słysza
łem że Biskup Wałencyi naywięksży 
z tego żal ueżuł iż się widżiał prźymu- 
sżonym albo do podpisania rżecży na któ
rą niezezwolił, lub podpis odmawiając, 
do stania się prżycżyną wielkiego zamie
szania cżego naybardżiey źycźyli sobie 
prżeciwnicy nasi. Nakonięc chwycił się 
śrżodka naymniey niebezpieeżnego i nay- 
latwiey mogącego być poprawionym gdy-

*7
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573 by w nim się znalazła jaka ochyba. Ar
tykuły owe przyczynę dały do długiey 
sprzeczki i we Francyi, ponieważ Biskup 
Walencyi utrzymywał że inacżey były 
umówione a inaćżey napisane. Wyrażał 
także nadżieje, którą ma,iż Senat prźystanie 
na poprawę tego błędu, jakoż się nako- 
niec tak i stało.

Lecż niespodzianie świeże znowu zda- 
rżyło się zamitrężenie. Firley Wojewoda 
Krakowski razem i Marsżałek W. Ko
ronny, czyli to markotny że wybór Po
słów do Francyi podług jego nieposżedł 
myśli, czyli też z iimcy jakiey prżycży- 
ny która do nasżey nicdosżła wicdży, od 
nas się odłączył, o cżym prżcstrżeżonemi 
byli Posłowie nasi prżez osoby do strony 
nasżey należące, z tym dokładcm, żc po- 
mieniony Wojewoda oddala się niepod- 
pisawsży i bez prżyłożenia piecżęci swo- 
jey na akcie elekcyi, i że ztąd różne pow
stać mogłyby rozruchy. Niektórym zda
wało się żc trżebaby prżymusić Woje
wodę do zostania, lecż Biskup Jegomość 
ze zwykłą postrzegając roztropnością, że
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2’kroku tak gwałtownego mógłby wy-1573 
buchnąć ogień trudny do ugasżenia, wo
łał pojechać do Pana Wojewody Kra
kowskiego, i skłonić go proźbą i łagodne- 
mi sposobami do podpisu i prżyłożenia 
piecżęci na dyplomacie clekcyinym prżed 
swoim wyjazdem. Z taką uprżeymością 
przyjął go Wojewoda, i z taką z nim się 
obsźedł ludżkością, że choć był na sa
mym wsiadanym, wrócił się i prżyrżekł 
że niewyjedżie wprzódy aż zadosyć uczy
ni żądaniu Biskupa Jgmści, który cżasu 
nietracąc posłał do Panów Radnych z o- 
bligacyą aby mu racżyli p rży słać dy pło
nią elekcyi wyraziwszy powody tego ży
czenia. W net był ten akt prżyniesionym 
i prżez Wojewodę podpisanym , któ
ry pieeżęć na nim prźy łoży wszy, ru
szył w podróż. Jechał na wesele swo
je które nazajutrż odbyć się miało , i 
sżeśćdźiesiątlctni weteran , jak zdarżyło 
mi się słysżeć, pojął za żonę młodą i ho
żą pannę.

Zapomniałem napisać że cżwartego 
dnia po ukońcżonym dżicle elekcyi, i gdy
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iSjSz pomienionych przyczyn trwało jeszcze 
nieporozumienie między Posłami nasżemi 
a Jgmść Panem Wojewodą Krakowskim^ 
przybiegł Cżaus ze Stambułu , o cżym 
dowiedziawszy się Biskup Jgmść, rżekł 
te słowa: jeżeli przybywa dla pomaga
nia nam , obrazi zgromadzone stany i 
szlachtę tu zebraną, a pewnie z tym chlu
bić się będżie że wysłał go Sołtan Jgmść 
dla okazania że niby kredytem swoim 
utrzymuje Xięcia Jgmści Andegaweńskie
go, i dla pusżcżenia pogłoski że nawet 
woyskicm swoim wspierać go jest go
tów. Jeżeli zaś ma w zamiarze Porta Otto- 
mańska wzniecenie nam prżcsżkód ja
kich, mogłoby ztąd powstać zamiesżanie» 
ponieważ, lubo Król jest obranym, je
dnak jcsżcże nic jest dotąd ogłoszonym. 
W tym prżysżła do głowy Biskupa Je
gomości myśl obligowania całcy stro
ny nasżey o nicdopusżcżenic prżybyłego 
Cżausa do audycncyi poty, póki wsżyst- 
kie elekcyine obrżądki odbytemi niebędą, 
na co się wsżyscy zgodżili. Jakoż sżpiesżne 
ukończenie całego dżieła było rzeczą ko-
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nieeżną, więc odłożono do dni kilku wy- i5j3 
słuchanie Cżausa.

Umyślniem wstrżymął mówienie o 
gońcu tureckim aż do końca. Prżystoy- 
nie był prżyjętym, i tayu (63) oblicie do
starczający jego utrżymaniu był dla niego 
Wyznacżonym, a bywsży do audycncyi 
prżypusżcżonym oddał wierżytelne listy, 
i z wsżelką sprawił się skromnością. 
Oświadczył stanom zgromadżonym ko
ronnym i W. Xstvva Litewskiego, źe był 
prżez Soltana Pana swego wysłanym z wy
rażeniem żalu który uczuł z zcyścia z te
go świata Króla Jgmści Zygmunta Augu
sta miłego sąsiada, powinowatego i przy
jaciela, tudżież z radą spiesźenia się z o- 
braniem Króla na jego mieysce, w oba
wie będąc żeby zbytnie opóźnienie nie- 
skusiłp rżąd jaki ościenny do wtargnie- 
nia w kray Polski; że prżyjacielską im

(’3) Tayn, tak nazywano pieniądze ze skarbu publicznego 
Wyznaczone na utrzymanie Posłów i gońców Tureckich i Ta
tarskich , a Posłowie Polscy nawzajem kosztem Porty Otto- 
mańskicy i Hana Tatarskiego, utrżymywanemi bywali prżez ca
ły czas łjytności swojey w Stambule i w Bachcże-Saraju. Tak 
nazywano miasto w którym Ilanowie Tatarscy rezydowali.
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1573 daje radę obrania na Króla nie innego jak 
rodaka, strzegąc się osobliwie takiego z cu
dzoziemców .któryby był w zajściu z nie
mi lub im niechętny , źe dosźfy go po
głoski iź niektórzy z Xiąźąt z niemi sąsia
dujących myślą o wkroczeniu do Polski 
końcem zawojowania i zniesienia jey da- 
wney wolności, co gdyby nastąpić miało, 
gotowym jest Sołtan Jgmść wszystkie 
siły swoje ruszyć w pomoc i na obronę 
kraju zagrożonego, źe w tym zamyśle już 
rozkazy swoje wydał do obudwóch Ho
spodarów Wołoskiego i Multańskiego i 
do Paszy na cźele woyska w W ęgrźech 
będącego, aby się trźymali w gotowości 
na picrwsźe wezwanie rźądu Polskiego. 
Do tego prźydał, źe dwoma dniami prźcd 
prźy byciom jego doszła go wiadomość źe 
Xiąźe Andegaweński brat Króla Fran- 
cuzkiego został obranym Królem Polskim, 
co bez urazy Cesarźa Jegomości Ture
ckiego stać się mogło, gdy z Królem Fran- 
cuzkim w naylcpsźey źyjc przyjaźni.

W takim sposobie wytłumacźywsźy 
się Cźaus na publieźney audycncyi, z więk- 

sźą rozmawiał otwartością wtaynych wi- 
dźeniach się z Wojewodami Podolskim 
Mikołajem Mieleckim i Ruskim Jerzym 
Jazłowieckiin którźy tak dla obywatel
stwa swego, jako tez osobistych prźy- 
miotów wielce byli w kraju powaźane- 
mi. Do nich się naypierwicy zwykli uda
wać Posłowie Tureccy, z powodu źe ich 
Województwa pogranieźnemi są z pań
stwami do Porty Ottomańskiey należą
ce mi.

Pomieniony Cźaus odwiedźił Biskupa 
Walencyi , i długo prżez tłumacza z nim 
rozmawiał, ten zaś tak płynnie z nim mó
wił, jak gdyby prżez lat dwadzieścia od 
Cycerona Retoryki się uczył. Nic jednak 
od niego Biskup Jgmść niemógł się dowie- 
dźieć jak tylko, że Sołtan Jgmść naybar- 
dźiey sobie tego źycźył aby Polak osiadł 
Tron Polski , ponieważ wtedy związki 
międźy Królestwem Polskim a Cesar
stwem Tureckim ściśleysźeby były, lecz 
kiedy już los prźeznacźył tę koronę Xią- 
źęciu Andegaweńskiemu, prźekonanym 
iest Sołtan Jegomość Pan jego^ źe zachowa
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15;3 się z Portą Ottomańską w zgodzie i w są
siedzkim dobrym porozumieniu. Źe od 
przybycia jego doszła go pogłoska, iż Ce
sarz Niemiecki i Xiążęta Rżesży Niemie- 
ckiey grożą Królowi nowoobranemu za
bronieniem przejazdu do Polski, i nawet 
źe Posłowie rzeczonego Cesarza wmówię 
swojey wzmiankę o tym uczynili, co gdy
by tak być miało w istocie, musiałbysię 
W to wmieszać i Sołtan Jgmść, i niedo- 
puściłby pewnie aby tak został zkrźy- 
wdżonym prżez jakiekolwiek bądź mo
carstwo naród sąsiadujący i zawsze prży- 
jaźny Państwu jego.

Prżedsiębiorę teraż odpowiedź na te 
mniey rozumne i kłamliwe mowy tych, 
którzy rozgłasżają że Xiąźe Jgmc Ande
gaweński koronę Polską otrzymał prżez 
wdanie się za nim Cesarza Tureckiego. 
Francuzi łatwo uwierzą jak im powiem, 
że Jgmść Ksiądz Biskup Daks z domu 
Denoal (d’Acqs dc Noailles) człek biegły 
w dyploinacyi i do funkcyi poselskicy 
dobrany, słysżąc w Stambule że podług 
latających powieści Xiąże Jgmść Andc- 

gaweński miał być złożonym ciężką cho- 1573 
robą, chciał dochodzić coby Sołtan miał 
W zamyśle gdyby ta choroba życia jego 
koniec sprawić miała, i do jakieyby się 
przychylił strony. W istocie dowiedział 
się że życżył sobie aby nie inny jak tylko 
Polak był Królem obrany, i o tym uwia
domił Króla Jgmći Francuzkiego i Królo
wą Jcymość matkę, i potwierdżił tę wieść 
wielokrotnie. Toż samo napisał 14 Marca 
i do Biskupa Walencyi. Oprócz tego do
niesienia, dodał Biskup Daks i to, co mu 
mówiły niektóre osoby z tych, z któremi 
interesa traktował, to jest, że cały naród 
polski bardżoby tym był obrażonym, gdy
by ktokolwiek ze współubiegających się 
za koroną tego państwa, był wspartym 
zaleceniem SołtanaTureckiego,tak zprży- 
cżyny że kiedykolwiek możnieysży wsta
wia się za słabszym, to zalecenie podo- 
bnieysżym zdaje się być do nakazu niż 
doprożby, jako też dla sżcżególnych oko- 
licżności które mu powierzył Poseł Pol
ski znaydujący się w ten cżas w Stambule. 
Wsżystkie te wiadomości umiesżcźone
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1573 były w liście który odebrał Biskup W a- 

lencyi z Stambułu od Posła Francuzkiego» 
więc wsźystkich tych którźy tak płocho 
o tym mówią do milczenia przywiodą 
expcdycyc Jgmc Księdza Biskupa Daksdo 
Króla Pana naszego i do Królowey matki 
przesłane. Co zaś cudzoziemców się tycze, 
którzy według wszelkiego podobieństwa 
sami te bajeczne wieści utworzyli, dosyć 
na tym będźie gdy im się powie, źe jeże
liby Sołtańskic polecenie Xięcia Jmci An
degaweńskiego było dosźło do Warszawy 
nim Król został obranym, byłoby to kłam
stwo przybrane w jakikolwiek pozór po
dobieństwa. Ale rźecźą jest niezawodną^ 
źe Cźaus przybiegł do Warszawy już po 
wszystkim. A co do listu do Pasźy o któ- 
ryinyśmy wzmiankę ucźynili, nietylkoźe 
nieby nam niemógl pomódź, ale omal ca
łą nic zerwał negocyacyą dla następują
cych słów w nim znalezionych. A/e- 
omieszkacie być posłusznemi rozkazom 
Sołtana. Ten wyraz niezmiernie obraził 
zgromadźony naród, który krom Boskich 
przykazań na inne żadne nieuwaźa,a do 

tego w tymże liście niebyt zaleconym pro- 1570 
sto Xiąźe Jgmść Andegaweński , lecz 
W prźypadku gdyby niechcieli Polacy 
obrać Rodaka.

Prźestanę tedy dłużcy o tym rozma
wiać, ale dołożyć jesźeźe musżę źe Cesarz 
Turecki radby widziałXiążąt domu Wa- 
lezyuszowposiadających nayobsżernieysze 
Państwa, byle Polska prżez Polaka rźądzo- 
ną była. A ponieważ nad tym uspokoił 
się widźąc źe temu co się stało zaradźić. 
trudno, dał dowód źe Panem jest roztro
pnym i umiejącym we wsżystkim stoso
wać się do okoliczności, bo chociaż włada 
mocarstwem nietylko potężnym ale rźec 
można strasżnym krajom z nim grani- 
cźącym, poznał jednak że niegodźi mu 
się zmuszać Polaków, i bronić im użycia 
prawa wolnego wyboru osoby mającey 
im królować. Z tego jawnie pokazuje się, 
że nie nakazem ale proźbą źycżył sobie 
nakłonić Polaków do wybrania Rodaka 
swego za rżądcę; nawet słychać było źe 
mieli Polacy pisać do Porty, donosząc źe 
kreski swe dali na Xięcia Andcgawcń-
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*5;5 «kiego prźez wzgląd na jey polecenie, łcci; 
choćby i tak było, uważaćby należało 
te słowa jako wyrazy względu i powa
żania używane między dworami mówiąc 
do tak możnego Pana, na utrzymaniu 
przyjaźni z którym wiele zależy, i mogło
by się to było stać gdyby Cżaus był prę« 
dżey stanął; bo niewątpię że rżąd Pok 
ski wielce poważą i ogląda się na Portę 
Ottomańską; lecż. gdy Cżaus aż po odby- 
tcy stanął elekcyi, i po ogłoszeniu, Króla 
dopiero go wysłuchały stany, niepodobna 
było zgadnąć czego sobie Sołtan Jgmść 
życży. Co zaś tycży się Pasżyńskiego li
stu, wsżystko dowodżi że był za namo
wą zmyślonym i napisanym w Warsżar 
wie.

,Na tym się tedy zkońcźyła ta ważna, 
długa i trudna negocyacya, o którey nikt 
inacżey niepowie jak tylko iż sam Pan 
Bóg nią kierował,i prżyzna każdy cżłck ro- 
sumny że, poludżku mówiąc, Arcyxiąże 
Ernest dla bliskiego sąsiedżtwa krajów 
nad któremi ma niegdyś panować, a dla 
tegoż samego mogąc spicsżnicy prżybyc 
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rblsicio na pomoc, gdyby togo potrzeba lSfl 
wymagała, prźez znajomość języka Cze
skiego lak blisko zbraconego z Polskim, 
i do tego w tak młodym będąc wieku 
że byliby mogłi Polacy wykształcić go 
podług życzenia i potrżeby swojcy, zda
wał się być tenże Ernest z tych wsżyst- 
kich względów daleko dogodnieysżyni 
Polsżcże niż Król dziś obrany. Toż samo 
można powiedzieć i o Królu Szwedzkim 
równie graniczącym z Polską, mającym 
za sobą Królewnę Katarzynę siostrę ze
szłego Zygmunta Augusta, i który ofia
rował złącżenie Części Inflant będącey pod 
jego panowaniem z częścią przez Polskę 
posiadaną; Co zaś się tycze Wielkiego 
Xięcia Moskiewskiego, tego sam Pan Bóg 
odsunął, bo gdyby się były zkojarżyły tc 
dwa mocarstwa, ani Rżcsża Niemiecka, 
ani żaden inny kray nie mógłby się był 
oprzeć tak wielkiey potędze. I zdanie o 
dogodności Piasta miało wiele powabów 
za sobą, bo mogło zdawać się niektórym 
osobom własny tylko uważającym inte
res, że znaleść potrafią różne wygody
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15)3 w mieniu Króla rodaka, który nić mając 
ani siły , ani związku z zagranićżnemi 
Państwy, byłby pod rządem zamiast rżą-* 
dżenia. Gdy miasto tego Xiąże Andega
weński z odległych przybywał krajów, 
o którym część naylicżnieysża obierają
cych Króla na mieysce zeszłego, ledwie 
co słyszała, któremu Posłowie prawie 
wszystkich Państw chrześcijańskich prze
szkadzali, którego fałsżywemi potwarża- 
mi okrywano , a jeżeli obietnicami jego 
był kto uwiedzionym, toć i inni wszyscy 
skąpemi w obietnice niebyli. Ale któż 
zaręczał narodowi Polskiemu, że Xiąże 
Andegaweński dotrzyma prżyrżecżenia 
prżez Posłów jego dane? Napływ wątpli
wości w tey mierżę rozlewał się w Pol
szczę ze wsżystkich stron zagranicżtiych. 
W listach i prżestrogach w różnych ksżlał- 
tach dochodzących naród Polski, obijało 
się tym sposobem o usży wsżystkich, źe 
cokolwiek powiedżianym było prżez Bi
skupa Walencyi, jest obłudą, kłamstwem 
samym i próżnym łudzeniem. Rżecże kto 
może że Senatorowie już uprzedzeni izgo-

» 271

towym zdaniem prżybyli na Seym ele*-1573 
kcyiny, lecż rżecżą jest niezawodną że 
na jednego Senatora lieżyć można było 
dwieście Sżlachty, i że choćby Senat cały 
był się dat prżez jaką nainówićstronr, 
Wsżystkie Senatorów kreski w kupę ze*- 
brane nioby ty by prże ważyły mnóstwa 
sżlachty, a co więcey we wszystkich pra
wie Wojewodżtwach stan rycerski różnił 
się zdaniem z Wojewodami swemi, i 
chociaż międży możnieysźemi panowała 
prżyjaźń i porozumienie, przyznać trze
ba że zdanie możnieysżych niekierowało 
zdaniem gminu, i że i owsżein tą rażą 
więksża część Senatorów za Szlachtą po- 
sżła ; a w odpowiedźi tym którży ża*- 
rżucają Biskupowi Walencyi jakoby do 
różnych udawał się sposobów, powiem, 
że czynił to wszystko co tylko cżłowiek 
cżynić może dla ujęcia serc osób naypo- 
pularnieysżych w kraju, i mogących być 
nasżey stronie naypomocnieysźemi, lecż 
nigdy nieużywał przekupstwa, żadnych 
bowiem do tego niedostarcźano mu spo
sobów, ani też obietnicami sżafował, bo
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15?3 gdyby można było ten naród darami albo 
nadzieją na swoją przeciągnąć stronę, był
by każdy wołał dać się łudzić Poslóm 
Panów wspólzapędżających się za tąż sa
mą koroną jak naszym Posłom wcale 
niezapaśnym. A chociażby tego wszyst
kiego niebyło, podobieństwa niema, żeby 
kilkadżicsiąt tysięcy sżlachty poddali wolą 
i zdanie swoje kilkunastu senatorom nie- 
by wszy prżekupionemi. Kiedy tu o szla
chcie mówię, rozumiem prżez to tych, co 
dobre odebrawszy wychowanie różne ob
jeżdżali kraje, różnemi językami mó
wią, zdatność wsżelką posiadają do spraw 
publicżnych, a prżynaynmiey do tych 
które się do ich kraju ściągają, mało bo
wiem jest takich coby nicubiegali się za 
Poselstwem swych Woicwodżtw lub po
wiatów , albo niestarali się o Sęzstwa Ziem
skie, o Starostwa Grodowe, i o wszelkie 
urżędy których sprawowanie mogłoby 
ucżynić ich zasłużonemi w kraju, i usłać 
im drogę do otrżymania z cźasem krzeseł 
senatorskich, mianowania na poselstwa 
do dworów zagranicżnych, tudzież intra-
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tnych królewsżcżyzn. Więc nadzieja pro- 1573 
mocyi prżez zasługi do zasżcżytów i ma
jątku czyni ich dbałemi o nabycie tych prży 
miotów które ich do tego celu doprowa
dzić mogą. Licżba takowey Sżlachty nie
łatwo dala się prowadzić ani groźbą ani 
datkiem; przekonaniem i inównoscią tyl
ko czynić z niemi można było. Mowa 
Mąluka słysżana , cżytana i roztrżąsana, 
wydala ten skutek, natchnęła stan rycer
ski instynktem nagłym i do doyścia tak 
trudnym, że jak dobrże powiedział Ele
ktorowi Saskiemu Kasztelan Sanocki Jan 
Herburt zFulsżtyna, że zeszły się wsżyst- 
kie ich zdania i takim spłonęły zapałem, 
iż można było rozumieć że Bóg im spu
ścił Xięcia Andegaweńskiego z nieba aby 
jego a nic kogo innego obrali sobie na 
Króla.

Wracając mowę do powodów które 
się stały prżycżyną elekcyi, uznać trżeba 
że zręczność i starania z któremi Biskup 
Walencyi prowadżił to dżieło, tyle mu 
prżyniosły sławy, ile tylko sobie mógł ży
czyć. Z tym wsżyslkim, zaprzeczyć nie 
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i5fi można że ogrom i trudność tey całey 
roboty prżechodżily silę ludżkiego prze
mysłu i mądrości, i sam Biskup Jgmść 
prżyznawał, że chwała dopiętego zamiaru 
Bogu samemu należy.

Pokazuje się więc w istocie, że Król 
Jegomość świeżo obrany, winien szczę
ście które go spotkało, naypierwey Bogu 
Wsżechmocnemu , cnotom swoim (6i) i 
czynom walecznym, i temi tylko sposo
bami ujął serca Szlachty obierającego na
rodu. Potwóre, wielką winień wdżię- 
cżność tym, którzy wszelkie swe natęże
nia obrócili do dania mii skutećżriey po
mocy. A Co się tycże Biskupa Walencyi, 
choć we Francyi wiele znalazł zazdrośni
ków, nikt jednak zaprzeć tego niepotrali, 
źe on doradził i do skutku przyprowadził 
tę wielką imprezę, i że to poselstwo ze sku
tku swego godne jest być nazwanym 
szczęśliwym poselstwem.

(*4) Naywięksżą nieprawdę i naypodleysże pochlebstwo 
pozwolił sobie w tym mieyscu autor. Świat cały wic o tym, 
że Henryk Walezyusz nayniecnotliwsżym i naysprosriicysżych 
obyczajów był człowiekiem.

KONIEC KSIĘGI DRUGIEY.

PAMIĘTNIKI
Jana Sżoanę (Jean Choisnin)

KSIĘGA III.

Po ukońcźoney tak sżcżęśliwie całey tey i5y3 

negocyacyi (jakośmy wyżey opisali); za
częli się zabierać Posłowie nasi do po
wrotu. Życzył sobie Biskup Jgmść aby się 
zostali w kupie, lecż Jgmść Pan Lansak 
chciał konieeżnie morżem popłynąć dla 
więksżego, jak rozumiał, pośpiechu, i wy- 
prżedźić kollcgów swoich ; Ksiądż zaś 
Opat Dclii prżedsięwźiął trakt obrócić na 
Włochy ale poźniey myśl swoją odmie
nił. Ułożenie tego powrotu wiele dało do 
myślenia Biskupowi Walencyi. Z je- 
dney strony upatrywał niebezpieeżeństwo 
w prżejeźdżie prżez kraje Niemieckiego 
Cesarza, bo choć nieżego obawiać się nie-
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1573 należy z strony samego Pana tak dobrego* 
tak sprawiedliwego i który tak jest dale
kim od chęci zkrźywdżenia kogokolwiek- 
bądź, ani prżez siebie samego, anizaswoittl 
rozkazem; Radżcy jego jednak,Ministrowie 
i lud nawet, strawić nic mogli wstydu mnie- 
manego źe korona Polska wyśliznęła się 
z rąk Arcyxięcia Ernesta. Z drugiey stro
ny bal się, żeby, jeżeli na Brandeburskie 
lub Saskie Państwa podróż swoją obróci, 
Raytarowic obrażeni niechcieli go gdzie
kolwiek zatrżymać i przykrościami na
karmić. Radzono mu prżemknienie się 
w cichości, jakoż Jgmść Pan Scambergt 
(C5) w tym zamyśle dal mu list poleca-*

(ss) Ten którego autor skaleczywszy jego nazwisko prże- 
ŻWal Scambergt, zwał się Schbntbcrg ( Sżombcrg) i był Śżam- 
belanem Karola IX Króla Francuzkiego, a z s'wietnego w Niem
czech pochodził domu. Kilku ich było co znakomite posiadali 
urzędy, jako to, we Francyi Fcldniarsżalkowstwo, który to woy- 
skowy urząd znany iest pod imieniem Marsżałkowstwa Fran
cuzkiego. Drugi takowymże był zaszczycony urzędem w An
glii, i wtenczas kiedy Wilhelm Xiąże Oranii z woyskient 
Wylądował w Jrlandyi na końcu XVII wieku na ztrącenie 
z tronu Jakuba II z domu Stuartów teścia swego, aby sam na 
nim zasiadł, Feldmarszałek Sżombcrg był na czele jego woy- 
ska i sławne otrzymał zwycięztwo nad Woyskient Jakóba II 
które Wilhelmowi tron zabezpieczyło, lecz sam życiem ten 
czyn przypłacił. Wydaną była ta bitwa nad rzeką Boyna. 

jący go krewnemu swemu który wziął 1573 
na siebie prżeprowadżanie Biskupa Jgmści 
wiodąc go ode dworu Szlacheckiego do 
dworu. Ten śrzodek niezdał mu się być 
dogodnym, z prżycżyny,że gdyby go było 
spotkało gdżie obcyście się z nim jakie 
nieprżyzwoite, byliby mogli ludżie rozu
mieć że niebyłza Posła uznanym, i oprócż 
tego, powracanie ukradkiem z tak świe
tnego poselstwa zdawało mu się prżeci- 
wnym być powadze Króla Francuzkiego. 
Więc prżcdsięwźiął tak postąpić jak mu 
powinność kazała, a skutek podróży od
dać opatrżności. Posłał tedy Pana Labros 
(La Brosse) do Elektorów Saskiego i Bran- 
deburskiego, nie po Glcyt, lecż z proźbą 
o pozwolenie, gdy mu prżypada prżejazd 
prżez ich kraje, aby mu wolno było zło
żyć im posżanowanie swoje; a tym cża
sem dnia tego w którym miał siadać na 
koń, wpadł w gorączkę która go prżez 
dwie niedżiele trzymała. Skoro cokol
wiek zwolniała, ruszył do Międżyrżecźa 
w przedsięwzięciu oczekiwania w tym 
mięyscu na przybycie Posłów Polskich
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1573 przeznaczonych do Francyi których od
stąpić niemyśłał dopókiby się nicżabez- 
piecźył zupełnie o ich sżcżerey ochocie 
dopełnienia obowiązków uchwalą Sey- 
mową na nich włożonych. Znaydowało 
się bowiem między niemi kilku,którym 
ta podróż wcale nicprżypadała do sma
ku.

Przejeżdżając prżez Wielko polske 
wstąpił Biskup Walencyi do Prymasa 
Jgmsć Księdża Jakóba Uchańskiego, i był 
od niego wspaniale podjętym. Wstąpił i 
do Biskupa Poznańskiego Jgmść Księdża 
Adama Konarskiego, do Wojewody Łę
czyckiego Jgmść Pana Jana Sierakowskie
go i Kasżtelana Sieradżkiego Jgmść Pana 
Jędrżeja Dembowskiego, tudżież do Hra
biego Górki, do Kasżtelana Gnieźnieńskie
go Jgmść Pana Jana Tomickiego, do Sta
rosty Generalnego Wielkopolskiego Je
gomość Pana Woyciecha Sędziwoja Cżarn- 
kowskiego, i do Hrabiego Ostroroga. Ci 
wsżyscy z wielką gościnnością radzi mu 
byli, i gdyby nie to, że mu pilno było sta
nąć w Paryżu, i że niebyt jesżcże zupcł- 
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pie prżysżedł do zdrowia, pewnie byliby 1573 
go długo jesżcże tameczni obywatele za- 
trżymali.

Jak prędko tylko stanął w Międży- 
rżecżu, rozpisał listy do wszystkich Se
natorów w kraju, i posłał je prżez owego 
którego prżezwała legacya dobrym Fran
cuzem. Prżez te listy wystawowal im 
konieczność zachowania między sobąnay- 
ściślcysżey zgody i porozumienia, i do 
brania prżed się śrżodków nayskutecżniey- 
sżych do bronienia kraju i zachowania 
w nim spokoyności pod niebytnośćKróla. 
Nakoniec po długim dosyć cżasie docżekał 
się Biskup Jegomość przybycia Postów 
Polskich którym bardzo była potrzebną 
rada jego z prźycżyny wydarżoney świe
żo nieprżewidźianey okoliczności. Cesarż 
bowiem oświadczył, ze gleytu dać im nie 
może do przejazdu prżez kraje niemie
ckie nieośtrżeglsży Xiążąt rżesży. Elektor 
Saski takoż odpisał że dopóty puścić ich 
nie może prżez Saxonią, dopóki nieode- 
źwiesię do Cesarża Jegomości. Ta odpo
wiedź daną była w wyrazach ostrych, vvi-
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1573 tłocznie okazujących jak przykrym jest 
dla nich i wybór Xięcia Andegaweńskiego 
na Króla Polskiego, i wszystkie postępki 
Seymu elekcyjnego. Nielepiey się działo 
i z Biskupem Jegomościa, ponieważ Pan 
Lahros przywiózł mu odpowiedźie tak 
zawiłe, że można było rozumieć iż gad’ 
kę mu do zgadnienia zadają. Doniósł mu 
także iż niektórzy z Ministrów Saskiego 
Elektora wzręcż mu powiedżieli, że wcale 
niedobrze jest Jegomość Ksiądz Biskup 
w Niemcżech wspominanym, i że dozna 
nim się z Niemiec wydobędzie co za sobą 
ciągnie nieuważne porwanie się językiem 
albo piórem na Cesarza i Xiążąt tych 
krajów. Bardżo te wieści zmieszały i 
w niespokoyność wprawiły Biskupa Wa
lencyi: bo gdyby się byli wrócili Posło
wie Polscy , wątpić nie można że ztąd 
wyniknąć mogłyby rozruchy, i że stron
nicy Cesarża biorąc za pretext niepodo- 
bność prżejazdu, byliby się tego chwycili 
do obrócenia w poniewier aktu elekcyi. 
Dołożył, iż próżną jest rżecżą spodżiewać 
się odpisu od Cesarża nim ochłonie cokol

wiek w nim niesmak odebranych tak i5j3 
niemiłych wieści, i że nawet Kasżtelan 
Lubelski (Stanisław Stupccki), który był 
Wysłanym do dworu Cesarskiego dla wy
robienia tego gleytu, tak się pokazywał 
w każdey okolicżności przeciwnym na- 
sżey stronie, iż. pewnie nieopuścił żadney 
służącey do podżygania coraz bardźiey złey 
Woli Cesarża prżęciwko nam, i do wy
stawiania mu pochlebnych widoków, ja- 
koto: że prżesżkadżając aby niedoszło rąk 
Króla obranego Dyploma elekcyi, można-* 
by trafić na sposób jaki przyprowadzenia 
rżecży do nowey elekcyi. Jakoż w istocie 
Cesąrż Jegomość rozpisał do różnych Se
natorów Polskich listy wielce uprżeyme, 
i nawet aż do kilku z Posłów ziemskich»

A co się tyczy Xięcia Saskiego, zdaniem 
było Biskupa Walencyi że tenże radby 
był gdyby obie Legacye Francuzka po
wracająca, a Polska jadąca do Paryża, 
były prżez Państwa jego przejechały nie- 
prosząc ani o gleyt, ani o pozwolenie, bo 
będąc o to proszonym, w prżykrym znay- 
dowalby się prżypadku albo odmówić- 
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iSySjiią przeciw słuszności i zdrowego rozsad- 

hu, lub przychylenia się do ich proźby 
z pewnością źe Cesarza na siebie obruszy. 
Poradził tedy Posłom Polskim Biskup 
Wałencyi puszczenie się w drogę prźez 
Brandeburskie kraje, ponieważ ztamtąd 
odebrali odpowiedź dwuwykładną. Ra
dził także powtórne wysłanie do Elektora 
Saskiego z prżedstawieniem mu, źe będąc 
wysłanemi prźez rząd królestwa, nietylko 
W przyjaźni lecz w związkach prżymie- 
rża zostającego z Rźesźą, a do tego wysła- 
nemi jesżcże do Króla z Cesarzem Jego
mościa w żadnym niebędącego zayściu, 
ani z którymkolwiek z Xiąźąt Rźesźy 
Niemieckiey, niemożna im było zabronić 
przejazdu bez zgwałcenia Traktatów prźy- 
jaźni zawartych od lat trźechset międźy 
Polską a Rźesźą Niemiecką, i że pokła
dając z tych powodów ufność w jego ży
czliwości, i w roztropnym sposobie uwa
żania rżecży, śmiało posuną podróż swoją 
aż do Lipska, i że tam eżekać będą na od
powiedź którą podoba się Jego Elcktor- 
skiey Mości zasźcźycić Posłów Polskich.

Oświadcźył im także, że dla prźekonania 1573 
ich jak żadney niemają prżycźyny do 
lękania się, sam ich poprżedźi i w Lipsku 
ocźekiwać będzie, żadney o tym niema- 
jąc wątpliwości źe Elektor Jegomość nad
to posiada prżezorności aby miał prźy- 
krość jaką ueżynić Królowi Francuz- 
kiemu, i jeżeli jego Ministrowie pogróżki 
jakie pozwolili sobie, albo słowa prżeci- 
wne poszanowaniu, do którego tak wielki 
Monarcha jak Król Francuzki niezaprże- 
cżone ma prawo, to pewnie nie z inney 
prżycźyny, jak dla prźypodobania się Po
słowi Cesarskiemu prźy dworźe Elektor- 
skim znaydującemu się.

Z takowych rad prźez Biskupa Jgmści 
danych wypadła różność zdań miedży 
Posłami Polskicmi. Jedni mieli za zu
chwałość jechanie daley mimo woli Cesarźa 
i Elektora Saskiego, wystawując w takim 
razie na sźańc powagę królestwa Polskie
go. Mówili drudźy, że lepiey trżymają 
o mądrości Cesarża i Elektora Saskiego, 
jak żeby mieli rozumieć, iżby chcieli 
zgwałcić prawo narodów i dać pochop do 
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1573 woyny z Państwem tak dawno w związ
kach przyjaźni i przymierza zostającym 
z niemi. Uradzono nakoniec przystanie 
na radę Biskupa Walencyi, który na
przód ruszył, i zatrzymał się w Lipsku 
czekając na Posłów za nim jadących» 
W tym mieście odebrali powtórny odpis 
Elektora Saskiego z rąk dworzanina który 
Siostrżańcem był Biskupa Poznańskiego 
Jgmść Księdza Adama Konarskiego. Treść 
tey odpowiedzi taką była : źe Elektor 
Jgmść Saski wydżiwić się niemoźe jak 
się to dzieje, źe Posłowie Polscy tak źle 
poradzili sobie iź wjechali w jego granice 
mimo jego woli, i źe powinniby byli cźe- 
kać prźynaymniey dopókiby niebył ode
brał odpowiedźi od Cesarźa Jegomości, 
w cźym nawet im się już wytłumacźył 
odpisując na pierwszą ich odezwę, i źe 
z tychże samych prżycźyn daje rozkaz 
urźędnikóm swoim prźyjęcia JJmść PP. 
Posłów choć z należytym względem, lecz 
niepozwalając jm dalsżego postępu po
dróży, oświadczając im oraz źe gdyby 
obcięli upornie trwać w przedsięwzięciu 
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przebicia się do Francyi jakimkolwiek- 1573 
bądź sposobem i którędy kol wiek, ostrze
ga ich prżez przyjaźń iż na takie wysta
wiliby się niebezpieczeństwa, któreby nay- 
gorsźe dla nich (z wielkim jego żalem) 
pociągnęły za sobąskutki. Dodał, źe pono 
lepieyby byli ucżynili Polacy słuchając 
rady jego, nim Xięcia Andegaweńskiego 
Królem obrali. Burmistrz i raycy miasta 
prżysżlido JJPP. Posłów dla obwiesżcżenia 
im Elektorskich rozkazów, i tym sposo
bem stało się miasto Lipsk ucżciwymdla 
PP. Posłów więzieniem.

Mówiąc o tych wypadkach obywatel 
jeden Polski i to dołożył, że pierwsży radca 
Elektora Jgmści Saskiego wpadał zawsżc 
w passyę kiedykolwiek mu prźysźfo 
wspominać Biskupa Walencyi. Nazywał 
go bezcżelnym gadułą, i zawsże mijają
cym się z prawdą. Że Elektor Jgmść 
Saski taką dał mu odpowiedź na jaką 
zasługiwał, i źe Biskup Walencyi nieu- 
krywał się z tym źe nicdowierża Xięciti 
Saskiemu ponieważ obawiając się jakiej 
prżykrośći przemknął się w przebraniu
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5;3 dó Brunswika, lecż że tyle ludzi w po
goń za nim posiano, i ci pewnie potrafią 
Zaradzić temu aby się tak prędko jak 
Sobie założył z Francyą niewidżial.

Posłowie Polscy znaydując się tak do
brze jak pod strażą, i markotnie to cżując 
utyskiwać zacżęli na Biskupa Walencyi 
który stał się prżycżyną wyrusźenia się 
ich z Międżyrżecża. Gdy zacżęli mu to 
wymawiać, odpowiedział, że też same gro
żenia nieroztropne widocznie wskazują 
że są tylko niezgrabnym udawaniem, bo 
ciż sami konsyliarże dobrże wiedżieli że 
Poseł Francuzki nieprźejeżdżał prżez 
Kray Bruńswicki stroy odmieniwsży, i 
że takową rozgłasżali baykę jedynie tyl
ko dla przypodobania się Cesarzowi 
Jgmści, i że te ich zatrzymanie uyść może 
tak dobrże jak pozwolenie jechania daley: 
bo gdyby był w istocie chcial Elektor 
prżymuśić ich do zostania się w Lipsku, 
niebylby użył wyrazu, że jeżeli rusźycie 
wielkiemu się poddacie niebezpieczeń
stwu. Ta klauzula była bowiem niepo
trzebną, ponieważ otoeżonemi będąc ze 
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Wsżystkich stron, W niemożności byli i5;3 
Wzięcia jakieykolwiek determinacji prże- 
ciwney woli Saskiego dworu. Jednak dla 
zaspokojenia lękających się Posłów Pol
skich, radził im wysianie jednego ż po
między siebie do rezydencji Elektorskiey, 
dla zwrócenia uwagi Xiążęcey na to, że 
zatrzymanie osób w charakterze posel
skim jadących do Króla swego, równa się 
zerwaniu więzów przyjaźni i zprżymie- 
rżenia od tak dawna z królestwem Pol
skim i ż Rzeszą Niemiecką zawartych, 
o utrżymanie których równie Niemcom 
starać się należy jak i wzajemnie Polakom. 
Na pokazanie zaś im, jak mało go straszą 
te wszystkie groźby i pochwałki, zapo
wiada że dwa dni jesżcże zabawiwsży, 
Lipsk pożegna, pewnym będąc, że go nie- 
zalrżymają: jakoż tak się i stało, nawet 
zacżęli mu grżecżności okazywać, odwie
dzali go mieszkańcy znaeżnieysi tego mia
sta, i wszelkie od nich dowody posżano- 
wania odbierał, a mianowicie od studen
tów na nauki prżjbjłjch do x4kademii 
Lipskiey. Ci wlieżbic stu, ofiarowali mu
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i5;3 się i zapewnili, że go bezpiecznie i beri 
przypadku przystawią do Kassel i odda-" 
dżą pod opiekę Landgrawa Heskiego.

Zgodzili się tedy Posłowie Polscy na 
przyjęcie rady Biskupa Walencyi, dając 
mu do poznania, iż jest ich życzeniem 
aby im przewodniczył, prżez co miarko-1 
waćby mogli podług obeyścia się z nim 
w różnych mieyscach prżez które prze-1 
jeżdżąc mieli, cżyli im daley jechać lub 
do domu wracać się należy, Prżytym/ 
wyprawili do Elektora Saskiego Kaszte
lana Sanockiego Jgmść Pana Jana Her- 
burta zFulsżtyna, Obywatela gorliwego, 
i który ulieżbionym był we wsżyslkie 
przymioty i mnogie wiadomości, Nie-1 
mógł się z nim widzieć Elektor Saski, po
nieważ już był wyjechał na Iowy, ale 
wysłuchanym był Jgmść Pan Kasżtelan 
od radżcy stanu, i przełożenia jego odc- 
słanemi były do Elektora Jgmści, który 
powtórzył wyrazy pierwsżey swcy odpo- 
wiedżi, a te były: że wołałby był gdy
by naród Polski za jego był poszedł radą, 
lecż że ponieważ koniecznie chcą w dal-
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sżą puścić się drogę niechce im być na 1.573 
przeszkodzie.

Zabawiwszy trży dni z Posłami Pol- 
skiemi Biskup Walencyi, pożegnał się 
z niemi, a ci powtarżali mu proźbę swoją 
aby ich raczył wyprzedzić, ponieważ prżez 
to iatwicy mogliby pomiarkować podług 
wiadomości od niego odebraney jak sobie 
postąpić mają. Chwalili go oraz bardzo 
z jego nieustrasżoney stałości, która im 
pewną zabezpieeża nadżieję,że prżed niemi 
niezatai niebezpiccżeństwa do którego 
wiele było pozorów, i sżeżerże się poźniey 
do tego prżyznawali że gdyby był dał 
znak jakiegokolwiek zatrwożenia , by
liby się niechybnie wrócili, a tym sposo
bem byłaby się rozrobiła cala robota. 
W biegu rozmów swoich z Posłami, do- 
wodżił im Biskup Walencyi, że Xiążęta 
Rżesży Niemieckiey, którzy niezwykli 
brać rżecży letko i bez uwagi, niechcic- 
liby pewnie w nagannym zamiarże zwa
śnić Polaków z Francuzami, i wciągnąć 
te dwa narody w woynę z sobą, a prze
to nierozmyśluie porusżyć spokoyność ca-

*9
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1573 lego chrześcijaństwa. Serca im dodawszy 
tym sposobem, rozjechał się z niemi. Ksiądz 
Opat zaś Delii z niemi się został

Biskup Jgmść ciągnął na Erfurt, Goltę 
iEyzenach do Landgrawa Heskiego; w któ- 
rychto mieyscach nietylko że z ludzko
ścią, ale nawet uczciwie był przyjętym, 
i wsżędźie dodawaną mu była dla jego 
bezpieczeństwa zbroyna straż. Odesłał 
z tey prźycżyny dworzanina którego mil 
był dodał Pan Sżomberg,i pisał po wtóre 
do Posłów że imię Króla Francuzkiego 
naypewnieysżą jest dla niego tarczą, i że 
mogą bez obawy za nim daley jechać. 
Wstąpił do Landgrawa Heskiego i był od 
niego z należytą przyjętym prżystoyno- 
ścią. Jednak z poeżątku postrzegać mo
żna było cokolwiek oziębłości między 
niemi, z powodu, że żalił się Biskup Je
gomość na obeyście się nieobycżayne Ele
ktora Saskiego z Posłami Francuzkiemi 
i Polskicmi, z żywością nawet tę skargę 
prżekładał i pokazywał jakieby zląd sku
tki niemiłe wyniknąć mogły, gdyby ta
mowano drogę Francuzom i Polakom dla 
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których zawsze powinna być wolną. Unie- ^3 
wiimiał ile mógł Landgraw postępek Ele
ktora Saskiego, potym spytał się Biskupa 
Walencyi cżyli to prawda że zapewniał 
Senat Polski i stan rycerski o tym, że Xią- 
że Kaźimierż (56) dal mu słowo jako prże- 
prowadzi prżez całe JNiemcy Króla Pol
skiego na złość Cesarzowi, o czym nigdy 
niemyśłał ani Biskup Jgmść ani Xiąźe 
Kaźimierż, co dosżedłsży do usżu Cesa- 
rża bardżo go na nich obrusżyło, i skoń- 
cżyt tę rozmowę temi słowy: „Mogli
byście byli swoje kierować interesa nie- 
miesżając do nich Xiążąt Rżesźy Niemic- 
ckiey.“ Biskup Jgmść który już był sły
szał w Lipsku o tey klamiiwey wieści, 
tak mu jasno i dokładnie dowiódł że rżecż 
cała zmyśloną była, że Landgraw ucic- 
sźywsży się niezmiernie udowolnienie mu 
swoje z tego okazywał.

Wypytywał się go potym Landgraw 
o różne okolicżności odbytey Elekcyi, a

(’«) Ten Xiąże Kaźimierż musiał być krewnym albo bra
tem Landgrawa-



573 mianowicie czyli to prawda że z nasżey 
strony używano i gwałtu i przekupstwa, 
co gdyby tak być miało pewnieby nie 
mógł takiemi postępkami zjednać sobie 
przychylności narodu. Na co Biskup Je
gomość tak doskonale i trafnie odpowie
dział, że Landgraw i niektóre z osób ra
dę jego składających przytomne tey roz
mowie, uznać musiały, że rozsiewania ta
kowych potwarży sama chyba złośliwość 
dopuścić się mogła. Końcżąc ten rozho- 
W’or zapytał się Landgraw Biskupa Jgmści, 
cży mógłby ostrżedż Cesarża i Xiążąt Rze
szy Niemieckiey z któremi w przyjaźni 
źyje o tym wsżystkim co międży niemi 
powiedzianym było. Na to takowa od
powiedź prżez Biskupa Walencyi daną 
była, źe dla dania więksżey wagi i pe
wności ustnęmu opowiadaniu tey praw
dy, na piśmie poda mu rzecz całą dokła
dnie opisaną. Takowe oświadczenie Land
graw naymiley prżyjął, i dwóch dwo
rzan dodał mu którzy mieli go przepro
wadzać, i wsżystkie mu dostawiać wy
gody aż do saincy granicy Państw jego.

293 k
Drugi co mu był prżydanym, miałprzy- i573 
wieść z pierwsżego zaraz noclegu obie
cane pismo, i tak był natareżywym, że 
choć poźno i zmordowany stanął Jgmść 
Ksiądz Biskup na noclegu, niebędąc zu
pełnie z febry ulecźonym, nic mógł się 
wyprosić i pisać musial. Ale że w biegu 
tey relacyi niepodobna było się wstrży- 
mać od wyrazów cokolwiek ostrych zbi
jając wsżystkie fałsżywe powieści, zdało 
się Biskupowi Jegomości że prżyzwoiciey 
wypadnie napisać do Sekretarza Stanu, 
niż do samego Landgrawa.

Sżcżęśliwie już tedy i bez prżesżkody 
dokończył Biskup Jgmść podróż swoją, 
jednak osłabienie wprawiało go w bojaźń 
że sity mu niewystareżą na dojechanie do 
Mecu (Metz), ale chęć stawania jak nay- 
spiesżniey w Paryżu, i zdania Królestwu 
Jchmościoin sprawy z tak sżcżęśliwie od
bytego poselstwa, krżepiła go i dodawała 
mu mocy.

W opisie który podał Biskup Wa
lencyi Królowi Jgmści i Królowey matce, 
rozwodził się z trzech powodów nad po-
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1573 chwałami kraju i narodu Polskiego. Nay- 
pierwiey chwalił Polskę z obsżerności ja
ko dwa razy większą ocFFrancyi. Po- 
wtóre z żyzności ziemi wydającey obficie 
nietylko wszelkie rodzaje żywności i nic- 
odbitey potrzeby rżecży, lecż i te które 
do uprżyjemnienia życia ludzkiego służą, 
oprócż jednego wina własnego płodu, na 
prży woźnym jednak niezbywa w żadnym 
mieście, a nawet dostać go można czasem 
i we wsiach taniey niż zwycźaynie w Pa
ryżu. Win zaś Węgierskich, Rak oskich 
(67), Ryńskich, Gaskońskich (6S) iMałina- 
zyi w obfitości znaleść można które im 
prżystawiają kupcy Ormianie z nadbrże- 
gów morża cżarnego (69). I tak daleko 
posuniętemi wytwór i okazałość w Pol- 
sżeże, że Szlachcic który gościa prżyimujc

(*7) To jest Austryackich, ponieważ dom Austrj-acki na
zwany był domem Rakuzkim od zamku Rakusż położonego 
w gorżystych częściach Arcyxigstwa i na którym się pisała 
pierwiastkowa panująca familia Xiążąt Austryackich.

Między temi łieżytsię teraz w modzie będące wino 
co rośnie około Bordo (Bordeaux ).

(ss) Co jest dowodem że znaczny w owym cźasie Polska niu- 
siala prowadżić handel w Portach nad temi brżegami położo
nych.
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w domu swoim, a nieueżestuje go prży-1573 
naymniey cżteremagatunkami win iwsżel- 
kiemi specyałami które z Włoch i ze 
wschodnich krajów sprowadzane bywa
ją, nieuchodźi za gospodarza umiejącego 
gości w domu swoim uraczyć. Tanność 
zaś tych towarów prżypisać temu nay- 
więcey należy, że monopoliównie masż ani 
na zboże ani na wino. Namienię tu mi- 
mobieżnie okolieżność która zadziwić mo
że, to jest, że by wszy powsżechnie kray cały ‘ 
nawidżonym powietrzem i głodem tak 
wielkim źe niezmierna lieżba miesżkań- 
ców wymarła, o których klęskach od wie
ku całego nicsłychać było, a jednak jak 
się to złe uśmierzyło , zbiór wszelkiego 
ziarna w następującym roku tak był ob
fitym jak prżcd dżiesięcią laty. Potrzecie, 
wielkie daje pochwały Biskup Jegomość 
Sżlachcie Polskiey z piąciu prżycżyn, mię
dzy któremi jest ta naypicrwsżą, że prże- 
nosi lieżbą, Sżlaclitę we Francyi, w Anglii 
i w Hiszpanii. Powlóre, chwali ją z ro
zumu i zdatności do wsżystkiego, jakoż 
zaiście nicmasż narodu któryby prędżey
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>573 przejmował (7°) obyczaje, zwyczaje i zrę
czność innych wsżyslkich jak naród Pol
ski. Większą także od innych okazuje 
ciekawość do odwiedzania cudzych kra
jów, w nadziei, że jeżeli zpożytkiem i ro
zum wyksżtałciwsży powrócą do domu, 
wtedy lcpiey od innych uważanemi bę
dą , prędżey osadżonemi na urżędach i 
użytemi do spraw publicznych. Poba
wiwszy miesięcy cztery naprżykład we 
Włoszech, jużci płynnie mówi Polak po 
włosku. Z tąż samą łatwością tłumaczy 
się po hiszpańsku, po francuzku i po 
niemiecku; lecż strojem i zwycżajami ró
żnić się chcą stale od innych narodów 
(7J). Po trżecie wynosi nad niebiosa Bi
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skup Wałencyi męztwo, odwagę i zrę-I5/3 
cżność w ćwiczeniach wojennych rycer
stwa Polskiego. Jakoż w tym nieustępuje 
nikomu. INikt od Polaków cierpliwiey 
nicznosi mrozy, upały, głód, pragnienie i 
Wszelkie inne trudy wojenne. Wiele się 
rozumiem przyczyniają do tego nieukoń- 
cżone ich zatargi z sąsiadami i prawie od 
dzieciństwa prżywykanie do nuży , nie- 
bezpieeżeństw i pracy. Przyczynia się i to 
do tylu innych powodów,iż podczas pokoju 
sposób ich życia i zabawy do obozowego 
racżey podobnym jest niż do domowego, i 
prawic zawsze zjechawszy się na uczty któ
re trwają cżęsto od rana aż do poźneynocy, 
konno wracają się do mieysc mieszka
nia swego choć w naytężsże mrozy (72).

(70) Dałby Bóg żeby nie z taką łatwością ! bo nietylko 
prżeymują rżecży godne naśladowania, ale nawet uprzedzenia 
i śmieszności innych narodów aż do powierżchowncy postaci; 
dla tego też sprawiedliwie nam wyrzucają źe wielka między 
nami panuje pstrocizna.

(71) Do tego stopnia umiejętności w językach cudzoziemskich 
niebyliby doszli prżodkowie nasi bez applikacyi. Mniey pewnie 
jak my potomkowie ich próżnowali, mniey bez celu czasu tra
wili na ziewaniu tocząc się z mieysca na mieysce bez ustanku 
przez dni całe, prźyciśnieni nudami i dla otrżąśnienia się z nich» 
gdy mogliby pożytecznym zadęciem się toż samo skutecżnicy 
dokazać i daleko miley rozerwać się i bawić. Mniey odrazy 
cźuli do książki i do nauk, i niezawodnie prżyjemniey dla nich 

czas zchodźił, niż dla tych dusz pokutująccy młodzieży, którcy 
tłumy błąkające się po otchłani i drepcące spotykamy po ulicach, 
po prżccbadżkach i po teatrach z wyrazem znudzenia na twa* 
rży. Przywiązanie zaś do stroju i zwyeżajów kraju swojego do
wodzi rozwagę i roztropne zastanowienie się w tychże przod
kach nasżych , rozsądno poważanie siebie samych, i tę zacną 
miłość własną która się różni od nierozsądnego fiutyństwa i 
prezompcyi.

Prawnucżkowie wolą, unikając chrupki i kataru, albo 
przerwania transpiracyi po spoceniu się na koniu, porzucić kul- 
bakę , a zasiąść sobie w kocźykach i innych pulchno wysianych 
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j5y3 Jeżeli ich co ważnego zatrudnia, wtedy 
aż wieczorem samym posiłek jaki biorą. 
Słowem żaden naród niejest tak wytrwa
łym jak Polski, i skoro te Rycerstwo 
mieć będżie na cżele swoim Króla takiego 
jak ten który im ma panować, żadnego usz
czerbku niedozna nabyta od tylu wieków 
ich sława (?3). Po cżwarte, prżyznaje Bis
kup Walencyi w opisaniu swoim Polski 
i jey mieszkańców, że nigdzie Szlachta 
nicżyje w takiey jedności, przyjaźni i do
brym porozumieniu. Różno wierców mno
gich wyznań znaydujc się wiele w tym 
kraju do cżego pobłażanie zeszłego Króla

pojazdach. Z żalem mówić przychodzi, żc znalejć można w kraju 
naszym osoby które niezapierają się, że nigdy konia nieokra- 
cżyły, a cóż dopiero gdyby im prżysżlo było drapać do domu 
konno w nocy z ncżty osłonieni tylko burką od wiatru ?

(73) Dowiodły woyska Polskie w tym wieku lejąc prżez 
długi czasu przeciąg krew swoją po tylu krajach w zamiarze 
dżwignienia Oycżyzny, źe się naród Polski liiewyrodźił. Tchnęły 
wszystkie stany w kraju, tym samym duchem, każdy podług 
powołania swego pałał równą chęcią i w każdym znaleść można 
było wzory heroicznego poświęcenia się Oycżyznic , każdy go
tów był życie tracić w tey sprawie byle ona ożyła. Płeć żeń
ska oddychała męztwcm ozdobionym wdżiękami i tych uro
kiem dzielnie zachęcała do czynów, których pamięć warta 
doyść do naypoźiiieysżey potomności, a nadto może mało za
stanawia współczesność.
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dało przyczynę , ale przekonawszy się 1573 
z wielkim rozsądkiem i trafnością że we
wnętrzne poróżnienia przyprawiłyby kray 
cały o zgubę, nigdy z powodu religiinego 
nieporwali się na siebie do oręża; i z tey 
prżycżyny, jak sami mówią, pilnie utrzy
mują tę przyjaźń na którey bezpieczeń
stwo ich spoeżywa , tę dodając uwagę, 
że gdyby raz przeciw siebie szabli dobyli, 
jużby nazawsże prżeciętemi zostały wsży
stkie więzy które ich w kupie trzymają. 
Zyją w nadziei, źc mądrość Króla potrafi 
ich kiedykolwiek zkojarżyć. Po piąte, 
nayważnieysży prżedmiót w ocżach Bis
kupa Walencyi, zasługujący na pochwałę 
narodu Polskiego, jest wierność i posłu- 
sżeństwo które Polacy zachowują dla 
Królów swych prawnie obranych. Wia
domo, źc choć mają prawo obierania kró
lów (74), pada prawie zawsże wybór ich 
z oyca na syna. Niewiem cżyby inny

(74) Czyli wybór Królów był prawem narodu lub prży- 
wlasżcżeniem, jest to pytanie które ani było kiedykolwiek roz- 
strżyżonym ani być może, ponieważ zbywa na dowodach sta
nowiących niezawodność jak pierwszego tak drugiego zdania. 
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»573 jakikolwiek kray mógł wystawić podo
bny przykład. Forma rządu Królestwa 
Polskiego jest Republikańską, Król bo
wiem niema mocy odmienienia co uchwa
lonym zostało przez zgromadzone stany, 
ani przeciwnie temu postępowania: a cho
ciaż mieli Królów niedbałych w rządzie, 
sprośnych w obyczajach , nie powstali je
dnak nigdy przeciw nim od piąciu wieków 
(75). Ludwik Król Węgierski który po
chodził z domu Andegaweńskiego; umarł 
bezdzietnie, Polacy jednak Koronę wło
żyli na głowę Jadwigi córki zeszłego Lu
dwika,która zaślubiła potym Władysława 
Jagiełłę Wielkiego Xięcia Litewskiego ('6),

(’ ) Pamiętać tręeba ż© pisał Sżoanę te Pamiętniki w. r. 
1573 przed rokoszem Zebrzydowskiego i Lubomirskiego.

) Ludwik prżez historyków węgierskich wielkim nazwany 
Ludovicns Magnus , a warty od Polaków być nazwanym Pes
simus, urodził się d. 5 marca 1342 r. z Karola Roberta z linii 
domu Andegaweńskiego panującey w Węgrzech. Wniosła wę
gierską koronę w ten dóm Elżbieta córka Stefana V. Króla 
węgierskiego, posżedłsiy za Karola II z domu Andegaweńskiego. 
Tenże Karol pojt-jł w powtórnym małżeństwie Elżbietę córkę 
Króla Polskiego Władysława Łokietka z którą Ludwika spło
dził. Wstąpił na Tron Polski Ludwik po zeyścu wuja swego 
Kaźimierża wielkiego, bywsży za życia jego ogłosżonym naślc- 
dnikicm. UmaW r. 1870. Śmiało w jego panowaniu szukać 
możną pierwsże zarody nieszczęść które do znisżcżenia przypro
wadziły Królestwo Polskie. On picrwsży zasiał te zarody. Ża- 
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Więc i prawo i władzę do działania w tym 1673 
zdarzeniu miał naród , lecz go jednak 
łiienaduźyl nigdy, i owszem posłusżnemi 
byli Królom swoim żyjącym, a po śmierci 
szanowali ich pamięć. Nie wiem czyli się 
znaleść może na świecie całym naród któ
ryby tak długo i tak stale zachowywał 
miłość i przywiązanie do krwi tych Pa
nów którży nim rządzili.

Taką dał sprawę z czynów Legacyi 
swojey Jgmść Ksiądż Biskup Walencyi 
Karolowi IX Królowi Francuzkieinu, Kró- 
łowey Jeymości Katarzynie matce, i sądo
wniczemu zbiorowi Parlamentu. Niech 
mi się godzi jeszcze słówko tu dołożyć 
odpowiadając niektórym osobom we- 
zwyczajonym do mawiania, że Królestwo

dnego niemiał przywiązania do ludu któremu panował. Zajęty 
woynami we Włoszech, zatrudniony sprawami, żadnego związ
ku niemającemi z Polską , rzadko a prawie nigdy w niey nie 
iniesżkał. W rżąd ją oddał matce swojcy Elżbiecie, cudzo
ziemcami nayważnieysżc urzędy osadził , a niedbając wcale o 
Polskę i niezastanawiając się nad obecnym ani przyszłym jey 
losem , zezwalał na wszystkie nierozsądne domagania się przy
wilejów i swobod sżlachty . które widoeżnie prowadziły do 
a narcliii i ostatniego nieporżądku a ten z pędem wieków co
raz się. bardżiey rozszerzał, i rozchwianie się wszelkich zasad 
na których Państwa gruntują się, sprawował.
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1573 Polskie niema tyle dochodow ile Francus
kie: zgadzam się na to, lecz niech topóy- 
dźie w uwagę, źe nieznane są w tym kraju 
ani podatki ani poglównc, i źe skarb Kró
lestwa Polskiego nietrźyma w rocźnym 
żołdzie cźtery tysiące ciężko zbroyney 
jazdy, (77) niedźwiga ciężaru opłaty jak 
skarb Francuzki miliona dwakroć sto ty-

(77) Ciężko zbroyne roty we Francyi, tym samym były pod 
imieniem hommes d’armes. człek zbroyny , co w kraju na
szym były chorągwie huzarskie złożone z towarzystwa i sze
regowych. Sama tylko Szlachta mieścić się mogła w liczbie 
towarzystwa. Towarzysz stawał pod znakiem swoim samo- 
wtór i o własnym koszcie, przyprowadzał z sobą szeregowego 
który mógł być i nie Szlachcicem. Uzbrojeni oba na koniu i 

. w zupełnym rynsztunku stawali w szyku. Towarzystwo w pierw
szym stało szeregu, w drugim ci, których nazywano pocżtowe- 
mi lub sżcregowemi. Towarzysz siadał z kopią dętą z jasiono
wego drzewa , mającą stop często do 18, którą kruszył lecąc 
na nieprzyjaciela, rzucał ułomki, i porywał się do koncerza 
(tak nazywano miccż szeroki który przywiązany był wzdłuż 
lewego boku konia , a jeździec miał go pod lewym kolanem 
swoim) sam zaś z osoby swojey siedział w żelazie od stóp do 
głowy , a na zbroi był przepasanym lamparcią skórą która mu 
plecy zakrywała. Szeregowy siedział przy szabli, a poźniey 
miał i strzelbę. Rynsztunek używany prżez jazdę Polską był 
len sam, co rynsztunek oryentalnych narodów od których był 
wziętym. Trwała w tym kształcie ta milieya, która po tylu 
krajach zaszczepiała sławę dżieł swoich, i tyle odniosła zwy- 
cięztw, jako to: pod Kluzynem niedaleko stolicy, mając na 
czele swoim Żółkiewskiego Hetmana W. K., pod Kircholmcnt 
mając na czele swoim Karola Chodkiewicza Hetmana W. X. L. > 
trwała mówię aż do roku 1765 w którym w insżą formę prże- 
laną została. Były prócz tego w obu woyskach Koronnym i 
Litewskim chorągwie pancerne. W Koronie pierwiastków»» 

sięcy liwrów na zapłacenie urzędników 1573 
sądowych wszelkiego rodźaju, niewydaje 
trźy lub cźterykroć sto tysięcy liwrow 
co rok na utrzymanie Gallerow w Por
tach srźodźiemnego morźa, nieoplaca mi
lion pięć kroć sto tysięcy co rok na pen-

składały się z kozackich zaciągów, poźniey do poważnych na
jeżały znaków gdy sama Sżlachta w nich służyć zaeżęła. To- 
Warżysż pancerny siadał na koń równie samowtór z szerego
wym w pancerzu cżyli w koleżey zbroi, to jest w kosżuli z kó
łek żelaznych jedne w drugie zaczepianych usutey. Na głowie 
ijjiał jarmulkę żelazną demesżkowaną; przyczepionym był do 
lliey cżepiec spadający na pół piersi, i cżęść twarży zakry
wający. Zwała się ta jarmulka z czepcem misiurką, a wła- 
ściwiey mysyrką , bo blejer jey był wzięty z Mysyru cżyli 
Egiptu (Myśyrem bowiem nazywają wsżystkie wschodnie na
rody od Mamcluków którzy Egipt byli opanowali), zamiast 
kopii, towarzysz pancerny siadał z dzidą blisko którey żelazca 
był do drzewca przybity proporzec kitaykowy wc dwóch ko
lorach którym wiatr powiewał. W woysku W. Xtwa Litew
skiego, pancerne chorągwie nazywały się Petyhorskicmi, bo po
czątkowo zaciągane bywały w Kaukazkich górach, złożone 
z Czerkiesow miesżkających w mieyscu zwanym Piatogory to 
jest pięciogory które potym wymawiane fałsżywo dały imio 
chorągwióm Petyhorskim , a poźniey prżemienily się w Szla
checkie zaciągi. Towarzystwo Petyhorców zupełnie w takim 
samym rynsżtunku przybrane było jak w woysku Koronnym 
Łowarżystwo pancerne, szeregowy zaś Petyhorski zupełnie tak 
był uzbrojony jak sżeregowy huzarski. Roty tedy huzarskie 
i pancerne w Koronie, Petyhorskie w Litwie składały jazdę 
obu narodów i znano je pod imieniem poważnych znaków, 
dla rozróżnienia od pułków lekkich należących do prżedniey 
straży , i złożonych bez braku ze Sżlachty i z Tatarów uwa
żanych za obywateli i w kraju osiedlonych. Należały prócz 
tego do jazdy, Niemieckie zaciągi znane pod imieniem rayta-

i dragonów.
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15-J3 sye w kraju rozdawane między szlachtę, 
nieopłaca milion dwakroć sto tysięcy 
franków żołd'7 piechocie która po forte
cach jest rozłożoną, krótko mówiąc,ra
czyć będą ci Jchmość, którzy bez znajo
mości rzeczy o rzeczach gadają, przeko
nać się źe ś. p. Król Zygmunt oycicc ze
szłego, źył z tych dochodów które tak ci 
Jchmość sźcźupłemi nazywają i dwór 
trzymał tak świetny i tak wspaniały jak 
żaden Król w chrześcijaństwie niemiał 
okazalszego. Krolovya Bona Małżonka je
go wyniosła z Polski sześć kroć sto tysię
cy talarów bitych, co ogromną było wo- 
wym wieku summą. Król Zygmunt Au
gust odumarł pięć tysięcy koni w stay- 
niach swoich, zostawił skarbiec jakiego 
nie ma w Europie ani bogatszego , ani 
gdżieby się znalazło tyle drogich i fore
mnych rzeczy; powiem nawet, źe zosta
wił więcey sźat bogatych, broni i artyl- 
leryi, niź posiadają wsźyscy Królowie źy- 
jący Cokolwiek bądź, rźecźą jest nieza
wodną źe Polska gdy ozdobiła głowę Xię- 
cia Andegaweńskiego koroną swoją, ucźci- 

la Francyę jak nigdy bardźiey ucźcźoną 1573 
być niemogła. Król zaś mówić może, źe 
ta korona wolnemi głosami oddana wię
cey mu prżynosi zasżcżytu, jak gdyby 
ją był orężem zdobył kosztem życia stu 
tysięcy wojowników. Starał się o Tron 
W czasie kiedy licznych miał zewsząd 
nieprźyjaciół, o Tron o który dobijali się 
równie potężni Panowie, i którym pra
wie wszystkie Chrźeściańskfe dwory prży- 
chylnemi były, a jednak tyle imię jego 
znalazło poważania w narodzie tak od na- 
sżego odległym, źe prżełożył Xięcia An
degaweńskiego teraz obranego Króla nad 
innych wespół z nim ubiegających się.

Boga prosźę żeby to Królestwo Polskie 
służyło mu za sżcźebel do doyścia do ta- 
kiey chwały i potęgi, jaką posiadali ci 
Królowie co przed nim panowali.

KONIEC KSIĘGI TRZECIEY.
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UWAGI WYDAWCÓW

NAD PIERWSZĄ KSIĘGĄ

PAMIĘTNIKÓW SZOANA.

Płoche mowy i postępki Xięcia Ande

gaweńskiego i dworskich osób które go 
otaczały, stały się przyczyną ze spełzła 
konkurencya jego o rękę Elżbiety Kró- 
lowey Angielskiey. Tą niepomyślnością 
ulubionego nad innych syna, niedała się 
zrazić matka jego Katarzyna z Medyce- 
usżów wdowa Henryka II Króla Fran- 
cuzkiego. Zarażoną była słabością wie- 
rżenia w niezawodność wieszczb Gwia- 
zdarskich czyli Astrologii (a) i cżęsto ra

ta) Systema Astrologii zasadza się na dziwacznych kalkula- 
cyach i kombinacyach biegu i obrotów gwiazd, z których, mie
nią Astrologowie , że przepowiadać mogą losy i świata i po
jedynczych na nim żyjących osób, mocą wpływu jaki przypisują 
gwiazdom do ruchów i czynień wszystkich tworów w prżyro-

20*
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dżiłasię Gwiazd i wieszczków, a ci w któ
rych taką pokładała ufność, zapewniali ją, 
źe każdego z swych synów na Tronie sie
dzącego zobaczy. Dopuszczając ziszczenie 
tego prżepowiedżenia,na różne wpadał nie- 
spokoyny jey umysł sposoby prżez któ- 
reby się spełnić mogło. Jeden naybar- 
dżiey przenikał ją strachem , a ten był 
gdyby miał każdy z jey synów koleyno 
W jey oczach Tron Francuzki obeymo- 
wać. Chcąc odpędżać i znikcżemnić myśl 
tak trapiącą, pracował jey umysł nad 
wynalezieniem dla każdego z swych sy
nów Tronów zewnątrż Francyi. Jakoż 
ucży nas historya, że w tey epoce oko 
rzuciła Katarżyna na Królestwo Algierskie 
W Afryce, położone, jak wiadomo, nad 
brżegami-morża śrżodźiemnegó, i prżyda- 
wsży do tego dwie wyspy, Sardynię i 
Korsykę , tworzyła sobie nadzieję że,

dżeniu ztiaydujących się , równie jak do losu osób pojedynczych. 
Różni się zupełnie Astrologia od Astronomii która na tak pe
wnych gruntuje się zasadach, na tak ciągłych i pracowitych uwa- 
żaniacli cżyli obserwacyach, iż za jedyny cel mając ściganie obro
tów i ruchów ciał niebieskich, niemylną o ich biegu daje nam 
wiadomość.

5og

zlepić potrafi znaczne dosyć samodżierstwo 
dla Xięcia Andegaweńskiego, i byłby 
może prżysżedł ten zamysł do skutku, 
gdyby uisżcźeniu jego niebyt się zprżeci- 
wił Sołtan Selim II. Podtencżas co te 
marzenie zaymowTało całkiem Katarżynę, 
naprowadził ją Mąłuk Biskup Walencyi 
na myśl pokusźenia się i spróbowania sżeżę- 
ścia, cży się nieuda unieść, wnet wakować 
mającą po umierającym Zygmuncie Au
guście koronę Polską dla ulubionego syna 
swego. Śmierć Króla Polskiego bezdzie
tnie zchodżącego ze świata, otwierała wi
dok nieuchronnie potrżebnego obrania 
następcy po nim, i brat Karola IX Króla 
Francuzkiego mógł stanąć w rzędzie zin- 
nemi ubiegającemi się za posiadaniem 
Tronu Polskiego. Mąłuk jeden z naysub- 
telnieysżych dworaków wieku swego, 
posiadał w owym cżasic ufność Katarżyny- 
Projekt ten wielce prżypadł do jey sma
ku. Radżit tey Pani Mąłuk aby dla roz- 
patrżenia się i pomiarkowania jakby sobie 
postąpić należało, i prżygotować srźodki 
naypewnieysże ku doprowadżeniu tey



510

imprezy do końca naypomyślnieysżego, 
radził jey mówię wysianie do Polski Agenta 
sprawnego któryby w cichości i niepo- 
strżeżony działał, i uszedł niespokoyncy 
baczności zazdrosnych sąsiadujących z Pol
ską Xiążąt, którźy chciwie żądali nastę
pstwa po zmarłym Zygmuncie Auguście. 
W Pamiętnikach Sźoanęna szukać należy 
szczegółów stosujących się do tey nego- 
cyacyi i jey rozmaitych obrotów.

Ludwik iGwi zSęZele (Louis etGuy 
de Saint Gelair), oycicc i syn Panowie na 
Lansaku, są znamienioncmi każdy, jeden 
pod nazwiskiem oyca, drugi pod nazwis
kiem syna w Pamiętnikach owocżesnych. 
Oba wyznacżali się w zawodzie dyploma- 
tycżnym. Młody Lansak o którym tu 
mowa, prżycżynił się do obrania Xięcia 
Andegaweńskiego, biegłym był bardzo, 
pisżą o nim , w historyi kraju swego, 
prżytym odwagi pełen, ale który jak i 
oyciec jego wołał się racżey statystyeźne- 
mi, niż wojennemi trudnić przedmiotami, 
ponieważ bardźiey zgadzały się ze skłon
nościami jego, był bowiem łagodnym,

zV*Z* < 
P o

uymującym w pożyciu, i oddany rozryw
kom i zabawom jak wsżyscy W owym * ' .<
cżasie prży dworże Francuzkim. Cnota '3*^

Si i

sżeżera i bez okazałości była wtedy Bo- 
żysżcżem bez Ołtarża i kadżidła. Jeżeli 
niepokazywała się w powierżchownym 
mody okraszeniu na balach i biesiadach, 
jeżeli niebrała na siebie postaci powie
wnych i zalotnych ksżtałtów, lekce wa
żoną była. Dosyć było na udawaniu po
bożności i braniu na siebie postaci zapa
lonego obrońcy w sprawie wyznania ka
tolickiego, a to z powodu, że dwór był za 
nim (b). Podług tych prawideł postępowali 
sobie bez wątpienia PP. Lansak oyciec i 
syn z Henrykiem III Królem i Katarźyną 
z Medyceusżow Królową matką, do któ
rych byli całkiem prżywiązaneini; z razu 
do syna, poźniey zaś odstąpili interesa je-

(b) Ten wyjątek znayduje się w dodatku do Pamiętników 
P. Kastelno (Castelnau) wydanych przez P. Laburer (Labo- 
ureur) Tom II. Księga VII. kar. 64fi 1647. Ten sam Laburer 
assystował Marsżalkowey Gebrian (Cuebrianl) która w chara
kterze wielkiego Posła Francuskiego odwoziła do Polski Kró
lową Maryę Ludwikę z domu Gonzagów Królowi Władysła
wowi IV. Laburer opisał dokładnie całą to podróż.
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go, i szczególnym widokom matki po
święcili się. Należeli do wszystkich sztu
cznie układanych zasadzek i zastawiania 
sideł w które wplątać życzyła sobie Hen
ryka Króla Nawary, aby tym pewniey 
dokazać mogła niedopusżcżenie go do na
stępstwa Francuzkiego Tronu (c) i osadże- 
nia na nim syna Xięćia Lotaryńskiego. 
Z tego wnosić sobie można, że Lansako- 
wie pierwsżemi byli Promotorami owey 
tyło zbrodniami liaznacżoney Konfede- 
racyi która tysiącźne sprowadżiła na 
Francyą niesźcżęścia i znaną jest pod imie
niem Ligi to jest związku.

Sądżiemy za rżecż potrżebną dołącżyć 
do obrazu obycżajów Polskich, relacyą 
równoczesnego Pisarża, która w wielu 
mieyscach potwierdża powieść Sżoanęna. 
Tey relacyi tytułem jest list zawierający 
w sobie opisanie Królestwa Polskiego. 
Data onegoiest z Krakowa d. 12 Grudnia 
1673 r. (d) i te są jego wyrazy: „Zycży-

(c) Król ten Nawary, był to ów sławny Henryk IV z domn 
Burbonów, który panował Francyi z nieśmiertelną i wszystkim 
wiekom pamiętną sławą.

(d) Ten Pomnik tym bardźicy zdaje się wartym zachowania 

lem sobie donieść] Wmć Panu, że przy
bywszy do Królestwa Polskiego naypier- 
Wey stanęliśmy w Gnieźnie. O mile ztam- 
tąd zajechaliśmy do Łowicza (e). Małe 
to jest miasto, murem nieopasane, w nim 
same znaydują się domy drewniane, ale 
jest także i Zamek wspaniały w którym 
mieszka Xiąże Arcy Biskup Gnieźnień
ski Prymas Królestwa Jakób Uchański. 
Przyjął nas z naywięksżą pokorą, a po- 
obiedżie Pan Rambulye, Pan Diuwo (de 
Rambouillet et du Vau) i ja, gdyśmy po
szli do jego pokoju/opowiadał mu w ła
cińskim języku przyczynę wysłania swe- . 
go, którego prżedmiotem było podżięko- 
wanie głowie na teneżas narodu za prży- 
cźynienie się do wyniesienia na Tron 
Polski Xięcia Andegaweńskiego i donie
sienie o dniu w którym ma prżybyć do

ze mało jest znanym. Znayduje się w zbiorze różnych Listów 
od r. iSęo do r. i58o zebranych prżez P. JUnutiSjFaLTCamusar) 
fol. 54. /

(e) Wątpić niemożna że choć napisahó, jest z^- z GńięZnl 
pojechali do miastecżka Bouct, nieinnę jeśt^łp, mieysce ;ak 
Łowicz albo Skierniewice. Sama odległość mieysCa od War- 
sżawy jaką naznaczają, domyślać się tego^każe. Pukaże się niżey 
pewność tego wniosku. ... ■’ • •>’•>//•
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Królestwa. Dość długą na to dawszy 
odpowiedź po łacinie Xiąże Prymas pro
sił Pana Rambulye aby mu chciał dać 
na piśmie to co mu ustnie powiedźiaŁ 
Skoro to się stało puściliśmy się w dalszą 
podróż do Warszawy w odległości mil 
dwanaście z tamtąd będącey. To miasto 
leży nad Wisłą rzeką półtora raza szerszą 
w tym mieyscu od Rzeki Loar we Frań- 
cyi. Na niey znayduje się piękny Most 
drewniany. Warszawa podobną jest do 
Poznania wobsżerności i ludności.... Sko- 
rośmy przybyli, pojechał Pan Rambulye 
do Zamku w którym mieszkała Królewna 
Anna siostra zmarłego Zygmunta Augusta* 
dla złożenia jey poszanowania naszego. 
Gmach to piękny, ale rowem niejcst opa
sany. Zastaliśmy ją otoczoną licznym ł roir- 
cymerem złożonym ze dwudziestu czte
rech lub pięciu Panien dworskich, nbra- 
Bych (dość jak dla nas osobliwie) w ża
łobnym stroju, bo na kirowych czarnych 
sukniach, miały jesżcże na wzór kapy 
z zgrżcbnego płótna, tey samey grubości 
jak tcktóreśmy zwykli używać we Frań- 

eyi do obwijania kufrów i pak kupie
ckich z towarami które się z mieysca na 
mieysce prżesyłają. Królewna dość ma
łego jest wzrostu, liczą jey lat piędźiesiąt 
jeden. Oprócz namienionego orsżaku Pa
nien, miała prży sobie sześciu Panów, 
między którcmi dwóch było senatorów. 
Pocałowawszy Królewnę w rękę, Pan 
Rambulye oddał jey list od Króla, i miał 
do niey mowę w języku włoskim, wktó- 
rey oświadczył imieniem Króla Jgmci Pol
skiego nowoobranego, wszelką dla niey 
przyjaźń, i że straciwszy Królewna Jmć 
brata, znaydźie w jego następcy ten sam 
alFekt i cześć dla niey. To wsżystko po
wiedziane było w ogólnych słowach, a 
odpowiedź królewny była uprżeymą. (f) 
Po tym wsżystkim byliśmy i my przy
puszczeni do pocałowania ręki Królewny 
Jmści, a nazajutrz odesłała Panu Rambu- 
lyetowi odpis do Króla Polskiego. ZWar- 
sżawy ujechawsży mil dwadzieściacżtery,

(f) Bez wątpienia w Włoskim języku odpowiedz tę Króle- 
dała gdy dowiedziawszy się Jm P. Poseł, że po Francuzku 

niemówiła, użył włoskiego języka.
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Stanęliśmy w Jlży, gdzieśmy bawili dni 
trzy w domu Jmć Księdza Franciszka 
Krasińskiego Biskupa Krakowskiego. 
Przyjął nas jak naygrżecżniey, i w Zamku 
swoim dal nam Gospody. Ztamtąd sta
nęliśmy we trzech dniach w Stobnicy,zką- 
deśmy spieszno ruszyli nieznalazłsży tam 
Jgść Pana Wojewodę Sandomirskiego 
Piotra Zborowskiego, któregośmy się spo
dziewali tam zastać, i we wsi dość porżą? 
dney dnia tego zanocowaliśmy. Do niey 
dążąc, przejechaliśmy przez wieś dużą za- 
miesżkaną prźez samych Anabaptystów 
małopolanów. Nabyli ją od jakiegoś Ka- 
sżtelana który tegoż samego z niemi był 
wyznania. We dwóch dniach potym 
ściągnęliśmy do Krakowa. Zajechał nam 
drogę dość gromadny konny Pocżet Pa
nów i sżlachty. Był między innerni Pan 
Sżerowski (g) z zacnego w tym kraju rodu 
i o którym w dżiełach swoich Paweł Jo- 
wiusź wiele pochwał pisże. Był i Jędrżcy

(g) I* tu zkalcczone imię niepozwala igadn^ć o kim jest 
mowa.

5i7
Zborowski brat Wojewody Sandomir
skiego , i innych wielu więcey jak do li- 
cżby trżcchset jezdców. Stanąwszy w tym 
mieście, był wysłuchanym w senacie Jgmć 
Pan Rambulye, i mnie usiąśćkazano (h), 
a gdy mowę Oswoją zakońcżył Jgmć Pan 
Poseł, zabrał głos Jgmść Pan Wojewoda 
Krakowski Jan Firley w imieniu wszyst
kich, i wyraził niecierpliwe oeżekiwanie 
na przybycie Króla Jgmści, i jak wiele na 
tym zależy aby bytność swoją przyśpie
szył. W krotce potym wezwanym był 
Pan Rambulye do senatu dla naradzenia 
się z nim jakieby trzeba prżedsiębrać kroki 
do dania odporu Moskiewskiemu Ca
rowi, który zebrawszy woysko złożone 
ze stu dwudziestu tysięcy jazdy, zagrażał 
napadnieniem na Litwę i na Jnflanty. 
W tey sprawie zbiegł Starosta Generalny

(h) Niewiadomo nam , mówią Edytorowie tych uwag, jak się 
zwał i czym był Autor ninieysżey relacyi. Jawno się pokazuje 
ze assystował Panu Mikołajowi jjanżen Panu na Rambulye 
(Nicolas d’Angenncs seigneur dc Rambouillet) którego na końcu 
r. 1673 Król Francuzki wysłał do Polski dla pozdrowienia se
natu i oświadczenia wdzięczności narodowi za eżestny wzgląd 
uciyniouy bratu jego w wyborze go na Króla.
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Zmudżki Jan Chodkiewicz udając się o 
pomoc do senatu, co odłożonym zostało 
aż do przybycia Królewskiego , a daną 
była odpowiedź żeby do tey pory sam 
naród Litewski starał się wstrzymać pier
wszy zapęd nieprzyjacielski będąc sami 
dość mocnemi do stawienia mu czoła. 
Resztę czasu zajęły uczty i zabawy. Wie
le osób możnych starało się jak naywspa- 
nialcy cżcstowąę Pana Rambulyeta. Ob
szernie opisawszy wszystko co się działo 
pod bytność Posła, ułożyliśmy expedycyę 
którą zawiózł Królowi Jgmci Polskiemu 
Pan Lawo. Miałem ja być natomiast po
słanym jak mi sam powiadał Poseł Jgmść, 
gdyby nie to, że mu bytem często potrze
bnym.

Co się tycze zwyczajów i obyczajów 
tego narodu, zapewnić mogę WAL Pana, 
że to jest naród pełen ludzi rozumnych 
i walecznych. Roskosże wszelkiego ro
dzaju lubią Polacy, niegardżą i napojem. 
Nieuwierżysź WAL Pan jak wiele Tęgo- 
pojow między niemi znalcść można. Cży- 
to wino czy piwo, cży ów trunek który 

nazywają modo (i), wszystko im do sma
ku przypada, nawet na bankietach, gdzie 
do stołu siadają o siedymnastey godżinie, 
która podług nasżey rachuby odpowiada 
jedynastey godzinie z rana licżąc od słońca 
Eachodu, zaciąga się Bankiet aż do pier- 
wsżey godziny po zachodzie słońca (k\rzę
siste idą kielichy, do których, nim pić za- 
cżną, trżymając je w ręku, zawsze mowę 
mają. Pierwsży kielich wypijają stojący 
za zdrowie Królewskie, inne zdrowia 
wypijają przytomnych osób , wsżystko 
podług porżądku(l). Zaprawy potraw tak 
są korżenno gotowane, źe mówić można, 
źe stoły wytworne podobne są do Apte
karskiego sklepu. Piją także palone wina 
zmiesżane zkorżeniami, a niektórźy nie- 
opusżcźająi wódkę która się nazywa Gry-

(i) Pewnie miód.
(k) Ten zwycżay liczenia godzin od słońca zachodu trwa 

d-otąd jeszcze we Włoszech.
(l) To pokazuje, że tosty wcale już od dawna były zwy

czajem w Polszczę, w owyni czasie w którym poważuiey rze
czy traktowano niżeli w ninieysżym nieosżacowanym wieku 
W którym wszystkie prźystoyności zdają się zbyteczną i mor
dującą rzeczą. Zaczynano tosty jak w Anglii teraz od zdrowia 
Królewskiegonastępował potym tost za zdrowie dam , senatu, 
stanu rycerskiego i szczególnych osób.
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zatra(rn), zażywają jey nawet służący któ- 
rży naywięcey brani są z pomiędzy Jeń- 
ców Tatarskich, a ci jak miarkę prżebiorą, 
wódka się w nich zapala, i dym z gęby 
wychodzi jak z pieca. Byłoby to rzeczą 
trudną do wiary gdyby tyle tego niebyło 
przykładów. Niema Polaka żeby niebyt 
walecznym i odważnym żołnierzem, lecż 
te hufce teraz opuściły się nieco w ćwi- 
cżeniach wojennych, zależawsźy pole prżez 
cżas dość długiego pokoju. Dziwną jest 
rzeczą, że języki łaciński, niemiecki i wło
ski (n) są tu tak powsżeclmemi. Międźy 
Stern sżlachty ledwo dwóch znalcść mo
żna którżyby tych trżech języków nic- 
urnieli. Ucżą się ich w sżkołach, i dzieje 
się to samo prżez się, ponieważ niema wsi 
tak lichey, ani austeryi, w którychby się 
nieznaydowali ludżic mówiący temi trże- 
raa językami, a to z prżycżyny że wkaż- 
dey choćby naydrobnieysżey wiosce znay- 
duje się sżkółka.

(m) Ma to być gorzałka.
(n) Włoskiego języka używanie weszło w Polskę z Królową 

Boną, która będąc Włoszką, i język i wiel» familii z sobą przy
wiozła.

Co do położenia kraju w odległości będą
cego od Krakowa na dni kilka jazdy, co 
wynosi przestrzeń osimdżiesiąt sześć mil 
polskich a nafrancuzkie mile lieżą sto mili 
więcey(o), nieznaleźliśmy jak tylko kray 
równy, niepiasżcżysty prócź wielkich bo
rów’ sosnowych,dla tego jednak ziarna buy- 
110 tam rosną co z tey pochodzi prżycżyny 
że śniegi które ziemię pokrywają w zimie 
począwszy od pół listopada aż do połowy 
kwietnia, naylepsżym są nawozem. Od 
czterech już niedziel nic niewidżiemy prócz 
lodu i śniegu, tak dalece, że po mieście i za 
miastem jeżdżiemy pojazdem nazwanym 
Chelites (p) końmi zaprzężonym. W nie- 
dżiele jechać mamy na oglądanie żup sol
nych w Wieliczce i kopalni srebrnych, 
z których pierwsze o milę, drugie o pięć mil 
ztąd są odległe.... Różno wierców dosyć jest 
W Polsżcże. Naywięksżą lieżbę składają

(o) *1 a kałkulacya prawdziwie jest w roztrzepaniu zrobiona 
bo niewiedżieć od jakich punktów autor ową przestrzeń bierźe.

(p) Sanki. Edytorowie Francuzcy tak rżecż objaśniają : że 
nazwisko tego pojazdu Chelites pochodzi z Niemieckiego słowa. 
Schlitten to jest ślizgać się. To objaśnienie mające służyć za 
zadosyćcżyniące, znać daje jak płytko cudżoziemcy w Polsżcże 
prżebywający biorą rżecży gdy znaydują podobieństwo,tniędży 
dźwiękiem slow Chelites Schlitten i banki. 

21
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katolicy dwoma trzecio cźęściami przewyż
szający odsżcżepne sekty. Sekta kalwiń
ska i luterska następuje potym, i niewiado
mo która z nich jest licżnieysżą. Sąitryni- 
taryusże cżyliaryanie, ci składają czwartą 
sektę która mało co jest mnieysżą od in
nych. Piąta jest sekta anabaptystów którzy 
w maley są liczbie i w niey nay więcey lu
dzi się znayduje nie wiele znaczących. 
Wszystkie le wyznania obchodzą obrząd
ki swoje bez przeszkody i mają zbory ika- 
zielnice. Do chrżeściańskich sekt należą Or
mianie nieunici i mają Biskupów swoich po 
Województwach Ruskich naywięcey Li
twinów, Źmuydżianów iPodolaninów. Do 
tego prżydać należy Tatarów którży będąc 
bisurmanami mecżety swoje mają w Wil
nie i po innych w Litwie mieyscacb, nako- 
niec Żydów rozrzuconych po całym kraju 
iX. Lit. Powietrże wPolsżcże jest prżewy- 
borne, niebo rżadko kiedy widać zachmu
rzone. Stróy Polski jest kosztowny bo zaw- 
sże porżądnic i ozdobnie trżcba się pokazać 
ubranym, osobliwie chcąc być poważanym 
w zgromadzeniu w którymsię kto z uaydu je, “

NAD DRUGĄ KSIĘGĄ

PAMIĘTNIKÓW SZOANA.

Jan Bazę (Jan Bazin) urodził się wmie

ście Bloa (Blois) 25 Września 1538 r. 
Otrżymał mieysce Prokuratora Królew
skiego w jednym z subscliów tego miasta. 
Wymowność jego i śmiałość o mało nie- 
wprawiły go w wielkie niesżcżęście w cża- 
sie kiedy się zgromadziły stany w mieście 
OrleansT 56o. r. (q) W owcy porze wszyst
ko uginać się musiało prżed władzą i kre-

(q) Zgromadzenie stanów generalnych był to zjazd podo
bny do seymu dla naradzenia się w interesach krajowych ze
brany. Lecz te obrady nieodbywały się z równą wolnością 
jak np. w Anglii, w Polszczę, i innych( do rządów wpływ 
mających krajach. Zwały się stanami getjeralnemi z powodu 
ze złożone były z stanów duchownego, szlacheckiego, i rniey-
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dytem domu G wizo w (de Guiso), im się 
sprzeciwiać było to tyle co siebie gubić. 
Pod miecz katowski był skazanym choć 
dotąd nieosądżony Xiąże Kondeusż, a Kró
la Nawary brata jego równy los czekał 
lub wieczne więzienie. Chcąc Gwizowie 
żeby te naygwałtownieysźe czyny despo
tyzmu ministeryalnego miały za sobą pra
wne potwierdzenie zgromadzenia naro
dowego, główny w tym mieli interes że
by członki tego ciała były ich woli i ski
nieniom powolne. Gdy na seymikach 
wszystkich Powiatów dopuszczano bez 
przeszkody do poselstwa kreatury domu 
Lotaryńskiego, którego dom Gwizow był 
gałęzią, jeden Pan Bazę idąc jedynie za 
uczuciem chwalebnego patryotyzmu, śmiał 
głos podnieść w swoim powiecie , bez 
względu na niebezpieczeństwa na które 
się wystawiał. Mniemał źe nikt milczeć 
nicpowinien tam gdzie idzie o dobro po
wszechne ale mówić i owszem z tą wol
nością która przystoi światłemu i cnotli
wemu obywatelowi. Mowa jego wraz 
uczyniła na umysłach. Wnet był o tym 

uwiadomionym Kardynał Lotaryński (r), 
prześladowanie nieminęło Bazęna, i jeżeli 
wierzyć można Reńiemu de la Plansz 
(Regnier de la Planchc) równocżesnemu 
Pisarżowi, dumny i nakaźny Prałat dał 
rozkaz niejakiemu P. Wilgąblę (Ville- 
gomblin) jechania bez odwłoki do Bloa 
i zchwytania Bazęna, który będąc prże- 
strżeżonym śpiesżno się z tamtąd wym
knąć potrafił. Kardynał rozumiejąc, że 
zdradliwie wydanym było to tayne zle
cenie , lub też niezręcżnie dopełnione, 
twardo się obsż.edł z Wilgąblenem. Od- 
bóy gniewu Ministra padł i na magistrat 
miasta Bloa. Członki toy rady mieyskiey, 
ludzie lękliwi, chcąc siebie uniewinnić 
i prźypodobać się Kardynałowi, pozwy 
wydać kazali Bazęnowi i w sądżie pro
ceder prżeciw niemu rozpoczęty naysuro- 
wicy był popieranym. Sżcżęściem dla nie
go śmierć Frąncisżka II. wstrżymała pęd 
tey zacżętey sprawy, i na tym się rżecż

(r) Dóm Gwizów był gałęzią domu Xiążąt Lotaryńskich 
która się we Francyi rozkorżenila.



skończyła. Takowy wypadek nictylko 
źe niepomżył Bazęna w mniemaniu o nim 
Mąluka, lecz i owszem podwyższył sza
cunek dla niego. Ten Prałat rozsądny 
i uważny cenił ludzi podług ich zasług, 
opinia ludzka zdaniem jego nierżądżiła, 
naybardżiey w człowieku uważał na po
czciwość i na talent. Pokazało się w Pa
miętnikach Sżoanena jak stały się uży te- 
cżneini Biskupowi Walencyi, geniusz, 
zręczność, nauka, i wiadomości Bażęna. 
Tak powszechnie i niewątpliwie uznana 
jego zasługi we Francyi, że za wyniesie
niem na Tron Polski Xięcia Andegaweń
skiego odesłanym był nazad do Polski 
w charakterże Rezydenta. Niedługo tam 
jednak gościł, i wkrótce do Francyi wró
cił się gdzie doznał wiele nicprżyjcmności 
które ściągnął na siebie utrzymując pu- 
blicżnie i z zapałem stronę wyznania Pro- 
testanskiego. Był nawet przymuszonym 
do porzucenia Francyi, do którey pozwo
lono mu jednak późuicy powrócić i tam 
umarł na pedogrę w r. i5ga.

Cżuł dobrże Mąluk, tyle posiadając 
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prżenikłości, że nieuda mu się negocyacya 
W Polszczę jeżeli ocżyścić niepotrafi Xię- 
cia Andegaweńskiego z zarżutów zewsżąd 
mu zadanych jako to: że on rozporżądżał 
układ cały rżeźi w dniu S. Bartłomieja. 
Gdy tedy wysłał Mąluk Bazęna z listami 
do senatorów i znakomitsżych osób zgro- 
madżonycli w Warsżawie, dał mu apo- 
logię cżyli pismo usprawiedliwiające, prżez 
które usiłował dowieść niewinność Xięcia 
Andegaweńskiego. Naysżcżególniey starał 
się udowodnić, że Jutrżni Paryzkich prży- 
cżyną był spisek prżez Protestantów 
usuty. Admirał Kolińi (Coligny) był, 
wiarę dając powieści Biskupa Walencyi 
na czele tey skrytey imprezy, i że z tąd 
wynikała potrżeba odparcia gwałtu gwał
tem, że wtedy pospólstwo w zapalcży- 
wości swojcy przestąpiło wsżclkic granice 
pomiarkowania. Pismo to niezostało bez 
odpisu. Hugo Dono (Hugues Doncau) pod 
imieniem ZacharyasżaFurnestera racyami 
nań żywo natarł. Mąluk w odpowiedżi 
na to swojcy zdobył się na wykręty zrę
czne i subtelne, równic używał fałsżu jak 
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prawdy na obronę pryncypała swego, 
wszystkiego bez braku się chwytał na 
ubarwienie postępków Xięcia Andega
weńskiego. Z przesadą naprżykład wy
wyższał czyn jego, że po zwycięztwie pod 
Mąkątur (Moncontour) miał srogo naga
niać okrucieństwa popełniane prżez woy- 
sko pod nim zwycięzkie, i że gdy go się 
pytano jakie jest zdanie jego o mniema
nym spisku Admirała Kolińi, zimną dał 
na to odpowiedź, źe miałby siebie za 
cżłeka wzgardy godnego gdyby mógł na
leżeć do zdradliwego zamysłu wyrżnięcia 
tych, których tyle razy orężem pokonał. 
Wnet przybył na pomoc Mąlukowi no
wy zapaśnik, pismo jego wyrobieńsże 
było od przeszłych, wysżlo pod tytułem 
listu godney osoby w królestwie Fran- 
cuzkim ułożonego w kształcie rozmowy 
o różnych dziejach świeżo we Francyi 
zdarżonych. Pokazało się, źe to pismo by
ło dziełem sławnego Pibraka (Gui du 
Faur dePibrac) Kanclerza Francuzkiego. 
Napisał je był po łacinie. Czytając je wi
dzieć można jak się namęcżył autor nad 
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ocźysżcźeniem z tylu skaz charakteru Ka
rola IX i brata jego Xięcia Andegaweń
skiego, i z zarzutu, że byli sprawcami 
Jutrżni Paryzkiey. Zmyślona powieść spi
sku Admirała, jest fundamentem na któ
rym ocźysżcźenie Xięcia Andegaweńskie
go gruntują. Różne satyryeźne i mowy 
i pisma były nadgrodą tey pracy, jedni 
głosili, żc dobrże była prżez dwór opła
coną, drudzy pusżcżali w obieg różne ulo
tne pisma i karty. Niedość było na tym 
dopiekaniu isżyderstwach j sta< się Pibrak 
prżedmiotem powsżechney nienawiści na 
którą był zasłużył. Niezliczone dżieła 
wysźłe na obronę i obwinienie tegosżka- 
radnego cży nu zebrane zostały w książce 
pod tytułem stan Francyi pod Karolem 
IX. drukowaney w Midelburgu Hollen- 
derskim mieście r. 1678. Sżcżegóły wktó- 
reśmy tu weszli dostatecżnemi są do obja
śnienia Pamiętników Sżoanena..

List Mąluka do Karola IX Kró
la Francuzkiego. Nayjaśnieysży Panie! 
Sżcżęśliwe zdarzenia podały nam sposób 
doyścia zamysłów nieprżyjacioł W. K. M.
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Wszak to zuchwale zakładali sobie zagu
bienie imienia Francyi i poniżenie jey 
do tak niskiego stopnia jak wysoko prżez 
cżas tak długi podwyżsżał ją Bóg nad 
wsżystkie inne w całym chrżesciaństwie 
narody. Dał nawet im poznać (używając 
tych samych sposobow i źe jeżeli dopu
ścił abyś W. K. Mość trawił cżęść mło
dego wieku swego w przeciwnościach, 
piebyło to jego wolą abyś ginął, lecz 
miał Cię zawsże w swojey swiętcy opiece, 
i widocznie to pokazał, gdy w kraju tak 
odległym, w którym może mało kto wie-r 
dział o potędżc Króla Francuzkiego, dał 
żeś zmógł Cesarza Niemieckiego, Królów 
Hiszpańskiego i Sżwcdżkiego, Cara, Suł
tana i Xiążąt Rżesży Nieinieckiey, którźy 
i jawnie i pod ręką usiłowali prżesżko- 
dźić prżyiścia do skutku zamysłom W. 
K. Mci, Niewątpie, że uznasz Nay.ja- 
śnieysży Panie z tego wsżystkiego co się 
świeżo działo w Polsżcże, iż racżył Pan 
Bóg wszechmocną prawicą swoją wspie
rać kroki Twoje, i dać Ci dowodne znaki, 
żc dopóki nieodstępnio będziesz .wiernym 
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Jemu i prawom jego, spodziewać się mo- 
żesż że Cię Pan Bóg nieopuści, i tyle Cię 
szczęściem i wielkością otocży, ile jakiego
kolwiek z naysławnicysżych poprźedni- 
kow twoich. A tymczasem osadziła opa- 
trżność was Nayjaśnieysży Panie z Bra
tem twoim na dwóch naywspanialsżych 
Tronach w całym chrżesciaństwie. Mnie 
nic niezostaje jak prośić Boga w codzien
nych modłach moich, aby was racżył 
utrzymywać na nich w zdrowiu czer
stwym do lat naypożnieysżych, i w opły
wie wszelkich pomyślności. Dan w Płocku 
10 Maja 1.573.

List do Królowey. Maila. Nayja- 
śnieysża Pani! Obietnicę moją wiernie 
dopełniłem. Widźisż W. K. Mość ulu-> 
bioncgo syna swego Królem Polskim. Kie
dy uważam wsżystkie prżesżkody wznie
cone mi końcem zagrodzenia wjazdu do 
Polski, kiedy równie zastanawiam się nad 
mnóstwem nieprzyjaciół których pokonać 
trzeba było prżeświadcźeniem i wymo
wą , kiedy pasować się trzeba było i 
prżemodż siłę , mnogie sposoby ujęcia, 



podstępy i brania na się wszelkich po-, 
staci współzapędników naszych , z po
korą wyznać muszę że Bóg cudownie 
mnie użył za narzędzie do wykonania 
woli swojey świętey. Jemu tedy ztąd. 
wszystka chwała należy, bo gdyby niebyła 
ręka jego wszechmocna całym kierowała 
dziełem, osób sto do mnie podobnych nieby- 
lyby potrafiły dokończyć dżiesiątey czę
ści tego com sam dokazał. Źyję w nadziei 
źe W. K. Mość Bogu przypisując tak 
gorącego i pociechą napełniającego ją ży
czenia uisźcżenie, nieprżestańnie błagać 
będżiesż Majestat rżądcy świata aby ra- 
cżył oświecać i zasilać łaską swoją tego, 
którego cudotwornic na tronie tak świe
tnym umieścił. Co zaś mnie się tycże, 
Nayjaśnieysża Pani! nicprżestanę dżięki 
moje składać W. K. Mości za prżyjęcio 
łaskawe rady mojey, gdy sżukającey ko
rony dla syna swego podałem jey myśl 
Starania się o koronę Polską. Zajęłaś się 
W. K. Mość uskutecznieniem tey impre
zy która zdawała się wtedy być prawie 
niepodobną, i prżeto wyniosłaś mnie tak 
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Wysoko że nieprżyjaciele moi (jeżeli ich 
tnienia uyść niemogłem) uznać mnie mu
szą poniewolnie żem jest z liczby nay- 
sżcżęśliwsżych. Takim będę na zawsże, 
dopóki W. K. Mość pozwolisź mi nazy
wać się do zgonu jednym z nay wierniey- 
sżych sług swoich, i sżcżęśliwym Posłem, 
bo od tey chwili co mnie z woli Boskiey 
ta pomyślność spotkała, szczycić się mo
gę że w biegu cżterdźiestoletniey służby 
mojey wszystkie rozkazy i zlecenia gor
liwie zawsżcm wypełniał. Końcżę Boga 
prosząc aby chciał utrżymać W. K. Mość 
w cżerstWym do latnaypoźnieysżych zdro
wiu. Dan w Płocku 10 Maja i5y5*

List do Henryka PP alezyuszcl Króla 
Polskiego. Nayjaśnieysży Panie! Tak 
Cię nazywam, boś Królem Polskim, jeżeli 
nim chcesż być, nie z ręki mojey, jakeś 
do mnie niedawno pisał, lecż z ręki Bo
skiey która tak cudowne wsżechmocno- 
ści swojey pokazała dzieło jakie od lat 
stu niebyło w całym chrżeściaństwie wi
dziane. Podobało mu się mnie użyć za 
narżędżie do wykonania woli swojey, 



554

ifctnie którego z przyczyn wieku i niektó
rych innych zostawiono w opuszczeniu 
jako niezdatnego do pracy i usług publi
cznych: a to uczynił na pokazanie, że tak 
wielkim i tak zadziwienia godnym czynem 
sam się trudnić raczył, jako ten, który Kró
lów osadza na tronach, z nich ztrąca i serca
mi obierających włada. Dał Ci się urodzić 
ze krwi Królewskiey i do tego nayświe- 
tnicysżey w chrżeściaństwie , obdarzył 
Cię tyło i tak rżadkieini przymiotami, 
uwieńczył zwycięztwem we dwóch pa
mięci godnych bitwach, i wlał w Ciebie 
dar pociągania do siebie powabem cnót 
rozmaitych serca ludu. Umiesz się poka
zać jednym, żeś godzien affektu i prźy wią
zania, drugim umiesżsię pokazać groźnym. 
Natchnął mnie myślą zwrócenia uwagi 
Twojey na koronę którey zażądałeś, a o 
którey nigdyś wprżód niepoinyślał. Osła
bionego chorobą przywrócić mnie racżył 
do sił i do zdrowia, na to, abym był zdol
nym do gwałtowney pracy którey nio
by łby może wydołał naymłodsży cżłowiek- 
Wy dobył ranie z niebezpieczeństwa śmier- 
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ćt w Lotaryngii, w Niemczech , i w tych 
tu krajach w których żyłem W pośrzód 
powietrżney zarazy. Uzbroił mnie mocą 
sprzeciwienia się, odpowiadania, i odpar
cia tłumu potwarży rżuconych na W. 
K. Mość. Dokazał prżez łaskę swoją że 
osoba i imię moje mało komu znane zna
lazły łaskę w ocżach wielu osób z które- 
roi miałem do cżynienia, tak dalece, że na- 
koniec zupełną prżyłożyli wiarę temu 
wszystkiemu com o Tobie Panie lub mó
wił lub pisał. Poddał mi i tę mowę Pau 
Bóg którą miałem w pośrżód zgromadże- 
nia tak licżnego tak cżci godnego, ale któ
re w zdaniach swoich wielce różniło się. 
Mimo tey tak walney prżesżkody, nie- 
wysżły dwie godżiny od zakończenia mo
wy mojey, jak cżęść nay większa prżeci- 
wników W. K. Mości prżesżła z zapa
łem na stronę jego. Wszystkie zabiegi, 
starania, pogróżki i obietnice Cesarża Nie
mieckiego, Cara, Sołtana i współzapędni- 
ków nasżych, nieprżemogły i niezdołały 
wstrzymać oświadczenia i wykrżyki, żę
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wszystkich miuąwsźy Ciebie życzą mieć 
Królem swoim.

Opuszcza tłumacz uwagi nad Księgą 
III, gdy te nic innego niezawierają nad 
powtórzenie tego co się wyżey powie
działo.

z przyczyny oddalenia tłumacza a zatem i nicdogLjda- 
nia przezeń druku, popełnione, łaskawy czytelnik 
poprawić raczy.

9’
15.

19.

20.

22.

46.
60.
70.
83.

84.
85.

dr ona XLV wiersz b. od dołu Hubert popraw Herburt
6. jako ę|la popraw jako też i dla

miasta — — miejskich
— — 3, Polski — — polskim
— — 14. ozdobne — — ozdobione
wiersz ostatni od dołu : w nocy od kapłanów po.

' praw w nocy' przez kapłanów 
wiersz 2gi od dołu ; zgadzali się popr. zgadzali się
— r-r---------------- w nocie; W jutrzni popr. Pod

czas jutrzni
----- oci-------- - ----- strzeżeni popr. postrżeżonemi 
----- 8. i 9. rżecźoneunipopraw rzeczonemu 
----- - 3. mieszkający — — mieszkającego
— — 12. nasienie — — nasiona

17. przełamać — — prż ‘łamać
—■ -7- 4. w części — — w części,
wiersz 6. od dołu juz wymaz ten wyraz
— — 5.----- otwarcia popraw otworzenia
— -T- 4.  ----- Senatorów — —- senatorów,
— —• 11. przyjętych — — — przejętych
— — 11; od dołu których — — w których
— — 5.—współobywatelów-----współobywateli
— — 11. który popraw które 
*— —- 11. i 12. "ohyvTd\.e\óxvpopraw obywateli
— — 13. (Schumbergt) wymaz

— 5. od dołu z swego popraw swego
— — 13. zgromadzonym — — zgromadzone

— 17. Rzeczypospolitcy——-Rźeczypospolićie
— — 6. nie będąc popraw nie by wszy dotąd (***)
— — 18. z sług — — ze sług
— — 21.122. wystawiony wystawionym

u dołu dud. nofęĄ***')  Obieranie króla,cżyli elękcya 
wiersz 19. (Rosambcrgt) popraw Rosenberg
— — 5. od dołu w nocie Rosambcrgt popraw

Rosenberg
— — 4. i 5. aby go odwiedził popraw dla od

wiedzenia go
7. spóźnił się : popraw spóźnił sic był :

— — ę. był na to obojętnym popraw obojętnym 
na to patrzał się okiem

— — 15. z wdźięf żnoscią popr. oraz i wdzięczność
— — 15. zapewniając — — zapewniającą
— — 20. sobie popraw mu
— — 7. 1 Mrca------igo marca

y — — 13. (Montcsquieu) popraw (Montesquiou)
— — w nocie ; Szoana popraw Sżoanetiia 
wiersz 5 od dołu : obraźliwym popr. obrażającym
— — 5. dla 1’olski popraw Polszczę
—. — 17. rożnowicrców — różnowierców potrafi*
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